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WSTĘP

Czy sły sze li ście kie dyś o syn dro mie gotu ją cej się żaby? Wrzu cona do
wrzątku zawsze wysko czy, ale jeśli woda będzie pod grze wana powoli,
ugo tuje się w niej i umrze.

We wszyst kich opi sa nych w tej książce histo riach kobiety, jak te biedne
płazy, pozwa lały się ugo to wać. Każda z naszych boha te rek, jeśli
zoba czy łaby się w magicz nym pro ro czym zwier cia dle, wysko czy łaby
natych miast z mał żeń stwa peł nego prze mocy, poni żeń, nie do ce nia nia i łez.

Ale tem pe ra tura w ich związ kach była pod no szona powoli, ele gancko.
Nie zauwa żały tego, sie dząc w eks klu zyw nej wan nie z bąbel kami szam pana
za kilka tysięcy euro.

Opo wie ści te jed nych mogą przy pra wić o dresz cze, innych o mdło ści,
a łączy je nie mal arche ty piczna postać zado wo lo nego z sie bie pre zesa,
omni po tent nego nar cy stycz nego pana i władcy, któ remu wydaje się, że
świat stwo rzony jest po to, aby jemu było dobrze, a wszy scy inni muszą się
temu pod po rząd ko wać.

Dorzućmy do tego rezy den cje z base nami, garaże pełne luk su so wych
aut, jachty, dro gie hotele, stroje od kre ato rów mody, buty znane
z czer wo nych dywa nów, panie z eskorty, kawior na śnia da nie, poli ty ków,
dygni ta rzy, pry watną ochronę, luk su sowe domy publiczne, azja tyc kie
masa żystki, liczne utrzy manki… i mamy pełen obraz prze mo co wych
związ ków, dla któ rych tłem były bogate wnę trza i liczne gadżety.

Pre zen tu jąc poszcze gólne histo rie, chcia ły śmy naświe tlić pewne zja wi sko
spo łeczne i zna leźć odpo wiedź na sze reg pytań. Posta ramy się mię dzy
innymi wspól nie zoba czyć, co prócz per spek tywy eks cy tu ją cego
i dostat niego życia spra wiło, że te kobiety tak łatwo stały się ofia rami. Czy



miały kon kretne cechy, dzięki któ rym dały się zma ni pu lo wać part ne rom?
Czy po wyj ściu z rela cji prze mo co wych wybie rały sobie po raz drugi ten
sam typ męż czy zny?

Na te pyta nia odpo wie nam pro fi ler i psy cho log Jan Gołę biow ski.



Wszyst kim kobie tom, które los 
doświad czył prze mo co wymi histo riami. 
Pamię taj cie, że naj lep szym mie czem 

i tar czą obronną 
są miłość i prze ba cze nie. 

Dla sie bie – na pierw szym miej scu.

Kiara i Joanna

Książkę tę dedy kuję uko cha nej sio strze, 
bez któ rej nie wyobra żam sobie życia. 

I mojemu mężowi, 
który zawsze mnie wspie rał w pisa niu, 

przej mu jąc opiekę nad dziećmi, 
oraz był pierw szym czy tel ni kiem 

i pomy sło dawcą tytułu.

Kiara

Moim ducho wym sio strom, 
które stały się inspi ra cją i nadzieją, 

że ist nieje nowe życie.

Joanna



KINGA

– Dzień dobry, nazy wam się…
– Tak, wiem, cze ka łam na ten tele fon. Gosia mnie uprze dzała. Kiedy się

widzimy?
Kinga ma jasny, rado sny głos. Dużą ener gię. Nie zwy kłe, jak na kogoś,

kto jesz cze nie dawno miał zało żoną Nie bie ską Kartę dla ofiar prze mocy
domo wej. Chyba wyczuwa moje zasko cze nie.

– Spo dzie wa łaś się smut nej kobiety? Mam nadzieję, że cię nie
roz cza ruję, ale od jakie goś czasu mam to już prze pra co wane. Nie musisz
być wobec mnie aż tak bar dzo ostrożna. Mogę o tym roz ma wiać cał kiem
spo koj nie. To kiedy?

Spo ty kamy się w piękny jesienny dzień. Kinga jest wcze śniej. Zaj muje
sto lik w ogro dzie, nieco odda lony od pozo sta łych. Przy szła z psem. Ten nie
odstę puje jej na krok.

– Zula jest ze schro ni ska i po przej ściach. Została zabrana
gospo da rzowi, bo trzy mał ją na krót kim łań cu chu przy budzie. Gło dził, bił
i ponie wie rał. Spoj rza łam jej w oczy i już wie dzia łam, że nie wrócę bez niej
do domu. Wcze śniej byłoby to nie moż liwe. Marek nie zno sił psów.
W ogóle nie lubił zwie rząt. Mówił, że tylko z nimi zamie sza nie, że bru dzą,
smro dzą i sam kło pot. Długo odpusz cza łam w imię spo koju i dobra rodziny.
Dzieci pro siły, ja per swa do wa łam, że jesz cze nie teraz, może za rok. Wiele
czasu musiało minąć, zanim zro zu mia łam… no dobrze, zaraz wszystko ci
opo wiem.

Zama wiamy kawy, duże. Przy da dzą się. To będzie histo ria dwu dzie stu
ośmiu lat mał żeń stwa – od zauro cze nia, szczę ścia aż do zawi ro wań
i upadku. Od małego stu denc kiego miesz ka nia do gigan tycz nej willi pod
wiel kim mia stem. Od dziew czyń skich marzeń o księ ciu z bajki do… Ale
o tym za chwilę.



OPO WIEŚĆ KINGI

Chwi lowa cisza była tylko zapo wie dzią burzy. Wró cił z czymś, czym
zaczął ude rzać w drzwi. Coraz moc niej i moc niej. Jakby mło tek
albo… w każ dym razie jakiś twardy meta lowy przed miot. Walił tym
jak opę tany. Walił i syczał przez drzwi: „Bój się, wykoń czę cię
dzi siaj”.

Szu kasz geno typu ofiary prze mocy? Jeśli taki ist nieje, to chyba jed nak go
nie mam. Wycho wy wa łam się w szczę śli wej rodzi nie. Pre cy zyj niej –
dopiero od pew nego momentu. Mojego bio lo gicz nego tatę pamię tam jak
przez mgłę. Mia łam nie całe sześć lat, kiedy umarł. Od co naj mniej dwóch
już z nim nie miesz ka ły śmy. Tak, był alko ho li kiem. Sceny zapi sane
w moich wspo mnie niach z nim to jego pijac kie upadki. Późne powroty
i spa nie na kana pie w dużym pokoju. Mama mówiła, żebym została wtedy
u sie bie, że tata zmę czony i musi odpo cząć. Przy po mina mi się też zapach –
nie przy jemny, kwa śno-gorzki. Czu łam go rano w całym domu, gdy
wsta wa łam do przed szkola. Wtedy nie wie dzia łam, co o tym myśleć. Chyba
nawet nie koja rzy łam tego z piciem ojca. Wiele lat póź niej zro zu mia łam, że
nałóg miał nad nim prze wagę, że pró bo wał wal czyć, ale bra ko wało mu siły.
W końcu mama pod jęła decy zję, że nie chce tak dłu żej żyć.
Wypro wa dzi ły śmy się. Dwa lata póź niej ojciec umarł. Dopiero jako doro sła
kobieta dowie dzia łam się, że to było zatru cie alko ho lowe. Zapił się na
śmierć. Pra co wał przy odczyn ni kach che micz nych, miał dostęp do alko holu
ety lo wego. Przy jął dawkę, która go zabiła. Co pamię tam z pogrzebu?
Nie wiele. Głów nie pre ten sje cio tek, sióstr ojca, że nie pła czę. Bar dzo były
obu rzone, że mała, sze ścio let nia dziew czynka nie roz pa cza po stra cie taty.
Jak mia łam pła kać? Prze cież pra wie nic z tego nie rozumia łam. Dookoła
ludzie w czar nych stro jach, ksiądz, msza, jacyś obcy pano wie i trumna. Dla
dziecka abs trak cja. Poza tym mój zwią zek z tym czło wie kiem był już wtedy
raczej luźny. Czy opo wieść o piją cym rodzicu będzie miała zna cze nie



w dal szej nar ra cji? Chcę, żebyś to sama oce niła. Po tym wszyst kim
mia ły śmy z mamą dobre życie. Szybko poznała Tadzika, znacz nie star szego
od niej pana. Naszego anioła stróża. Tak go nazy wa łam. I cza sem
wyobra ża łam go sobie z wiel kimi skrzy dłami, w któ rych można się
scho wać, i z ogrom nym mie czem do odpę dza nia smo ków. Dzie cięca
ima gi na cja. Tade usz, były wię zień dwóch obo zów kon cen tra cyj nych, był
naj cu dow niej szą istotą na ziemi. Łagodny, spo kojny, czuły, tro skliwy. Miał
świętą cier pli wość i cha rak ter ze stali. Obie wie dzia ły śmy, że możemy na
niego liczyć. Dożył dzie więć dzie się ciu kilku lat, odszedł bar dzo nie dawno.
Do końca byli z mamą przy ja ciółmi. Mam pod powie kami obraz, jak idą
przez park, trzy ma jąc się za ręce. Słowo, naprawdę tak było. Wpro wa dził
w naszym domu pewien zwy czaj. Gdy działo się coś waż nego,
kon flik to wego, coś, co wyma gało usta leń, mówił: „No, dziew czyny,
bierz cie krze sła, sia damy. Trzeba poga dać. Ja zro bię her batę”. Sia da li śmy
i usta la li śmy wszystko. Bez kłótni, spo rów, awan tur. Oto mój wzo rzec
rodziny. Miłość, spo kój, bli skość, komu ni ka cja, sza cu nek.

Mar kowi obcy był taki model. Oczy wi ście na początku nie miało to dla
mnie naj mniej szego zna cze nia.

Pozna li śmy się na kur sie angiel skiego. Od razu wpadł mi w oko. Star szy
o dwa lata, postawny, szar mancki, z naj pięk niej szym uśmie chem, jaki
kie dy kol wiek widzia łam. Od słowa do słowa – zaczę li śmy się spo ty kać.
Kino, spa cer, wino w Haren dzie. Byłam w matu ral nej kla sie, mia łam
osiem na ście lat. Teraz to może się wydać oso bliwe, a nawet nie roz sądne,
ale moja mama któ re goś dnia powie działa: „Cór ciu, jesteś doro sła, mam do
cie bie zaufa nie. Czas naj wyż szy, żebyś spró bo wała samo dziel no ści. Weź, tu
są klu cze od miesz ka nia na Moko to wie, jest twoje. Mnie też dobrze zrobi
tro chę nie za leż no ści”. Doro słe życie ogrom nie mi się spodo bało. Tym
bar dziej że Marek bar dzo szybko się do mnie wpro wa dził. Moja mama nie
była zachwy cona – szcze gól nie gdy wpa dała z wizytą i zasta wała mojego
chło paka w pościeli. Dla obojga nie była to kom for towa sytu acja. Na
szczę ście mamę mia łam dość otwartą i tole ran cyjną. Maru dziła, to fakt, ale
umia łam ją sku tecz nie udo bru chać. Boże, jaka byłam z Mar kiem
szczę śliwa. Patrzył we mnie jak w obraz. Jego zafa scy no wa nie wyda wało
się nie mieć końca. Wszystko robił ze mną i wszę dzie jeź dzi li śmy razem.
Nad morze, na narty, w góry i na konie. Na obiad wystar czały goto wane
ziem niaki z masłem i maje ran kiem, na kola cję – wyj ście z przy ja ciółmi nad
Wisłę.



To byli moi przy ja ciele. Przy my ka łam oko na to, że mój chło pak, mimo
swo ich dwu dzie stu jeden lat, nie zbu do wał żad nych rela cji. Nawią zy wa nie
zna jo mo ści i ich pie lę gno wa nie zawsze sta no wiło dla niego pro blem.
W tam tym cza sie wyda wało się to bez zna cze nia. Liczyła się nasza miłość.
Marek przy lgnął do mnie i do mojego towa rzy stwa jak bez pań ski
szcze niak. Chyba mnie to ujmo wało. On, taki przy stojny i obyty,
a jed no cze śnie – nie po radny i bez bronny wobec ludzi.

Nie obcho dziło mnie ani to, że nie przed sta wił mi żad nego swo jego
kum pla (bo tako wego nie miał), ani to, że jego rodzina była biedna i żyła na
nie po rów na nie niż szym pozio mie niż moja, ani wresz cie nad mierna
reli gij ność jego bli skich. Nie zwró ci łam więk szej uwagi na pogardę, którą
poczę sto wał mnie przy szły teść, gdy Marek pierw szy raz przy pro wa dził
mnie do rodzin nego domu. Domu… Dwa małe pokoje na przed mie ściu,
w któ rych wycho wy wał się z dwiema sio strami. Cia snota. Ojciec rzą dził
tam nie po dziel nie. Wszy scy żyli pod jego dyk tando. Od pierw szej chwili
czu łam, że jestem trak to wana jak Panna Nikt. Zosta łam odpy tana
z przy ję tych sakra men tów, czy wie rzę w Boga i jak czę sto cho dzę do
kościoła. Chwila zasta na wia nia się nad odpo wie dzią była kwi to wana
iro nicz nym uśmiesz kiem peł nym wyż szo ści.

„Masz braki, moja droga – cedził przez zęby – porządna dziew czyna
powinna zawie rzyć się Prze naj święt szej Panience i wszyst kim świę tym,
wtedy jest bez pieczna”.

„Porządna dziew czyna nie mieszka przed ślu bem z face tem” –
 doda wa łam z prze ką sem w myśli i jestem prze ko nana, że tak wła śnie
uwa żał ojciec Marka, tylko nie był w sta nie powie dzieć tego na głos.
Gar dził mną z wielu powo dów, także dla tego, że moja matka powtór nie
wyszła za mąż, a to nie mie ściło się w chrze ści jań skim porządku jego
świata. Absur dalne? Opi suję ci dokład nie tak, jak było.

W ich domu dzia łał nastę pu jący mecha nizm: jest pro blem – trzeba się
rodzin nie pomo dlić. Nie – poroz ma wiać, zasta no wić się nad roz wią za niem,
spo tkać przy stole w kuchni. Pomo dlić. Szu kać odpo wie dzi u wyż szej
instan cji. Nie twier dzę, że to coś złego czy nie sto sow nego. Twier dzę, że
u mnie było zupeł nie ina czej.

Dam ci przy kład – naj młod sza sio stra Marka miesz kała z rodzi cami
w tym ich malut kim miesz kanku. Zaszła w ciążę i bała się przy znać. Tyła,
a rodzina była prze ko nana, że to efekt zwięk szo nego ape tytu, bo idzie sroga
zima. Powie działa prawdę mamie dopiero na początku siód mego mie siąca,



gdy brzuch był ogromny. I trudno już było utrzy my wać, że jego roz miar to
wynik obje dze nia. Wyobra żasz sobie? Miesz kać pod jed nym dachem i nie
zauwa żyć, że pod ser cem córki rośnie nowe życie? Miesz kać pod jed nym
dachem i nie mieć zaufa nia do bli skich, bać się ich reak cji? To na dal nie
mie ści mi się w gło wie.

Pytasz o oświad czyny? Nie była to sytu acja jak z bajki. Któ re goś
wie czoru leże li śmy w łóżku, mój chło pak zawsty dzony i skrę po wany
zapy tał mię dzy jed nym a dru gim zda niem: „Słu chaj, a może byśmy się tak
pobrali?”. Ina czej wyobra ża łam sobie tę chwilę, tak ważną dla każ dej
dziew czyny, ale byłam po uszy zako chana i – mówiąc szcze rze – bar dzo
cze ka łam na to pyta nie. Zgo dzi łam się bez waha nia. Byli śmy po kilku
latach związku i wspól nego miesz ka nia, mia łam pew ność, że czło wiek,
który prosi mnie o rękę, to męż czy zna mojego życia.

Nie zauwa ża łam zna ków ostrze gaw czych. Inna sprawa, że wtedy
jesz cze nie było ich dużo. Raz na jakiś czas, pod czas spo tkań
z przy ja ciółmi, Marek mie wał napady wście kło ści. Jeden, dwa kie liszki
wina i spię cie gotowe. Awan tura o pie truszkę. Bo powie dzia łam coś, co mu
się nie spodo bało, bo nie zosta wi łam płasz cza w szatni, a prze cież tak
trzeba, bo nie wła ści wie odło ży łam łyżkę do sala terki. Uno sił się, jakby to
była sprawa życia i śmierci, a kiedy pró bo wa łam go uspo koić, zwy kle
wycho dził z hukiem i zni kał na kilka dni. Kiedy wra cał, zacho wy wał się jak
gdyby ni gdy nic.

„Cześć, co sły chać?” – pytał w progu. „Marek, musimy poroz ma wiać” –
pró bo wa łam zacząć. „Poroz ma wiać? Nie ma o czym” –  uci nał jak nożem.

Wtedy trak to wa łam to jak część jego oso bo wo ści. Myśla łam: „Ten typ
tak ma, nie trzeba się przej mo wać”. Tro chę ner wów i tyle. Widocz nie musi
się uspo koić i potrze buje dystansu. Kocha łam go i akcep to wa łam
bez gra nicz nie. W końcu te epi zody nie były znowu takie czę ste. Czło wiek
ma nie sa mo wite mecha ni zmy przy sto so waw cze. Chro nią przed bólem, ale
jed no cze śnie przy zwy cza jają do nie nor mal nej sytu acji. Tak jak w tym
powie dze niu o żabie, która wrzu cona do wrzątku, wysko czy natych miast.
Ale jeśli woda będzie pod grze wana stop niowo, płaz nie zauważy momentu,
kiedy zgi nie. Podob nie było ze mną. Każdy kolejny wyskok mojego
chło paka, a potem męża, oswa jał mnie z jego postę pu ją cym sza leń stwem.

Pamię tam kola cję u naszych przy ja ciół na Mazu rach. Piękna posia dłość,
wystawne przy ję cie, zna ko mite towa rzy stwo. War szaw ska śmie tanka. Po
kilku kie lisz kach wina Marek nagle wstał od stołu, rzu cił mi pod nogi



klu czyki od samo chodu i wyszedł, trza ska jąc drzwiami. Kon ster na cja.
Wybie głam za nim, pro si łam, żeby ni gdzie nie szedł, że już noc, że
wró cimy razem, bo odwie zie nas kie rowca, ale nie słu chał. Widzia łam jego
ciemną syl wetkę na tle ostat nich zabu do wań. Popro si łam pana Adama,
naszego kie rowcę, żeby śmy poje chali za nim. Naprawdę nie było żar tów – 
noc, las, zwie rzęta. Różne rzecz mogły się zda rzyć. Jecha li śmy wol niutko
tuż obok niego. Mia łam otwartą szybę. „Marek, nie wygłu piaj się. Wsia daj,
pro szę. To nie bez pieczne. Chodź, wró cimy do domu”.

Zero reak cji. Totalne lek ce wa że nie. I tak przez jakieś dzie sięć
kilo me trów, które dzie liły posia dłość naszych przy ja ciół od domu, który
wła śnie kupi li śmy. Ten zresztą kosz to wał mają tek. Znaj do wał się tuż przy
linii brze go wej; stary, z całym obej ściem, pięk nie wyre mon to wany. Perełka.
Marek go zdo był, bo nie chciał się czuć gorzej niż kolega, który
odzie dzi czył sie dli sko po dziad kach. Tłu ma czy łam, że inwe sto wa nie kilku,
czy nawet kil ku na stu milio nów w coś, co będzie nam słu żyło przez kilka
dni w roku jest czy stym mar no traw stwem, ale jak gro chem o ścianę.

„Stać nas” – stwier dził i nie było dys ku sji.
Myślisz, że to kom pleks chłopca z bied nego domu, milio nera

w pierw szym poko le niu? Może i tak. Cza sem mam wra że nie, że Marek czuł
się przy moich przy ja cio łach fan ta stycz nie i do kitu. Jed no cze śnie. Jedno
dru giego nie wyklu czało. Któ re goś dnia w przy pły wie szcze ro ści przy znał
mi się, że zawsze chciał mieć krąg dobrych, wypró bo wa nych zna jo mych.
Co mu nie prze szka dzało, żeby kilka minut póź niej nazy wać moje
śro do wi sko „tępym, pro stac kim blich ciar stwem”. To sprzecz ność czy
nor malne zacho wa nie?

O, miał gest. Kie dyś, po jakiejś awan tu rze, zadzwo nił do mnie do biura:
„Kocha nie, masz chwilę? Wyj rzyj, pro szę, przez okno”. Wyglą dam, jak
kazał, a na par kingu – piękna, nowa, lśniąca, czer wona alfa romeo 156
w wer sji sport. Obwią zana kokardą, obsy pana kwia tami. W środku czarna
skóra obszyta czer woną nitką, chro mo wany kok pit, potężny sil nik. Nie, nie
myśl, że do pre zentu dołą czone było słowo prze pra szam, o nie. Marek go
nie uży wał.

„Bez powodu – powie dział – to z czy stej miło ści”.
I możesz się popu kać w czoło, ale ja byłam prze ko nana, że mówi

prawdę. Dotych czas jego narowy były incy den tami w naszym cał kiem
szczę śli wym, a na pewno dostat nim życiu. Dzie sięć lat po ślu bie uro dzi łam
synka, chwilę potem na świat przy szła nasza córeczka. Kupi li śmy wielki



dom. Ponad sześć set metrów. Każdy miał swoją część miesz kalną –
 z łazienką i gar de robą. Na dole gigan tyczny salon, pięk nie urzą dzona
kuch nia. Garaż na kilka samo cho dów. Wkrótce przy nich poja wiła się
kolek cja moto cy kli, bo Marek osza lał na punk cie jed no śla dów. Szcze gól nie
kochał har leye. Im bar dziej odje chane, tym lep sze.

Jakim był ojcem? Cudow nym. Przez pierw szy rok to on kąpał naszego
Iwu sia. Wsta wał do niego w nocy, kupo wał naj pięk niej sze zabawki,
zabie rał nas na świetne waka cje. Iden tycz nie było, gdy poja wiła się Helena.
Znik nęły jego napady pijań stwa i agre sji. Nic a nic.

Do czasu, gdy coś zaczęło się psuć w fir mie. Miał pro blemy ze
wspól ni kiem, ktoś ich oszu kał, ktoś cze goś nie dopil no wał. Pozry wały się
kon trakty, zaczęły się straty. Marek wszyst kie fru stra cje zaczął
wyła do wy wać na mnie. Ni gdy na dzie ciach, zawsze to ja byłam wor kiem
tre nin go wym. Cze piał się o każdy dro biazg. Znacz nie bar dziej niż kie dyś.

Dasz wiarę, że potra fił się nie odzy wać przez sześć mie sięcy? Nie
prze sa dzam. Pół roku mil cze nia za to, że krzywo wsta wi łam kubek do
zmy warki. Czy to przy pad kiem też nie jest jakaś forma prze mocy?

Następny przy kład – nasze pierw sze wspólne wyj ście z domu do ludzi
po uro dze niu Heleny. Kar mi łam jesz cze pier sią, o żad nym alko holu dla
mnie nie było mowy. No, ale tatuś sobie pozwo lił. Tego wie czoru upił się
tak, że led wie stał na nogach.

„Kinga, jedziemy” – wybeł ko tał i pocią gnął mnie za rękę. Bolało.
Chciał mnie siłą wepchnąć do swo jego mase rati na fotel pasa żera.
Zapie ra łam się, wal czy łam. „Zostaw mnie, sam też nie jedź” – pró bo wa łam
prze ko ny wać, ale żad nej reak cji. Chyba nawet nie zauwa żył, że
wysko czy łam z samo chodu, zanim zablo ko wał drzwi. I wiesz co? Zamiast
zadzwo nić na poli cję, że po szo sie poru sza się kom plet nie pijany gość
w pie kiel nie szyb kim samo cho dzie, ze wstydu scho wa łam się w krza kach,
żeby mnie nikt nie dostrzegł, i z tych krza ków wezwa łam tak sówkę.
Pro si łam, żeby kie rowca pod je chał tak, żeby nie było go widać ani z okien
od frontu, ani od strony pod jazdu. Modli łam się, żeby mnie nikt nie
zoba czył. Wsty dzi łam się wstydu…

Kiedy doje cha łam do domu, mój mąż w peł nym rynsz tunku spał na
kana pie w salo nie. Samo chód, z lekko obtar tym bokiem, stał nie mal wbity
w ścianę let niego domku. Marek ni gdy mi nie powie dział, w co ude rzył, ani
co się wła ści wie stało. Mil cze nie i zby wa nie były wtedy jego zna kiem



fir mo wym. Każde pyta nie kwi to wał odwró ce niem się na pię cie. „O czym ty
chcesz ze mną gadać, kobieto?” – pytał z pogardą.

Ow szem, czu łam się lek ce wa żona, pomi jana, nie ważna. Bolało.
Każ dego dnia coraz bar dziej. Ale prze cież mie li śmy dzieci, rodzinę, dom,
wspólne doświad cze nia, wspo mnie nia. Kar mi łam się nimi jak głodne
zwie rzątko i trwa łam na poste runku.

Agre sja nara stała. Szcze gól nie wtedy, gdy naszych nasto let nich dzieci
nie było w domu. Oboje upra wiali sport. Iwo grał w tenisa, Helena była już
mistrzy nią okręgu w szer mierce. Dużo jeź dzili na nar tach. Czę sto byli na
zgru po wa niach. Dla mojego męża to był ide alny czas, żeby przy krę cić mi
śrubę.

Pew nego zimo wego dnia, wku rzony, że wyszłam na papie rosa, bo nie
lubił, gdy palę, zamknął mnie na tara sie. Byłam tylko w swe trze i szalu, bo
nie prze wi dzia łam, że to zrobi. Mało tego, użył kija od mopa, żeby
zablo ko wać klamkę, choć wcale nie było to potrzebne. Dokład nie
zary glo wał też wszyst kie drzwi wej ściowe. Stu ka łam, pro si łam, żeby
otwo rzył, prze cież jest mróz. Nie reago wał. Usły sza łam tylko, jak wcho dzi
na górę i włą cza gło śno muzykę. Sprzęt mie li śmy świetny. Nie mia łam
szans, żeby się prze bić z woła niem o pomoc. Zna la złam się w bez na dziej nej
sytu acji. Nie mogłam wejść do domu, ale też nie mogłam wyjść poza
ogro dze nie, bo mur mie li śmy wysoki, furtka na pewno była zamknięta,
a brama reago wała tylko na pilota, który zapewne leżał na kominku. To
zda rze nie nauczyło mnie jed nego: żeby zawsze, ale to zawsze, choćby nie
wiem co, mieć przy sobie tele fon komór kowy.

Przy dał się bar dzo szybko, kilka dni póź niej, gdy Marek z nie zna nego
dla mnie powodu wysta wił z garażu moją alfę, a klu czyki gdzieś wyrzu cił.
Widzia łam, że zaczyna mio tać się po domu jak wście kły byk. Wyda wał
wtedy cha rak te ry styczny dźwięk. Bar dzo gło śno wydmu chi wał powie trze
nosem. To rze czy wi ście brzmiało, jakby był zwie rzę ciem przed kor ridą.
Wie dzia łam już, że dzieje się coś nie do brego, że może chcieć mi zro bić
krzywdę. Scho wa łam się do śmiet nika. Byłam pewna, że nie wpad nie na to,
żeby mnie tam szu kać. Zadzwo ni łam do Gosi, śred niej sio stry Marka.
Były śmy wtedy dość bli sko, nazy wa ły śmy się przy ja ciół kami. Szep tem
popro si łam, żeby po mnie przy je chała. Zro biła to i zabrała mnie do sie bie.
Tak, roz ma wia ły śmy o tej sytu acji. Wyda wało mi się, że jeśli popro szę
o pomoc, o inter wen cję, to ją dostanę. Nic bar dziej myl nego. Usły sza łam:
„Nie będę się mie szać w wasze sprawy. Do niczego nie będę prze ko ny wać



Marka. Widocz nie musi tak być. A może, hmm, tro chę prze sa dzasz, moja
droga? Rozu miem, że jesteś zde ner wo wana, ale prze cież nie musia łaś
wcho dzić do śmiet nika…”. „Co ty wyga du jesz, Gośka? Twój brat znęca się
nade mną, jak bym zro biła mu jakąś krzywdę! Wyrzuca mnie z domu,
prze klina, gnębi, ponie wiera. Naprawdę tego nie rozu miesz?”

Nie rozu miała. Ani ona, ani moi teścio wie. Tak, szu ka łam u nich
wspar cia. Po pierw szym pobi ciu. Jak to było? Roz ma wia li śmy z Mar kiem
o dzie ciach, o tym, co na obiad. Zwy czaj nie. Miał w ręku kie li szek wina.

„Może lepiej napi jemy się wody?” – zapy ta łam nie opatrz nie.
Pró bo wa łam otwo rzyć butelkę z wodą gazo waną. Widzia łam, jak mojemu
mężowi zaczy nają cho dzić szczęki. Brnę łam dalej. „Podaj mi szklanki,
naleję nam obojgu” – popro si łam i w tym samym momen cie woda
wystrze liła z butelki. Chyba była za bar dzo naga zo wana, może ktoś nią
wcze śniej wstrzą snął. Dość, że stru mień roz prysł się dookoła, mocząc mu
koszulę i włosy.

„Co ty robisz, do kurwy nędzy, łamago? Ja pier dolę, nawet wody nie
umiesz otwo rzyć!? Coś ty zro biła, noż kurwa jego mać!” „Marek, to tylko
woda, tylko woda, prze stań, nie mów tak do mnie” – pro si łam. „Co znowu?
Jakie: nie mów tak do mnie? Jestem u sie bie, ty tępa suko, mogę mówić, jak
mi się będzie podo bało, a ty właź pod stół, jak ci się nie podoba, bo ci
przypier dolę, że się nogami zakry jesz!” „Zli tuj się, co to za język?”
„Ostrze ga łem cię, kurwa, nie sły sza łaś?”

Pod szedł do mnie bar dzo bli sko. Dyszał mi w twarz. Odsu nę łam go,
pró bo wa łam deli kat nie, żeby nie zaogniać sytu acji, ale to wystar czyło.
Zła pał mnie z całej siły za ramiona, uniósł z cen ty metr nad pod łogę i wal nął
mną o ścianę w jadalni. Nie zdą ży łam sku lić głowy. Głu chy dźwięk roz legł
się echem po całym domu.

„Zabo lało? – wysy czał. – Masz nauczkę czy chcesz jesz cze?” „Prze stań,
prze stań, co ty wypra wiasz?” „Co ja wypra wiam? Uczę żonę, na czym
polega porzą dek w tym domu. Radzę szybko się przy zwy czaić, bo będzie
tylko gorzej, zro zu miano?”

I żebym „zro zu miała”, raz jesz cze ude rzył mną o ścianę. Osu nę łam się
jak szma ciana lalka. Krę ciło mi się w gło wie, nogi i ręce mia łam niczym
z waty. Dotknę łam poty licy – guz rósł bar dzo szybko, był nie zwy kle tkliwy.
Nie mia łam siły wstać. Boże, jak mnie wtedy wszystko bolało. Czu łam się
upo ko rzona i spo nie wie rana. Marek zosta wił mnie taką i zamknął się
w gabi ne cie. Włą czył gło śno jakiś roc kowy kawa łek, jak to miał



w zwy czaju. Nie wiem, ile to trwało. Kiedy wresz cie udało mi się dowlec
do łazienki, z lustra patrzyła na mnie zapła kana, zapuch nięta, roz ma zana
kobieta. Na ramio nach wid niały odbite palce. Uścisk musiał być bar dzo
silny. Nie wie dzia łam, jak się zacho wać. Nie mia łam począt kowo pomy słu,
kogo pro sić o pomoc. Na Gośkę nie mogłam liczyć. Pomy śla łam więc
o teściach.

Poje cha łam do nich po jakimś cza sie z wizytą. Opo wie dzia łam o tym,
co się stało w naszym domu. Poka za łam siniaki, jesz cze tego dnia
widoczne. Opo wie dzia łam o alko holu, o jeż dże niu po pijaku, o rzu ca niu
mną po ścia nach, szar pa niu za włosy, zamy ka niu na tara sie, o wyzwi skach.
Teść krą żył wokół stołu. Wyda wało mi się to dziwne, bo ten czło wiek
koja rzył mi się z kimś, kto głów nie sie dzi w fotelu i ogląda tele wi zję.
Nie czę sto widzia łam go w ruchu. A tym razem był wyraź nie
zde ner wo wany. Nie odzy wał się, niczego nie kwe stio no wał. Wysłu chał
mnie do ostat niej kropki, a kiedy skoń czy łam, powie dział: „Jeśli liczysz na
to, że odbędę roz mowę poucza jącą z moim synem, to się mylisz. To sprawy
mał żeń skie i dzi wię się, że je tu wywle kasz. Chcesz mojej rady? Zacznij cie
się wresz cie razem modlić. Może posłu cha cie nauk w tele wi zji. Jest taki
pro gram, bar dzo mądry. Dobra żona sobie radzi. Widocz nie ty nie umiesz”.

Koniec ojcow skiego komu ni katu. Widzisz, nie sły szeli mnie. Ani wtedy,
ani gdy raz jesz cze zadzwo ni łam do nich – z bez sil no ści i roz pa czy. Nie
pamię tam dokład nie słów, ale sens reak cji teścia był taki: „Zasta nów się
nad sobą, możesz rzu cić kamie niem w Marka dopiero wtedy, gdy się okaże,
że sama jesteś bez winy”. Znów ręce mi opa dły. Teść czę sto wał mnie na
zmianę Biblią i naka zem rodzin nej modli twy. Wie dzia łam, że kolejne
roz mowy nie mają sensu. Po co to zro bi łam? Mój Boże, chcia łam rato wać
to, co się jesz cze da, choć coraz czę ściej opa da łam z sił.

Mówi łam, że naj go rzej było wtedy, gdy nasze dzieci były poza domem,
prawda? Dzi wisz się, że kiedy sły sza łam, że muszą wyje chać na kolejne
tre ningi, zgru po wa nia, mistrzo stwa – cier pła mi skóra? Wie dzia łam, co
wid nieje na hory zon cie. Zatrza ski wały się drzwi za Iwo nem i Heleną
i zaczy nało się moje pie kło. Już dawno wynio słam się z naszej sypialni.
Dom był na tyle duży i funk cjo nalny, że mogłam wpro wa dzić się do czę ści
gościn nej na dole. Miała osobne wej ście. Pierw szego wie czoru, gdy
zosta li śmy sami, mój mąż zaszył się w gabi ne cie. Po pierw szych dźwię kach
z płyty Innu endo Queen nie mia łam wąt pli wo ści, że komórkę powin nam
mieć przy sobie i że muszę dobrze zamknąć drzwi. Zro bi łam tak. Chyba



w ostat nim momen cie, bo zaraz potem usły sza łam ryk z gabi netu, a chwilę
póź niej sapa nie pod drzwiami.

„Zamy kaj się, taaaak, kurwo jedna, zdziro. Brać kasę z konta na
kole ża neczki i pijań stwo to umiesz, a popa trzeć mi w oczy to już nie?”

Jestem ci winna wyja śnie nie – oby dwoje pra co wa li śmy, oby dwoje
zara bia li śmy pie nią dze. Nie mogłam porów ny wać mojej wypłaty z pen sją
pre zesa ogrom nej mię dzy na ro do wej kor po ra cji, ale nie byłam na jego
gar nuszku. Nie jestem też utra cjuszką. Nie wyda wa łam na ciu chy czy
zachcianki. Cza sem bra łam z konta czte ry sta, pięć set zło tych, gdy wypa dała
moja kolej pła ce nia za dam skie spo tka nia. To wszystko. Kie dyś Marek nie
miał z tym pro blemu, prze ciw nie, potra fił przy je chać po mnie, gdy
zasie dzia ły śmy się w knajpce. Wcho dził do środka, cza ro wał wyglą dem
i inte lek tem, kła niał się paniom, otwie rał mi drzwi do samo chodu. Jed nak
jakiś czas temu coś go odmie niło. Naj mniej szy wyda tek z mojej karty
trak to wał tak, jakby to była zbrod nia prze ciwko ludz ko ści.

„Prze stań się cho wać, suko! Faj nie mnie okra dać? Zło dziejkę hoduję
pod wła snym dachem! Wyłaź wresz cie z nory, szczu rze! Na liba cje lecisz
z ogo nem do góry jak suka z rują, a teraz co, strach cię oble ciał? Ja
pier dolę, myślisz, że ci się uda ze mną? Nie do cze ka nie, kurwa!” – krzy czał
wtedy, szar piąc za klamkę.

Chwi lowa cisza była tylko zapo wie dzią burzy. Wró cił z czymś, czym
zaczął ude rzać w drzwi. Coraz moc niej i moc niej. Jakby mło tek albo…
w każ dym razie jakiś twardy meta lowy przed miot. Walił tym jak opę tany.
Walił i syczał przez drzwi: „Bój się, wykoń czę cię dzi siaj”.

Prze mo głam się i zadzwo ni łam na poli cję.
„Pro szę przy je chać. Mój mąż jest pijany i agre sywny. Zamknę łam się

przed nim na klucz, ale stoi przy drzwiach i ude rza w nie jakimś
przed mio tem. Naprawdę się boję”.

Poda łam adres, powie dzia łam, że otwo rzę bramę. Cały czas nagry wa łam
jego wrza ski i wale nie. Chcia łam mieć dowód, bo prze cież trudno
uwie rzyć, że wymu skany facet, w gar ni tu rze szy tym na miarę i butach od
naj lep szego szewca, pach nący i gładko ogo lony, w domu zamie nia się
w oprawcę jak z hor roru. Nie wie dział, że wezwa łam poli cję, nie sły szał
mojej roz mowy z komi sa ria tem.

„Bój się” – wysy czał jesz cze kilka razy przez zaci śnięte zęby.
Wystra szyły go dopiero nie bie skie świa tła na pod jeź dzie. Radio wóz

przy je chał bez włą czo nego sygnału, za to z pul su ją cym błę kit nym kogu tem



na dachu. Mój mąż ulot nił się spod drzwi. Kroki zdra dziły, że wszedł po
scho dach i zamknął się w sypialni.

Przy je chało dwóch miłych, mło dych poli cjan tów. Jeden wysoki i bar dzo
szczu pły, drugi z brodą. Tego dru giego widzia łam potem u nas jesz cze kilka
razy. Widocz nie dokład nie wtedy, gdy wzy wa łam pomocy, wypa dała jego
służba. Opo wie dzia łam, co się wyda rzyło, odtwo rzy łam kawa łek nagra nia.
Słu chali bez słowa.

„Gdzie pani mąż?” „Pew nie na górze”. Zastu kali kilka razy do drzwi
jego sypialni. „Panie Marku, pro szę otwo rzyć, chcemy z panem
poroz ma wiać. Pana żona boi się o swoje bez pie czeń stwo. Pro szę
otwo rzyć”.

Głu cha cisza. Ciemno w pokoju. Spał, a może tylko uda wał, że śpi.
Pano wie odje chali, a ja zosta łam z doj mu ją cym wsty dem. To naprawdę
zadzi wia jące, jak bar dzo ofiara może się krę po wać powie dzieć prawdę, jak
nie sa mo wi cie wsty dzi się, że była obiek tem agre sji. Nie masz poję cia, ile
mnie to kosz to wało, żeby pierw szy raz wezwać patrol. Jak to? Inter wen cja
mun du ro wych w naszym pięk nym domu z base nem, ogro dem i ochroną?
W mojej rodzi nie ni gdy cze goś takiego nie było, nie mia łam ani nie zna łam
instruk cji obsługi takich sytu acji. Dzia ła łam intu icyj nie. Pró bo wa łam
roz ma wiać, per swa do wać, potem szu kać pomocy u bli skich i wresz cie
została ostat nia instan cja – poli cja. Wiesz, co usły sza łam od panów za
dru gim albo trze cim razem?

„Pani Kingo, pro szę się nie krę po wać i wołać nas zawsze, gdy uzna
pani, że jeste śmy potrzebni. My tu naprawdę znamy jesz cze kilku pani
sąsia dów od tej strony. To osie dle ma swoje tajem nice. Nie jest pani
jedyna”.

Wie dzia łam, że powie dzieli to po to, żeby dodać mi odwagi, żebym nie
czuła się jak trę do wata na naszym „wytwor nym” osie dlu. Zaczę łam jed nak
ina czej patrzeć na oko liczne wille. Na kobiety wyjeż dża jące z pose sji
samo cho dami z przy ciem nia nymi szy bami, w ciem nych oku la rach, jakby
coś chciały ukryć. Widzia łam smutne twa rze i pod puch nięte oczy.
Wyglą dały dokład nie tak jak ja. I tak jak ja, żadna z nich nie chciała
powie dzieć słowa o tym, co dzieje się za zamknię tymi drzwiami ich
gigan tycz nych rezy den cji.

Jesz cze jedno – mój mąż, podob nie jak jego ojciec, utrzy my wał, że
„swoje sprawy zała twia się w domu”, że „bru dów nie wynosi się na
zewnątrz”. To powta rzał w roz mo wach, tego chciał nauczyć nasze dzieci.



Zawsze też sły sza łam: „Prze stań narze kać, gdzie jest krzywda? Ile two ich
kole ża nek zamie ni łoby się na dom, na dzieci, na waka cje w Sta nach, co?”.

Na to pew nie wiele, ale takiego męża raczej żadna by nie chciała. Asia,
moja bli ska kole żanka, po któ rejś roz mo wie nama wiała: „Kinga, daj już
spo kój, to nie ma sensu. Ucie kaj od niego, skła daj papiery, prze cież on cię
kie dyś zamę czy”.

A ja dalej swoje – że rodzina, dzieci, dom, że prze cież on potrafi być
dobrym czło wie kiem. Byłam ofiarą i naj lep szym adwo ka tem swo jego
oprawcy. Dopiero wiele lat póź niej zro zu mia łam, że to kla syka gatunku.
Syn drom sztok holm ski, który każe poni ża nym sta nąć po stro nie
poni ża ją cego.

Bałam się o dzieci. Nie chcia łam w żaden spo sób wcią gać ich do
naszego bagna. Wielu z naszych awan tur zresztą nie sły szały, bo – jak
mówi łam – one zda rzały się dokład nie wtedy, gdy obojga nie było w domu.

Tak działo się na początku. Potem Marek nie spe cjal nie się hamo wał.
Wyda wało mi się, że kiedy kłó cimy się na dole, to nasza Helena niczego nie
sły szy. Jej pokój znaj do wał się w odle głej czę ści domu, czę sto zamy kała
drzwi, które były sto sun kowo szczelne. Ale ona sły szała dosko nale. Nawet
przez sen. Była jak naj lep szy sej smo graf. Zro biła się ner wowa, opu ściła się
w nauce, zaczęły się pro blemy z rówie śni kami i z doj rze wa niem. Wje chała
tera pia.

„Widzisz, to twoja wina. Zobacz, do czego dopro wa dziły twoje
pre ten sje i gorz kie żale” – tak brzmiała dia gnoza jej ojca. „Marek, my też
powin ni śmy iść do spe cja li sty, nie pora dzimy sobie sami” – pro si łam.
„Spe cja li sta? Chyba dla cie bie. Mnie nie jest do niczego potrzebny” –
uci nał dys ku sję.

Zwy kle po takich roz mo wach zamy kał się – dosłow nie i w prze no śni.
Prze sta wał się odzy wać i trwało to tygo dniami. Na dzień dobry – nic, przy
stole – ani słowa. Zamiast tego – pisał do mnie maile. Masz poję cie?
Miesz ka li śmy wciąż pod jed nym dachem, mie li śmy wspólną kuch nię
i drzwi wej ściowe, a mój mąż poro zu mie wał się za pośred nic twem poczty
elek tro nicz nej.

„Kingo,
infor muję, że nie godzę się na wyjazd Heleny na zawody do Ber lina.

Jako odpo wie dzialny ojciec uwa żam, że powinna sku pić się na nauce, za
którą – przy po mi nam – słono płacę. Zwra cam także uwagę, że powin naś



poroz ma wiać z panią Olgą. Jej sprzą ta nie i pra so wa nie ostat nio pozo sta wia
wiele do życze nia”.

Albo:
„Nie życzę sobie, żebyś uży wała fili ża nek z ser wisu od Kawec kich. To

zbyt dro gie rze czy jak na sytu acje bez powodu. Weź to pod uwagę”.
Albo:
„Za dwa dni wycho dzimy na przy ję cie do Gum kow skich. Ocze kuję, że

przy go tu jesz mi koszulę z mono gra mem i sama ubie rzesz się sto sow nie.
Przy po mi nam, że nasza obec ność jest tam konieczna ze wzglę dów
repre zen ta cyj nych”.

Itd., itp. Pisa nie miało jed nak pewną zaletę – awan tury cichły. Nie stety
nie na długo. Po chwili spo koju wszystko zaczy nało się na nowo. Picie,
gło śna muzyka i agre sja.

Rubi kon został prze kro czony, gdy zapo mniał się i puściły mu nerwy
w obec no ści Iwona.

Marek nie zauwa żył, wpa da jąc z furią do kuchni, że jest w niej też nasz
szes na sto letni syn. Wystar to wał do mnie z pię ściami, wyzy wa jąc od
zło dzie jek i oszu stek i to był moment, kiedy… nie wiem, jak to opi sać… to
były sekundy, ułamki sekund. Iwo rzu cił się na niego. „Zostaw mamę!” –
 zawył i zwa lił ojca na pod łogę.

Ni gdy w życiu nie myśla łam, że kie dy kol wiek doświad czę cze goś
takiego. Nie sądzi łam, że zoba czę, jak moje dziecko rzuca na łopatki
swo jego pod pi tego ojca, który chwilę wcze śniej był gotowy mnie pobić.
Syn oddy chał ciężko, pró bu jąc wyha mo wać emo cje. Ten dzie ciak
uświa do mił mi, że nie można pozwa lać na bycie ofiarą. Że nie mogę już
dłu żej uda wać, że to chwi lowe, że wszystko będzie dobrze albo że wcale aż
tak nie bolało. Następ nego dnia poje cha łam na komi sa riat. Spi sa łam
zezna nie, zło ży łam donie sie nie do pro ku ra tury o podej rze niu popeł nie nia
prze stęp stwa.

„Czas na Nie bie ską Kartę” – powie działa dziel ni cowa, pani Basia.
Silna, rosła kobieta o łagod nych oczach i żela znym uści sku dłoni.

Przy zna łam jej rację. Sprawa tra fiła do sądu rodzin nego. Marek dostał
sto sowne papiery i chyba się prze stra szył, bo sam do mnie przy szedł
i powie dział: „OK, Kinga, chodźmy na tera pię”.

Nie chcę, żeby to wyglą dało, że oto nagle przej rzał na oczy, zro bił
rachu nek sumie nia i posta no wił rato wać rodzinę. Nie. Znał się na pra wie,
być może też ktoś mu dora dzał. Wie dział, że to jedyny spo sób, żeby sąd



łaska wiej na niego spoj rzał. Dosta li śmy wezwa nie do sądu. Oboje. Sprawa
doty czyła ode bra nia praw rodzi ciel skich. Obojgu. Iwo i Hela dostali nad zór
psy cho lo gów w swo ich szko łach. W związku z Nie bie ską Kartą został też
powo łany zespół inter dy scy pli narny do zba da nia naszego przy padku.
Musie li śmy się co kilka dni spo ty kać i roz ma wiać o tym, jak wygląda
sytu acja w domu. Marek za każ dym razem był opry skliwy i pełen gniewu.
Nego wał wszystko, co sły szał, każde słowo.

„Co pani wyga duje? Jaka prze moc? W każ dym domu są kon flikty,
u pani tylko sie lanka? Mam w to uwie rzyć? Nasze dzieci mają super ży cie,
miodu i mleka im nie bra kuje, a pani mi tu opo wiada o krzyw dzie? Jaka
krzywda? Każde ma po sto metrów prze strzeni w domu, konto w banku,
stosy elek tro niki, wszyst kie zachcianki speł niane na pstryk. Non sens całe to
spo tka nie. Sąd kap tu rowy, psia krew”.

Widzisz? Nie było w nim skru chy ani żalu. Tylko gniew i złość.
To był czas, gdy głos swo jego męża sły sza łam wyłącz nie na tera pii.

W domu pano wało mil cze nie. To bolało chyba nawet bar dziej niż ude rze nie
w twarz. Bar dziej niż kop niak wymie rzony z całej siły w brzuch. To trwało
w nie skoń czo ność i koń czyło się rów nie nagle, jak zaczy nało. Marek
wcho dził do salonu z uśmie chem na twa rzy i zaczy nał roz mowę
o pogo dzie, jak gdyby ni gdy nic. Wiem, że brzmi to idio tycz nie, ale
dokład nie tak było. Zaczy nał się mie siąc mio dowy. Cho dzi li śmy do kina,
teatru, na spa cery.

„Zabie ram cię na kola cję do Medio lanu” – oświad czył któ re goś dnia
i wie czo rem byli śmy już w La Scali, oglą da jąc genialną Toscę. Podob nie
było z wyjaz dem do Nowego Jorku. Wystar czyło, że powie dzia łam: „Marzy
mi się Metro po li tan Opera”, a dwa tygo dnie póź niej sie dzie li śmy w kla sie
biz nes i lecie li śmy za ocean. Kiedy chciał, potra fił mieć gest. Obsy py wał
kwia tami, kupo wał dro gie torebki, znów był moim daw nym Mar kiem,
któ rego poko cha łam bez pamięci. Łapa łam te okru chy cie pła, pozory
nor mal no ści jak wygłod niały pies. Cie szy łam się, tak. W duchu mia łam
nadzieję, że jed nak coś się w nim prze war to ścio wało, poukła dało.

Nasza tera peutka powie działa mi: „Pani Kingo, wygląda na to, że
sytu acja się popra wia, a ja nie mogę dłu żej pań stwu poma gać, jeśli pozy cja
mał żon ków nie jest syme tryczna”.

Marek natych miast to pod chwy cił: „Jeśli mamy być w tera pii
i poskła dać rodzinę, wyco faj sprawę pro ku ra tor ską”.



To był szan taż, to oczy wi ste. Ale za bar dzo zale żało mi na nas, na
dzie ciach, rodzi nie. Zgo dzi łam się. Marek popro sił o zmianę gabi netu.
Zna lazł dwoje tera peu tów pra cu ją cych z parami. Spo ty ka li śmy się we
czworo. Naj pierw przez rok, potem prze rwa i kolejne dwa na ście mie sięcy.
Nasza domowa sinu so ida, zamiast się spłasz czać, szy bo wała w górę albo
spa dała na dno. Po dwóch latach huś tawki usły sze li śmy: „Pani Kingo, panie
Marku, doszli śmy do wnio sku, że nasza praca już się zakoń czyła. Nie
potra fimy pomóc pań stwu jako parze. Ogrom nie nam przy kro. Krę cimy się
w kółko, mamy do czy nie nia ze spi ralą zacie śnia ją cych się kół. Naszą
suge stią są już tylko tera pie indy wi du alne”.

Marek wyszedł bez słowa, ja zgło si łam się do psy cho loga.
Wiele mu zawdzię czam. Przede wszyst kim świa do mość, że w żaden

spo sób nie uzdro wię mojego męża, że mogę tylko rato wać sie bie.
Znów mój syn otwo rzył mi oczy. Pamię tam, kiedy szy ko wał się do

wyjazdu na stu dia do Lon dynu, sta nął przy bla cie w kuchni, tuż obok
miej sca, na które kilka lat wcze śniej zwa lił pijane ciało ojca. „Mamo, co
masz zamiar zro bić teraz ze swoim życiem, co?”

Podzia łało jak kubeł zim nej wody. Nie wiem dla czego. W tej jed nej
chwili posta no wi łam – koniec z tym. Skła dam pozew roz wo dowy
i wycho dzę z tej pseu do zło tej klatki. Już nie chcę tak funk cjo no wać, szkoda
mi każ dego dnia i każ dej chwili. Wyna ję łam miesz ka nie od zna jo mych,
zabra łam rze czy i w dzień swo ich czter dzie stych pią tych uro dzin zaczę łam
wszystko od nowa. Wypro wa dzi ły śmy się z Helą. Czy się bałam? Pew nie.
Ale wie dzia łam, że to jedyne wyj ście, ostat nia szansa, żeby oca lić resztki
sie bie. Aha, oczy wi ście wysła łam maila do – jesz cze wtedy – męża.
Uzna łam, że tak jest w porządku. Tym bar dziej że wła śnie od dwóch
mie sięcy znowu się do mnie nie odzy wał i już nawet nie pamię ta łam
z jakiego powodu. Napi sa łam:

„Marku,
nie chcę i nie mogę dłu żej tkwić w tok sycz nej rela cji. To, co się dzieje

mię dzy nami, od lat truje mnie i nasze dzieci. Cie bie pew nie też. Chcę
roz wodu – żeby poka zać Hele nie, że kobieta nie może pozwa lać sobie na
życie w dys funk cyj nej rodzi nie, żeby wie działa, że nie ma sytu acji bez
wyj ścia, że każdy zasłu guje na miłość i sza cu nek, któ rego mi nie dałeś.
Chcę, żeby nasza córka szła przez życie z pod nie sioną głową, bo ja uno szę
swoją dopiero teraz. Ni gdy nie jest za późno”.

Nie odpi sał.



Roz wód bra li śmy w samym szczy cie pan de mii. Zale żało mi na tym,
żeby to odbyło się szybko, bez cere gieli i orze ka nia o winie. Byłam
zmę czona, potwor nie zmę czona. Nie pozna ła byś mnie, gdy byś teraz
zoba czyła moje zdję cia z tam tego okresu. Uzgod ni li śmy, że opieka nad
Helą będzie naprze mienna i tak dość długo było. Aż córka zde cy do wała, że
chce zamiesz kać tylko ze mną. Nasze miesz ka nie jest malut kie, ale nasze.
Z wido kiem na zie leń, gdy rano otwo rzymy okna, sły szymy śpiew pta ków.
Jestem wolna i szczę śliwa, daleka od prze mo co wej rela cji. Dziś już wiem,
że to, co pró bo wa łam „zafun do wać” Mar kowi, też było formą prze mocy.
Chcia łam go prze ko nać do życia po mojemu, a on chciał żyć według
jakichś swo ich praw. Pozna łam je dość dobrze i ani jed nego nie akcep tuję.
Nie chcę i nie muszę. On – chyba tak. Co u niego? Nie wiem. Mieszka
w naszym wiel kim domu i jest sam. Przy ja ciele zostali ze mną.



EWE LINA

Ewe lina mieszka w pięk nej dziel nicy wil lo wej. Sąsie dzi dosko nale koja rzą
tę blon dynkę z cia łem o pro por cjach lalki Bar bie.

Kiedy zoba czy łam ją pierw szy raz na spa ce rze z psem – w spor to wej
krót kiej bluzce i sek sow nych szor tach – nie mogłam uwie rzyć, że to ta
kobieta, o któ rej czy ta łam w pra sie. Współ twór czyni naj więk szej plat formy
spółek budow la nych w Euro pie, pre zes mię dzy na ro do wej firmy
dewe lo per skiej, mówiąca płyn nie w czte rech języ kach. Kobieta, która
weszła ze swoim przed się bior stwem na giełdę. Obec nie zaś zarzą dza jąca
firmą z branży cowor kingu.

Na okład kach pism biz ne so wych zawsze wystę puje w stroju dopię tym
pod samą szyję i z poważną miną. Pry wat nie – dziew czyna piękna,
nie zwy kle sek sowna, za którą uga niają się męż czyźni. Gdy wcho dzi się
z nią do restau ra cji czy klubu, pozo stałe kobiety auto ma tycz nie stają się
nie wi dzialne. W ciągu jed nego wie czoru Ewe lina potrafi odmó wić drinka
kilku face tom. Byłam zachwy cona tym zja wi skiem, gdy obser wo wa łam je
z bli ska, czu jąc się, jak bym grała rolę epi zo dyczną w jakimś
hol ly wo odz kim fil mie…

Spy ta łam ją, czy z takim wyglą dem musi na spo tka niach biz ne so wych
udo wad niać swój pro fe sjo na lizm? Odpo wie działa twier dząco.

Ale to nie była jedyna rzecz, któ rej musiała dowieść.



OPO WIEŚĆ EWE LINY

Nie zapo mnę, jak kie dyś w środku nocy trzy mał mnie za włosy nad
sto licz kiem z roz sy paną koką. Krzy czał: „Cią gnij suko!”.

Fry de ryk zawsze oto czony był wia nusz kiem poplecz ni ków. Cią gle
w dzia ła niu. Cią gle z nowymi pomy słami i listą nowych zadań.

W spo sób natu ralny nasze tem pe ra menty się spo tkały. Na początku ta
współ praca zda wała się ide alna. Podo bało mi się w nim to, że szybko
myślał, miał doświad cze nie (był dwa na ście lat star szy) i cięte ripo sty.

Ja mu zaim po no wa łam moją zna jo mo ścią języ ków i pra co wi to ścią oraz
ana li tycz nym umy słem. Choć i tak na pierw szym spo tka niu jego wzrok
głów nie spo czy wał na moim biu ście. Nawet zwró ci łam mu wtedy uwagę…

Mam taką cechę, która po latach mi się przy słu żyła – a mia no wi cie
pamię tam wyda rze nia z naj drob niej szymi deta lami…

Mia łam na sobie kla syczną białą bluzkę z koł nie rzy kiem i do tego
czarną ołów kową spód nicę za kolano. Zawsze lubi łam ubie rać się kobieco,
ale dobie ra łam strój do oka zji, poza tym wiem, że z moimi pro por cjami
muszę zacho wać szcze gólną oszczęd ność i skrom ność. Bo jest to cza sem
temat nawet bar dziej draż liwy dla nie któ rych kobiet niż dla męż czyzn.

To nie praw do po dobne, jak bar dzo w Pol sce wygląd wpływa na to, jak
cię ludzie odbie rają, w innych kra jach nie zauwa ży łam takiego
szu flad ko wa nia, no ale cóż, każde miej sce na ziemi ma swoją spe cy fikę.

Wróćmy jed nak do początku tej histo rii…
Przy go to wy wa łam się wtedy do matury we fran cu skiej szkole. Od

dwóch lat w związku z chło pa kiem z Gre cji. Tam też spę dza łam waka cje
i uczy łam się zachłan nie kolej nego języka. Zawsze mia łam do tego łatwość,
mówi łam już bie gle po angiel sku, fran cu sku i por tu gal sku.

Fry de ryk był poli ty kiem z wiel kimi ambi cjami biz ne so wymi
i biz nes me nem rów no cze śnie. Kiedy zorien to wał się, że wła dam płyn nie



kil koma języ kami oraz mam siatkę licz nych kon tak tów zagra nicz nych,
natych miast zapro po no wał mi współ pracę przy swoim start-upie.

Zaczę li śmy od zatrud nie nia sze ściu osób – plus sprzą taczka i księ gowy
na pół etatu. Nad zo ro wa łam dosłow nie wszystko; pisa łam każdy mail, bo
oka zało się, że Fry de ryk angiel ski znał jedy nie na pozio mie bar dzo
pod sta wo wej komu ni ka cji. Pisał i mówił z takimi błę dami, że uzna łam, że
będzie lepiej, żeby nie kon tak to wał się w tym języku z kim kol wiek spoza
firmy. Choć uwiel biał sno bo wać się na swoje mię dzy na ro dowe kon takty, to
z cza sem oka zało się, że tako wych nie miał. To wtedy kazał wszyst kim
w pracy, łącz nie ze mną, mówić do sie bie Fred.

Zaczęło się sie dze nie w biu rze do nocy i wysłu chi wa nie opo wie ści
o cho ro bie psy chicz nej jego ówcze snej żony. Według niego miała
schi zo fre nię i omamy. Mówił z prze ję ciem, jaka to biedna jest jego mała
córeczka z taką zwa rio waną i nie bez pieczną matką.

Gdy patrzę na te histo rie z per spek tywy czasu, wiem, że nic z tego nie
było prawdą. Po naszym roz sta niu iden tyczne opo wia dał wszyst kim
zna jo mym o mnie. Lecz wtedy mu wie rzy łam, nie mia łam ni gdy wcze śniej
do czy nie nia z oszu stami ani kłam cami, nie stety musia łam być dla niego
łatwą do zma ni pu lo wa nia zdo by czą.

Fred spodo bał mi się pod wzglę dem inte lek tu al nym, ale, co muszę
pod kre ślić, moje kom pe ten cje niczym nie odbie gały od jego, mimo że
byłam sporo od niego młod sza. Od dziecka obra ca łam się wśród elity
inte lek tu al nej i niczego nie musia łam sobie udo wad niać.

Do swo jego start-upu zapro sił mnie jako part nera biz ne so wego. Praca
coraz bar dziej mnie zaj mo wała, mia łam mniej czasu na wyjazdy do mojego
chło paka i w końcu miłość z Niko sem zaczęła umie rać śmier cią natu ralną,
zwią zek na odle głość prze stał się spraw dzać.

Fred narze kał na kosz marną żonę, na to, że go zdra dza, a on strasz nie
cierpi, że krzyw dzi jego córkę fizycz nie i psy chicz nie, że robi mu cią głe
awan tury lub nie odzywa się do niego tygo dniami, że jest mało inte li gentna
i jedyne, co ją inte re suje, to nowe ciu chy, że jest pro staczką pocho dzącą ze
sła bej rodziny zupeł nie nie wy kształ co nych ludzi, że uważa się za nie
wia domo jaką damę, a naprawdę jest zerem… Zszo ko wał mnie, pyta łam,
dla czego w takim razie się z nią oże nił, skoro tak źle ją oce nia. Odparł, że
mał żeń stwo z nią to naj więk szy błąd jego życia, że nie kochał jej ni gdy, ale
bał się, że po stu diach nie będzie miał już gdzie poznać kogoś innego, więc
„brał, co było pod ręką”. Poza tym wokół niego kole dzy z roku też się



pobie rali, nie chciał więc być gor szy. Tę samą nar ra cję Fred sto suje teraz,
poma wia jąc mnie.

Pew nego wie czoru po pracy zapro sił mnie na kola cję i wyznał
łamią cym się gło sem, że zło żył papiery roz wo dowe… Zale d wie kilka
mie sięcy póź niej poka zy wał się publicz nie z Justyną, dorodną, wysoką
blon dynką z bar dzo boga tej rodziny. Zaczął się z nią foto gra fo wać
i udzie lać wywia dów o tym, jaki jest szczę śliwy u boku nowej kobiety,
cha dzał z nią na ofi cjalne rauty i bale.

Po jakimś cza sie oznaj mił mi, że im nie wyszło, że „to nie było to”,
a Justyna zde cy do wała się po roz sta niu prze pro wa dzić do Austra lii.

Stop niowo zaczę li śmy się spo ty kać czę ściej i czę ściej. Jakże się
zdzi wi łam, gdy na randce w kinie przy pad kowo spo tka li śmy Justynę, która
rze komo miesz kała już w Austra lii. Była na Freda wście kła, krzy czała, że
jest oszu stem, zło ściła się rów nież na mnie, ale z jej wypo wie dzi nie
wyni kało nic wię cej niż to, że Fry de ryk ją oszu kał. Popro si łam go
o wyja śnie nie. Odparł, że nie stety Justyna nie jest sta bilna emo cjo nal nie, że
ma cho robę psy chiczną i że to wła śnie było tak naprawdę powo dem ich
roz sta nia, a ona ni gdy nie zaak cep to wała tego faktu i teraz się na nim mści.

Widzia łam furię tej kobiety, więc, jak to się mówi, „kupi łam tę bajkę”.
Po latach jed nak dowie dzia łam się, iż emo cjo nalna reak cja Justyny była jak
naj bar dziej na miej scu, gdyż Fred wcale się z nią nie roz stał, na dal była
wtedy jego dziew czyną i nie miała o mnie i naszym związku poję cia.
Oszu ki wał nas obie, lecz wtedy naiw nie wie rzy łam w jego opo wie ści
i bar dzo mu współ czu łam, że znowu źle tra fił, znowu na chorą psy chicz nie
kobietę…

Przez wiele mie sięcy Fred zabie gał, żebym zain te re so wała się nim jako
męż czy zną. Wtedy nie bar dzo podo bał mi się fizycz nie. Dużo bar dziej
ceni łam go jako inte li gent nego roz mówcę, a nie part nera. Poro zu mie nie
inte lek tu alne było spo iwem tego związku i moim głów nym fety szem.

Na początku był deli katny i roman tyczny, pamię tam kola cje przy
świe cach i muzykę poważną…

Nie zapa liła mi się żadna czer wona lampka, a prze cież po latach oka zało
się, że Fred reali zo wał liczne per wer sje sek su alne z paniami z roz kła dó wek
maga zy nów dla panów, w domu uda jąc plu szo wego misia.

Za to dużo prze ciwko niemu miała moja rodzina. Mama deli kat nie
suge ro wała, że nie jest on dobrym wybo rem. Żar to wała, że jako kar dio log
zna się na spra wach ser co wych. Tata nato miast sprze ci wiał się ostrzej.



Wska zy wał na pocho dze nie spo łeczne Freda, jako histo ryk wie dział, że
w prze szło ści ojciec mojego uko cha nego zwią zany był z par tią
komu ni styczną i spla mił swój honor nie mo ral nymi zacho wa niami.
Uprze dzał mnie, że Fred może oka zać się ukła do wi czem i afe ra łem…

Nie stety, w krót kim cza sie potwier dziły się te obawy i Fred wylą do wał
jako domnie many oszust i zło dziej na okład kach wszyst kich gazet oraz
w głów nych wyda niach wia do mo ści na wszyst kich kana łach tele wi zyj nych.

Firma roz wi jała się wyśmie ni cie. Prze pra szam, ja ją roz wi jałam ciężką
pracą, czę sto po godzi nach, dopi na łam coraz więk sze mię dzy na ro dowe
kon trakty.

Fred nato miast piął się po szcze blach kariery poli tycz nej. A wiesz, jak to
wygląda: dużo spo tkań, przy jęć i wódki…

Zarę czy li śmy się w Paryżu. Nie stać nas było wtedy na dro gie hotele,
więc spa li śmy w cia snym, trzy gwiazd ko wym, przy jed nym z dwor ców,
z dala od cen trum, bo na tyle pozwa lał nam wspól nie uzbie rany na ten
wyjazd budżet. Ku mojemu zasko cze niu Fred oświad czył mi się pod wieżą
Eif fla. Nie stać nas było tam tego wie czoru na kola cję w restau ra cji na
wyso ko ściach, ale sko czy li śmy do jakie goś małego i przy tul nego bistro…

Ja byłam wtedy młoda, mia łam dwa dzie ścia cztery lata, od pię ciu lat
wspól nie budo wa li śmy firmę, dopiero od roku miesz ka li śmy razem, nie
myśla łam więc jesz cze o tak szyb kim zakła da niu rodziny, ale nie widzia łam
powodu, aby odrzu cać zarę czyny, prze cież wyda wało mi się, że wszystko
jest w porządku, pra co wa li śmy razem, budo wa li śmy wspólną przy szłość…

Jaki on wtedy był? Fajny i bystry. Jest świet nym akto rem, dopa so wuje
się do oko licz no ści tak, aby uzy skać okre ślony cel. Jest bar dzo prze bie gły,
zna się dosko nale na meto dach mani pu la cji, z któ rych już wtedy prze szedł
liczne szko le nia. Ni gdy jed nak nie sądzi łam, że wie dzę w tym zakre sie
będzie wyko rzy sty wał prze ciwko oso bie, z którą pla nuje przy szłość.

To, co łączy wszyst kie jego twa rze, to wieczne prze by wa nie
w towa rzy stwie poplecz ni ków i zała twia czy oraz goto wość do dzia ła nia
wszel kimi, nawet nie le gal nymi meto dami, ważne, aby sku tecz nie; ale
wtedy jesz cze tych jego innych twa rzy nie zna łam. Z pew no ścią gdy bym
była bogat sza o wie dzę, którą naby łam na jego temat lata póź niej, wtedy
powie dzia ła bym sta now cze NIE.

Póź niej, gdy już zosta łam jego żoną, tak naprawdę na żad nym
wyjeź dzie nie byli śmy sami. Zawsze jechali z nami jacyś zna jomi, któ rzy
coś dawali albo zała twiali lub byli po pro stu bogaci i mogli się Fre dowi do



cze goś przy dać. To zna jo mo ściami z nimi popi sy wał się wśród
bied niej szych kole gów bądź na Face bo oku i Insta gra mie. Fred inte re so wał
się tylko tymi ludźmi, któ rzy mieli wielki dom, for tunę w banku, pry watny
odrzu to wiec bądź przy naj mniej jacht, innych nazy wał „przy dat nymi
idio tami”. Przy jaź nie były u niego na pokaz, jeśli ktoś oka zy wał się
nie uży teczny, wypa dał z orbity.

Oczy wi ście zawsze uda wał przy ja ciela wszyst kich, z czy stego
wyra cho wa nia, jed no cze śnie obśmie wa jąc nie któ rych za ich ple cami.
Zapra szał ich na kola cje i lan czyki, za które ni gdy z wła snej kie szeni nie
pła cił, gdyż wydat kami obar czał firmę, czyli de facto… niczego
nie świa do mych akcjo na riu szy.

Jedy nie do Afryki poje cha li śmy tylko we dwoje. Przez chwilę nawet
miło ten pobyt wspo mi na łam… aż do momentu, gdy otrzy ma łam dowody,
że ni gdy, nawet w cza sie gdy byłam w ciąży, nie byłam jego jedyną kobietą
ani jego praw dziwą miło ścią.

Fred w trak cie trwa nia naszego mał żeń stwa utrzy my wał stałe rela cje
jesz cze z dwiema kochan kami, naraz. Ja byłam oczy wi ście dla niego
wygodną żoną, którą można śmiało poka zać jako swoją wizy tówkę
i pochwa lić się nią na salo nach, ale, jak widać, to mu nie wystar czyło.

Oka zał się sek so ho li kiem, lubił zdra dzać. Podo bało mu się, że taki jest
sprytny w swo ich oszu stwach, że przez lata o niczym nie wie dzia łam. Teraz
robi dokład nie to samo swo jej naj now szej „ofi cjal nej” kobie cie.

Do tej pory zda rza się, że któ raś z jego kocha nek kon tak tuje się ze mną
przez media spo łecz no ściowe, lecz na szczę ście teraz pytają o tę kobietę,
która była jego kochanką w cza sie, gdy my byli śmy razem. Nie któ rzy
nazy wają to karmą, ja się cie szę, że nie jest to już mój pro blem.

Wtedy nawet przez myśl mi nie prze szło, że ktoś, kto ślu bo wał mi
wier ność, mógłby oka zać się tak nie w porządku; to się w ogóle nie
wpi sy wało w mój kanon war to ści. Myśla łam, że wszystko jest OK, gdyż
mie rzy łam go swoją miarą. Jed nak nic, nawet dobre wspo mnie nia nie
oka zały się praw dziwe.

Dziś nie jestem już tak naiwna jak kie dyś, wiem, że świat jest pełen
złych ludzi. Nie ufam tak jak kie dyś i nie popeł niam tych samych błę dów.
Doświad cze nia z Fre dem poka zały mi, że można żyć w ilu zji wiele lat. To
na zawsze pozo sta wia skazę w sercu.



Wszystko ukła dało się w dosko nałą złotą mozaikę do momentu pierw szego
pęk nię cia.

Któ re goś wie czoru, na jed nym z even tów biz ne so wych, oka zało się, że
mój Fred uga duje nie do końca jasny deal, na doda tek za ogromne
pań stwowe pie nią dze.

Powoli pozna wa łam wtedy mean dry poli tyki i nie potra fi łam się z tym
świa tem uło żyć, nie lubi łam tego fał szu i obłudy oraz tego, że tak
powszechne jest w nim budo wa nie kariery na cudzych ple cach i z uży ciem
brud nych gier. Mnie od tego odrzu cało zawsze, a ten pań stwowy kon trakt
Freda był ide al nym dowo dem na to, że wszystko na styku poli tyki i biz nesu
jest śmier dzące. Brudny pie niądz ni gdy się nie wyczy ści.

Fred, na fali suk ce sów roz pę dzony jak rakieta, myśląc, że jest bez karny
i może wszystko, prze jął sporo pań stwo wych środ ków. Wtedy uwa żał, że
jest nie ty kalny, a tu noga się powi nęła… Z hukiem wyle ciał z par tii.

Zamknął się w miesz ka niu i zanu rzył w depre sji. Auten tycz nie! Po raz
pierw szy w życiu widzia łam męż czy znę, który klę czy i pła cze… Weszłam
oczy wi ście w rolę pocie szy cielki stra pio nych i ratow niczkę. Wszę dzie,
gdzie bała gan – posprzą tam. Gdy ktoś tonie – pobie gnę z ratun kiem,
zwłasz cza jeśli tonie czło wiek mi bli ski.

Czy mia łam myśli, żeby go wtedy zosta wić? Abso lut nie nie.
Ow szem, nie podo bał mi się brak uczci wo ści, o czym mu szcze rze

mówi łam, ale to prze cież był mój męż czy zna!
Każdy cza sem popeł nia błędy. Fred zakli nał się, że ni gdy wię cej nic

takiego nie zrobi. Wie rzy łam, że szcze rze żało wał.
Wybu chła afera korup cyjna. Fred po kilku dniach pła czu wymy ślił wraz

z praw ni kiem dwu eta powy plan dzia ła nia. W pierw szym, aby prasa go nie
znisz czyła, wszyst kich, któ rzy będą o nim pisać prawdę, miał pozy wać
o naru sze nie dóbr oso bi stych i znie sła wie nie, w kolej nym miał finan so wać
duże wydaw nic twa oraz wspie ra jące je fun da cje. Wyku py wał roczne
pakiety rekla mowe (arty kuły spon sor skie, ogło sze nia i reklamy),
gwa ran tu jąc sobie w ten spo sób nie ty kal ność… Gazeta działa tak, że pod
koniec roku bilans musi wyjść na plus, ina czej tytuł się nie broni i upada.
Gdy odcho dzi duży klient, to nie jest dobrze. Oka zało się, że ta stra te gia
podzia łała i… działa do dziś. Fred ma w kie szeni wiele redak cji i licz nych
dzien ni ka rzy.

Jego słynne motto: „Zaje bię wszyst kich, któ rzy będą usi ło wali pod nieść
na mnie rękę” teraz doty czy też mnie.



Kiedy patrzę wstecz, widzę jasno swoje błędy i klapki, które mia łam na
oczach. Widzę, jak ufa łam za bar dzo, za bar dzo sta ra łam się utrzy mać
rodzinę i jak nie widzia łam żad nych sygna łów ostrze gaw czych, bo nawet
nie wie dzia łam, że w ogóle mogą takie być.

Ni gdy nie bra łam pod uwagę odej ścia od Freda. Dora sta łam w peł nej
rodzi nie, bez roz wo dów, gdzie mąż i żona to święta jed nostka, gdzie się nie
porzuca nikogo w kło po tach, a do końca wal czy o to, aby nawró cić
mał żonka na wła ściwe tory. I to mnie zgu biło.

Nie bra łam udziału w prze krę tach Freda, na szczę ście dzia ła li śmy
w zupeł nie innych stre fach biz ne so wych, ale im bar dziej widzia łam
i sły sza łam, co robi, i pro te sto wa łam prze ciwko jego poczy na niom, tym
bar dziej zły, oschły i okrutny się sta wał wobec mnie. Mówił, że albo jestem
z nim, albo prze ciw niemu, dla tego czło wieka nie ma nic pomię dzy.

Albo jesteś jego „pacho łem”, jak sam nazy wał swo ich poplecz ni ków,
„pod nóż kiem” albo wro giem… i tak w jego oce nie prze szłam na drugą
stronę mocy, co miało mnie póź niej wiele kosz to wać.

Nie mie li śmy przed ślu bem inter cyzy, bo pobra li śmy się na dobre i na
złe. Po afe rze chciał wró cić do poli tyki i zaczął szu kać, w jaki spo sób ukryć
mają tek. Posta no wił wszystko prze pi sać na swoją matkę, a potem prze nieść
wła sność z powro tem na mnie i na sie bie. Tak nie stety się nie stało
i w wyniku jego machlo jek, sfał szo wa nych przez niego doku men tów
i pod pi sów, zosta łam pozba wiona prak tycz nie całego mojego dorobku…
Zostały mi kre dyty Freda i tro chę oszczęd no ści na kon tach akcyj nych, które
to pie nią dze póź niej zwy czaj nie z moich kont ukradł (do dziś toczy się o to
sprawa). O mój doro bek, mimo upływu wielu lat, na dal wal czę w sądach.
Pol skie sądow nic two pozo sta wia wiele do życze nia, moje sprawy cią gną się
od pię ciu lat i nie widać ich końca. Mimo opi nii bie głych sądo wych
o fał szer stwie żad nych środ ków nie odzy ska łam do dziś.

Dzia ła niami mojego męża zwią za nymi z ukry wa niem majątku
i nie pra wi dło wo ściami w oświad cze niach finan so wych zain te re so wało się
CBA. Fred bar dzo się służb bał, mówił że to koniec, roz wa żał ucieczkę
z kraju.

Kolejna czer wona lampka zapa liła mi się, gdy prze szłam mój pierw szy
oso bi sty potworny dra mat – poro nie nie…



Fred nie tylko nie przy je chał do szpi tala, nie usły sza łam żad nych słów
wspar cia czy wyrazu jakiej kol wiek empa tii, za to wie czo rem tego samego
dnia kazał mi skosz to ry so wać wielką trans ak cję. Uda wał, że nic się nie
stało.

Jakieś dwa mie siące póź niej wyje cha li śmy do Miami, oczy wi ście z jego
zna jo mymi.

Wyna jął jacht, na któ rym już pierw szego wie czoru poja wiło się
trzy dzie ści dzi wek.

Dla czego tak dużo? Nie wiem…
Dla czego nazwa łam tak jed no znacz nie te miłe panie? Dla tego że

pierw sze, co zro biły, to otwo rzyły szam pany, zdjęły bluzki i sta niki,
i pole wały się nim obfi cie, zli zu jąc go sobie wza jem nie z ciał. Po czym
nosiły po pokła dzie srebrne tace z koka iną, czę stu jąc nią chęt nych.

W momen cie, kiedy dwie z pań zaczęły robić loda sąsia dowi zna jo mego
z Miami, zeszłam z pła czem pod pokład i nie obser wo wa łam, co dalej się
działo. Oczy wi ście Fred przez wiele godzin nawet nie zauwa żył, że ni gdzie
mnie nie ma.

Przy śnia da niu miał do mnie pre ten sję, że się nie bawi łam, zupeł nie nie
rozu miał, co mnie tak obu rzyło. Tłu ma czył, że prze cież to nie jemu robiły
tego loda…

Byłam bar dzo prze jęta i szczę śliwa, gdy zaszłam drugi raz w ciążę.
Poród mia łam dra ma tyczny – stra ci łam bar dzo dużo krwi

i przy tom ność. Mało nie umar łam. To mama poma gała mi po wszyst kim
dojść do sie bie i przy Alek sie. Pamię tam, że byłam przez pierw szy mie siąc
tak obo lała, że nie mia łam siły iść do toa lety…

Fred znik nął, bo powie dział, że musi się wysy piać. Mie li śmy wtedy
jedno miesz ka nie w War sza wie, a dru gie w Szcze ci nie.

Po tym naj gor szym mie siącu, w któ rym nie pora dzi ła bym sobie bez
pomocy mamy, posta no wi łam dołą czyć do niego w Szcze ci nie.
Powie dzia łam, że rodzina musi być razem.

To było piąte pię tro bez windy i każde moje zakupy czy wyj ście
z wóz kiem sta no wiło nie lada wyczyn. Jak ja przez to prze szłam? Nie
wiem. Ale to była tylko przy grywka.

Pierw szą naszą wspólną Wiel ka noc, już we troje, prze pła ka łam.



Wyszedł w nie dzielę „na siłow nię” i wró cił w ponie dzia łek. Nie trzeba
być mędr cem, żeby wie dzieć, że siłow nie w święta są poza my kane.

Cóż, zaczął się nowy roz dział w moim życiu. Po cza sie dowie dzia łam
się, że jeź dził do kobiety, z którą był w regu lar nym związku. Jej podobno
też się oświad czył. Tylko że to ze mną pra co wał… I chyba byłam bar dziej
przy datna.

Nie zaj mo wał się dziec kiem wcale. Mówił, że dopiero gdy syn pój dzie
do szkoły, to tatuś nauczy go robić inte resy. Powo ły wał się na starą
sło wiań ską tra dy cję, według któ rej chło piec pozo sta wał pod wyłączną
opieką matki do ukoń cze nia przez niego dzie sią tego roku życia, potem
nastę po wały postrzy żyny i dopiero wtedy zaczy nał nawią zy wać rela cję ze
swoim ojcem.

Fred nie odczu wał potrzeby prze by wa nia z dziec kiem, bawie nia się
z nim czy nawet zaan ga żo wa nia w sprawy zdro wotne. Cheł pił się wręcz
tym, że ni gdy nie zmie nił pie lu chy, bo on nie był od tego, żeby babrać się
w gów nie. Syn to była moja odpo wie dzial ność.

Czę sto zni kał – cza sem na dwa dni, cza sem na tydzień, i już na tym
wcze snym eta pie nie czuł, że musi mnie infor mo wać, gdzie się wybiera
i kiedy wróci. Nie wie dzia łam nawet, w jakim jest kraju. Nie odbie rał ode
mnie tele fo nów, nie odpo wia dał na SMS-y, a każda próba kon taktu
koń czyła się tym, że oskar żał mnie o kon tro lo wa nie go. A ja tylko chcia łam
wie dzieć, że jest bez pieczny i wszystko u niego OK. Każde pyta nie o to, jak
mu minął dzień, co robił, wywo ły wało furię i awan tury. Krzy czał, że „Nie
będzie mi się spo wia dał”. Nie wolno mi było pytać, inte re so wać się, chcieć
wie dzieć… Zasada ta nie dzia łała jed nak w drugą stronę.

Fred uzur po wał sobie zawsze pełne prawo do nad zo ro wa nia każ dej
minuty mojego życia. Było to dla niego sto sun kowo łatwe, gdyż
pra co wa li śmy z jed nego biura, lecz nawet to mu nie wystar czyło.
Zain sta lo wał mi w tajem nicy loka li za tor w samo cho dzie a u ope ra tora
komór ko wego zamó wił śle dze nie mojego smart fona i prze sy ła nie
wszyst kich danych na jego tele fon, wynaj mo wał detek ty wów, któ rzy mieli
dla niego spraw dzać, gdzie bywam, z kim roz ma wiam. Orga ni zo wał nawet
pro wo ka cje, w ramach któ rych wynaj mo wał męż czyzn, któ rzy mieli
zacze piać mnie na ulicy, pro sząc o mój numer i pro po nu jąc spo tka nie.
Kilku przy znało, że zapła cił im za to Fred.

Awan tury o to, że dotar łam do domu pół godziny póź niej (bo
poje cha łam po zakupy spo żyw cze) były na porządku dzien nym. Kazał mi



gadać ze sobą przez wide oro zmowę, tak aby kon tro lo wać, gdzie jestem,
a gdy nie zdą ży łam ode brać tele fonu po pierw szym sygnale, szu ka jąc go
w panice w torebce, mia łam już kilka SMS-ów peł nych agre sji i oskar żeń.

Szczy tem wszyst kiego było wyzwa nie mnie w cza sie wide oro zmowy,
w obec no ści obcych ludzi, od „dzi wek, które zamiast wra cać do domu,
pie przą się na mie ście”, gdy kupo wa łam bułki. Popro si łam, żeby prze stał na
mnie krzy czeć, że widzi prze cież, że jestem w pie karni koło domu, a on
wku rzył się jesz cze bar dziej i zaczął wrzesz czeć: „Puk nię cie się z jakimś
gachem zaj muje pięć minut, więc na pewno poszłaś po bułki już po
wszyst kim, żeby zro bić sobie alibi!”.

To był kosz mar, a sytu acje tego typu zda rzały się czę sto. Fred miał
obse sję na moim punk cie. Wtedy, w pie karni, jakaś kobieta, która stała ze
mną w kolejce, powie działa: „Ten męż czy zna jest psy cho patą, on zrobi pani
krzywdę, jeśli pani nie zgłosi sprawy na poli cję”. Miała rację.

Zanu rzał się coraz bar dziej w dealach, pie nią dzach i zepsu ciu. Wra cał
z przy jęć nie tylko pijany, ale i naćpany.

Zda rzały się takie sytu acje, że na przy kład poja wiał się z jakąś parą
ludzi ze świata mediów i sadzał sobie żonę kolegi na kola nach, a ja
dosta wa łam pro po zy cję seksu gru po wego. Kolejny raz zasta na wia łam się,
czy to się dzieje naprawdę.

Każde moje zacho wa nie nie zgodne z jego roz ka zami i sce na riu szem do
tego stop nia mu się nie podo bało, że wzbu dzało gniew, furię i agre sję.

Mówił mi w takich chwi lach: „Mam już twoją kopię na twoje miej sce,
a cie bie zako pię w lesie”. Wtedy nie wie dzia łam jesz cze, co to ma
wła ści wie ozna czać. Wątki połą czy łam dopiero póź niej, gdy rze koma
kuzynka Freda – Kiki – po kilku ope ra cjach pla stycz nych podej rza nie
zaczęła przy po mi nać mnie samą. Z dość prze cięt nej bru netki z wiel kim
nosem, nagle stała się blon dynką o bar dzo podob nych rysach. Zaczęła
nawet kupo wać iden tyczne ubra nia jak ja, w tych samych skle pach.
Kopio wała zdję cia z moich social mediów, poza pi sy wała się na te same
kursy i szko le nia, mimo iż edu ka cję zakoń czyła na szkole śred niej, więc nie
były one odpo wied nie dla jej poziomu wykształ ce nia. Ona po pro stu chciała
stać się mną i prze jąć moje życie.

Od sąsia dów dowie dzia łam się, że pod moją nie obec ność, gdy byłam
z Alek sem u rodziny w Szcze ci nie, Fred pota jem nie prze pro wa dził do
naszego domu Kiki wraz z jej psem, mimo że Alex ma bar dzo dużą aler gię
na sierść. Gdyby nie to, że psu nie bar dzo podo bał się pomysł



prze pro wadzki i kil ku krot nie ucie kał do sąsia dów, pew nie ni gdy bym się
o tym nie dowie działa.

Po jakimś cza sie wyszło na jaw, że Kiki jest pra cow nicą branży
sek su al nej od wielu lat i że nie jest wcale kuzynką Freda. Opo wieść
o pokre wień stwie, którą Kiki i Fred sze roko roz pro wa dzili w towa rzy stwie,
miała być jedy nie alibi wymy ślo nym przez tę dwójkę, żeby nikt nie doniósł
mi o roman sie. Fred w świe tle reflek to rów wpro wa dził Kiki na salony jako
swoją rze komą rodzinę.

Po jakimś cza sie od roz sta nia ponow nie zoba czy łam Kiki… tym razem
na opa ko wa niach pro duk tów z sex shopu, zaku pio nych jako śmieszny
upo mi nek przez jedną z uczest ni czek wie czoru panień skiego. Pre zent
przy padł w udziale przy szłej pan nie mło dej, a wspólną decy zją
zgro ma dzo nych mi przy dzie lone zostały pudełka z roz ne gli żo waną Kiki.
Dobrze, że je zacho wa łam, gdyż Kiki, mając nie zwy kły tupet, przy Fre dzie
poczuła się bar dzo mocna dzięki cudzym finan som i zde cy do wała się
pozwać mnie o naru sze nie dóbr oso bi stych! Na szczę ście sąd stwier dził, że
jeśli kto kol wiek naru szył czy je kol wiek dobra oso bi ste, to Kiki swoje
wła sne, pra cu jąc dla branży ero tycz nej i foto gra fu jąc się dla sex sho pów.

Myślę, że to wła śnie przez koka inę Fred stał się agre sywny i sek su al nie,
i wer bal nie.

Nie zapo mnę, jak kie dyś w środku nocy trzy mał mnie za włosy nad
sto licz kiem z roz sy paną koką. Krzy czał: „Cią gnij, suko!”. Po sek sie peł nym
agre sji, a cza sem też prze mocy, nie mogłam zro bić obduk cji. Prze cież
natych miast jego cała kariera by się zawa liła. Myśla łam, że jeśli prze sta nie
brać, wszystko wróci do normy. Prze pra szał, tłu ma czył, że na trzeźwo nie
zro biłby tego, że to już się nie powtó rzy, ale nie stety nie wiele póź niej
napadł mnie w nocy, pal cami całymi w koka inie otwo rzył mi usta i wsy pał
pół woreczka do buzi. Bałam się, że mnie zabije. Wtedy słowa o zako pa niu
mnie w lesie nabrały innego zna cze nia.

Fred powie dział mi, że jeśli złożę na niego donie sie nie, to on wsy pie mi
w nocy do ust całą paczkę koki, a na moim pogrze bie będzie pła kał
i opo wia dał, jak ubo lewa z powodu mojej śmierci. Wszy scy będą mu
współ czuć, że „miał taką żonę ćpunkę”. Powie dział, że będzie im mówić,
że pró bo wał mnie rato wać, ale nałóg oka zał się sil niej szy.



Byłam naprawdę prze ra żona, że osie rocę Aleksa, nagra łam Freda, jak
przy znaje się do wszyst kiego i prze pra sza mnie za to, co zro bił. Sprawę
zgło si łam poli cji. Zało żona została Nie bie ska Karta.

Posta no wi łam skoń czyć z prze mocą i zawal czyć o bez pie czeń stwo
synka i swoje. Zgło si łam także gwałty, któ rych doko ny wał na mnie
wście kły i total nie naćpany. Nie mogłam pozwo lić na to, aby moje dziecko
w przy szło ści prze śla do wały obrazy krwa wią cej i nie przy tom nej matki.

Po jed nym z gwał tów wylą do wa łam w szpi talu; zaczę łam puch nąć
i dosta łam krwa wych ran na całym ciele. To były takie wiel kie czer wone
pęche rze roz lane wszę dzie na skó rze, szcze gól nie na brzu chu. W szpi talu
zarzą dzono po oglę dzi nach tygo dniową hospi ta li za cję. A ja pła ka łam
i tęsk ni łam za pię cio let nim wtedy Alek sem.

Te czer wone wrzody na skó rze oka zały się wysypką na tle ner wo wym.
Mia łam spo tka nie z psy cho lo giem i zaczę łam dużo czy tać o prze mo co wych
związ kach i syn dro mie ofiary.

Zde cy do wa łam wtedy, że już ni gdy nikomu nie pozwolę na takie
trak to wa nie. Musia łam zostać przy kuta do szpi tal nego łóżka, aby
zro zu mieć, że nic się nie zmieni, i powie dzieć temu stop.

„Znisz czę cię zawo dowo, pry wat nie i jako kobietę – powta rzał mi Fred
wie lo krot nie. – Znisz czę cię za to, że wystą pi łaś prze ciwko mnie, będziesz
izo lo wana spo łecz nie, zosta niesz sama, bez zna jo mych, bez przy ja ciół,
uni ce stwiona w biz ne sie. Sta niesz się ludz kim gów nem, od któ rego każdy
się odwraca, bo śmier dzi. Dopro wa dzę do tego, że będziesz miesz kać na
ulicy i jeść ze śmiet nika i nie spo cznę, dopóki tak się nie sta nie, nawet jeśli
będę musiał poświę cić na to resztę życia”.

Fred jest w swo ich nisz czy ciel skich dzia ła niach kon se kwentny
i wytrwały, ale nie spo dzie wał się, że tra fił na silną kobietę.

Od czego zaczął? Od panów, któ rzy mieli o świ cie wypro wa dzić mnie
i Aleksa z domu, boso i w piża mach. Mieli doko nać dzi kiej eks mi sji
meto dami czy ści cieli kamie nic. Pano wie spę dzili z nami nie mal trzy
mie siące. Pod koniec nawet się ze mną zako le go wali. Na tyle, że
dowie dzia łam się, że za zle ce nie napa ści na mnie i wyrzu ce nie nas z domu
dostali sto tysięcy zło tych.

Musia łam zgło sić sprawę w pro ku ra tu rze i wygrać sprawę cywilną, żeby
się wynie śli, lecz trwało to mie siące, w cza sie któ rych byłam non stop
nagry wana we wła snym domu jak w Big Bro the rze, przez obcych
wyta tu owa nych osił ków, któ rych mocno się bali śmy oboje z synem. Spali



w moich łóż kach, jedli w mojej kuchni, uży wali moich toa let. Dostali też
zle ce nie na zaga zo wa nie nas, aby śmy wylą do wali z zatru ciem w szpi talu,
co w tajem nicy prze ka zał mi jeden z najem ni ków Freda. Na szczę ście
z pomocą poli cji udało się zablo ko wać wizytę spe ców od kli ma ty za cji, do
któ rej miał być wpusz czony tru jący gaz. Pró bo wali jesz cze kilka razy. Po
tym, jak zostali przeze mnie nagrani i wyle gi ty mo wani przez poli cjan tów,
musieli zre zy gno wać z reali za cji tego planu.

Od tego momentu bali śmy się z Alek sem nawet jeść pro dukty, które
mie li śmy w lodówce, z obawy przed zatru ciem ich przez ludzi Freda.
Jedli śmy wyłącz nie rze czy kupione przed chwilą, które nie miały kon taktu
z żadną osobą trze cią. Żyli śmy w ogrom nym stre sie, bojąc się nawet
zasnąć.

Fred balo wał wtedy z Kiki na Ibi zie, sącząc drinki z palemką, zdal nie
nad zo ru jąc napaść na dom i z satys fak cją oglą da jąc fil miki prze sy łane im
przez najem ni ków.

Na szczę ście przy je chał do nas mój ojciec, który miesz kał z nami przez
cały okres napa ści. Nie mie li śmy nawet klu czy do wła snego domu, gdyż
napast nicy Freda wywa żyli drzwi i zmie nili zamki. Gdy bym wyszła, nie
mia ła bym już jak wró cić, na zmianę więc z ojcem cho dzi li śmy po jedze nie,
na zmianę spa li śmy, tak aby dziecko i dom były bez pieczne, o ile można
mówić o jakim kol wiek bez pie czeń stwie, gdy się żyje ze zbi rami pod
jed nym dachem.

Jeden z najem ni ków wró cił do mnie po jakimś cza sie, prze ka zu jąc
infor ma cję, że jego kolega z Ukra iny dostał zle ce nie na potrą ce nie mnie
samo cho dem. Ponie waż nie udało się mnie wyrzu cić z mojego domu,
mia łam zgi nąć. Męż czy zna, który prze ka zał mi infor ma cję, powie dział, że
mówi mi o tym, bo nawet w „jego branży” to już za wiele i dla tego że mam
dziecko. Uczu lił mnie, abym uwa żała, gdyż zle ce nie na mnie poszło
w świat.

Natych miast infor ma cję prze ka za łam poli cji, a Freda poin for mo wa łam,
że wiem, co zapla no wał, oraz że poli cja też już o tym wie, więc jeśli
cokol wiek mi się sta nie, trafi pro sto za kraty jako zle ce nio dawca. Myślę, że
ta szybka reak cja mnie ura to wała, gdyż przy takim obro cie spraw
zle ce nio dawca byłby jed no znacz nie iden ty fi ko walny, a Fre dowi nie
uśmie chała się zamiana miej sca zamiesz ka nia z tro pi ków na wię zie nie.



Mam pięć dzie siąt jeden spraw w sądzie.
Z tych naj bar dziej absur dal nych – o kra dzież obra zów, które oso bi ście

licy to wa łam na galach cha ry ta tyw nych, do któ rych mam cer ty fi katy
potwier dza jące auten tycz ność, co jest w obli czu prawa doku men tem
wła sno ści na oka zi ciela. Miała być to według Freda nie tylko kra dzież, ale
kra dzież z wła ma niem do wła snego domu. Absurd na absur dzie!

A z tych naj bar dziej bole snych – zgło sze nie Freda: „Żona jest chora.
Cierpi na depre sję i schi zo fre nię. Oka le cza się. Nie jest w sta nie speł nić
pod sta wo wych funk cji życio wych i spo łecz nych oraz sta nowi zagro że nie
dla sie bie i dla dziecka. Dla tego wno szę o jej zamknię cie na oddziale
psy chia trycz nym bez jej zgody i wcze śniej szego infor mo wa nia”.

Wyobraź sobie, że tylko to – bez moich badań czy choćby jed nej
roz prawy – spra wiło, że sąd wydał nakaz wypro wa dze nia mnie z domu
w kaj dan kach i kafta nie bez pie czeń stwa bez poda nia dnia ani godziny. To
jest oczy wi ście zabieg celowy, bo jesteś wtedy zastra szona i nie wiesz, czy
twoje dziecko będzie świad kiem, jak pano wie sku wają i zabie rają jego
mamę…

Natych miast zło ży łam skargę do pre zesa sądu i odwo ła łam się do
Rzecz nika Praw Oby wa tel skich.

Do wyko na nia nakazu nie doszło, ale cały ten czas żyłam w lęku, czy to
dziś mnie zabiorą i bez naj mniej szego powodu zamkną w wariat ko wie, czy
nie. Mimo że ni gdy nie byłam chora, nie leczy łam się psy chia trycz nie,
a nawet w mojej rodzi nie nie ma i ni gdy nie było żad nych tego typu
przy pad ków. Wystar czyło oskar że nie i pomó wie nia Freda, który w piśmie,
choć nie miesz kał ze mną już od kilku lat, opi sy wał sie bie jako zała ma nego
i kocha ją cego męża, nie po ko ją cego się o stan zdro wia żony.

Prawda jest taka, że była to kolejna próba siło wego usu nię cia mnie
z domu, aby w ten spo sób prze jąć nie ru cho mość oraz aby total nie
zruj no wać mnie przed sądami, moją pozy cję zawo dową i opi nię wśród
zna jo mych – jako wariatki, schi zo fre niczki i osoby nie god nej zaufa nia…
Cóż, histo ria lubi się powta rzać i podzie li łam los moich poprzed ni czek,
które rów nież przed sta wiał jako kobiety chore psy chicz nie.

Oczy wi ście sprawa, mimo braku dowo dów na rze komą cho robę
psy chiczną, była kon ty nu owana. Fred prze grał dopiero po tym, gdy bie gli
sądowi po prze pro wa dze niu sto sow nych badań stwier dzili, że nie cier pię na
żadną cho robę psy chiczną oraz że nie było żad nej pod stawy do takich
przy pusz czeń.



Rów no cze śnie byłam zastra szana tele fo nicz nie i wszę dzie śle dził mnie
detek tyw. Znaj do wa łam mar twe nutrie z urwa nymi gło wami oraz
z wnętrz no ściami na wierz chu przy garażu domu i furtce…

Alex, mimo usta lo nych przez sąd widzeń z ojcem, nie ma z nim żad nego
kon taktu. Fred stwier dził, że spo tka nia z synem źle wpły wają na jego
wła sną psy chikę, gdyż dziecko krzy czy, że nie chce się z nim spo ty kać,
a jego to stre suje. Z widzeń zre zy gno wał i od kilku lat nie sta wił się na
żadne spo tka nie. Nie płaci też zasą dzo nych przez sąd ali men tów,
jed no cze śnie uda jąc dobro czyńcę ludz ko ści, prze ka zu jąc w świe tle
reflek to rów pie nią dze na Ukra inę czy licy tu jąc przed mioty za setki tysięcy
na aukcjach cha ry ta tyw nych…

Przed sądem jed nak jest ban kru tem utrzy my wa nym przez ludzi dobrej
woli. Fred zeznał pod przy sięgą, że zara bia tysiąc zło tych mie sięcz nie, nie
ma nic, mieszka u Kiki w jej miesz ka niu służ bo wym (co oczy wi ście nie jest
prawdą, prze cież aby mieć miesz ka nie służ bowe, naj pierw trzeba mieć
zawód). Miesz ka nie jest na Zło tej 44, czyli w naj droż szym budynku
w Pol sce.

W prze szło ści w cza sie spo ra dycz nych widzeń z Fre dem Alex był tak
zestre so wany, że dosta wał gorączki i wymio to wał z ner wów. Od czasu
napa ści na dom jest pod opieką psy cho trau ma to loga dzie cię cego
i psy cho loga, odzy wają się w nim rów nież trau ma tyczne wspo mnie nia
z cza sów prze mocy domo wej.

Alex jest już nasto lat kiem. Pięk nie się roz wija. Jest mądrym i doj rza łym
chłop cem. Obser wuje mnie szczę śliwą i silną. W nowym dobrym związku.

Richard, mój part ner, jest świa to wym eks per tem od przed się bior czo ści,
wykła dowcą, men to rem i pisa rzem o mię dzy na ro do wej sła wie – zupeł nym
prze ci wień stwem prze mo cowca.

Pozna łam go na jego wykła dzie w Lon dy nie. To była miłość od
pierw szego zamie nio nego przez nas zda nia. Jest kul tu ral nym i deli kat nym
czło wie kiem. Ma świetną więź z Alek sem, która cały czas zyskuje na sile.

Dla tego Richard zdzi wił się bar dzo, gdy któ re goś wie czoru w cza sie
kola cji mój synek powie dział: „Bar dzo cię lubię Rich. I cie szę się, że nie
chcesz zabić mojej mamy”.



BAR BARA

Przy kawiar nia nym sto liku sie dzi wysoka bru netka. Włosy sta ran nie spięte
w koń ski ogon. Dziew częca fry zura, led wie widoczny maki jaż. Dżinsy,
biała koszula, trampki. Wygląda jak nasto latka. Jest sama, w rogu sali,
zamy ślona. Przy szła na miej sce sporo przed cza sem. Jesz cze mnie nie
widzi. Popija kawę z małej fili żanki, chyba espresso. Na sto liku przed nią
gazeta, notes i dłu go pis. „Nie wie rzę w zapi ski w tele fo nie – powie za
chwilę –  wszystko muszę mieć na kartce. Ostat nio uto pi łam komórkę
w kilku kro plach mor skiej wody. Sie dzia łam na plaży, przy szła fala i po
spra wie”. Jesz cze nie znam jej histo rii, ale nie wygląda na dziew czynę,
która dała sobie dmu chać w kaszę. Zde cy do wane ruchy, mocny, pewny
uścisk dłoni. Szczere spoj rze nie. Nie wiele osób wytrzy muje wzrok przy
powi ta niu. Ona – tak. Od razu dzie sięć punk tów w kate go rii zaufa nie.
Zama wiamy jesz cze po jed nej kawie. Nasze pierw sze spo tka nie potrwa
znacz nie dłu żej niż wcze śniej pla no wane dwie godziny.



OPO WIEŚĆ BAR BARY

Lubił domi na cję, ale nie był fanem uda wa nej prze mocy. Wtedy tego
nie widzia łam, dziś wiem, że szcze gól nie pod nie ca łam go
spo nie wie rana. Bez silna.

To było małe, pro win cjo nalne mia steczko. Graj doł jakich wiele. Wszy scy
się znają, każdy wie wszystko o każ dym. „Zała twić” to dyżurne słowo. Jeśli
znasz małomia steczkową wier chuszkę, nie ma dla cie bie rze czy
nie moż li wych. Na czwart kowe wie czory poke rowe – rytuał moich
rodzi ców – przy cho dził dyrek tor szpi tala, ordy na tor chi rur gii, pro boszcz
i naj więk szy biz nes men w oko licy, wła ści ciel kurzej fermy.

Mia łam pięt na ście lat, podo ba łam się chło pa kom, ale wtedy jesz cze bez
reszty zako chana byłam w ojcu. Nie, to już nie ten czas, gdy dziew czynka
świę cie wie rzy, że weź mie z tatą ślub, z tego już dawno wyro słam.

Ojciec był wzo rem nie do ści gnio nym. Wysoki, z pięk nie zary so waną
linią brwi. Doda wały spoj rze niu ostro ści i zde cy do wa nia. Gdy się zło ścił,
ścią gał je w jedną kre skę, oczy zwę żał w szparki. Pamię tam ten wzrok
dosko nale. Spoj rzał na mnie tak, kiedy pierw szy raz przy szłam zbyt późno
do domu po któ rejś dys ko tece. Nie dzia łał argu ment, że „wszy scy zostali
i wra ca li śmy całą grupą z osie dla”. Nie słu chał tłu ma cze nia. „Jaka była
umowa? Ponad pół godziny po cza sie! Na kwa drans jesz cze bym
przy mknął oczy, ale prze sa dzi łaś, cór cia”. Tata był bar dzo zasad ni czy.
Może cza sem za bar dzo. Po tym spóź nie niu zro bił mi szla ban na mie siąc
i boczył się dru gie tyle. Cały on. Zawsze w nie na gan nie wypra so wa nej
koszuli, kra wa cie i pulo we rze, na który lubił wkła dać twe edową mary narkę.
Takim go pamię tam. Byłam jego uko chaną córeczką, oczkiem w gło wie.
Wie dzia łam, że mogę mu powie dzieć abso lut nie wszystko. To on pierw szy
wie dział, że dosta łam okres. On wysłu chi wał histo rii o kłót niach
z kole żan kami i pierw szej randce z Patry kiem. Zno sił szlo chy w man kiet



i narze ka nia na nauczy cieli. O TYM nie byłam w sta nie mu powie dzieć.
Długo.

Była wcze sna jesień, wie czór, jesz cze cie pło i cał kiem widno. Wra ca łam
od kole żanki przez park. Nie lubi łam tam tędy cho dzić, bo cią gle sły szało
się o eks hi bi cjo ni stach, któ rzy roz chy lają płasz cze przed mło dymi
dziew czy nami. Takie czasy. Wcze sne lata 90. Nikt wtedy nie sły szał
o miej skim moni to ringu. Ni gdy wcze śniej nie widzia łam nagiego
męż czy zny, na pewno nie chcia łam go zoba czyć w takich oko licz no ściach.

Szłam dość szybko, pew nym kro kiem. Wie dzia łam, że to dużo lep sze
niż „skra da nie się”. Napast nik wybiera na poten cjalną ofiarę kogoś, kto na
nią wygląda, a nie kogoś, kto może mu przy ło żyć. Tyle teo ria. Tym razem
się nie spraw dziła. Na ławce sie działo trzech chło pa ków. Wyda wali mi się
zna jomi, ale nie chcia łam się przy glą dać. Podobno patrze nie w oczy to
dąże nie do kon fron ta cji. Podobno. Jesz cze przy spie szy łam kroku. „Nie,
spo koj nie – myśla łam w duchu – prze cież jesz cze widno, to nie noc”. Niby
racja, choć oddech znacz nie się skró cił.

„E, mała!” – to był głos Mariu sza. Zna łam go dobrze. Kie dyś
przy cho dził do nas z ojcem na tego nie szczę snego bry dża. Od lat już nie,
ale świet nie pamię ta łam wspólne ukła da nie kloc ków w wieże i zamki.
Dzieci prze cież musiały być cicho, kiedy rodzice rzu cali karty na stół.
Dawali nam zaję cie i wszy scy byli zado wo leni. Mariusz wtedy był małym,
chyba tro chę zakom plek sio nym oku lar ni kiem. Teraz wyglą dał ina czej.
Włosy posta wione na żel, ciało wyrzeź bione na siłowi. Inny chło pak.

„Spa daj” – wyce dzi łam, bo nie mia łam naj mniej szej ochoty na gada nie
o niczym. Nie wie dzia łam, że to jedno krót kie słówko tak ich roz sier dzi.

Poczu łam ude rze nie w twarz i cios w plecy. Któ ryś z nich pod ciął mi
nogi. Tak się to nazywa? W każ dym razie upa dłam z głu chym hukiem.
Zapach potu i nie stra wio nego alko holu. Ktoś wykrę cił mi rękę. Trza snęły
kości. Poczu łam lep kość ziemi i wil goć trawy na twa rzy. I czy jeś twarde
kolano na ple chach. Nie mogłam wydo być z sie bie głosu. Nie mogłam
krzy czeć. Jakby woła nie o pomoc było wsty dem, jak bym się bała, że ktoś
zoba czy moją roz dartą kurtkę i to, że mam ścią gnięte majtki. To było
takie… żenu jące. Dokład nie pamię tam roz ry wa jący ból, liczne ude rze nia –
 w twarz, głowę, pod brzu sze. I to uczu cie bez sil no ści wobec tego, co się
dzieje. Penisy w moich ustach. Jeden po dru gim. Wpy chali je pra wie do
gar dła. Zwy mio to wa łam. Cuch nęły moczem i były lep kie od bia łej mazi.
Nie mia łam poję cia, jak sma kuje sperma. Nie było o tym nic w książce do



bio lo gii. Prze cież grzeczna dziew czynka i dobra uczen nica prze czy tała już
cały pod ręcz nik, ale o tym nie zna la zła nawet wzmianki. Zamknę łam oczy,
naj moc niej, jak się da. W gło wie tylko jedna myśl – nie widzieć
wykrzy wio nych wście kło ścią twa rzy. Nie patrzeć na nie. Wygum ko wać.
Pod da łam się. Prze sta łam się bro nić. Ludzka padlina. Leża łam w bło cie
i kałuży krwi. Chcia łam, żeby to się skoń czyło. Ja, ich ścierka, kurwa,
wycie raczka, zdzira. „Popa mię tasz, suko, to swoje spa daj. Popa mię tasz,
wywłoko jedna, dziwko jebana. Rodzona matka cię nie pozna, kurwa, nikt
cię nie pozna, jak cię prze dmu chamy, pizdo jedna!”

Ile to trwało? Nie mam poję cia. Dla mnie całą wiecz ność.
Było już ciemno, gdy dowlo kłam się do domu. Mama krzą tała się

w kuchni. Zawsze, gdy sły szała, że wra cam, wycho dziła mi naprze ciw. Nie
tym razem. Pamię tam zapach kawy zbo żo wej i pod grza nych bułek.
Sło dycz, która sta wała w gar dle na gra nicy tor sji. Mie szała mi się ze
wszyst kim, co przed chwilą musia łam poły kać wbrew woli. Chcia łam
wszystko z sie bie zmyć, ale nie mia łam siły. Poło ży łam rękę na klamce
drzwi do łazienki, ale opa dła bez wład nie. Poło ży łam się, wła ści wie padłam
na łóżko. Scho wa łam głowę pod koł drę. Może łzy przy nio słyby wtedy ulgę.
Może. Nie umia łam ich z sie bie wydo być.

Poli cja, zezna nia, kon fron ta cja. Mia steczko huczało od plo tek. To było
nie do znie sie nia. Badaw cze spoj rze nia sąsia dów, szepty na podwórku.
„Patrz, to ona? To ta, co ją zgwał cili? Jakaś taka nie wy ględna. Na co oni
pole cieli?” To jesz cze nic. Naj gor sze były docinki w szkole. Dwa dni po
tym, jak wró ci łam na lek cje, ktoś krzyk nął za mną na kory ta rzu: „E,
a cho ciaż faj nie ci było?!”. Czu łam się jak zaszczute zwie rzę. Ja, ofiara,
wsty dzi łam się, że nią byłam. Myśla łam tylko, żeby zapaść się pod zie mię.
Prze sta łam wycho dzić z domu, prze sta łam jeść. Sie dzia łam w pokoju. Po
co? Świat mnie prze mie lił i wypluł, a potem jesz cze unu rzał w bło cie. Nic
dobrego na mnie nie cze kało. Czy winni ponie śli karę? W tej dziu rze, gdzie
ręka rękę myje? Mariusz wyje chał na stu dia, podobno do War szawy, syn
pro ku ra tora zmie nił szkołę. Nie zna leźli spermy tego trze ciego. Wyco fa łam
zezna nia. Musia łam. Zro bi łam to, choć nikt mnie o to wyraź nie nie
popro sił. Ani mama, ani tata. Widzia łam jed nak, jak wie czo rami sie dzą
w ciem nym pokoju, pra wie bez słowa. Jak się do sie bie odzy wali, to tylko
szep tem. Ojciec bar dzo zmi zer niał. Cień czło wieka.

„Tato” – zaczę łam kie dyś. „Tak, córeczko? Jak się czu jesz?” Patrzył
nie obec nym wzro kiem. Myśla łam, że mój widok spra wia mu przy krość, jak



dła wiący wyrzut sumie nia.
„Dawno nie gra li ście w bry dża…” „Już ni gdy nie zagramy” –  uciął

roz mowę. W tym zda niu nie było zło ści na ojców moich opraw ców. Była
rezy gna cja czło wieka, któ rego uwi kła nie było sil niej sze, niż mogłam pojąć
swoim nasto let nim rozu mem.

To dla tego poszłam na poli cję i powie dzia łam, że niczego nie pamię tam.
Zaraz potem w zagad kowy spo sób poja wiły się wąt pli wo ści co do mate riału
dowo do wego. Bada nia śla dów zagi nęły, testy DNA już nie były takie
jed no znaczne. Sitwa zadzia łała. Wie dzia łam jedno – tata nie może stra cić
pracy. Tak jest w małych miej sco wo ściach. Prawo dżun gli. Jeśli się
„zadziera” z miej sco wymi pro ku ra to rem i biz nes me nem, to jakby się szło
z motyką na czołgi. Zero szans na zwy cię stwo.

Musia łam wytrzeć do czy sta pamięć. Musia łam, żeby prze trwać. Trzeba
było jesz cze usu nąć ślady z ciała. Zaufany lekarz z Lidz barka obej rzał mnie
dokład nie. Moja pierw sza wizyta u gine ko loga. Dosta łam coś na
uspo ko je nie i uśmie rze nie bólu. Nawet nie poczu łam nici, którą zszy wano
moje popę kane kro cze. Nie wie dzia łam, kiedy lekar ski wzier nik pene tro wał
mnie tam, gdzie jesz cze długo nie powinno być męż czy zny. Moje
dzie wic two zostało bez pow rot nie utra cone. Moje dzie ciń stwo też.
Doro słam w sekundę. I już wie dzia łam, że doro śli wiele zamia tają pod
dywan. Nie chcę już dłu żej o tym mówić. W domu temat gwałtu też nie
wra cał. Nasze rodzinne, mroczne tabu. W moim życiu jesz cze wróci.
W nie spo dzie wa nym momen cie.

Pawła pozna łam na pla nie fil mo wym. Byłam nie tak długo po stu diach,
mia łam być asy stentką sce no grafa i kostiu mo loga. Ja, smar kula,
oszo ło miona i szczę śliwa. War szawa, ple ner, akto rzy, któ rych zdję cia
wkle ja łam do zeszytu, no i ten reży ser. Nawet nie wiesz, jaki on był wtedy
przy stojny. Sie dział na krze sełku z nazwi skiem i led wie rzu cał spoj rze nia.
Krę ci li śmy scenę w kawiar nia nym ogródku, takim jak ten za oknem. Paweł
chciał, żebym wymie niła fili żanki, bo te, które przy nio słam, mu się nie
podo bały. Upar łam się, że tego nie zro bię. Że są cał kiem w porządku,
pasują do sceny i w ogóle – nie ma sensu ganiać po inne. Opo no wa łam
z pasją nowi cjuszki, aż sama się sobie dzi wi łam, że mam odwagę posta wić
się gwieź dzie pol skiej reży serii. Patrzył tylko na mnie bez słowa. To ja
dawaj dalej te swoje wywody począt ku ją cej pani od wyglądu planu. Trwało



to dłuż szą chwilę. Ekipa się przy glą dała z rosną cym zacie ka wie niem.
Awan tura wisiała w powie trzu. Nagle, bez uprze dze nia, brwi Pawła
złą czyły się w jedną długą kre skę, tak jak u mojego taty. Nor mal nie skar cił
mnie samym wzro kiem. W tym spoj rze niu było wszystko: wyż szość,
wła dza, sta now czość i nie zno szące sprze ciwu: „wiem lepiej, słu chasz się
albo wyla tu jesz”. Zatkało mnie. A on wtedy wyce dził: „Pro szę wyko nać
pole ce nie”. Tylko tyle.

Impo no wał mi. Potrze bo wa łam kogoś, kto będzie moim mistrzem,
dzięki komu roz winę skrzy dła, kto sprawi – zabawne, ale naprawdę tak
wtedy myśla łam – że będę mogła wró cić do domu i powie dzieć: „Tato,
możesz być ze mnie dumny”. Cho lerny gen „nie dość dobrej” dziew czynki.
Wieczna potrzeba zasłu że nia na pochwałę, nagrodę, lody po spa ce rze
w nie dzielę i gumę z Donal dem w pewek sie. Dygnij, uśmiech nij się,
pamię tasz ten wier szyk o babci? Zdej mij łok cie ze stołu, przy wi taj się
z wuj kiem. Czwórka? A dla czego tak słabo?

Patrzy łam na psa przy ja ciółki pro szą cego o kość i widzia łam samą
sie bie. Mie sza nina współ czu cia, żalu i zaże no wa nia.

„Prze stań tak hała so wać. Prze szka dzasz. Chi cho czesz jak jakaś
mało lata” – to był drugi w ogóle, a pierw szy dłuż szy komu ni kat Pawła
skie ro wany do mnie. „Wku rza mnie to. Serio, nikt ci nie powie dział, że na
pla nie obo wią zuje cisza?” Znów marsz czył brwi i wyglą dał jak mie szanka
mojego ojca i nabur mu szo nego chłopca, któ remu ktoś pokrzy żo wał szyki.

Zgoda, byłam tem pe ra mentna. Lubi łam Wojtka, głów nego sce no grafa.
Uwiel bia łam się śmiać. Tym razem robi łam to pew nie tro chę gło śniej, bo…
Prawda jest taka, że cho ler nie chcia łam, żeby on, ten wielki Paweł, zwró cił
na mnie uwagę.

Byłam już wtedy żoną i matką małego chłopca. Głu pota i błąd mło do ści.
Kiedy wycho dzi łam za Adama, mia łam około dwu dzie stu lat i Krzyśka pod
ser cem. Tak się o tym mówi? Pusty śmiech mnie bie rze, gdy teraz o tym
myślę. Uczu cie mię dzy nami wypa liło się szyb ciej niż zapałka. Adam był
smar ka czem pod każ dym wzglę dem i nic mnie bar dziej nie wku rzało niż
dłu gie wie czory z nim przed tele wi zo rem. Chciało mi się rzu cić nim
o ścianę, roze rwać koszulę, wypiąć tyłek pod czas wie czor nych wia do mo ści
– byle tylko na mnie popa trzył. NA MNIE, do cho lery, a nie tylko kaszki,
smoczki i wypa rza nie butelki. Znik nę łam dla niego dokład nie w chwili, gdy
poka za łam test cią żowy z dwiema kre skami. Wiesz, jaka była jego reak cja?
„O, cho lera, to ty nie bie rzesz table tek? Nie? Kurwa, mogłaś mi



powie dzieć”. Dupa nie roman tyk, co? Nie powie dzia łam. Ani o tablet kach,
ani o moich pla nach. Choć wtedy nie do końca je sobie uświadamia łam.
Rok wcze śniej zro bi łam maturę i już bar dzo chcia łam być doro sła,
samo dzielna, z wła sną rodziną. Rozu miesz? No dobrze –  bru talna prawda
jest taka, że chcia łam „wpaść”. Mia łam dosyć pil no wa nia mnie przez tatę,
odpy ty wa nia z tego, gdzie byłam, co robi łam. Potrze bo wa łam decy do wać
za sie bie i kogoś. No i pro szę. Mówisz – masz. Stało się.

Adam kupił mały złoty pier ścio nek z cyr ko nią i popro sił rodzi ców
o moją rękę. Taki zwy czaj. Nie chcesz wie dzieć, jak zare ago wali. Sie kierę
można było w domu powie sić. Jedyna córeczka, inwe sty cja w edu ka cję,
ambi cje na wyjazd z Bar to szyc –  a tu taki kwia tek. Wieść o mojej ciąży
roze szła się migiem. Poza mia tane. Musiał być ślub. I był. Biała, tro chę
opięta sukienka, długi welon i bukiet z fre zji. Gości setka, skrom nie jak na
miej scowe zwy czaje. „Wystar czy, że muszę cię oddać temu dar mo zja dowi
– powie dział ojciec po kie li chu – nie do cze ka nie, żebym jesz cze pła cił za
góral skie wesele”. Skromne, nie skromne – wesele trwało do rana. Adam się
oczy wi ście upił z kum plami i zamiast nocy poślub nej mia łam męża z głową
w wia drze, bo chyba mu te toa sty za młodą parę tro chę zaszko dziły.

Zresztą wszystko mu prze szka dzało. I to, że cho dził do pracy, i to, że
z niej wra cał. Wyj ścia do baru i sie dze nie ze mną w domu. Wiecz nie
skwa szony, z per ma nent nym fochem. Źle zno si łam ciążę. Mia łam dosyć
poran nych mdło ści, spuch nię tych nóg i wiecz nych zachcia nek. Mój mąż nie
poma gał. Kom plet nie nie doj rzał do roli part nera i ojca. Nie wiele było
trzeba, by roz pę tać awan turę. O byle bzdurę. Koń czyło się pła czem,
zamy ka niem się w łazience i jego wale niem do drzwi, żebym wyszła, bo
prze cież „nie jestem sama w tym miesz ka niu, do cho lery”.

Kilka mie sięcy póź niej zdmu chi wa łam dwa dzie ścia jeden świe czek na
tor cie. Chwilę potem czu łam się mar twa. Żywy trup. Bez rado ści, pasji,
uśmie chu. Bab ski robot zre du ko wany do roli gigan tycz nego inku ba tora.
Adam sta wiał przede mną jedze nie na stole i mówił: „Musisz jeść, mama
zro biła kopytka i kotlety, ma to znik nąć z tale rza”. Nie pytał, czy to lubię,
czy w ogóle mam na to ochotę, jak się czuję. Przez dzie więć mie sięcy może
jeden raz zain te re so wał się moim samo po czu ciem. Kosz mar, co? Widział
tylko czu bek wła snego nosa, nic wię cej. Smar kacz i ego ista.

Papiery zło ży łam, gdy Krzyś miał tro chę ponad pół roku. Nie było sensu
cią gnąć dłu żej fik cji. Adam nawet się nie zdzi wił. O dziecko też nie



wal czył. Na poże gna nie, jesz cze przed osta tecz nym przy pie czę to wa niem
roz wodu, poda li śmy sobie ręce i było po wszyst kim. Bez żalu.

Praca przy fil mie była dla mnie oca le niem. Jakby ktoś po dusz nej,
burzo wej nocy nagle otwo rzył okno. Paweł mi się od początku cho ler nie
podo bał. Doj rzały, przy stojny, z burzą jasnych wło sów. Każ dym sło wem
i gestem mówił: „Jestem na swoim miej scu, wiem, czego chcę i co tu robię,
a jak ktoś ma z tym pro blem – fora ze dwora”. Dokład nie tak go wtedy
odbie ra łam. Do tego czu łam, że i ja mu się podo bam. To dawało poczu cie
bez kar no ści.

Któ re goś dnia, kiedy był dla mnie wyjąt kowo przy kry, wybiegł za mną
i powie dział: „Prze pra szam, może prze sa dzi łem. Zacho wa łem się jak
dupek, twoja sce no gra fia była cał kiem OK. Nie chcia łem cię ura zić.
Wypi jesz ze mną kawę? Faj nie się z tobą pra co wało. Musimy się tylko
posta rać, żebyś nie była taka pyskata”.

Wtedy się uśmiech nę łam. Intu icja sie działa cicho. Nie ostrze gła, że to
zapo wiedź tem pe ro wa nia mojego cha rak teru, piło wa nia zębów i pazu rów.
Wiesz, co mam na myśli? Od zawsze mia łam swoje zda nie, byłam raczej
krnąbrna, cha rak terna i wyra zi sta. Ide alne wyzwa nie dla psy cho tycz nego
pig ma liona, który zrobi wszystko, żeby zła mać takiej kilka kości
i poukła dać je tak, jak jemu będzie wygod niej.

Umó wi li śmy się dwa dni póź niej na spa cer w Łazien kach. Wzię łam
Krzy sia w wózku. Celowo. Może chcia łam Pawła tro chę odstra szyć, może
poka zać – bez cie nia wąt pli wo ści – że jeste śmy z syn kiem w pakie cie. Tak,
zacho wa łam się eks cen trycz nie i ryzy kow nie. Jak reży serka castingu na
ewen tu al nego part nera. I chyba nie do końca logicz nie. Czy się
dener wo wa łam? Chyba nie… Zale żało mi na tej zna jo mo ści, ale daleko
było jesz cze do zauro cze nia, nie mówiąc o miło ści. Wtedy nie było to dla
mnie aż tak ważne. Nie poka za łam zaan ga żo wa nia, a to podobno tylko
nakręca męskie zain te re so wa nie. Dobrze mówię?

Paweł zacho wy wał się mode lowo. Spy tał, czy może się przy wi tać
z moim syn kiem, kupił dwie kawy i watę cukrową. Cho dzi li śmy przez
pra wie trzy godziny, było prze miło. Mia łam przed sobą ele ganc kiego
i szar manc kiego doro słego faceta, z cza ru ją cym uśmie chem i nie na gan nymi
manie rami. A nie siu śmajtka, który na dal miał mleko pod nosem i nie
wyrósł z krót kich spode nek. Kobiety oglą dały się za Paw łem. Tak, to
przy jem nie łech tało moje ego, że wybrał wła śnie mnie. Przy naj mniej na



razie. Przy pałacu Na Wodzie zapy tał, czy może mnie zapro sić na kola cję
i czy mam z kim zosta wić Krzy sia. Ideał.

Zauro czył mnie nie zwy kle szybko. Co bym powie działa sobie wtedy,
gdy bym miała taką wie dzę jak teraz? Powie dzia ła bym – spie przaj. Byle
dalej i szyb ciej. Szkoda, że nie można cof nąć tego filmu.

Wtedy Paweł był świeżo po powro cie ze Sta nów. Nie, nie było w nim
nie zno śnej maniery zapo mi na nia „ej, jak to było po pol sky?”, ale pach niał
luk su sem, towa rzy skim blich trem i zapo wie dzią świata znacz nie lep szego
niż zapy ziała pol ska pro win cja, którą mi potem wypo mi nał. I jesz cze jego
non sza lancko roz cheł stana koszula… Miał coś z Janu sza Gło wac kiego,
przy któ rym kobiece serca padały niczym muchy. Ech…

Potem nie mógł mi wyba czyć, że zatrzy ma łam go w kraju, że nie wró cił
do Ame ryki. Wyrzu cał mi, że został przeze mnie i dzieci. Zarzut wra cał jak
bume rang nie mal w każ dej kłótni. Kłótni o nic i bez powodu.

Ale po kolei. Chro no lo gia jest ważna, bo na początku było cał kiem
miło. Robił zakupy po pracy, zabie rał nas na week endy za mia sto,
cho dzi li śmy do kina i do teatru. To zde cy do wa nie nie jest typ, który
zasy puje kobietę kwia tami, ale po moim poprzed nim związku, gdzie byłam
spro wa dzona do roli matki kar mi cielki i mopa do pod łogi, sytu acja,
w któ rej Paweł robił mi rano kawę, zabie rał do restau ra cji i pytał, co sądzę
o jego fil mie, była darem z nieba. Wresz cie czu łam się ważna i zauwa żona.
Nie wiele mi było trzeba do szczę ścia.

Znasz powie dze nie, że histo ria lubi się powta rzać? Ni gdy dosłow nie, ale
prze cież mecha nizm jest ten sam. Dwa razy byłam z nim w ciąży i za
każ dym razem robi łam się wtedy dla niego prze zro czy sta. Już nie było
roz mów przy stole ani wypraw do kina. Na początku pod pre tek stem, że
„taki jestem zajęty, muszę zaro bić na rodzinę”, a potem „o jakiej wycieczce
ty do mnie mówisz, siedź, dziew czyno, na tyłku, jesteś w ciąży, hoduj
dziecko”. Masz pyta nia? Znów byłam maszyną do wyda wa nia na świat
potom stwa. Wtedy chyba jesz cze tego aż tak wyraź nie nie widzia łam.
Bielmo nie spa dło z oczu. Ej, moim part ne rem był ten znany Paweł,
zdo bywca pre sti żo wych nagród. Ten, za któ rym uga niały się stada akto rek
w nadziei, że spoj rzy na nie łaska wym okiem i obsa dzi w roli sto jaka do
lampy. Żar tuję.

Lepiej mi poszło z zauwa że niem cho ro bli wej zazdro ści Pawła. Nie
akcep to wał nikogo, kto był zwią zany z moim życiem. Wku rzało go, gdy
wycho dzi łam z domu, wście kał się, gdy wyjeż dża łam do pracy. Nie daj



Boże, żeby mnie zoba czył w wer sji „wyj ścio wej”. Odpa lał wtedy tryb
kom plet nego świra. Nie lubił w takich momen tach mojego towa rzy stwa
i zło ściło go moje impre zo wa nie. Nie umia łam tego wyja śnić. O akcep ta cji
w ogóle nie było mowy. „Po cho lerę się szla jasz, pytam? Miej sce baby jest
w domu” – to sły sza łam po kilka razy każ dego dnia. Skła da łam to na karb
róż nicy wieku – był star szy ode mnie o pięt na ście lat –  i zazdro ści, która –
 jak wia domo – jest koron nym dowo dem na miłość. No dobrze, to sar kazm.
Ale ja, wów czas dwu dzie sto kil ku let nia siksa, nie mia łam o tym poję cia.

Jesz cze nie uży wał inwek tyw. Chyba się tro chę hamo wał. Tak, na
początku liczył się ze sło wami. Przy naj mniej tak mi się wyda wało. Jesz cze
nie byłam suką, mendą, krową czy zdzirą. Stro fo wał w bia łych
ręka wicz kach, pouczał, sta wiał do kąta, lżył i poni żał, choć ni gdy nie był to
poziom rynsz toka, do któ rego zje chał kilka lat póź niej. Wycho wy wał mnie
na każ dym kroku jak gów niarę. W końcu był moim mistrzem, a to
zobo wią zuje. Kry ty ko wał wszystko. To, jak pra cuję, i to, jak pro wa dzę jego
trzy stu me trowy dom na Żoli bo rzu. Naj go rzej było, gdy zaczy nał nowy
film. Ni gdy nie wie dzia łam, czy wróci wie czo rem, czy za mie siąc. Kiedy
sta wał w progu, jego dzień dobry brzmiało: „Co tu, do kurwy nędzy, taki
syf?” „Jaki syf?” – pró bo wa łam się bro nić. „Prze cież sprzą ta łam cały dzień,
na kola nach, kurze, pod łogi, jecha łam na ście rze od rana. Paweł, co ty
gadasz? Jest czy sto, spe cjal nie dla cie bie”. „Pew nie, nawet sprzą tać nie
umiesz” – cedził przez zęby, po czym sły sza łam tylko trzask drzwi i szczęk
klu cza w zamku. Zamy kał się w swoim pokoju. Ni gdy nie mia łam odwagi
spy tać, dla czego tak się od nas odgra dza.

Miał pozy cję, doro bek, cha ry zmę, przy ja ciół w branży, wie dzę,
doświad cze nie. Długo nie miało to dla mnie zna cze nia. Ale gdy zaczy nał
o tym gadać, nie mógł prze stać.

„Kim ty wła ści wie jesteś, dziew czyno?” – wiesz, ile pogardy było
w tym pyta niu?

Albo to: „Coś ty wła ści wie osią gnęła? Że mebelki usta wisz do zdję cia?
Serio? To ma być twór cza praca przez wiel kie tfu? Nie, no kurwa, bez
prze sady! I stu dia do tego potrzebne? Ja pier dolę! Zejdź mi z drogi, bo
słabo mi się robi, jak muszę na cie bie patrzeć”.

Po tylu latach nie wiem, co go wła ści wie we mnie krę ciło. Dla czego na
początku tak bar dzo o mnie, o nas wal czył. Zale żało mu. Tego jestem
pewna. Tego się nie da zagrać, nawet jak jest się megaz dol nym reży se rem,
który pro wa dzi megaz dol nych akto rów. Sta rał się, żeby było nam dobrze.



Potra fił przy nieść śnia da nie do łóżka. Potra fił zasko czyć jakimś
dro bia zgiem, pre zen tem, gdy wra cał z wyjazdu. Zasy pia li śmy przy tu leni.
Rano gła dził mnie po gło wie. „Lubię te twoje skrzy dła kruka” – powta rzał,
gdy przy ciem ni łam włosy. Otwie rał drzwi do samo chodu, bez słowa pła cił
wszyst kie rachunki. Wystar czyło, żebym któ re goś dnia powie działa:
„Marzą mi się grec kie waka cje”, żeby trzy tygo dnie póź niej sie dzieć
w samo lo cie na San to rini. Myśla łam, że zła pa łam Pana Boga za nogi.

A potem mu prze szło. Jak nożem uciął. Skoń czyły się śnia da nia,
gła ska nie, otwie ra nie drzwi, o waka cjach w Gre cji mogłam zapo mnieć.
Prze stał mnie nawet lubić. Prze stał akcep to wać wszystko, co ma zwią zek ze
mną. Zaczął go wku rzać każdy skra wek mojego życia – poza dziećmi. Do
nich potra fił wsta wać w nocy. Mnie nie podałby nawet szklanki wody.
Nawet gdy bym popro siła.

Dopiero teraz, po latach, widzę satys fak cję, jaką spra wiało mu
potę pia nie w czam buł mojej pracy. Wtedy byłam ślepa, głu cha i zako chana
do gra nic. Uwa ża łam, że ma prawo wyra żać swoje zda nie na mój temat.
Byłam prze ko nana, że to upraw niona kry tyka. Fak tycz nie czu łam się
gor sza. Z kim się mia łam rów nać? Z gościem, któ remu świat kła niał się
w pas? Z kimś, kto co roku zgar niał więk szość fil mo wych nagród? Z kimś,
kogo gaże szy bo wały w kosmos?

Mie wał prze bły ski. Była bym nie uczciwa, gdy bym powie działa, że nie.
Potra fił być kochany, tro skliwy, czuły. Pod warun kiem że sie dzia łam
w domu. Lubił, jak nosi łam sukienki i pła skie buty. A kap cie to już w ogóle.
Wtedy był naj bar dziej zachwy cony. Myślisz, że to jakiś chory fetysz?
Dopóki byłam kurą domową – było w miarę w porządku. Zda rzało mi się
wtedy nawet usły szeć jakieś dobre słowo.

Kiedy o tym myślę, wydaje mi się nawet, że przez pierw szych dzie sięć
lat naszego wspól nego życia to wła śnie dobrych słów było wię cej. Myślisz,
że kolo ry zuję, pró buję go bro nić? Chyba nie… Prze cież nie zako cha ła bym
się w kimś, kto od początku byłby psy cho lem. Upły nęło wystar cza jąco
dużo czasu, żeby się przy wią zać, uro dzić dzieci. Mia łam sporo powo dów,
żeby wpaść po uszy.

Tak mi zostało. Nawet wtedy, gdy zaczęło się psuć. Kiedy? Wtedy gdy
zaczęły się poja wiać dzieci – to raz. Dwa – w dniu, kiedy zało ży łam
pra cow nię pro jek tową i zaczę łam odno sić suk cesy, mieć wła sne pie nią dze.
Prze sta łam go bez kry tycz nie podzi wiać i nie słu cha łam już jego wywo dów
jak prawdy obja wio nej. Powie dzia łam „dość” poucza niu i poła jan kom.



Umia łam się wresz cie posta wić. Parę gro szy we wła snej kie szeni działa
cuda. Nie myśl, że wcze śniej byłam potulną pier dołą. Koty dar li śmy od
dawna. Widzia łaś Wojnę pań stwa Rose? z Kath leen Tur ner, Dan nym DeVito
i Micha elem Dougla sem? Wcze sne lata 90. – histo ria o parze, która po
mio do wym początku zaczyna wal czyć o wszystko: luk su sowy dom, dzieci.
Nikt nie prze biera w środ kach. To była, kopiuj-wklej, nasza opo wieść.
Pamię tam, kiedy pierw szy raz zoba czy łam ten film, powie dzia łam do
Pawła: „Życie”. Nie złe, co? Naj lep szy dowód na to, że trzeba uwa żać, co
się mówi, bo słowa rzu cone w eter potra fią się spraw dzić.

Paweł uwiel biał mnie kon tro lo wać, a nagle stra cił na to przy zwo le nie
i ste row ność. Dokład nie wtedy, gdy ja ją zyska łam. Wypa dły mu lejce
z ręki. Doszli śmy do momentu, gdy prze sta łam słu chać jego uwag
i zaczę łam iść wła sną drogą. Teo re tycz nie facet powi nien kibi co wać swo jej
kobie cie, bić brawo, wspie rać, ale u nas wtedy wła śnie pie kło zaczęło się na
całego.

Dobrze, wiem, już dziś wiem, że prze mo cowe epi zody zda rzały się
znacz nie wcze śniej, ale tamto to była tylko przy grywka. Uwer tura.
Orkie stra zagrała tusz dopiero teraz. Wście kle zazdro sny Paweł zaczął mieć
pre ten sje o wszystko. O to, że za późno wra ca łam albo że nie dość
oby czaj nie byłam ubrana. O obci słe spodnie, zbyt krótką sukienkę albo za
głę boki dekolt. Moja praca też go wku rzała. Wpa dał do gabi netu, tłukł
pal cem w papier i szy dził: „Serio? Myślisz, że tak to powinno wyglą dać?
Prze cież to się zawali, pro jek tantka od sied miu bole ści”.

Na sprze ciw reago wał rej te radą. Tak samo, gdy koń czyły się argu menty.
Kiedy mu coś nie paso wało, to mnie zosta wiał. Wycho dził i nie wra cał.
Róż nie. Cza sem to trwało kilka dni, cza sem kilka tygo dni. Pamię taj, że
mówimy o epoce sprzed tele fo nów komór ko wych. Nie było szansy, żeby go
zna leźć, zapy tać, gdzie jest, namie rzyć w apli ka cji. Co mia łam robić?
Zgła szać zagi nię cie, bie gać po zna jo mych? Pół biedy, kiedy zni kał, gdy
pra co wa łam. Wtedy było za co żyć. Mia łam kasę. Gorzej, gdy roz pły wał się
w powie trzu pod czas mojego urlopu. Bra łam go w każ dej ciąży. Dla czego?
Bo Paweł o to pro sił. Zapew niał, że będzie o wszystko dbał. Pro sił, żebym
zajęła się sobą i dziec kiem. I chyba o tym zapo mi nał. Jak długo to trwało?
Dopóki nie schu dłam do 49 kilo gra mów. Przy wzro ście pra wie 180
cen ty me trów wyglą da łam jak wcie lona ano rek sja. Kto wie, czy jej nie
mia łam. To mnie mak sy mal nie wykań czało. Wiesz, jak to jest mieć
ści śnięty żołą dek? Jakby ktoś zwią zał go sznur kiem i okrę cił wokół wła snej



osi. Nie mogłam jeść, nie mogłam spać. Z mia sta dowia dy wa łam się, że
mój kochany ma wła śnie kolejną –  za prze pro sze niem – dupę i cho dzi z nią
za rączkę po restau ra cjach. Jakoś mu nie prze szka dzało, że w domu byli śmy
ja i trójka małych dzieci. Zupeł nie sobie nie radzi łam, a od zawsze mia łam
pro blem, żeby popro sić kogoś o pomoc. Lepiej mi szło z obcymi ludźmi,
z tera peu tami. Przy ja ciół zosta wiałam na lep sze czasy. Zabawne… kie dyś
poli czy łam, ile wyda łam w życiu na wszel kiej maści tera pie. No cóż,
zebrało się tego na cał kiem nie zły bliź niak pod War szawą.

Pierw szy raz tra fi łam do psy chia try, gdy mia łam dwa dzie ścia trzy lata,
już pod czas związku z Paw łem. To był kolejny odci nek serialu pod tytu łem
„Pan ma dosyć i wycho dzi z domu”. Dia gnoza brzmiała: zaawan so wana
depre sja. Wyglą da łam niczym śmierć. I wtedy zja wiał się pan i władca. „O,
jak dobrze wró cić do domu. Wiesz, jak ja bar dzo lubię chude kobiety” –
 mówił od progu. I to był jedyny komen tarz, na jaki było go stać.
Rze czy wi ście lubił drobne kobiety. Pod nie cały go małe cycki, małe tyłki.
Krę ciły go słabe, ule głe dziew czyny.

Seks z nim dopro wa dzał mnie do pła czu. W łóżku potra fiło być dobrze,
ale zawsze po wszyst kim znaj do wał pre tekst, żeby mnie za coś opie przyć.
Argu ment był gotowy znacz nie wcze śniej. Zapa mię ty wał sobie coś, co mu
nie paso wało, i wycią gał jak kró lika z kape lu sza, kiedy tylko wsta wał do
łazienki. Po sek sie sta ran nie się mył. Raziło mnie to. OK, rozu miem,
higiena. Ale kiedy się odry wał ode mnie jak opa rzony zaraz po wytry sku,
czu łam się, jak bym była trę do wata. Jak bym miała jakąś cho robę skóry, a on
musi ją szybko z sie bie zmyć. Rozu miesz mnie, prawda? Jedni zapa lają
papie rosa albo idą spać, Paweł cały się szo ro wał, a potem mie szał mnie
z bło tem. Powód nie miał zna cze nia. Mogło być na przy kład to, że nie
wywie si łam pra nia albo źle wypra so wa łam koł nie rzyk jego ulu bio nej
koszuli. „Baśka, ty naprawdę jesteś jakaś ułomna czy tylko tępa?
Poka zy wa łem ci kie dyś, że nie tra wię zapra so wa nych man kie tów, to takie
trudne, żeby zapa mię tać? Potrze buję tej nie bie skiej na rano, rusz dupę
i popraw, coś skno ciła”. To w miarę łagodny przy kład.

W moim rodzin nym domu ni gdy nie było kłótni. Rodzice bar dzo się
kochali, tata wiel bił mamę. Ustę po wał jej we wszyst kim, był nie zwy kle
szar mancki. Ni gdy, przeni gdy nie zosta wił jej samej. Nie sły sza łam w ich
wyko na niu żad nej ostrej wymiany zdań. Prze zwi ska? Nie było mowy. Jak
już mieli jakiś punkt zapalny – zapa dała raczej cisza. No i to nasze tabu.
Tak, cho dzi o gwałt. Mia łam do nich żal, że zamie tli sprawę pod dywan.



Tysiąc razy chcia łam wykrzy czeć: dla czego? Ni gdy nie wystar czyło
odwagi…

Cof nijmy się na chwilę w mojej histo rii związku z Paw łem, dobrze?
Opo wiem ci o naszej pierw szej wspól nej ciąży. Brzmi uro czo, jak
z tan det nej rekla mówki o ide al nej rodzi nie. Ale takie nie było.

Dwie kre ski na teście zoba czy łam w listo pa dzie. Paweł ucie szył się, gdy
mu powie dzia łam. Dosta łam nawet małą srebrną bran so letkę. To było miłe.
W grud niu jesz cze poje cha li śmy do Zako pa nego na narty ze zna jo mymi
i tam dopa dły mnie wszyst kie cią żowe przy pa dło ści. Rzy ga łam każ dego
poranka i kilka razy w ciągu doby. Trze ciego dnia dosta łam krwo toku.
Karetka, potem śmi gło wiec i wylą do wa łam w szpi talu. „Jeśli się pani choć
ruszy, nic nie będzie z tego dziecka” – usły sza łam od leka rzy.

Paweł wyje chał na sie dem mie sięcy, bo wła śnie miał ważny plan
zdję ciowy. A ja leża łam. Dosłow nie. Jeśli ktoś wie, co to zna czy nie móc
wstać do łazienki, nie móc abso lut nie nic, to rozu mie, jaki to kosz mar.
Mia łam wtedy obok sie bie tylko rodzi ców. Mama zajęła się Krzy siem. Tata
przy cho dził pra wie codzien nie, przy no sił man da rynki i mówił: „Basiulka,
wytrzy masz, jesteś silna. Moja córeczka. Paw łem się nie przej muj, jest
zajęty, pra cuje na was, zara bia na dom. To facet. Samiec. Ty skup się na
sobie i dziecku. Będzie dobrze, zoba czysz”. Ech, tatu siowe zaklę cia.

Sie dział przy mnie niczym rycerz. Czy tał na głos książki, trzy mał za
rękę. Dopiero po jakimś cza sie zoba czy łam, jak bar dzo wyrę czał wtedy
mojego part nera. Jak zasła niał jego ego izm wła snym poświę ce niem.
Kochany tata. Chciał dobrze, ale zamy dlał mi oczy. Opóź niał wiele
pro ce sów. Ow szem, moje doj rze wa nie też. Wydaje mi się, że przez niego
nie widzia łam wielu draństw ojca moich dzieci. Nie, nie winię taty. Ot, po
pro stu opi suję sytu ację. Nic wię cej.

Pawła nie było przy naro dzi nach naszego pierw szego synka. I przez
pierw szy mie siąc życia Patryka też nie. Krę cił film we Fran cji. Oczy wi ście,
że mógł przy le cieć, choć na chwilę. Miał całą ekipę do swo jej dys po zy cji,
spory budżet. Pew nie odbie rał gra tu la cje z powodu pier wo rod nego, ale nie
ruszył tyłka. Nie zro bił tego. Ze szpi tala ode brał nas mój tata. Potem na
zmianę z mamą poma gali mi przy małym. Dawali mi duże wspar cie, ale ja
nocami pła ka łam w poduszkę. Mia łam dwa dzie ścia pięć lat i byłam
samotną, nikomu nie po trzebną kobietą. Gdyby nie Krzyś i teraz Patryk,
naj chęt niej poszła bym nad Wisłę i rzu ciła się z mostu. Szlag mnie tra fiał,
gdy widzia łam rodziny w kom ple cie na spa ce rze z dziećmi. Pękało serce,



gdy kolejny raz poka zy wali reklamę pie luch dla nie mow ląt z idio tycz nie
uśmiech niętą mamą i tatu siem, który pod rzuca dziecko do góry. Sporo
oglą da łam wtedy tele wi zji. Odbior nik bęb nił na okrą gło. Patryk był
wiecz nie głodny, położna kazała kar mić na żąda nie. W jego przy padku to
zna czyło bez prze rwy. Zna jomi dzwo nili, pytali – jak się mam, czy synek
zdrowy, jak sobie radzę z dwójką łobu zów. A jak mia łam sobie radzić?
Zaci ska łam zęby i dar łam rze czy wi stość pazu rami. Rano kar mi łam
i ubie ra łam obu, cze ka jąc, który z nich pierw szy zacznie ryczeć albo
odma wiać współ pracy. Po pół to ra go dzin nej szar pa ni nie wywle ka łam nas
wszyst kich z domu, żeby odpro wa dzić Krzy sia do przed szkola. Na
początku był dra mat. Synek trzy mał się kur czowo spód nicy i za skarby
świata nie chciał zostać. „Do domu, mama, do domu!” – krzy czał. A gdy
wrzesz czał jeden, do chóru dołą czał drugi. Kon cert na dwa głosy. Po trzech
tygo dniach takiej szar pa niny byłam strzę pem ner wów. Naj pierw –
 nie prze spana noc, potem – poranny kosz marny rytuał. Raz w tygo dniu
przy cho dziła moja mama, jakoś wtedy to było. Ale moje znie cier pli wie nie
zaczęło buzo wać jak w kotle.

Paweł dzwo nił co kilka dni. „Hej, jak się masz?” – pytał zdaw kowo tym
swoim mięk kim bary to nem. Pew nie spo dzie wał się rów nie uro czego: „Ach,
kocha nie, super. Twój synek rośnie jak na droż dżach, śpi na okrą gło, a ja
mam czas na czy ta nie ksią żek i plo teczki z psiap siół kami”. Zamiast tego
dosta wał lita nię wku rze nia i żalu. Mia łam uda wać? Grać jak któ raś z jego
wyfio ko wa nych fran cu skich akto re czek? One, takie śliczne, chude
i pach nące kon tra ja – uro biona po pachy, ze sporą nad wagą i cyc kami do
pasa? Nie byłam wtedy wyobra że niem ze snu o cudow nej życio wej
part nerce. Naprawdę nie mia łam siły uda wać. Nawet za cenę tak zwa nego –
 jak mówiła moja mama – świę tego spo koju. Roz mowy koń czyły się więc
rap tow nie: „Wystar czy, Baśka. Mam dosyć, kurwa, tego wiecz nego
narze ka nia, zadzwo nię póź niej”. Dzwo nił po kilku dniach i histo ria się
powta rzała.

Gdy wresz cie sta nął w progu, nie chcia łam na niego patrzeć.
Powie dzia łam, że to nie ma sensu, że tylko się nawza jem nakrę camy
i trzeba skoń czyć ten teatr. A on na to, że prze cież jeste śmy razem, że trzeba
o sie bie zawal czyć i nie można odbie rać dzie ciom rodziny. Dzie ciom!
Rozu miesz tę hipo kry zję? Ty teraz na pewno tak, ale ja wtedy wciąż
mia łam z tym kło pot. Po chwili buntu znów kła dłam uszy po sobie
i w naszym serialu zaczy nał się kolejny sezon.



Rok po Patryczku znowu byłam w ciąży i prze ży wa łam to samo, jak
w jakimś upior nym refre nie. Znowu zosta wi łam pracę i wzię łam urlop, bo
Paweł obie cał, że zaj mie się wszyst kim, a ja powin nam tylko dziec kiem, ale
oczy wi ście stan dar dowo wyjeż dżał „w spra wach zawo do wych”. Nie do
końca nawet wie dzia łam, czy na plan zdję ciowy, czy na jakiś kolejny
„arcy ważny festi wal”. Wiesz, co się dzieje w takich miej scach. Wóda,
impreza i dziwki. Łatwe panienki, któ rym się wydaje, że znany pan reży ser
otwo rzy im drogę do Hol ly wood. Głu pie gęsi.

Ta ciąża też była zagro żona, po raz kolejny posłusz nie leża łam. Tata
znowu przy mnie sie dział. Przy no sił owoce, czy tał książki i pocie szał, że
„wszystko się ułoży”.

Tę scenę zapa mię tam do końca życia. Mie siąc przed ter mi nem porodu
otwie rają się drzwi mojej sali na położ nic twie, wcho dzi mama ubrana na
czarno, a za nią Paweł z gro bową miną. Jesz cze poprzed niego dnia
roz ma wia li śmy przez tele fon i mówił, że jest gdzieś w Skan dy na wii. A tu
wkra cza do środka, pod cho dzi do łóżka, obej muje mnie i mówi: „Basia,
twój tata odszedł”. „Jak to, odszedł? Dokąd? Był tu chwilę temu, co ty
gadasz?” Nic do mnie nie docie rało. Jak bym grała w fil mie o mnie samej.
Nie mogłam zro zu mieć, co się stało. „Tata umarł”. Po tych dwóch sło wach
świat mi się zawa lił.

Mówi łam ci już? Tata bar dzo lubił Pawła. Bar dzo go sza no wał. Byli
w jakimś sen sie do sie bie podobni. I jed no cze śnie kom plet nie inni. Łączyło
ich zde cy do wa nie i cha ry zma. Odróż niała –  odpo wie dzial ność i sto su nek
do życio wych part ne rek. Tylko że to wyszło na jaw znacz nie póź niej.
Ojciec zoba czył w nim swo jego następcę w roli opie kuna. To głu pio brzmi?
Może. Zawsze byłam córeczką tatu sia. Całe życie chcia łam mu impo no wać,
chcia łam, żeby był ze mnie dumny. Nie miał syna. Pró bo wa łam mu choć
tro chę go zastą pić. No dobrze, powiem. Ojciec był naukow cem, z pozy cją
i dorob kiem. Może pod świa do mie szu ka łam kogoś, kto będzie do niego
podobny. Paweł taki się wyda wał. Pod kre ślam – wyda wał. Pamię tam słowa
taty: „On robi z tobą i dla cie bie to wszystko, czego mnie się nie udało”.
Wręcz poko chał Pawła. Jakby poczuł, że przy nim doro snę. Uwie rzy ła byś,
że wcale się nie pomy lił? Doro słam, ale pro ces był drogą przez mękę.

Nie chcieli wypu ścić mnie na pogrzeb. Wybła ga łam. Poje cha łam na
wózku, w asy ście Pawła, z przy ka za niem, żeby w razie naj mniej szych
kło po tów natych miast wzy wać karetkę. Wszystko pamię tam jak przez
mgłę, byłam chyba na jakichś pro chach. Nie mam poję cia, jak prze szłam



„ostat nie poże gna nie” taty, aż do momentu opusz cze nia trumny do grobu.
Pamię tam tylko, że następ nego dnia mój drogi part ner wyje chał. Wró cił na
zdję cia. Mówił, że to mega ważne i bar dzo pilne, że leci kasa i ter miny, a na
nim „wisi” cała ekipa i nie może jej zawieść. Jej – nie. A mnie – tak. Nie
robiły na nim wra że nia moje bła ga nia, że prze cież zaraz koń czy się ciąża,
rodzi się nasza córeczka. „Prze cież tak chcia łeś dziew czynkę, więc wła śnie
ci ją daję”. Na nic. Wtedy jesz cze niczego nie podej rze wa łam, ale wkrótce
kropki same zaczęły się łączyć.

Kie dyś, kiedy Paweł przez chwilę miesz kał w domu, przej rza łam jego
tele fon. Bio rąc go do ręki, powta rza łam sobie w myślach: „Boże, jak ja nie
chcę niczego zna leźć”. Nie stety zna la złam. Czego tam nie było! „Kocha nie,
jestem cała twoja” – pisała jakaś kurewka. „Mmmm, lubię, jak tak mówisz,
dawaj dalej” – odpi sy wał. Prze pra szam, nie chcę cyto wać wię cej. Poszłam
za cio sem. Otwo rzy łam też jego kom pu ter – wtedy jesz cze nie blo ko wał
niczego hasłami. Zatkało mnie. Same strony z twardą por no gra fią, głę bo kie
gar dła, ostre laski i takie tam. Adresy war szaw skich bur deli i opi nie
o naj lep szych pro sty tut kach. Ze zdję ciami. On, który lubił chude, nagle
emo cjo no wał się takimi z wiel kimi cyc kami i sili ko nem w tyłku. Kiedy ja
leża łam w szpi talu na pod trzy ma niu ciąży, on uga niał się za kurew kami
z piga laka. Jak się poczu łam? A jak mogła się poczuć kobieta
z dwu dzie sto ki lową nad wagą, po kolej nym cięż kim poro dzie i serii
nie prze spa nych nocy? Rzy gać mi się chciało. Ja leża łam na meta lo wym
szpi tal nym łóżku, z pod piętą kro plówką, a on wycią gał pie nią dze i pła cił
jakiejś war szaw skiej dziwce za seks. Różne myśli prze la ty wały mi przez
głowę. Jak to się odby wało? Miał erek cję? Ona była ule gła? Dyszał, gdy
w nią wcho dził? Cało wał jej usta? Uda? Przy wią zy wał do łóżka? Nie
wytrzy ma łam. Wypa li łam mu prawdę pro sto w twarz. „Wiem
o wszyst kim!” – rycza łam na całe gar dło. A ten drań – ku mojemu
zasko cze niu – przy znał się do zdrad i żar li wie za nie prze pra szał. Leżał na
pod ło dze i powta rzał: „Jestem idiotą, jestem idiotą”. Nie mia łam ochoty
zaprze czać. Dostał ataku histe rii. Zaczął walić głową we fra mugę drzwi
i przy pa lać sobie ręce papie ro sem. Nie pró bo wa łam go powstrzy my wać.
Patrzy łam na to jak na teatr. „Paweł, nie wiem, co z nami będzie. Wystar czy
tego przed sta wie nia. Na razie masz natych miast zro bić bada nia. Jeśli mnie
czymś zara zi łeś, muszę to wie dzieć. Muszę mieć pew ność, czy jestem
bez pieczna, czy mam się leczyć, jak mam ochro nić dzieci”. Mówi łam
w miarę spo koj nie i bez emo cji. W każ dym razie – bez ich poka zy wa nia.



Posłu chał mnie. Kiedy przy szła infor ma cja, że wyniki są do ode bra nia,
pro sił, żebym z nim poje chała. Jak mama z dziec kiem. Żal mi go wtedy
było. Kopertę otwiera się w asy ście psy cho loga. Chwila grozy. Uffff.
Czy sto. Żad nego HIV, żad nej cho roby wene rycz nej. A ponie waż trzeba
było powie dzieć, że bada nie jest z powodu ryzy kow nych zacho wań,
wszy scy wie dzieli, o co cho dzi. „Ma pan mądrą part nerkę – powie działa
pani psy cho log – niech pan tego nie zmar nuje. Pro szę wycią gnąć wnio ski”.
Wyszli śmy z kli niki. „Jestem głodny, chodźmy coś zjeść” –  powie dział.
Usie dli śmy w restau ra cji, zamó wił górę żar cia. Ja nie byłam w sta nie nic
prze łknąć. „Muszę pobyć sama” – tylko tyle powie działam. Wyszłam
i zamknę łam za sobą drzwi. Nie poszedł za mną.

Druga sytu acja? Mija kilka mie sięcy względ nej nor mal no ści. I znów
zaczy nają się późne powroty, zamy ka nie w pokoju, ści szone roz mowy.
Znów prze glą dam kom pu ter i tele fon.

Znaj duję kore spon den cję z panią, która zachwy cała się jego gło sem
i talen tem, a zaraz potem wysy łała zdję cia w bie liź nie. Tym razem
wszyst kiego się wyparł. Powie dział, że to, co prze czy ta łam, to frag ment
dia logu z filmu, nad któ rym pra cuje, oraz castingu do głów nej roli kobie cej.
Dosta łam po łapach i jesz cze zro bił mi awan turę, że włażę do jego
kore spon den cji bez pozwo le nia i czy tam bez zro zu mie nia. Wyszłam na tępą
dzidę. Był obra żony przez kilka dni, a potem – możesz mi to wyja śnić? –
 znów zaczęła się sie lanka. Wra cał o nor mal nych porach do domu, bawił się
z chło pa kami, kupo wał zabawki Karoli, jeź dził po zakupy. A ja byłam
szczę śliwa, że jest mój. Cie szy łam się, że jestem ważna, że prze cież to do
mnie wró cił. Kocha łam go bar dzo. Już nie chcia łam pamię tać o tam tych
dziw kach. Raczej mia łam para noję – co będzie, jak on zacho ruje albo nie
wróci do domu, albo coś mu się sta nie. Kat i ofiara. Kła dli śmy się
wie czo rami do łóżka i nawet potra fił być czuły. To zna czy – seks nie
wyma gał uprzed niego upo ko rze nia. Sta wał mu na sam widok moich
cyc ków. Były wtedy tro chę mniej sze, bo znowu schu dłam.

Żebyś nie myślała – nie było różowo. Huś tawka na całego. Chwile
względ nej dba ło ści o dom prze pla tały się z napa dami agre sji i kato ni zmu.
Tak nazwa łam Paw łową ten den cję do oce nia nia mnie z pozy cji swo jej
wstręt nej wyż szo ści. Któ re goś dnia nie stety prze giął z kry tyką. Sam do
bólu pedan tyczny, dokładny, skła da jący wszystko w kosteczkę, zru gał mnie
od góry do dołu za to, że pró bo wa łam mu dorów nać. Coś było nie tak jak
trzeba. Już nie pamię tam, o co cho dziło. Pew nie o pier dołę. Pocze kaj…



Wiem. Robi li śmy z Patry kiem kasz ta nowe ludziki do przed szkola.
Uży li śmy kleju i tro chę spa dło na pod łogę. A ponie waż pan i władca był
uprzejmy cho dzić boso po domu, to pew nie poczuł się nie kom for towo, gdy
nadep nął na kawa łek kle ją cej się deski. Wystar czyło. Wybacz, szkoda mi
czasu, żeby opi sy wać stek wyzwisk, któ rymi zosta łam obrzu cona. Chcesz?
OK: „Ty łajzo, kre tynko, zdziro, pizdo, nie chluju, pier do lona
pro win cjuszko”. Tak, wszystko przy dziecku. Nie wytrzy ma łam.
Popro si łam, żeby się wypro wa dził. Prze niósł się do mojego panień skiego
miesz ka nia, sycząc na odchod nym: „Teraz to ty będziesz mi pła cić za
miesz ka nie w moim domu”. Nie sko men to wa łam. Przy po mi nam, że
mie li śmy już troje dzieci i podobno wszyst kie kochał tak samo.

Cisza trwała kilka tygo dni. Potem chyba zatę sk nił za swoją ofiarą.
Cza to wał na mnie pod domem na Żoli bo rzu. Pamię tam, jak któ re goś dnia
wyjeż dża łam z garażu. Pod jazd był stromy, nie wiele było widać. Nale żało
bar dzo uwa żać, żeby nikomu z prze chod niów nie zro bić krzywdy. Wyrósł
przed samo cho dem jak spod ziemi. Nie wiem, jak długo na mnie cze kał.
Pró bo wa łam go omi nąć. Nie dawał za wygraną. Biegł za autem aż do
świa teł. Było czer wone, musia łam się zatrzy mać. „Myślisz, że będziesz
sobie ze mną pogry wać, suko jedna?” Wykrzy wiona wście kło ścią twarz tuż
przy szy bie. I nagle brzdęk – potężne ude rze nie z łok cia. Szkło, na
szczę ście har to wane, pokru szyło się w drobną sia teczkę, ale nie roz pa dło.
„Tobie się wydaje, że masz do czy nie nia z dup kiem? Siu śmajt kiem?
Pół mó zgiem? Akto rzyną z pro win cji? Chyba cię poje bało, tania suko! Ty
kurwo jebana! Wypier da laj!” Prze chod nie odwra cali głowy, ale nie
zare ago wał nikt. Kiedy zmie niło się świa tło, kilku kie row ców zaczęło
trą bić, żebym szyb ciej wrzu ciła jedynkę, bo hamuję ruch. Zero pomocy.

Potem znów nastą pił mio dowy mie siąc. Pawe łek przy szedł skru szony,
przy niósł kwiaty, dobre wino. „Wybacz, nie wiem, co mnie opę tało” –
skam lał. „Daj mi jesz cze szansę”. I głu pia dawa łam.

A po kilku tygo dniach znów mia łam kar czemną awan turę na ulicy, bo
nie dopil no wa łam ter mi nów i prze ga pi łam dzień, w któ rym byli śmy
zapro szeni na uro czy stą pre mierę filmu jakie goś jego rów nie zna nego
kolegi. Kiedy się zorien to wał, sta nął na środku chod nika i zaczął
wrzesz czeć, że jestem bez na dziejna, że tępa kura ma wię cej rozumu, kurwa,
bo nie robi pod sie bie, a ja wła śnie nasra łam mu w karierę i zawa li łam coś,
na czym mu zale żało.



Po któ rymś z takich ulicz nych spek ta kli z ojcem moich dzieci w roli
głów nej wylą do wa łam w szpi talu psy chia trycz nym. To było wtedy, gdy
zdra dził mnie z jedną panią z tele wi zji. Prze czoł gało mnie. Zoba czy łam na
wła sne oczy, jakiego pokroju osoba była waż niej sza niż ja i dzieci. Żenada.
Kla syka gatunku. Wszy scy wie dzieli, tylko nie ja. Musia łam zoba czyć ich
romans na wła sne oczy na jed nej z towa rzy skich imprez, żebym uwie rzyła.
Dla czego tak na mnie patrzysz? Naprawdę wie rzy łam w jego prze mianę.
Byłam pewna, że wresz cie doj rzał i doce nił rodzinę. Gówno prawda. Kiedy
popro si łam, żeby z nią zerwał, znów usły sza łam: „Wypier da laj!”. Była noc.
Dzieci spały. Co mia łam robić? Budzić je? Poszłam spać na strych. Na
pod ło dze. Spa łam tam przez kilka tygo dni. Albo wyjeż dża łam z domu
o pół nocy i jecha łam do noc nego super mar ketu. Dla czego? Żeby
prze cze kać do rana. Trzy, cztery godziny pobłą kać się mię dzy pół kami,
a rano poje chać do domu i jakby ni gdy nic zro bić dzie ciom śnia da nie. Nie
wie dzia łam, gdzie się podziać. Byłam wtedy na ostat nich nogach, skraj nie
wyczer pana. On? On jesz cze spał. Zamknięty na klucz w naszej sypialni.
Dla czego to zno si łam? Choćby po to, żeby każ dego wie czora kąpać i kłaść
spać małą Karolkę. Co ona była temu winna?

Dla czego wresz cie ucie kłam? Chcesz posłu chać? W któ rymś momen cie
zaczę łam go nagry wać. Zaczęło się w dniu, gdy zarzu cił mi, że jestem
wul garna, że jestem złym czło wie kiem, a moje dzieci są żenu jące po mnie.
Posta no wi łam mieć dowód, jaki naprawdę jest ten sza no wany pan z burzą
szpa ko wa tych wło sów. Wciąż jesz cze go kocha łam. Myśla łam – nagram,
posłu cham, kiedy opadną emo cje. Może to moje głu pie uczu cie zabiera mi
ostrość widze nia.

Pew nego dnia przy je chał do mnie jego naj lep szy przy ja ciel. Sie dzimy,
gadamy. Po dwóch kie lisz kach wina puści łam mu kawa łek nagra nia.

„Baśka, tego się nie da słu chać! Kry mi nał! Już od dawna nie mogę na to
patrzeć. Nie zasłu gu jesz na ten rynsz tok. Bła gam, skończ. Wyślę ci
pie nią dze na konto, są dla cie bie, wyko rzy staj je. To sprawa mię dzy nami.
Tylko – pro szę – wyjdź z tego kosz maru. Ratuj sie bie i dzieci”.

Roz pa dłam się. Upi łam. Wró ci łam do naszego wiel kiego domu. On tam
był. Nie wiem, jak to się stało. Wcią gnął mnie do łóżka. Czu łam się
spo nie wie rana, wyko rzy stana, bez na dziejna. Może było mi to potrzebne.
Takie prze wrotne kathar sis. Następ nego dnia wło ży łam czer woną sukienkę,
zro bi łam sobie mega make-up. Puści łam post na Face bo oku: „Jeśli ktoś chce
się ze mną bawić, jestem tu i tu, zapra szam”. Prze cho dzi łam z rąk do rąk.



Chcia łam się upodlić do samego spodu. Cało wa łam się jak opę tana.
Musia łam się spo nie wie rać bar dziej niż poprzed niego wie czoru. Nie, nie
było przy god nego seksu. Na to byłam, cho lera, zbyt porządna.
Potrze bo wa łam tylko poczuć, że komuś na mnie zależy. Nawet jeśli to
miała być ilu zja. Wtedy Paweł znów miał romans. Z Beatą,
cha rak te ry za torką. I robił jakiś film. Nie pamię tam który. Lepiej pamię tam
imiona kocha nek niż tytuły jego pro duk cji. Po wszyst kim wzię łam
z szu flady garść table tek nasen nych. Chcia łam spać. Chcia łam się nie
obu dzić. I wtedy on mnie dopadł w łóżku, tym razem pijaną i na lekach.
Wyko rzy stał moment roz ża le nia, potrzebę przy tu le nia, akcep ta cji. Nie
wiem, nie pamię tam, czy się bro ni łam, czy nie. Czu łam się jak ostat nia
wywłoka. Dokład nie tak, jak mnie trak to wał. Chcesz wie dzieć, jakie
mia łam wtedy myśli? Roz glą da łam się po domu i spraw dza łam, gdzie mogę
powie sić sznur. Albo roz pę dza łam samo chód na maksa i patrzy łam, gdzie
mogę przy wa lić w ścianę. Dzie siątki razy byłam o krok. I wtedy
przy cho dziło opa mię ta nie: „A dzieci? Co z nimi? Prze cież nie mogę im
tego zro bić”.

Kiedy wycho dzi łam ze szpi tala psy chia trycz nego – nie pamię tam – za
dru gim czy trze cim razem, Paweł po mnie nie przy je chał. Stan dard. Miał
zdję cia. Droga od Sobie skiego do domu była naj dłuż szą i naj trud niej szą,
jaką prze szłam. Na pie chotę. Zasta na wia łam się tylko: mam zostać z tym
czło wie kiem czy nały kać się pigu łek. Sku tecz nie. Zapew niam, nie cho dziło
o pusty gest.

Paweł zni kał z domu także w innych sytu acjach. Popro si łam go kie dyś,
żeby skrę cił szafę, którą w pudle wtar ga łam do domu. Zro bił to, ale szafa
się chwiała. Nie dokrę cił jakiejś śruby. Popro si łam, żeby to zro bił, bo mebel
się roz pad nie. Wal nął pię ścią i naprawdę się posy pała. „Sama sobie
poskła daj” – wyce dził. Nie było go tydzień. Nie odbie rał tele fo nów. Nie
wie dzia łam dla czego. Ktoś „z mia sta” mi powie dział, że zamiesz kał z jakąś
aktorką, która ma dobre serce i wła śnie go przy gar nęła. Nie pierw szą, nie
ostat nią.

Mecha nizm powta rzał się kilka razy. Zni kał, ja sza la łam z roz pa czy,
chu dłam, wyglą da łam jak śmierć, lądo wa łam u leka rza, bra łam
psy cho tropy, a on wra cał. Znów się zachwy cał moją chu do ścią i znów
lądo wa li śmy w łóżku. Dla czego go przyj mo wa łam za każ dym razem? Bo
go strasz nie kocha łam. Był moim wszyst kim, ojcem moich dzieci.



Chcia łam mieć dom. Z nim, moim mistrzem. Po cichu stu dio wa łam na
kilku kie run kach, żeby mu dorów nać.

Nie pytaj, jak można kochać kogoś, kto cię kopie sło wami każ dego
dnia. Można. Dokład nie tak, jak kocha podwór kowy Burek, który
codzien nie dostaje od pana w skórę, a i tak merda ogo nem na jego widok
i cie szy się, gdy ten cza sem rzuci mu coś do michy. „Jesteś tak tępa, że
szkoda gadać” – sły sza łam niczym refren. I, żeby zasłu żyć na ochłap
łaskaw szego spoj rze nia, goto wa łam obiady, sprzą ta łam, uczy łam Krzy sia
lite rek, ubie ra łam Patryczka w jego uko chane mary nar skie wdzianko,
bawi łam się lal kami z Karolą. A wie czo rami wbi ja łam się w poń czo chy,
które rwał na mnie, żeby potem wepchnąć mi je do gar dła. To go
naj bar dziej krę ciło.

Lubił domi na cję, choć nie uży wał zaba wek z sex shopu. Nawet kie dyś
kupi łam mu pej czyk prze wią zany czer woną wstążką, ale mnie wyśmiał. Nie
był fanem uda wa nej prze mocy. Wtedy tego nie widzia łam, dziś wiem, że
szcze gól nie pod nie ca łam go spo nie wie rana. Bez silna. Już to mówi łam?
Opie przał mnie po sek sie. To mu spra wiało przy jem ność. Albo na odwrót.
Wcią gał mnie do łóżka, gdy wcze śniej zwy my ślał za nie do myte szklanki
albo nie po skła dane rze czy w szu fla dzie. Każdy pre tekst był dobry, żeby
wywa lić zawar tość szafki z kosme ty kami albo półki z bie li zną.

„Jak ty możesz trzy mać gacie w takim chle wie, kurwa, nie wstyd ci?
Nikt ci w tej two jej bar to szyc kiej dziu rze nie poka zał, jak to powinno być
poskła dane?” – ryczał i wygar niał rze czy na pod łogę. Przy się gam, ni gdy
nie było tam bała ganu. Może nie wszystko leżało w kosteczkę i pod
sznu rek, ale prze cież to nie powód, żeby robić kipisz jak kapral w woj sku.

Nie mia łam siły powie dzieć „nie” i chyba to moje nie śmiałe „pro szę,
prze stań” wku rzało go jesz cze bar dziej. Byłam ofiarą i tak się czu łam. Moja
chwila nie za leż no ści z cza sów, gdy pra co wa łam i mia łam wła sne pie nią dze,
ule ciała jak mgła. Wró ciło stare. On, wielki pan i władca, osta teczna
instan cja i auto ry tet. Spec od wyci ska nia łez u widzów i pil no wa nia
porządku w cha łu pie. Roz ła do wy wał się w łóżku. Sche mat był upior nie
prze wi dy walny – powrót do domu, zjebka za bzdurę, ja zary czana, on
pod nie cony. To był moment, kiedy skra cał mu się oddech, wypy chały
spodnie i już wie dzia łam, jak to się skoń czy. Trwa łam. Dla czego? Bo
potra fił być też ujmu jący. To mnie trzy mało przy życiu. Krót kie, choć
piękne prze ja śnie nia pod czas nie koń czą cego się sztormu.



Któ re goś razu porwał na mnie koszulę, wście kły, bo popro si łam, żeby
prze stał wresz cie krzy czeć. Już nawet nie pamię tam, o co poszło. Pła ka łam
do poduszki. Wyłam. Upo ko rzona i spo nie wie rana. Pró bo wa łam
nie po rad nie zasło nić piersi, sku lona na łóżku. Wziął mnie wtedy taką
zapła kaną. Moje „nie” nie miało zna cze nia. Wtedy jesz cze raz,
stan dar dowo obu dziły się w nim resztki sumie nia, bo następ nego dnia rano
kupił bułki na śnia da nie i bukiet żół tych tuli pa nów. Lubi łam żółte.
Koja rzyły się z wio sną.

„Prze pra szam, nie wiem, co we mnie wstą piło. Wiesz, cho lera, ciężki
czas na pla nie. Pro du cent wierzga, gonią mnie ter miny. Może byśmy
poje chali gdzieś na week end?” – zgrana płyta, prawda? Nabie ra łam się nie
wiem który już raz na te dobre chwile, wie rząc, że trzeba rato wać rodzinę,
że Paweł mnie kocha, że mu na nas zależy. Mia łam przed oczami obraz
moich rodzi ców. Czy go ide ali zuję? Nie. Oni naprawdę bar dzo się
sza no wali. Kochali. Dbali o sie bie. Lubi łam patrzeć, jak wycho dzą na
spa cery, jak godzi nami roz ma wiają.

Pamię tasz, jak ci mówi łam, że mój tata poko chał Pawła, bo liczył, że
przy nim szyb ciej doro snę? Nie pomy lił się. Moim Rubi ko nem doro sło ści
był dzień, kiedy zapro sił mnie na pre mierę swo jego filmu. Duża sala,
mnó stwo gości, czer wony dywan i tłum foto re por te rów. Usia dłam daleko
od niego, no bo reży ser ma prze cież miej sce przy swo jej eki pie. Gasną
świa tła. Na ekra nie – wie czorna scena w parku. Samotna młoda dziew czyna
i trzech pod chmie lo nych wyrost ków. Mówić dalej? Tak, nie mylisz się.
Dopa dli ją i zgwał cili. Aktorka leżała na ziemi, jak ja kie dyś. Przyj mo wała
ciosy. W tej samej chwili sku lona na kino wym fotelu ja też czu łam się
gwał cona i bita. Nie patrzył nikt, a ja mia łam wra że nie, jakby patrzyli
wszy scy. Jakby wszy scy wie dzieli. Czu łam słodki smak krwi w ustach, jak
kie dyś. Tylko że tym razem gwał cił i bił męż czy zna mojego życia, mój
part ner, ojciec moich dzieci, wielki arty sta, któ remu kie dyś opo wie dzia łam
o rodzin nym tabu, bo przed nim nie chcia łam mieć tajem nic. Teraz on raz
jesz cze wepchnął mnie do parku, o zmierz chu, w ból i upo ko rze nie.

Nie docze ka łam do napi sów koń co wych. W domu zapy ta łam tylko:
„Paweł, jak mogłeś mi to zro bić? Dla czego mi nie powie dzia łeś? Dla czego
nie uprze dzi łeś? Jak…”. „O co ci cho dzi? Myślisz, że to o tobie? Że tylko
cie bie ktoś spo nie wie rał w parku? Czego ty chcesz ode mnie?”

Już niczego. Nie chcia łam już niczego. Następ nego dnia zabra łam
dzieci, kilka potrzeb nych rze czy i prze nio słam się do mojego miesz ka nia na



Bemo wie. Zmie ni łam zamki. Czy jestem szczę śliwa? Jestem wolna. Nikt
nie ponie wiera mną z powodu nie roz wie szo nego pra nia albo za zim nych
kar to fli do obiadu. Nie sły szę codzien nej lita nii o swo jej bez na dziej no ści.
Nikt nie krzy czy na dzieci. Bez cenne, prawda?

Wró ci łam do pracy, mam fajną pro po zy cję współ pracy przy dużym
fil mie. Tak, przyjmę ją. I może kie dyś nakręcę film o nas. To nie będzie
kome dia roman tyczna.



JOANNA

Joanna na spo tka nie przy je chała sre brzy stym mer ce de sem klasy S
z otwie ra nym dachem.

Z wila now skiej kawia renki nie tylko ja patrzy łam z zachwy tem, jak
piękna bru netka w obci słej beżo wej sukience i w kape lu szu wysiada
z samo chodu i, jakby w zwol nio nym tem pie, pod cho dzi do mojego sto lika.
Wyciąga zadbaną dłoń z bar dzo dłu gimi, sta ran nie pola kie ro wa nymi
paznok ciami i przed sta wia się, ozda bia jąc swój wize ru nek per ło wym
uśmie chem. Zęby ma niczym z reklamy naj lep szej pasty.

Taka kobieta nie wąt pli wie jest marze niem każ dego męż czy zny. Na
początku roz mowy ciężko mi się było sku pić. Podzi wia łam jej torbę,
apaszkę, pier ścionki i kol czyki…

Takiej jak ona nie mogło zda rzyć się nic złego. Była po pro stu ide alna.
Do tego pewna sie bie, dow cipna i bar dzo kon tak towa, kon kretna
i inte li gentna.



OPO WIEŚĆ JOANNY

Ten okres wspo mi nam bar dzo bole śnie. Cała ciąża była moją
samotną drogą, a potem walką o prze ży cie dziecka i samot nym
cier pie niem.

Na początku sta no wił uoso bie nie ide ału każ dej kobiety: szar mancki,
przy stojny, wyspor to wany, wykształ cony i zaradny, do tego patrzył mi
głę boko w oczy, jakby w nich znaj do wał cały sens wszech świata.

Zga dy wał w mig moje potrzeby i uwiel biał speł niać moje nawet
naj dziw niej sze zachcianki. Szep tał do ucha, że całe życie cze kał na taką
kobietę jak ja i że jeste śmy dwiema połów kami tego samego mango.
A owo cem tym zaja da li śmy się pod czas naszej pierw szej wspól nej
roman tycz nej podróży na Wyspy Kana ryj skie.

Bły ska wicz nie piął się po szcze blach kariery, czym lubił się chwa lić.
Mówił, że nie długo cały Wro cław będzie jego. No i przed sta wiał mi
sce na riusz na jego „Pro jekt szczę ście”, w któ rym ja – zadbana i piękna –
oraz nasze przy szłe liczne grono uśmiech nię tych dzieci mie li śmy zagrać
oczy wi ście główne role.

W łóżku czuły i swo bodny, bywał dziki i nie do zdar cia! Mógł i mógł,
i mógł… Ten typ może prze cież wszystko! Czy jaka kol wiek kobieta
opar łaby się takiemu super ma nowi?

Haczyk połknę łam szybko i zgod nie z jego pla nem, bo ten typ tak ma.
Wszystko musi być szybko: awans, ślub i pierw sze dziecko. Z naszej
pierw szej wspól nej podróży wró ci łam pijana ze szczę ścia i miło ści.

Gdy się pozna li śmy, byłam wła ści cielką cen trum SPA, do któ rego on
regu lar nie uczęsz czał na strzy że nie, mani kiur, pedi kiur plus masaż.
Dziew czyny nazy wały go TrzyPe – Przy stojny Pre zes Piotr.

Swój pierw szy biz nes otwo rzy łam tuż po stu diach. Był to maleńki salon
kosme tyczny – dwa pokoje w bloku, w miesz ka niu po babci. Bar dzo mi



wtedy poma gał mój chło pak Emil. Za co jestem i będę mu wdzięczna do
końca życia.

Dla czego branża beauty?
Wycho wy wa łam się bez ojca. Kiedy mia łam dwa lata, zosta wił mamę

i tym samym mnie, i ni gdy już nie wró cił. Podobno zało żył rodzinę
w Szwe cji i ma dwie nowe córki. Ja w swo ich marze niach zawsze chcia łam
być tą córką naj lep szą i naj ład niej szą. Taką, że jeśli kie dyś mnie spo tka, to
poża łuje, że nas zosta wił.

Może dla tego wła śnie zawsze przy kła da łam wielką wagę do wyglądu.
Od czter na stego roku życia regu lar nie ćwi czę i dbam o sie bie. Marze nie,
aby zarzą dzać biz ne sem zwią za nym z urodą, było tego natu ralną
kon se kwen cją.

To SPA, które mam dziś, to owoc bar dzo cięż kiej pracy i moja wielka
duma. Mogę powie dzieć o sobie, że jestem nie za leżna i ni gdy nie będę
prze ży wać takich stre sów jak moja mama.

Pamię tam, jak patrzy łam na wystro jone i uma lo wane mamy moich
kole ża nek. Moja była wiecz nie zapra co wana, z szarą skórą i krót kimi,
prak tycz nymi, nie po ma lo wa nymi paznok ciami. Włosy też miała
przy strzy żone krótko – z tych samych powo dów. Mama rzadko kiedy
zakła dała sukienkę czy jakiś inny kobiecy strój. Naj czę ściej cho dziła
w spodniach i gol fie lub koszuli i swe trze. Czę sto cier piała na migreny,
a głowa potra fiła ją boleć po trzy dni. Zaciem nia ły śmy wtedy jej pokój, a ja
dba łam, żeby piła i jadła. Cza sem leki nie poma gały, a ona z bólu pła kała.
Nie stety przez te wszyst kie lata mojego dora sta nia mama nie uło żyła sobie
życia z żad nym męż czy zną.

SPA otwo rzy łam tuż przed trzy dziestką. Zna la złam inwe storkę, swoją
klientkę, i razem pro wa dzimy ten biz nes. Mamy podobny gust i podobne
cele – od początku szło nam dobrze, i bez więk szych stre sów.

Piotr poja wił się w salo nie jakby zni kąd. Nie był umó wiony. Jego szo fer
wszedł któ re goś jesien nego dnia – pamię tam tę chwilę dokład nie, bo byłam
prze zię biona i, co mi się rzadko zda rza, w dre sie… ład nym, kre mo wym, ale
jed nak w dre sie – i spy tał, czy jest teraz moż li wość wyko na nia masażu.
Z naci skiem na TERAZ.

W słow niku Pio tra „nie” prak tycz nie nie ist niało. Dosta wał wszystko to,
co chciał, i to w try bie natych mia sto wym.

Monika, jedna z moich pra cow nic, miała dwie godziny luzu, ide al nie się
więc zło żyło.



Piotr – świa domy swo jej atrak cyj no ści – wszedł pew nym kro kiem,
w dosko nale skro jo nym gar ni tu rze. Sta łam aku rat w wej ściu i musiał mnie
wziąć za masa żystkę. Powie dział coś w stylu: „Cie szę się, że na panią
tra fi łem”, a ja odpo wie dzia łam, pro stu jąc plecy: „Tra fił pan na Monikę.
Moją naj lep szą masa żystkę”. I taki był nasz pierw szy dia log…

Ten zabój czo przy stojny blon dyn o nor dyc kich rysach i zim nych oczach
zaczął przy jeż dżać regu lar nie. Naj czę ściej w ponie działki – limu zyną z tym
samym kie rowcą. Potem ten wła śnie kie rowca prze ka zał mi białe róże
i liścik. Do dziś pamię tam jego treść:

„Joanno, nie mogę zapo mnieć Two ich oczu i cie płego dotyku.
Umów się ze mną na kola cję.
Twój Piotr”

Twój Piotr? Jakiego dotyku? Na przy wi ta nie?
Wiesz, jaki był pisk, gdy to prze czy ta łam moim przy ja ciół kom? No i,

oczy wi ście, takiemu męż czyź nie się nie odma wia… Natu ral nie więc
roz po częła się seria spo tkań i pre zen tów, któ rych liczba rosła
w bły ska wicz nym tem pie.

Pamię tam, jak moja mama się oży wiła. Głowa prze stała ją boleć chyba
na dobrych kilka mie sięcy. Bar dzo polu biła Pio tra i za każ dym razem pełna
podziwu prze ko ny wała mnie: „To wspa niale, że taki cudowny męż czy zna
jak Piotr jest z taką zwy czajną dziew czyną jak ty! Będziesz mogła dać
swoim dzie ciom wszystko to, czego ja wam dać nie mogłam”.

Tak więc wsko czy łam w rela cję z uwo dzi ciel skim Pio trem, jak bym
ska kała na główkę z wyso kiej tram po liny… I z początku wyda wało mi się,
że potra fię w powie trzu robić podwójne salto.

Już po kilku mie sią cach zna jo mo ści czu łam coś dziw nego… Nie jestem
w sta nie dokład nie ci tego opi sać. Cho dzi o to, że przy Pio trze jak bym nie
była sobą. Uda wa łam kogoś innego. I momen tami czu łam, że ten zwią zek
mi nie służy… Ale czu łam też, że jestem od Pio tra uza leż niona pod każ dym
wzglę dem. Do tego nie mogłam zro bić zawodu mojej mamie… Ona tak go
uwiel biała i tak dobrze się przy nim czuła.

Poza tym wszyst kie dziew czyny mi zazdro ściły i moje opo wie ści o tym,
gdzie to ja z nim nie byłam i gdzie to nie mie li śmy seksu, nale żały do
głów nych atrak cji naszych spo tkań. To, co wcze śniej nazy wa łam sek sem,



oka zało się jedy nie mar nym pre lu dium. Teraz usły sza łam praw dziwy
kon cert z orkie strą.

On naprawdę potra fił roz pa lić kobietę, nie tylko ero tycz nie, ale też
emo cjo nal nie. Wie dział, co zro bić, żeby ide al nie wstrze lić się w moje
upodo ba nia.

W cza sach mediów spo łecz no ścio wych nie ma prze cież nic prost szego,
niż spraw dzić pro fil swo jej wybranki, żeby wie dzieć, co jej napi sać i gdzie
ją zapro sić.

Oka zało się, że kochamy podobną muzykę – co za przy pa dek! Nie
zapo mnę, jak cie szy łam się z bile tów na kon cert Cold play w Ber li nie.
Nie zwy kłe dla mnie było odkry cie, że uwiel biamy podobne książki. To
musi być prze zna cze nie: oby dwoje zaczy tu jemy się w kry mi na łach! Mamy
to samo spoj rze nie na poli ty ków, nie praw do po dobne, ba, nawet uwiel biamy
podobne restau ra cje, w któ rych on zama wiał te same dania i drinki co ja!
On też całe życie marzył, żeby pole cieć na Kara iby!

Ja nato miast pro filu Pio tra nie zna la złam. Poin for mo wał mnie, że dawno
prze stał się bawić w Face bo oka, że ma waż niej sze sprawy na gło wie niż
takie tam głu poty…

Na przy kład swoją miłość życia – czyli mnie. Bo wyma rzył mnie
i wyśnił, i jeste śmy jak dwie pasu jące do sie bie kostki domino…

I jak tu się nie zako chać….
Gdy zapro sił mnie na naszą pierw szą randkę do kina na film, na który

od dawna chcia łam pójść, jak tylko usie dli śmy w ostat nim rzę dzie i zaczął
się seans, zaczę li śmy się cało wać. Mia łam wra że nie, że ni gdy tak namięt nie
z nikim się nie cało wa łam.

Po jakiejś pół godzi nie cało wa nia jego dłoń powę dro wała do moich
maj tek i wystar czyło jedno naci śnię cie i dosłow nie kilka małych ruchów,
żebym miała swój pierw szy orgazm w kinie… To był począ tek serii
orga zmów z moim uko cha nym w nie ty po wych miej scach. Piotr cią gle
potrze bo wał pod wyż szo nej adre na liny. A ja bar dzo chęt nie bra łam udział
w tej grze…

Zawsze taka pilna, naj lep sza uczen nica, ogar nięta i kon tro lu jąca, a tu
pro szę – naresz cie pozna łam smak sza lo nej miło ści. Mia łam wra że nie, że
gdyby wtedy powie dział mi: „Wejdź nago do ogni ska”, zro bi ła bym to.

Sce ne rię naszego roz kwi ta ją cego romansu mie li śmy bar dzo fil mową.
Na począ tek wspo mniane Kanary, potem afry kań skie safari.
Nie za po mniane chwile w buti ko wym hotelu poło żo nym przy wodo poju



zwie rząt, kiedy to o zacho dzie słońca obser wo wa li śmy leniwe lwy czy
spra gnione zebry.

Potem pole cie li śmy do Hotel de Paris w Monako. Z jakim
roz ba wie niem odkry łam, że mają tam w mini ba rze naszą żubrówkę! Po
dniu peł nym wra żeń na plaży Mala i po wie czo rze w słyn nej dys ko tece
Jimmy’z zapro si li śmy dwie piękne dziew czyny do naszego pokoju. Tam
zresztą wystar czy pstryk nąć i natych miast masz towa rzy stwo. Zro bi li śmy
więc uży tek z tej żubrówki z sokiem jabł ko wym. Naszym ame ry kań skim
kole żan kom spodo bało się na tyle, że nie wiem kiedy, zaczę li śmy się
cało wać… Dobrze, że w pew nym momen cie się ock nę łam i je wypro si łam.
Pio truś był zachwy cony per spek tywą seksu z trzema kobie tami, ale ja
wie dzia łam, że po czymś takim kac byłby o wiele za duży i bar dziej
doj mu jący niż po zwy kłej szar lotce.

Pamię tam też nasz lot heli kop te rem do jego ulu bio nej knajpki
z naj lep szymi tru flami na Riwie rze Fran cu skiej… Ni gdy ni gdzie nie jadłam
takich ravioli.

Ochota na musi cal? Nie ma sprawy – szybki skok do Lon dynu na
Mamma Mia! I zapew nie nie Pio tra, że następ nym razem zabie rzemy moją
mamę…

„Chcesz tań czyć na stole?”, spy tał kie dyś, patrząc mi głę boko w oczy
i roz pi na jąc mi koszulę… Lecimy na Myko nos!

Oj, Gre cja, aż się uśmie cham, wspo mi na jąc tamte waka cje. Pamię tam,
jak kupił mi błę kitne kol czyki, opo wia da jąc, że mają w sobie tamtą wodę…
I jak ścią gał ze mnie kostium w morzu pod czas poran nego pły wa nia.
Pamię tam smak sałatki z hal lo umi i pośpieszny seks pod czas
popo łu dnio wej drzemki, żeby zre ge ne ro wać się po plaży i nabrać sił na
kola cję i tańce przez pół nocy… Pamię tam uśmiech nię tych Gre ków, jazdę
na sku te rze i zimny jogurt ze słod kim mio dem.

A gdy przy cho dziła zima, to: „Kocha nie, koniecz nie na narty”
i „Skar bie, tylko w Madonna di Cam pi glio”.

Gdy wra ca li śmy do sto licy, też nie mogłam narze kać na nudę… Wyj ścia
w War sza wie zawsze były tylko ze ści śle okre ślo nymi ludźmi – naj czę ściej
współ pra cow ni kami Pio tra. I naj czę ściej mie li śmy VIP room, tak, aby nikt
nas nie widział. A tam… hulaj dusza: szam pany, kawiory, tan cerki i kre ski.
Tak, gdy bym tylko chciała, kre skę mogłam wcią gać codzien nie, ale to nie
w moim stylu. Jestem chyba zbyt obo wiąz kowa i nie lubię utraty kon troli.
Napawa mnie to lękiem.



Kocha li śmy się w toa le tach naszych dwóch ulu bio nych restau ra cji:
fran cu skiej i sushi.

Raz było śmiesz nie, bo kie dyś w tej japoń skiej byli śmy jedy nymi
gośćmi. Tuż po zło że niu zamó wie nia ulot ni li śmy się do toa lety i nie było
nas dłu żej. Per so nel musiał mieć ubaw.

Upra wia li śmy szybki i ostry seks w biu rze jego zna jo mego. W jego
biu rze ni gdy nie byłam, a jak pyta łam, to uci nał: „Zaj muję się roz wi ja niem
małych firm i prze kształ ca niem ich w wiel kie. Chcesz ze mną roz ma wiać
o pozy cjach w Excelu czy omó wimy naszą pozy cję w samo cho dzie? Bo
mam plan, żeby cię dziś wywieźć do lasu i zgwał cić na masce porsche”.

Piotr miał cią gle chęć i nowe sza lone pomy sły… Czę sto pro sił, abym
się prze bie rała. Kim to ja nie byłam… Kochał akce so ria z sex shopu.
Kaj danki, dildo, nawet dla par homo sek su al nych…

Spraw dzał, jaką gar de robę zabie ra łam na wyjazdy, a przed każ dym
wyj ściem ze zna jo mymi kazał mi poka zy wać, co na sie bie włożę. Czę sto
zabie rał mnie na zakupy. Robił wra że nie na wszyst kich eks pe dient kach,
kiedy mówił: „Ona jest moją kró lową i ona decy duje. Pro szę jej wszystko
ład nie zapa ko wać”. Ale i tak kupo wa li śmy zawsze to, co się jemu
naj bar dziej podo bało.

Czu łam się szczę ściarą.
Nasz mio dowy czas skoń czył się, gdy tylko zaczę łam pytać, kiedy

razem zamiesz kamy. Ow szem, mia łam na palcu pier ścio nek zarę czy nowy
kupiony u naj lep szego złot nika w Wene cji…

Ni gdy nie zapo mnę dnia, kiedy dowie dzia łam się, że jestem w ciąży.
Wcze sna wio sna – za oknem pącz ku jące drzewa, młoda, jesz cze nie śmiała,
ale już soczy sta w kolo rze trawa spra wiła, że zmie nił się cały pej zaż mia sta
smut nego od mie sięcy. Ja też poczu łam w sobie tę wio snę i radość. Nie
dowie rza łam testowi i umó wi łam się do mojego leka rza na USG.
Potwier dził. Pamię tam, jak wra ca łam skró tem przez park do domu,
wewnątrz jesz cze cała roze dr gana i pełna emo cji. Roz my śla łam, w jaki
spo sób obwiesz czę nowinę mojemu narze czo nemu, może napi szę
w miło snym liście albo spre zen tuję test w małym bia łym pude łeczku,
a wcze śniej ugo tuję jego ulu bione zie lone curry, na deser zro bię mango
sticky rice.

Poszli śmy w końcu do naszej ulu bio nej taj skiej knajpy. Na deser
zamó wi li śmy mleko koko sowe z seza mem i bana nem na cie pło… To był
mój ulu biony deser, jed nak wtedy jadłam go po raz ostatni.



Piotr na infor ma cję, że jestem przy nadziei, naj pierw zbladł, potem
odpo wie dział, że prze cież biorę pigułki anty kon cep cyjne – tak wła śnie było
– a potem, że jest to nie pla no wane z jego strony i infor ma cją tą
skom pli ko wa łam mu życie.

To było niczym kubeł lodu na głowę wymie szany z pomy jami…
Mówiąc w skró cie – bo mój dra mat mogła bym spo koj nie opi sać

w dłu giej książce – po tym, jak zaszłam w ciążę i bada nia po pierw szym
try me strze wyka zały, że nasz synek będzie nie peł no sprawny, oka zało się
nie tylko, że jestem już nie po trzebna Pio trowi, ale rów nież że nie po trzebny
jest mu nasz syn.

Naj pierw kazał mi tę ciążę usu nąć. Nawet wszystko zor ga ni zo wał.
Kiedy się nie zgo dzi łam, to zaczął poda wać w wąt pli wość swoje ojco stwo.
Byłam obu rzona jego zacho wa niem i z początku nie chcia łam go znać.
Potem usta li li śmy, że znowu spró bu jemy być razem, ale…

Piotr stał się coraz bar dziej zajęty, odda lony, opry skliwy. Wtedy dopiero
zda łam sobie sprawę z tego, że tak naprawdę nie wiem, gdzie on pra cuje.
Cią gle padało hasło: firma we Wro cła wiu. Zaczął na coraz dłu żej
wyjeż dżać i prze stał odpo wia dać na moje SMS-y. Cza sem nie odbie rał
tele fonu. Wykrę cał się przez całą moją ciążę od tematu wspól nego
zamiesz ka nia.

Ten okres wspo mi nam bar dzo bole śnie. Cała ciąża była moją samotną
drogą, a potem walką o prze ży cie dziecka i samot nym cier pie niem.

Mia łam mdło ści, na skó rze wszę dzie wyszły mi plamki. Der ma to log
powie dział, że ze stresu. Ale pew nego dnia, jak już lekarz suge ro wał mi
leki, a ja zaczę łam roz wa żać anty de pre santy, zebra łam się w garść. Przy szło
do mnie, chyba z nieba, jakieś olśnie nie.

Tak naprawdę ten zastrzyk ener gii dosta łam od mojej przy ja ciółki Kasi
i jej męża Pawła. Wyszli śmy razem do naszej osie dlo wej piz ze rii.
Oczy wi ście wycią gnęli mnie na siłę. Oka zało się, że Paweł od kilku
mie sięcy pra cuje jako detek tyw. I oni wła śnie namó wili mnie, żebym
spraw dziła Pio tra „dla świę tego spo koju”. Gdy byli śmy przy tira misu,
wszystko mie li śmy już zapla no wane.

I mój stan z fazy męczen nicy prze szedł w fazę Meridy Walecz nej.
Do tej pory pamię tam, że tamta pizza i deser to była pierw sza kola cja,

którą od wielu tygo dni zja dłam ze sma kiem.
Tylko jeden raz w ciąży napi łam się wina i nie zapo mnę tego dnia do

końca życia. To było wtedy, gdy Kasia z Paw łem poka zali mi zdję cia



Pio tra.
Patrzy łam na mojego faceta w obję ciach z szy kowną, krótko ostrzy żoną

blon dynką. A kiedy zoba czy łam go na wycieczce rowe ro wej z piękną
bru netką i na oko ośmio let nią dziew czynką –  poszłam zapa rzyć sobie
melisę…

Wystar czyło dosłow nie kilka dni obser wa cji Pio tra plus jeden mały chip
loka li za cyjny w jego samo cho dzie i oka zało się, że ma dwie inne
dziew czyny!

Jedną w Pia secz nie, a drugą we Wro cła wiu. A co naj gor sze – miesz kał
z każdą z nich…

Oka zało się, że ta pierw sza, Monika, obsłu gi wała pia rowo jakieś
przed się wzię cie Pio tra. Tak się poznali. Ma córeczkę z pierw szego
mał żeń stwa. Pod wpły wem romansu z zabój czo przy stoj nym klien tem
opu ściła ojca swo jego dziecka, kiedy jej dziecko miało cztery lata.

A skąd to wiem? I tu cię zasko czę…
Zaprzy jaź ni łam się z nią.
Paweł jest świetny w tym, co robi, i bez pro blemu w ciągu doby zała twił

mi do niej numer tele fonu.
Spo tka ły śmy się w gru ziń skiej knaj pie na Ursy no wie.
Pamię tam, jak nie na wist nie patrzy łam na nią na początku naszego

spo tka nia. Z jaką zazdro ścią i pre ten sją… Do momentu, gdy oka zało się, że
ona nie miała o niczym poję cia.

Była zdru zgo tana. Nie tylko infor ma cją o mnie, ale rów nież zdję ciami
Pio tra z dziew czyną z Wro cła wia, które jej poka za łam. Takie obję cia
i poca łunki dowo dziły związku z pew no ścią trwa ją cego od jakie goś czasu.

Monika jest wspa niałą kobietą, ele gancką, piękną, wyspor to waną
i kon tak tową. Od dzie się ciu lat pro wa dzi wła sną firmę i zatrud nia kilku
pra cow ni ków. Nie dzi wię się, że Piotr total nie się w niej zako chał.

Poka zy wała mi ich wspólne zdję cia z podróży.
Aż mnie coś kłuło w piersi. Przez chwilę nie mogłam zła pać odde chu.
Wyobraź sobie, że każdą z nas zabrał do tego samego hotelu w Paryżu.

To jest zwy czajna bez czel ność. Nie wiem, co on sobie wtedy myślał.
Sie dzia ły śmy na tym samym wózku, z tą róż nicą, że ona miała córeczkę

i wie rzyła, że Piotr ją zaadop tuje, a ja mia łam pod ser cem naszego
nie peł no spraw nego synka, któ rego on nie chciał…

Jakie to było uczu cie, kiedy dowie dzia łam się prawdy? To tak, jakby
spaść z bar dzo wyso kiej dra biny. Po upadku nie wiesz, czy w ogóle żyjesz,



potem spraw dzasz, czy oddy chasz, ale wciąż się nie ruszasz. Potem
z sekundy na sekundę odzy sku jesz czu cie w poszcze gól nych czę ściach
ciała.

Widzia łam, jak głę boko te wszyst kie rewe la cje prze żyła Monika.
Dopiero za dru gim czy trze cim spo tka niem odwa ży ły śmy się porów nać

What sAppy. No i – tak jak prze wi dy wa ły śmy – Pio trek był mistrzem kopiuj
– wklej. Nic dodać, nic ująć.

Monika chyba jesz cze bar dziej niż ja prze jęła się Wik to rią.
Widzia łam, jak się popła kała na widok ich wspól nych zdjęć, a potem

poszła do toa lety. Długo tam sie działa. W efek cie –  wiem, że to dziw nie
zabrzmi – pocie sza łam ją, mówiąc, że znaj dzie sobie kogoś lep szego. A to
prze cież ja nosi łam jego dziecko –  nie ona!

Posta no wi ły śmy skon tak to wać się z Wik to rią. Oczy wi ście dopo mógł
nam w tym nie za wodny Paweł.

Oka zało się, że „ta trze cia” była wielką wygraną Pio tra w jego życio wej
lote rii. Dzie dziczka wiel kiej rodzin nej for tuny, która spon so ro wała mu
słynne „inte resy” oraz… opła cała jego kie rowcę.

A że jest jed no cze śnie speł nioną kobietą, tuż po roz wo dzie, z dwójką
dzieci, pro wa dzi fun da cję, która uświa da mia ludzi, jak żyć eko, pisze, jest
dzia łaczką i filan tropką z kil koma domami na całym świe cie, to dużo
podró żuje i po pro stu prze oczyła, czym jej narze czony zaj muje się w tym
cza sie.

To, co z pew no ścią Piotr robił naj le piej, to dobre wra że nie.
Zawia dy wał fun du szem Wik to rii z wielką gra cją. Póź niej

dowie dzia ły śmy się, że obsa dził na naj wyż szych sta no wi skach kilku swo ich
kole gów i że fun dusz pod jego kie row nic twem bar dzo dużo stra cił.

Podobno Wik to ria, zorien to waw szy się w sytu acji, odwo łała go z tego
sta no wi ska…

Ale ze sta no wi ska part nera swo jego życia nie odwo łała go do dziś…
Mimo naszego listow nego ostrze że nia – bo posta no wi ły śmy do niej
napi sać, żeby spa dły jej klapki z oczu.

Ale wiesz, jak to jest… Nie któ rzy dla bez pie czeń stwa wolą całe życie
nie do wi dzieć i cho dzić w zapa ro wa nych oku la rach.

Moja histo ria z Pio trem skoń czyła się gorzko.
Usta li łam z Moniką, że przez pierw sze dwa tygo dnie każda z nas będzie

uda wała, że nic nie wie. Z nie cier pli wo ścią cze ka ły śmy na odpo wiedź
Wik to rii.



Po tygo dniu otrzy ma łam bar dzo for malny list, w któ rym dzię ko wała za
infor ma cje oraz utrzy my wała, że tego typu listy dostaje bar dzo czę sto,
ponie waż jest osobą publiczną, która wzbu dza cza sem kon tro wer sje,
a cza sem zazdrość. Że wie rzy, iż jej sprawy pry watne dalej takimi
pozo staną, i że życzy nam wszyst kiego dobrego. Tak więc na nią nie
mogły śmy liczyć.

Na początku kar mi ły śmy się wizją wiel kiego obja wie nia Pio trowi, że
wszystko wiemy. Pla no wa ły śmy kilka sce na riu szy. W naj bar dziej
spek ta ku lar nym mia ły śmy kupić w teatrze trzy bilety na sztukę o face cie,
który miał dwie żony.

A z bie giem czasu po pro stu na tyle sku pi ły śmy się na sobie, że Piotr
stał nam się obo jętny i już nie wzbu dzał aż tak inten syw nych emo cji.

Zapro si łam go do sie bie na kola cję, zamó wi li śmy sushi i… przy szła
Monika. Trzeba było to nakrę cić, bo mina Pio tra, jak ją zoba czył na progu,
była abso lut nie bez cenna.

Wiesz, że się na nas wku rzył? Chciał natych miast wyjść! Tacy to są
śmieszni nie któ rzy faceci. A on jest mistrzem prze krę ca nia fak tów
i mani pu lo wa nia infor ma cją tak, aby wybie lić sie bie i posta wić innych
w złym świe tle.

Mie siąc po uro dze niu syna wywal czy łam od Pio tra ali menty. Tak,
musia łam udo wod nić jego ojco stwo przed sądem.

Gdy mały skoń czył pół roku, dowie dzia łam się z prasy o ślu bie Pio tra.
A wiesz, że to mał żeń stwo nie prze trwało nawet roku?
Zapewne jakaś inna życz liwa osoba zdjęła Wik to rii z nosa różowe

oku lary. Moż liwe, że ktoś poka zał jej zdję cia męża z kolejną naiwną.
Co ja mam z tej przy gody prócz gory czy w sercu i lek cji życia?
Naj cu dow niej szą istotę na ziemi – mojego syna.
Jest już ze mną osiem lat. Jest moim nauczy cie lem mind ful ness

i szczę ścia. Kwin te sen cją rado ści i elik si rem życia. Nie wyobra żam sobie,
żeby miało być ina czej. Zyska łam też przy ja ciółkę, która została jego
chrzestną mamą – moją kochaną Monikę.

Połą czył nas Piotr i… szok. A teraz jeste śmy dla sie bie jak sio stry.
Razem jeź dzimy na waka cje, gotu jemy, pla nu jemy. Monika

fan ta stycz nie wsparła pia rowo mój salon. Jestem w tej chwili w takim
momen cie życia, że mogę sobie pozwo lić na wię cej przy jem no ści i luzu.

A męż czy zna?



Oj, jak się z pew no ścią domy ślasz, obie znacz nie znie chę ci ły śmy się do
płci prze ciw nej…

Co do mojej obec nej sytu acji… szału nie ma. Ow szem, kręci się kilku
chęt nych raczej do mojej alkowy niż ręki… Oczy wi ście żaden już nie jest
tak spek ta ku larny i efek towny jak Piotr. Ale nie tracę nadziei, że spo tkam
kie dyś wła ści wego, a przede wszyst kim uczci wego męż czy znę. Takiego,
który poko cha mnie i mojego syna.

Wiesz, jedyne, czego bym potrze bo wała do ide al nego życia, to
praw dzi wej miło ści i związku. Tylko życie ide alne prze cież nie ist nieje,
może jedy nie w hol ly wo odz kich pro duk cjach.

Nie chcę, żeby jaki kol wiek zwią zek mnie defi nio wał czy uza leż nił.
Choć miło byłoby mieć się do kogo przy tu lić w nocy. Resztę potra fię

sobie sama zała twić i dostar czyć. No i mam to, co naj waż niej sze – syna
i przy ja ciółkę z jej córką.

Prak tycz nie nie ma dnia, żebym za nich nie dzię ko wała.



DOROTA

– Jestem przy bra mie, mogę tu zapar ko wać?
– Już otwie ram, wjedź do środka – sły szę w słu chawce.
Piękny ogród. Szpa ler topoli, droga wysy pana drob nymi bia łymi

kamie niami, sta ran nie przy strzy żona trawa, per fek cyj nie zadbane klomby
i dom tonący w wino ro śli. Roz ło ży sty, prze szklony, oka zały. Drzwi otwiera
drobna blon dynka ze zwią za nymi wło sami. Przy trzy muje stado psów. Dwa
cava liery, bul dog fran cu ski, dog i chyba kun de lek. Ogon tego ostat niego
merda tak, jakby jego wła ści ciel miał ochotę wysko czyć z rado ści ze skóry.
Nie spo sób się nie uśmiech nąć.

– One zawsze muszą się przy wi tać. Nie prze szka dzają ci?
– Pew nie, że nie, pozwól im. Uwiel biam takie.
Tro chę jed nak mijam się z prawdą. Nie tylko uwiel biam „takie”.

Uwiel biam wszyst kie. Wygląda, że ta zgraja świet nie to czuje.
– Ej, dosyć, na miej sca! – Dorota pró buje być sta now cza. Jak ja to

znam. Pacy fi ka cja udaje się na chwilę, gdy psy zostają w ogro dzie, a za
nami zamy kają się drzwi do salonu. Po chwili jed nak wszyst kie żądają
powrotu do środka.

– Muszę je wpu ścić, bo nie dadzą spo koju. – Dorota się uśmie cha.
To, co widzę, wygląda na szczę śliwy dom. Na stole paruje już her bata

w czaj niku, pach nie cia sto ze śliw kami i mali nami. Kwiaty w wazo nie,
krysz ta łowe kie liszki w pod świe tla nej gablo cie. Piękne, stare meble,
bibe loty. Za chwilę poznam Kac pra i Agatę, dzieci Doroty. Oboje przy tu lają
się do mamy, widać cie pło i wspa niałą więź mię dzy całą trójką. Nikt nie
pomy ślałby, że salon, w któ rym sie dzimy, jesz cze tak nie dawno był
miej scem rodzin nego dra matu.



OPO WIEŚĆ DOROTY

Tak jak kie dyś o wię zie niu i bur de lach mówił z dumą, tak teraz
cheł pił się, że jest w gru pie „wybrań ców”, któ rzy mają na łapach
krew swo ich żon i part ne rek.

Kiedy na mojej dro dze sta nął Darek, byłam samo dzielną mamą Kac pra. Nie
szu ka łam faceta. Nie czu łam się też porzu coną, samotną kobietą po
przej ściach. O, nie. Wszystko, co do tej pory mi się przy da rzyło, stało się
na moje wła sne życze nie. To ja zre zy gno wa łam z mał żeń stwa. Tro chę
z głu poty, tro chę z nie doj rza ło ści.

Kiedy wycho dzi łam za Marka, mia łam dwa dzie ścia lat, robi łam to
głów nie dla tego, że bar dzo już chcia łam być doro sła, samo dzielna,
ode rwana od rodzi ców. On mi to wszystko dawał. Wspa niały, emo cjo nal nie
doj rzały, nie sa mo wi cie sta bilny czło wiek.

Ślub odbył się w sobotę; piękny, wystawny, na cały tłum gości. A ja już
w nie dzielę chcia łam ucie kać. Marek był dla mnie zbyt dobry. Sza no wał,
chciał nosić na rękach, zasy py wać kwia tami i kom ple men tami. Mnie?
Przy wy kłą do popy cha nia w rodzin nym domu i ruga nia na każ dym kroku?
Kom plet nie nie wie dzia łam, jak się zna leźć w takiej baj ko wej
rze czy wi sto ści, więc posta no wi łam ją roz wa lić. Zajęło mi to około roku, ale
się udało. Marek nie wytrzy mał mojego wariac twa, bie ga nia po impre zach
i szu ka nia bad boys.

„Dorota, wybacz, to nie dla mnie” – powie dział któ re goś dnia i bar dzo
kul tu ral nie, bez scen i awan tur, cału jąc mnie w rękę na do widze nia, zabrał
walizkę i wyszedł. Po kilku mie sią cach dosta li śmy kościelne stwier dze nie
unie waż nie nia mał żeń stwa z powodu „nie pod le ga ją cej dys ku sji głę bo kiej
nie go to wo ści pani Doroty do pod ję cia sta bil nego życia rodzin nego”. Tyle.

Dwa lata póź niej pozna łam ojca Kac pra. No, to był naprawdę ktoś
z moich snów. Drań, lawi rant, łotr spod ciem nej gwiazdy. Pie kiel nie
przy stojny chłop czyk z boga tego domu, wieczny Pio truś Pan, do któ rego



stała kolejka panie nek, prze bie rał w nich jak w ulę gał kach. A on wybrał
mnie. Dobrana była z nas para. Świetne wspólne imprezy, bale do bia łego
rana, tro chę drob nych awan tu rek, ale w gra ni cach roz sądku, i nie ustanne
iskrze nie na łączach.

Teraz wydaje mi się to irra cjo nalne, że roz bi łam mał żeń stwo
z cudow nym Mar kiem, a rzu ci łam się w wir związku z pod łym Pio trem.
Dziś już wiem, że szłam po śla dach wyzna czo nych przez moje rodzinne
wzorce. Potrze bo wa łam kogoś, kto będzie mnie poni żał, szar pał i zdra dzał,
bo taką rze czy wi stość zna łam od pod szewki. Takie sceny pamię ta łam
z domu.

Ni gdy nie speł ni łam ocze ki wań mojej mamy. Zawsze byłam: „Za
głu pia, za gruba, nie zdarna, o, nawet nogi masz jak kolumny, kre tynka”.
Nie zła wią zanka, prawda? Tylko pozor nie byli śmy wzo rową, dobrą,
kato licką rodziną. Znam na pamięć zda nia: „Dzieci i ryby głosu nie mają”
oraz „Siedź cicho, gów niaro, ja decy duję”. Nikt się nie liczył z moimi
uczu ciami, potrze bami. Nie byłam ważna ani dla mamy, ani dla taty. Bolało,
ale myśla łam, że wła śnie tak ma być. Że tak wygląda świat i we wszyst kich
domach jest podob nie. Teraz rozu miesz, dla czego coś mi się nie zga dzało
w życio wym sche ma cie, gdy Marek zaczy nał dzień od: „Dzień dobry,
kocha nie, na co masz dziś ochotę? Jak się czu jesz? Wyspana? Może
poje dziemy za mia sto, co ty na to?”. Nie potra fi łam odna leźć się w takim
mio dzie. Topi łam się, tra ci łam grunt.

Zde cy do wa nie lepiej zna łam gorycz i ból. Pio trek potra fił do mnie
powie dzieć: „Ty głu pia pindo, chodź tu”. I to było dla mnie OK. Cza sem
klep nął w tyłek albo pocią gnął za rękę i też nie widzia łam w tym niczego
zdroż nego. Czuj ność już była uśpiona. Wszystko mi się w nim podo bało
i jemu we mnie też, do momentu, aż poka za łam mu dwie kre ski na teście
cią żo wym. Nie, nie pod sko czył z rado ści i nie wziął mnie na ręce. Zamiast
tego wyce dził – wybacz, zacy tuję: „Spier da laj, idiotko”.

Zro bi łam według roz kazu. Zbyt byłam dumna i ambitna, żeby pró bo wać
zawal czyć o ten zwią zek. Zresztą, jaki zwią zek? Byli śmy parą dobrą do
tańca, bo do różańca nie nada wało się żadne z nas. Zosta łam sama
z Kac prem. Na wiele lat. Dość czasu, żeby doro snąć i okrzep nąć
w samo dziel nym macie rzyń stwie. Powta rzam – nie szu ka łam part nera.

Zja wił się sam. Dokład nie pamię tam ten dzień. Sie dzia łam na pod ło dze
w biu rze u rodzi ców. Bawi łam się kloc kami z małym i trójką dzieci
zabra nych z domu dziecka. Taki mia łam zwy czaj, że czę sto, na święta,



waka cje, week endy zapra sza li śmy dzie ciaki z bidula. Chcia łam, żeby
poczuły się lepiej choć przez chwilę i żeby mój synek dora stał ze
świa do mo ścią, że los nie dla każ dego jest tak łaskawy, żeby obda rzyć go
dostat nim, cał kiem dobrym życiem, nawet bez ojca.

Prawda jest taka, że za pracę w rodzin nej fir mie ojciec nie pła cił mi za
wiele, ale ni gdy nie żało wał pie nię dzy, gdy potrze bo wa łam na wyjazdy,
atrak cje czy nawet cał kiem nie złe zakupy. Mia łam poczu cie – jak to się
mówi – że sie dzę w jego kie szeni. Cza sem mi to z matką wypo mi nał. „Bez
nas nie dała byś sobie rady”. Ale prze cież zawsze tak do mnie mówili.
Dora sta łam w prze ko na niu, że sama nie jestem nic warta, że tylko rodzice
trzy mają mnie przy życiu, a tak w ogóle to jestem nie udacz ni kiem.
Poprzy się głam sobie, że Kac per i wszyst kie moje następne dzieci ni gdy nie
poczują się tak unie waż niane.

No więc otwie rają się drzwi biura i wcho dzi on. Wysoki, co naj mniej sto
dzie więć dzie siąt cen ty me trów wzro stu, świet nie zbu do wany. Miał na sobie
szary płaszcz, szary swe ter zało żony na błę kitną koszulę i dobrze
dopa so wane dżinsy. Wyglą dał bar dzo dobrze. Powie dział tylko „dzień
dobry” i poszedł dalej. Wyglą dało na to, że dosko nale wie dział, dokąd ma
się kie ro wać, nie był tu pierw szy raz. Nie padło mię dzy nami żadne słowo
ponad to zdaw kowe powi ta nie, ale i tak już zaiskrzyło mię dzy nami.

„Co to za facet?” – zapy ta łam ojca.
„Darek Dobro wol ski, wła ści ciel wiel kiej firmy dewe lo per skiej. Podoba

ci się? Z tego, co wiem, jest roz wie dziony, ma spo rego, odcho wa nego już
syna. Ktoś mi tylko mówił, że pro wa dza się z jakąś bogatą, star szą od sie bie
panią dok tor, grubo po pięć dzie siątce. Może i ty będziesz miała szansę?
Ktoś by cię w końcu wziął na utrzy ma nie”.

Uda łam, że nie sły szę tatu sio wego „żartu”. Potra fił wsa dzić szpilę. Ta
zresztą nie była szcze gól nie ostra. Zda rzało się i moc niej. W tym też
celo wała mama. Może ci o tym potem opo wiem. Na razie zostańmy przy
Darku.

Od tam tego dnia nie widzie li śmy się przez dwa lata, a ja nie mogłam
zapo mnieć o tym pięk nym męż czyź nie z błę kit nymi oczami. On też
powie dział mi kie dyś, że czę sto o mnie myślał, bo też wpa dłam mu w oko.
Ni gdy nie był spe cjal nie dobry w uwo dze niu, bra ko wało mu fine zji, więc
takie „od razu wpa dłaś mi w oko” to w jego wyko na niu i tak wir tu oze ria.
Ale po kolei.



Jest rok 2005. Spo ty kamy się znów w biu rze u rodzi ców po dłu giej
prze rwie i wtedy wszystko wybu cha jak gej zer. Spa cer po Sta rym Mie ście,
kawa, nie koń cząca się roz mowa. Nie mogli śmy się roz stać. Mia łam
wra że nie, że to jest wła śnie czło wiek, któ rego szu ka łam całe życie.
Wszystko mi się zga dzało – te same książki, filmy, muzyka, war to ści,
poglądy na świat. Darek wyda wał się męż czy zną nie by wale dow cip nym,
z feno me nal nym wyczu ciem sytu acji, zabaw nym. No i ten szel mow ski
uśmiech, któ rym roz bra jał mnie jak saper bombę. Był silny. I fizycz nie,
i men tal nie. Ema no wał pew no ścią sie bie, jakby mówił: „Ej, nawet nie
pró buj wcho dzić mi na głowę”. Nie był typem faceta rzu ca ją cego płatki róż
pod stopy. Nie nosił na rękach i nie zasy py wał czu łymi słów kami. To mi
odpo wia dało. Pamię tasz? Mówi łam, że mia łam w sobie gene tycz nie
zako do waną sła bość do łobu zów i drani, dla któ rych dżen tel me ne ria to
raczej obce słowo. Darek paso wał do mojego por tretu pamię cio wego.
Z tego wie czoru zostały mi wspa niałe wspo mnie nia i mój SMS do niego:
„Lubię świat, w któ rym żyję, i słowa, które w nim sły szę. A to wszystko
dzięki Tobie”.

Oświad czył mi się dwa mie siące po pierw szej randce. Nie, to nie była
ele gancka restau ra cja i pier ścio nek uto piony w kie liszku do szam pana. To
nie była gon dola w Wene cji ani taras na wieży Eif fla. Przy je cha łam na
chwilę na plac budowy jed nej z jego inwe sty cji nie da leko Mag da lenki.
Zoba czył mnie, uśmiech nął się, pod szedł, z całej siły przy ci snął cia łem do
maski samo chodu i zapy tał: „Wyj dziesz za mnie, ślicz notko?” Nie żar to wał.
Pytał cał kiem serio. „Dobrze – odpo wie dzia łam – ale inte re suje mnie tylko
ślub kościelny”.

Pięć tygo dni póź niej, 22 paź dzier nika, zagrali nam Men dels sohna. Dwie
dwójki to zresztą moja szczę śliwa data. Jestem uro dzona dwu dzie stego
dru giego, podob nie jak Kac per. Kiedy myślę o tym dniu, też mam wra że nie,
że wszystko ukła dało się jak po sznurku. Cudowna pro jek tantka wła śnie
miała wła ściwy mate riał i czas, żeby zapro jek to wać i uszyć naj pięk niej szą
suk nię świata. Uzna łam, że welon po trzy dzie stce to może prze sada, więc
zamiast niego mia łam eks tre mal nie długi, muśli nowy szal spły wa jący
z dekoltu i cią gnący się za mną obok trenu. Bajka. Cudem zna lazł się wolny
ter min na wyna ję cie całego hotelu Polo nia w cen trum War szawy.
Wyobra żasz sobie? Rezer wo wać z dnia na dzień wyma rzone miej sce i tra fić
w dychę? Mie li śmy wspa niałą uro czy stość, orkie strę jak ze snu.



Otrzeź wie nie przy szło gdzieś około pół nocy. Sie dzie li śmy obok sie bie
we czworo – ja z moim już wtedy mężem i kole żanka ze swoim. Andrzej
coś zapal czy wie tłu ma czył i w fer wo rze kilka razy deli kat nie ude rzył mnie
ręką w kolano. To nawet nie było ude rze nie, raczej pokle pa nie. Kom plet nie
nie winny gest. I tu na scenę wszedł Darek, cały na czarno: „Zostaw, kurwa!
Zaraz ci przy pier dolę, jak natych miast nie zosta wisz mojej żony!”.

Zba ra nia łam. Oni też. Nic nie zapo wia dało wcze śniej takiej reak cji.
Zero zna ków ostrze gaw czych. Nie był pijany. Ni gdy zresztą nie widzia łam
go pod wpły wem alko holu. Naprawdę, nic nie tłu ma czyło tego nagłego
wybu chu agre sji. Chcia łam to jakoś zała go dzić, wiesz – wesele,
naj waż niej szy dzień w życiu. Obró ci łam sytu ację w żart i chyba się udało,
a może tylko tak mi się wyda wało. To był czas, kiedy zama zy wa łam
rze czy wi stość.

Dokład nie tak samo zro bi łam na obie dzie z jego matką, około dwóch
tygo dni przed ślu bem. Przy stole sie dzie li śmy my oby dwoje, matka Darka
i jego syn z pierw szego mał żeń stwa, Daniel. Roz mowa zeszła na jakieś
aktu alne tematy, w tym ustawę o pla no wa niu rodziny, bar dzo wtedy
dys ku to waną na forum. Przy szła teściowa, popra wia jąc spły wa jące
z opar cia krze sła futro z szyn szyli i roleksa na nad garstku, gdzieś mię dzy
kre mem z boro wi ków a kotle tem mie lo nym mówi tak: „Ech, jak byłam
młoda, młod sza niż wy teraz, to zacho dzi łam w ciążę jak kró lica i musia łam
się skro bać co chwila”.

Kon ster na cja. Uwaga prze szła bez komen ta rza z żad nej strony. Mnie nie
wypa dało, Darek pochy lił głowę nad tale rzem. Nie wiele wtedy wie dzia łam
o jego korze niach i o nim. Mimo prze ga da nych godzin nie mia łam
świa do mo ści, że to rodzina z total nego mar gi nesu, że mój chło pak sie dział
w wię zie niu, a mają tek pań stwa Dobro wol skich zaczął się od polo wego
łóżka roz sta wio nego na Sta dio nie Dzie się cio le cia. Nie mia łam poję cia, że
przy szła teściowa wycho wała się w domu dziecka, odrzu cona przez tatę
i mamę, że była bita przez ojca Darka, alko ho lika, i wyrzu cała syna z domu
pod byle pre tek stem. Nie wie dzia łam, a może nie chcia łam wie dzieć, że
wcho dzę w „układ” – szyn szyle, rolex i rynsz tok. Nie wie dzia łam, a może
nie chcia łam wie dzieć, że mam do czy nie nia z maglem i bez ro zumną
agre sją unu rzaną w sosie samot no ści.

Ze strony Darka na ślub i wesele przy szła tylko garstka ludzi. Jeden
wujek z rodziną i dwóch kum pli. Tyle. „Nie ma przy ja ciół? – prze le ciało mi



przez głowę – nie, to nie moż liwe, pew nie gdzieś wyje chali”. Jesz cze
wypie ra łam myśl, że nikt nie chce mieć z nim nic do czy nie nia…

Tuż po cere mo nii zaczęła się kano nada wia do mo ści od teścio wej
z gatunku: „Ty goło dupcu, co sobie myślisz? Ni gdy nie dosta niesz naszych
pie nię dzy, zapo mnij!”. W ślad za nią uak tyw niła się była żona Darka, znana
pro du centka tele wi zyjna: „Właź do budy, skąd przy szłaś, Darek i tak kie dyś
wróci do mnie”.

Poka za łam mu te SMS-y. Myślisz, że się obu rzył albo chciał odbyć
z obiema paniami jakieś roz mowy? O, nie. Tematu nie było. Gumka
myszka. Żad nej reak cji. I wiesz co? Łyka łam to niczym bocian żabę.
Sytu acje się powta rzały, ja pro si łam o inter wen cję, a mój sza nowny
mał żo nek nabie rał wody w usta. Powoli stan dar dem stały się też jego
wybu chy gniewu. Bez powodu i uprze dze nia.

Jest 6 lutego, moje imie niny. Impreza w domu dla kilku osób. Tań czę
z kolegą, zna jo mym jesz cze ze szkoły. Żadne przy tu lanki, ot, zwy kły
taniec, nawet bez trzy ma nia się za ręce. A Darek wpada w dziki szał.
Bie gnie na pię tro, po dro dze wali pię ściami w ściany, zrzuca wazony, tłu cze
szybę w drzwiach. „Kurwa, ja pier dolę, trzy maj się z daleka, bo ci łeb
roz je bię, gnoju!” – wrzesz czy do sie bie, bo adre sat zło rze czeń już dawno
wyszedł. Goście się roz pierz chają. Nikt nie chce być świad kiem domo wej
awan tury z tłu czo nym szkłem w roli głów nej. Powtó rzę – nie był pijany.
Wypił może jeden kie li szek wina, choć nawet nie jestem pewna, czy do
końca. Rano – nie zasko czę cię – tematu nie było. Wsta li śmy, ja od razu
zabra łam się do sprzą ta nia szkła, żeby nikt nie ska le czył się w stopy, i po
spra wie.

Kilka mie sięcy po ślu bie zro bi łam test. Dwie kre ski. Poka za łam
Dar kowi, peł nia szczę ścia. „No, żeby tylko to był syn” – dokład nie
pamię tam te słowa.

Mia łam ponad trzy dzie ści lat, ale cał kiem dobrze zno si łam ciążę.
Znacz nie gorzej późne powroty męża z pracy, zapach obcych per fum na
ubra niach i podra pane plecy. Wie dzia łam od ludzi z jego firmy, że wła śnie
obraca jakąś młodą sekre tarkę, któ rej kupuje apaszki od Hermèsa i zabiera
na week endy do naszego domu na Mazu rach.

Któ re goś dnia Darek wcho dzi z przy tu pem. Uśmiech nięty od ucha do
ucha, pach nący inten syw nie i obco. Jest pora obia dowa. Obie cy wał, że
będzie w domu około jede na stej, bo mie li śmy poje chać do leka rza.



„Gdzie byłeś? Dla czego wra casz dopiero teraz? Cze ka łam na cie bie”.
„Mia łem sprawy. A teraz mnie zostaw. Jestem zmę czony”. „Jakie zostaw,
Darek? Byli śmy umó wieni do gine ko loga, mia łeś ze mną poje chać,
pamię tasz?” „Zostaw, rozu miesz?”

I w tej samej chwili z całej siły chwyta mnie za koł nierz bluzki i rzuca
na ścianę. Ude rzam głową i osu wam się na pod łogę. On jesz cze łapie za
dwa złote łań cuszki z meda li kami, które nosi łam na szyi. Czuję, jak
naprę żone niczym struny wrzy nają mi się w kark i oba pusz czają. Tru chleję.
Nie wiem, co mnie jesz cze czeka. Darek stoi nade mną, wielki, silny
i wład czy. Resztki biżu te rii rzuca w kąt. Dyszy z wście kło ści.

„Czy ja cię, do cho lery, nie uprze dza łem? Mówię – zostaw, zna czy –
zostaw. Czego, kurwo, nie rozu miesz?”

Pierw sze ude rze nie skó rza nego buta śli zga się po policzku i ląduje
gdzieś w oko licy oboj czyka. Kolejne z głu chym dźwię kiem roz bija żebra.
Raz, drugi, trzeci. Prze staję liczyć. Leżę zwi nięta w pozy cji embrio nal nej,
pró bu jąc zasło nić rękami brzuch. „Darek, prze stań, dziecko”.

Nie cho dziło mi o mnie. Chyba nawet nie czu łam bólu, bo wszyst kie
myśli, cała moja uwaga sku piła się na maleń kiej fasolce, któ rej czarno-białe
zdję cie, cień wła ści wie, wciąż mia łam przed oczami. Słowo „dziecko”
chyba go jakoś otrzeź wiło. Wybiegł z domu, nie zamy ka jąc drzwi. Ja za
nim. Tak, bie głam za swoim oprawcą, bo… bo go kocha łam. Irra cjo nalne,
prawda?

Ten czło wiek był dla mnie pęp kiem świata, gwiazdką z nieba, jedy nym
gwa ran tem mojej nie za leż no ści od rodzi ców. Od nich sły sza łam zawsze:
„Jesteś bez na dziejna, za słaba, żeby dać sobie radę bez nas”. Od niego –
dokład nie to samo. Młot albo kowa dło. Mia łam do wyboru: być przy nich
albo przy nim. Nie widzia łam trze ciej drogi. Nie wie rzy łam w sie bie ani
w to, że potra fię być samo dzielna. Wma wiano mi od zawsze, że potrze buję
pro tezy, żeby funk cjo no wać. Odej ście od męża nie mie ściło mi się
w gło wie. Roz bi cie dru giego mał żeń stwa? Bałam się pie kła, które pew nie
zgo to wa łaby mi matka. Ona zresztą zawsze była po stro nie Dareczka.
Uwiel biała zię cia nad życie. „Daru nio, Daruś nasz kochany” – mówiła. Nie
miała poję cia, jak mnie trak tuje, gdy zamy kają się za nami drzwi. I nawet
nie chcia łam się skar żyć, bo prze cież i tak nikt by mi nie uwie rzył. „Darek
cię bije? Obudź się, dziew czyno, albo zmień tabletki” – jestem pewna, że
usły sza ła bym dokład nie coś takiego, gdy bym tylko spró bo wała powie dzieć,
jaka jest prawda.



Dogo ni łam go przy dro dze. Zła pa łam za brzeg kurtki, gdy był już na
przy stanku. Myślisz, że się opa mię tał i przy tu lił? Nie. Wyrwał się, popchnął
mnie na zie mię i znów zaczął kopać. Dookoła stali ludzie, co chwilę ktoś
prze jeż dżał. Nie zare ago wał nikt. W biały dzień duży facet walił z buta
zwi niętą w kłę bek kobietę. Nie widać było po mnie jesz cze ciąży, ale
prze cież to chyba bez zna cze nia. Pod je chał auto bus, na odchodne dosta łam
jesz cze ostat niego kopa w żebra i usły sza łam tylko cha rak te ry styczny
dźwięk zamy ka nych drzwi pod miej skiego. Nie pamię tam, jak dowle kłam
się do domu. Pamię tam, że bar dzo bolała mnie cała prawa strona ciała.
Zadzwo ni łam do leka rza, który mnie pro wa dził. „Przy jeż dżaj natych miast”
– zarzą dził.

USG wyka zało poła mane dwa żebra i trze cie pęk nięte z drob nym
odpry skiem. Lekarz zapy tał, co się stało. Powie dzia łam. „Dla czego tego nie
zgło sisz?” „To się wię cej nie powtó rzy” –  stwier dzi łam.

Bzdura. Dziś wiem i chcę, żeby wie działy to wszyst kie dziew czyny,
które kie dy kol wiek poczują cios na twa rzy, ple cach lub któ rej kol wiek innej
czę ści ciała – że ten cios ni gdy, przeni gdy nie będzie ostatni. Pierw szy –
 tak. Ostatni – nie.

Ja nie zgło si łam pobi cia, pan gine ko log też nie. Zamiast tego po wyj ściu
z gabi netu zaczę łam dzwo nić do Darka. Jak nakrę cona, raz za razem.
Chcia łam mu powie dzieć, że dziecko żyje, żeby się nie mar twił, że
wszystko jest dobrze. Chcia łam prze pro sić, że go tak zde ner wo wa łam,
i namó wić, żeby wró cił do domu. Tak, wiem, jak to brzmi. Ofiara błaga
kata o wyba cze nie i o kolejną karę, nawet odro czoną. Ode brał po
tysięcz nym razie. Łaskawca.

„Darek, wróć, pro szę. To nie ma sensu”. „Pod warun kiem że
prze sta niesz mi wyrzu cać zdrady”. „Prze cież nie wyrzu cam”. „I dobrze. Ja
cię nie zdra dzam”.

Oboje wie dzie li śmy, że to nie prawda. Ale wola łam żyć w ilu zji niż bez
niego. Wró cił. Przez kilka dni było pra wie nor mal nie. Aż przy szedł ter min
następ nego USG. Poje chał ze mną. Pierw szy i jedyny raz, kiedy mi
towa rzy szył pod czas bada nia. Lekarz poło żył mnie na kozetce, posma ro wał
brzuch żelem, przy ło żył sondę.

„Gra tu luję. Będą pań stwo mieć piękną, zdrową córeczkę. – Uśmiech nął
się do moni tora. – Chcą pań stwo, żebym wydru ko wał zdję cie na
pamiątkę?”



Ze wzru sze nia nie mogłam zła pać tchu. Spoj rza łam na Darka. Miał
stę żałe rysy, głę boką zmarszczkę na czole. Zawsze była zapo wie dzią
wiszą cej w powie trzu awan tury. Widzia łam, jak cho dzą mu szczęki. Nie
ode zwał się ani sło wem. Wybuch nął dopiero wtedy, gdy wyszli śmy
z gabi netu. Wsiadł pierw szy do samo chodu, pocze kał, aż zajmę miej sce
pasa żera. Ni gdy nie wpusz czał mnie pierw szej. Uwa żał, że otwie ra nie
kobie cie drzwi to durna zachcianka.

„Córka? Serio? Jaka córka, kurwa, pytam, co? Miał być syn! Ja robię
wyłącz nie synów! Kurwa jego mać!” – wrzesz czał, waląc pię ściami
w kie row nicę niczym roz ka pry szone dziecko, któ remu ktoś nie dał
obie ca nej zabawki. Sta li śmy tak dłuż szą chwilę. On się wście kał, ja
słu cha łam. Z rosną cym poczu ciem winy. Fak tycz nie. Zawio dłam mojego
męża. Prze cież wie dzia łam, jak bar dzo chciał mieć dru giego męskiego
potomka. Daniel, syn z pierw szego mał żeń stwa, miał zdia gno zo wany
znaczny sto pień nie peł no spraw no ści, spore spek trum cho roby psy chicz nej.
Mówiąc wprost – ojciec nie był z niego dumny. Wiele razy widzia łam, jak
nim pogar dza, jak pozwala sobie na nie wy bredne komen ta rze.

Kie dyś, w domu u rodzi ców, Daniel z nie wia do mego powodu scho wał
się pod for te pia nem, a Darek do niego: „Dobro wol ski, łamago, ty tchó rzu
jeden, wyłaź, do cho lery!”. „Darek, to dziecko jesz cze, nie mów tak do
niego” – pro si łam nie śmiało. „Nie będziesz mi dyk to wać, jak mam mówić
do wła snego syna – uciął dys ku sję. – Łajza z niego i tyle”.

Pogarda była stale obecna w języku mojego męża. Tylko do swo jej
matki i moich rodzi ców zwra cał się z sza cun kiem. Oni zresztą nie mieli
poję cia, że moja ciąża nie prze szka dzała mu zni kać na całe dnie i cza sem
noce. Że czę sto czu łam na nim fla kony obcych per fum (celowo?)
i widzia łam ślady bab skich pazu rów w róż nych miej scach ciała. „To
przej ściowe – zakli na łam rze czy wi stość – pew nie dla tego, że odma wiam
mu współ ży cia z powodu ciąży. Facet ma swoje potrzeby”. Tak myśla łam.
No, ale któ re goś dnia nawet ja mia łam dosyć.

„Karol, wypisz mi skie ro wa nie do szpi tala – popro si łam leka rza
pierw szego kon taktu – potrze buję trzech dni waka cji”. Spa ko wa łam kap cie,
piżamę i poje cha łam na Woło ską na położ nic two. Sama. Myślisz, że mój
mąż zadzwo nił choć raz, żeby spy tać, gdzie jestem, jak się czuję? Nie. Po
co? Nato miast moja matka nie omiesz kała mnie odwie dzić i zasy pać
pre ten sjami. „Wstyd przy no sisz rodzi nie, Dorota. Mówi łam tyle razy, że nie
wyno simy domo wych spraw poza cztery ściany. A ty co? Wywle kasz brudy,



jakieś skargi upra wiasz. Że co? Źle ci? Męża masz dobrego, boga tego, dba
o cie bie. Kto ci mer ce desa kupił, kiecki ci fun duje, wczasy? Zaczniesz być
choć tro chę wdzięczna? Ale czego się po takiej spo dzie wać. Nas ni gdy nie
doce nia łaś i Dareczka nie umiesz” – powie działa i klap drzwiami. Wyszła,
zosta wia jąc mnie samą z tysią cem myśli. No tak. Mie li śmy piękny,
ogromny dom z base nem w Mag da lence, jeź dzi li śmy po całym świe cie,
twarz mojego męża co jakiś czas poja wiała się na kre do wym papie rze
maga zy nów dla biz nes me nów, ilu stru jąc wywiady z czło wie kiem, który
osią gnął w życiu suk ces i zarzą dza firmą „z ludzką twa rzą”. Ludzka
twarz… W domu miał twarz despoty i okrut nika. Tylko wciąż tego do
końca nie dostrze ga łam, wciąż nakła da łam filtr na prawdę. Z miło ści do
kata i ze stra chu przed samot no ścią.

Samo chód? Kie dyś mnie spy tał, jaki mi się podoba. Powie dzia łam. I za
kilka dni dokład nie taki stał na pod jeź dzie. Wow! Wresz cie ktoś mnie
słu chał, wresz cie dla kogoś były ważne moje marze nia. To było miłe.
Osła dzało codzien ność.

„Dokąd masz ochotę poje chać na waka cje?” – spy tał, kiedy byłam
jesz cze na początku ciąży. Tuż po nie sław nym sko pa niu mnie w domu i na
przy stanku.

„Pojedźmy na kilka dni do Por tu ga lii, ni gdy jej nie widzia łam” –
popro si łam i mia łam Por tu ga lię. Było pięk nie. Kola cje nad oce anem,
spa cery po Lizbo nie. Pró bo wa łam nie dostrze gać, że mój mąż ma oczy
dookoła głowy. Kie dyś powie o tym z roz bra ja jącą szcze ro ścią: „Jestem
praw dzi wym poże ra czem cipek”.

Kie dyś. Jesz cze nie teraz. Kie dyś też usły szę od jego syna, Daniela,
wypo wie dziane z dumą zda nie: „Mój ojciec jest pies na baby, wiesz? Raz
widzia łem, że jak mu jakiś fagas pró bo wał wejść w drogę, to ojciec skuł mu
ryj, a potem jesz cze wyjął, co trzeba, i palanta obsi kał. Zaje bi ście, co?”.

Oso bliwy język. I ojca, i syna. To wszystko jesz cze przede mną, tylko ci
sygna li zuję. Na razie jestem w poło wie ciąży i odpo czy wam w szpi talu od
mojego domo wego „raju”.

Kiedy wró ci łam, waka cje się skoń czyły. Darek znów nie poja wił się na
noc. Wsia dłam do tego cho ler nego mer ce desa i poje cha łam przed dom jego
matki. Widzia łam, że w pokoju, który zwy kle zaj mo wał, pali się świa tło.
Zadzwo ni łam, ode brał.

„Darek, jesteś u mamy? Wyjdź, poje dziemy razem do domu” – 
pro si łam. Nie spo dzie wa łam się, że słu chawkę wyrwie jego matka



i wyrzuci z sie bie kwie ci stą wią zankę: „Wywa laj stąd, szmato, co ty robisz
z moim synem, że on nie chce wra cać do domu? Wie dzia łam, że ty jesteś
z takich, co życie mar nują, mówi łam mu. Czego nie rozu miesz? Zabie raj
grubą dupę i gruby brzuch i wypier da laj stąd, bo wezwę poli cję!”.

Popła ka łam się. Nie byłam w sta nie ani wyjść z samo chodu, ani ruszyć.
Po kilku minu tach pod je chał patrol z agen cji ochrony. Dwóch mło dych
chło pa ków. Jeden zapu kał w szybę. Otwo rzy łam. Byłam roz trzę siona, nie
mogłam opa no wać spa zmów. Któ ryś z nich podał mi chu s teczkę. „Niech
mnie pani uważ nie posłu cha, musimy teraz udać, że panią pouczamy
i wyrzu camy stąd, prze pra szam. Taka dobra rada: niech pani odje dzie i da
sobie spo kój z tą rodziną. Pil nu jemy tego domu od dawna, wiemy co nieco.
Dla pani zdro wia. O, Boże, pani jest w ciąży? Pro szę się prze siąść, ja
pokie ruję. Kolega poje dzie za nami. Odsta wimy panią w bez pieczne
miej sce”.

Gdy byś uwa żała, że ten incy dent nauczył mnie rozumu – to nie.
Nie stety. Znów upro si łam Darka, żeby wró cił do domu, i znowu mnie
posłu chał. Za każ dym razem, gdy trza skały za nim drzwi, czu łam, jak bym
była rybą, którą ktoś wyrzuca na brzeg. Mia łam wra że nie, że nagle bra kuje
mi powie trza. Oddech wra cał, gdy pan i władca zasia dał w swoim fotelu
z gazetą i cyga rem.

Zna jomi? Nie wielu ich mie li śmy, bo wykru szali się za każ dym razem,
gdy wpa dał w szał. Grono kur czyło się z imprezy na imprezę. Ci, któ rzy
trwali, nie widzieli praw dzi wej twa rzy Darka. Mieli obraz nie mal ide al nej
pary. Trzeba przy znać, że mój mąż w towa rzy stwie potra fił zasy py wać
mnie kom ple men tami. Powta rzał, jaką ma piękną, mądrą, wspa niałą żonę,
dzięki któ rej jego biz nes idzie nie ustan nie w górę.

Chcesz wie dzieć, jaka była prawda? Rze czy wi ście, poma ga łam mu
w fir mie. Sie dzia łam w biu rze, wyszu ki wa łam tereny pod inwe sty cje,
roz ma wia łam z part ne rami, a potem też sprze da wa łam domy i apar ta menty.
W zasa dzie za darmo. Nie dosta wa łam nawet gro sza pro wi zji. Pła cił mi
stałą, nie wy gó ro waną pen sję i nie chciał sły szeć o tym, że warto
wyna gro dzić moje zaan ga żo wa nie w suk ces firmy.

„Prze cież masz dobre życie, czego ci mało? Od kiedy ty jesteś taka
roz rzutna, co? Masz dychę do ręki i jesz cze źle?”

Ta „dycha” miała wystar czyć na szkoły, przed szkola dla dzieci, rachunki
za dom i zakupy. A pan ocze ki wał, że w lodówce obo wiąz kowo będą mule,
kre wetki i wszyst kie skład niki na ulu bione dania. Mia łam za to kupo wać



ubra nia, buty dla wszyst kich i ben zynę do samo chodu, który palił jak
opę tany. Uwie rzysz, jeśli powiem, że był czas, gdy bra łam kre dyty? Tak,
musia łam ubie gać się o chwi lówki, żeby zapła cić za obóz nar ciar ski Kac pra
albo nowy wózek dla Agatki, bo ze sta rego wła śnie wyro sła.

Darek o tym wie dział. „Twój pro blem, jak nie umiesz roz po rzą dzać
kasą. Chcesz wycią gać łapę po pie nią dze – wycią gaj, tylko nie pod moim
nazwi skiem, bo ci łeb urwę”.

Chli pa łam w poduszkę i żyłam z nim dalej. Prze cież potra fił też być
dobry. Tak ład nie mówił o mnie przy ludziach. Cza sem mie li śmy fajne dni,
wyjazdy.

O, mimo nie za do wo le nia z tego, że uro dzi się córka, a nie syn, zawiózł
mnie do szpi tala i zde cy do wał, że będzie na sali poro do wej do końca.
Agatka nie spie szyła się na świat. Nie dzia łała próba w wan nie, na piłce ani
na drąż kach. Udało się dopiero w czwar tej godzi nie, gdy Darek usiadł
w fotelu, a ja opar łam się ple cami o jego kolana. Pierw szy krzyk naszej
córeczki był jed nym z naj pięk niej szych momen tów w moim życiu. Chwila,
gdy lekarka poło żyła mi ją na piersi, malu sieńką, jesz cze całą we krwi
i moich wodach… Boże, ile szczę ścia. Pła ka łam i śmia łam się na prze mian.
Darek też. Mam przed oczami obraz, gdy bie rze Agatkę na ręce i tuli do
zie lo nego, lekar skiego far tu cha, który kazano mu wło żyć. Moment wart
wszyst kich upo ko rzeń.

Przed nami było kilka naprawdę pięk nych tygo dni. Darek sie dział
w domu, potra fił nawet zająć się małą i być cał kiem czuły dla mnie.
Uchwy ci łam się tych chwil i oglą da łam każdą pod świa tło jak dro go cenny
kamień. Skoń czyły się nocne eska pady, nie było wybu chów wście kło ści
i wale nia tale rzami w ścianę. Sie lanka, daję słowo. Dałam się jej oswoić.
Pomy śla łam: „Może uda się też jakoś poukła dać rela cje z teściową?”.
Uwie rzy łam w to tym moc niej, że zapro siła nas na święta.

Agatka miała pra wie mie siąc, ja powoli docho dzi łam do sie bie.
Wyszy ko wa łam wszyst kich uro czy ście, poje cha li śmy. Jakież było moje
zdzi wie nie, gdy przed jej domem zoba czy łam samo chód byłej żony mojego
męża. Tej samej, która potra fiła zasy py wać mnie obraź li wymi
wia do mo ściami.

„Co to zna czy? Co ona tu robi?” – spy ta łam obu rzona. „To nie ja, to
matka” – zabrzmiała odpo wiedź. „OK, zde cy do wa łam się podać rękę two jej
matce, usiąść z nią do wigi lij nego stołu, ale nikt mnie nie uprze dzał, że



będzie tu też Anka. Nie, ni gdy w życiu. Nie mam ochoty dzie lić się z nią
dziś opłat kiem”.

Chcesz wie dzieć, jaką wią zanką obe rwa łam od Darka 24 grud nia?
Wywa lał z sie bie naj bar dziej obraź liwe słowa, jakie wymy ślił świat. Przy
Kac prze i malu teń kiej Agatce. Ona nie rozu miała niczego. On – wszystko.
Miał wtedy 12 lat.

„Dobra, kurwa, wra camy, dopię łaś swego. Co za zdzira, ja pier dolę,
zje ba łaś wła śnie święta”.

Na któ rychś świa tłach Kac per wybiegł z samo chodu. Uciekł. „Nie chcę,
nie chcę!” – krzy czał tylko. Pobie głam za nim. Nie byłam w olim pij skiej
for mie, led wie zdjęli mi szwy, jesz cze pla mi łam po poro dzie. Szczę ście
w nie szczę ściu – potknął się o kra węż nik czy o zaspę, upadł. Zła pa łam go
w ramiona i zaczę łam tulić mocno, mocno. Miał skost niałe ręce i twarz
mokrą od łez. „Mamo, nie chcę tak żyć, dla czego on cie bie tak trak tuje,
dla czego?” – łkał.

Nie umia łam odpo wie dzieć. Ani dziecku, ani sobie. Chora miłość?
Strach? Syn drom sztok holm ski? Wszystko naraz?

Tego wie czora usie dli śmy do stołu razem z moimi rodzi cami. Bez słowa
o tej sytu acji, zgrab nie zamia ta jąc całość pod dywan. Boże, jak tam się
kotło wało! Matka o nic nie pytała, ale patrzyła na mnie bez więk szej
przy chyl no ści, ojciec tak samo. Do tego zaraz po kola cji zadzwo niła
teściowa i usły sza łam: „Toś nam urzą dziła Wigi lię, nie źle. Oddaj tę bozię,
bo twój gnój nic nie będzie miał ode mnie!”.

„Bozia” – to o zło tym meda liku z wize run kiem Matki Boskiej, który
Agatka dostała od babci „na szczę ście”. A „gnój” – to oczy wi ście o niej.
O córce jej syna. Znasz inną babu nię, która tak się wyraża
o czte ro ty go dnio wym maleń stwie?

Wszy scy powoli odkry wali przede mną karty. O, taka sytu acja. Sty czeń,
zaraz po słyn nej wigi lii. Poje cha łam po Darka do biura. Jedziemy
Puław ską.

„Skręć tutaj w prawo, pokażę ci dom mojej daw nej dupy, która chciała
mnie zła pać na bachora, ale się nie dałem”. „Osza la łeś? Po co? Po co mam
oglą dać jakiś dom? Nawet nie chcę o tym sły szeć, nie!”

„Nie” nie mie ściło się w słow niku mojego męża. Powie dzieć o jego
ówcze snym sta nie „furia”, to nic nie powie dzieć. Zaczął kopać w pul pit,
wal nął w przed nią szybę. Pokru szyła się w drobną paję czynę. Wrzesz czał
i walił butami gdzie popa dło, bałam się, że trafi we mnie, a wtedy



spo wo duję wypa dek. Zje cha łam na pobo cze, wyszłam z samo chodu,
wypię łam Agatkę. Sie działa z tyłu w nosi dełku. Posta ły śmy chwilę.
Zoba czy łam, że Darek powoli się uspo kaja. Zaj rza łam do środka.
„Kocha nie, prze pra szam, nie chcia łam cię zde ner wo wać, wybacz”.

Naprawdę to powie dzia łam. Wtedy i dzie siątki razy jesz cze. Zawsze
bra łam winę na sie bie. Zwy kle naprawdę czu łam się odpo wie dzialna za
jego napady.

Chcesz posłu chać o tych „odkry wa nych kar tach”? Krótko po przyj ściu
na świat naszej córki Darek zaczął mi opo wia dać o swoim życiu. O tym, że
rodzinna for tuna zaczęła się od tego, że był naj więk szym impor te rem
skar pe tek na Sta dio nie Dzie się cio le cia. O tym, że ma w sobie kulę i że
sie dział rok we fran cu skim wię zie niu ska zany za prze myt samo cho dów.
O tym wresz cie, ile miał kobiet i jak łatwo je zali czał. Ani histo ria za
krat kami, ani opo wie ści o bur de lach nie były zresztą dla mojego męża
powo dem do wstydu. Uwa żaj: prze ciw nie. „Praw dziwy facet powi nien
choć raz sie dzieć w pier dlu i wie dzieć, jak obra cać dziwkę – wtedy jest
praw dzi wym sam cem”. To jego słowa.

„Pro szę, nie opo wia daj mi o tym, nie chcę tego słu chać”. Im bar dziej
pro si łam, tym czę ściej on zasy py wał mnie pikant nymi opo wie ściami.
Wie dzia łam wszystko o fran cu skich kaba re tach i wie czo rach
w war szaw skich teatrach. Zna łam z imie nia i nazwi ska aktorki, które
prze le ciał, i intymne szcze góły budowy ich wagin.

„Bła gam, prze stań” – mówi łam, gdy pew nego razu z wanny peł nej
piany z lubo ścią pero ro wał o kolej nych pod bo jach. „Dla czego mi to
opo wia dasz? Nie znę caj się nade mną. To mi spra wia przy krość”. Nie
słu chał. Kom plet nie nie wie dział, o co mi cho dzi. Nie wie dział, co to
empa tia. Nie potra fił zro zu mieć uczuć dru giego czło wieka. Jak rasowy
socjo pata pozba wiony umie jęt no ści współ od czu wa nia brnął dalej.

„Żona powinna wszystko wie dzieć o mężu. Powin naś się cie szyć, że nie
mam przed tobą tajem nic. Szcze rość ponad wszystko”.

Trak to wał mnie w tej spo wie dzi jak kum pla, jak faceta, nie jak kobietę.
I od razu pró bo wał mnie wcią gnąć do łóżka. Jakby go eks cy to wało
opo wia da nie mi o innych kobie tach. Darek zaczy nał dyszeć z pod nie ce nia,
a ja nie byłam w sta nie go dotknąć w żaden spo sób. Nie byłam w sta nie
oddać mu ciała, gdy przed chwilą wysłu chi wa łam, jak dobrą kochanką była
pewna znana pol ska seks bomba.



Zresztą mój mąż w łóżku zacho wy wał się total nie ego istycz nie.
W naj mniej szym stop niu nie cho dziło mu o wspólną satys fak cję,
a wyłącz nie o wła sny wytrysk. Choć sądził, że jest mistrzem w tej stre fie,
tak naprawdę zacho wy wał się jak kawa łek mięsa, który rzuca się na drugi
kawa łek mięsa. Dokład nie tak się czu łam z nim w sypialni.

To, co działo się poza nią, dopro wa dziło do tego, że kilka lat po ślu bie
spa łam zwi nięta w kłę bek. Nie chcia łam, żeby mnie doty kał żadną czę ścią
ciała. Jego dotyk koja rzył mi się zawsze z bólem, jego obec ność
z przy kro ścią.

Myślisz, że mną mani pu lo wał? Wbi jał w nie ustanne poczu cie winy?
Teraz dopiero dostrze gam mię dzy nami jakieś chore wza jemne
uza leż nie nie.

Opo wiem ci o pew nej naszej wypra wie na Mazury. Jechał z nami także
Woj tek, przy ja ciel Kac pra. Podróż minęła bez przy gód. Na miej scu jak
zawsze zaję łam się nosze niem rze czy, Darek zasiadł na tara sie i podzi wiał
widoki. Już nawet nie pro si łam, żeby mi pomógł, wola łam zro bić to sama.
Chłopcy tro chę mnie odcią żyli. Krzą ta nina chwilę trwała. Darek
nie zmien nie na tara sie, tym razem z książką. Prze ło ży łam klucz do zamka
od środka i zamknę łam drzwi na klamkę. Widzia łam przez okno, że mój
mąż nie ruszył się z miej sca. OK. Kiedy po kilku chwi lach wyj rza łam drugi
raz, już go nie było. Roz glą dam się, bie gam dookoła domu, wołam na całe
gar dło. Zero odzewu. Dzwo nię do niego –  tra dy cyj nie nie odbiera. Tysiąc
myśli. Coś mu się stało? Jakaś napaść? Porwa nie? Wiem, że to głu pie, ale
w tym cza sie sły szało się o róż nych rze czach, cza sem bru tal nych
pora chun kach „biz ne so wych”, musia łam wszystko brać pod uwagę.
Prze szu ka łam całą oko licę, dzwo ni łam bez prze rwy – do niego, do swo ich
rodzi ców. Wybra łam nawet numer jego matki. „Darka nie ma” –  wark nęła
i rzu ciła słu chawką.

Odcho dzi łam od zmy słów. Myśla łam, żeby pójść na poli cję. Kilka
godzin póź niej dzwo nię raz jesz cze do mojej mamy: „Mamo, wariuję,
ni gdzie nie ma Darka”. „Wła śnie wszedł do domu” – usły sza łam.

Nasze domy w Mag da lence sąsia dują ze sobą, mogła widzieć bar dzo
dokład nie, co się dzieje na naszym pod jeź dzie.

„Coś ty mu zro biła, Dorota? Wró cił tak sówką na dziw nych nume rach.
Znowu byłaś dla niego podła?”

Zabo lało mnie to oskar że nie. Zapa ko wa łam dzieci do samo chodu,
powie dzia łam, że musimy pil nie wra cać, i ruszy li śmy. Pędzi łam jak głu pia,



zła ma łam chyba wszyst kie prze pisy. Bałam się, że nasze mał żeń stwo
wła śnie obraca się w ruinę, a za żadne skarby nie chcia łam do tego
dopu ścić. Wciąż kocha łam tego czło wieka i tru chla łam na myśl, że
fak tycz nie mogłam spra wić mu przy krość. Kiedy dotar li śmy do domu,
Darek spał w swoim gabi ne cie. Rano, pełna obaw, scho dzę z sypialni
i pytam: „Dla czego tak nagle znik ną łeś? Czym cię ura zi łam?”.

No i się zaczęło. Wykrzy czał mi, że jest dla mnie nikim, że się nie liczę
z jego emo cjami, że nie słu cham, co do mnie mówi. Wiesz dla czego?
Kie dyś fak tycz nie opo wia dał mi, że jego matka miała zwy czaj zamy ka nia
przed nim drzwi na klucz. Robiła to osten ta cyj nie, zawsze, gdy zro bił coś,
co jej nie odpo wia dało. Nawet dro biazg, głu potę. Trzask i prze krę cała
zamek. Moje zamknię cie drzwi w domu na Mazu rach i prze ło że nie klu cza
sko ja rzyło mu się z dzie cięcą traumą i zacho wał się tak, jak musiał robić
kie dyś, żeby nie spać na scho dach. Tylko że ja jedy nie zatrza snę łam drzwi,
nie były zamknięte. Mimo to poczu łam się winna. Odświe ży łam mu
w pamięci nie prze ro bione sytu acje, obu dzi łam jego dzie cięce demony. I co
zro biłam? Tak, wła śnie tak. Prze pro si łam.

Prze pra sza łam zawsze i po każ dej awan tu rze. Także wtedy, gdy z całej
siły zła pał mnie za gar dło. Zasta na wiam się, dla czego to zro bił… Nie
pamię tam.

Byłam w trze cim mie siącu ciąży. Wie dział o tym. To ja chcia łam tego
dziecka, zale żało mi, żeby Kac per i Agatka mieli jesz cze rodzeń stwo. Tego
dnia świat się zatrzy mał. Kiedy rękami wiel kimi jak bochny chleba
przy ci skał mnie do ściany, życie prze bie gło mi przed oczami. Bra ko wało mi
tchu i myśla łam, że to koniec. Pró bo wa łam się bro nić, ode rwać jego łapy od
swo jej szyi, ale byłam bez szans. Puścił mnie w ostat niej chwili. Upa dłam
bez wład nie na zie mię. Długo nie mogłam zła pać powie trza. Mia łam ciemno
przed oczami. Nie zain te re so wał się, co ze mną. Roz luź nił żela zny uścisk
i po pro stu odszedł. Guzik go obcho dzi łam. I ja, i dziecko.

Pro wa dzi łam cią żowy kalen darz i zapi sa łam w nim pod datą 15
wrze śnia: „dusze nie”. Chcia łam pamię tać. Mia łam złe prze czu cia. Dwa
tygo dnie póź niej poje cha łam do leka rza. Czter na sty tydzień, obo wiąz kowe
bada nie. Gine ko log długo oglą dał obraz na USG. „Dorota, strasz nie mi
przy kro. Ser duszko prze stało bić”, usły sza łam. Krew mi odpły nęła. Boże…
Jak to? Czy to może…? „Potra fisz okre ślić, kiedy to się stało?” „Bar dzo
dokład nie. Jest mar twe od dwóch tygo dni. Zmarło gdzieś około połowy
wrze śnia”.



Połowa wrze śnia… Może to była chwila, gdy i mnie bra ko wało
powie trza i śmierć zaglą dała w oczy. Powie dzia łam o tym Dar kowi.

„Bzdura. Dusi łem cie bie, nie dziecko” – to jego jedyny komen tarz. Nie
zapy tał, jak się czuję, nie poje chał ze mną na zabieg. Ani wtedy, ani rok
póź niej, gdy umarło we mnie nasze kolejne maleń stwo. Mój dok tor
powie dział wtedy: „Zabra niam ci zacho dzić w ciążę. Nie z tym face tem.
Dosta niesz tabletki albo wkładkę, co wolisz. Tylko już prze nigdy nie
ryzy kuj swo jego i nowego życia”.

Od pamięt nego momentu dusze nia zapi sy wa łam w kalen da rzu „ważne
daty”. Następna to 5 grud nia 2009 roku. Darek, jak zawsze, wró cił późno
do domu. Ja sie dzia łam na górze w naszej sypialni z trzy let nią wtedy
Agatką. Trzy ma łam w ręku jej kolo rową miseczkę z kaszką. Sły sza łam, że
wszedł do kuchni. Sły sza łam brzęk tłu czo nego tale rza i jego siar czy ste:
„Kurwa jego mać!” Potem kroki na scho dach i otwie rane z impe tem drzwi.

„Nikt cię nie nauczył, jak się odsta wia naczy nia, suko? Ile jesz cze
mar no traw stwa w tym domu, co?” „Ale…” – pró bo wa łam opo no wać,
zała go dzić. Na próżno.

Wyrwał mi z rąk miseczkę, roz trza skał ją o ścianę. Kaszka spły nęła po
tape cie. Resztę pamię tam jak przez mgłę. Mocny chwyt za włosy owi nięte
wokół nad garstka i twarde kra wę dzie scho dów na ple cach. Pró bo wa łam się
uwol nić, wiłam jak piskorz, ale nie mia łam szans ze stu ki lo wym, wiel kim
i wście kłym face tem. Dowlókł mnie do jadalni, rzu cił z całej siły na
pod łogę i zaczął kopać. Dosta łam w brzuch, twarz, w oko, po żebrach. Tam
naj bar dziej. Ból roz sa dzał mi czaszkę. Krzy cza łam. Chyba jed nak bar dziej
– skom la łam. Czu łam się jak ostat nia ściera. Przyj mo wa łam tylko ciosy
i już nie mia łam siły na obronę.

„Prze stań bić mamę. Dzwo nię po poli cję”.
To był głos Kac pra. Stał na scho dach, z Agatką w ramio nach i komórką

przy uchu.
Patrol przy je chał za kilka minut. Dwóch face tów. Spi sali nasze

per so na lia. Ten młod szy zapy tał, czy potrzebny mi lekarz. Wyglą da łam
kosz mar nie. Posi nia czona twarz, roz bity łuk brwiowy, spuch nięte oczy,
nabrzmiały prawy bok. Zawsze obry wa łam w żebra po tej stro nie. Rent gen
wyka zy wał już znaczne zro sty.

„Chce pani zło żyć donie sie nie?” – zapy tali poli cjanci.
Nie chcia łam. Bałam się mie szać pro ku ra turę do naszego życia. Dziś to

wydaje mi się nie po jęte, ale wtedy nie czu łam się gotowa na – jak to



nazy wała moja matka – „publiczne pra nie bru dów”. Byłam nauczona
zaci ska nia zębów i trwa nia, cokol wiek się wyda rzy. Prze cież sakra men talny
zwią zek mał żeń ski jest, „dopóki śmierć nas nie roz łą czy”. Tego dnia
naprawdę była bli sko. Darek tak się zapa mię tał w biciu, że pew nie długo
jesz cze by nie prze stał. Może to Kac per ura to wał mi życie?

Na pod ło dze – kałuże mojej krwi, buty Darka pokrwa wione, mia zga na
mojej twa rzy. Radio wóz już odje chał. Wcho dzi ojciec, pew nie zwa biony
nie bie skimi świa tami poli cji.

„Dorota, Jezu, coś ty zro biła Dar kowi, że tak cię sko pał?”
Nie, nie żar tuję. Taka była reak cja mojego taty na to, co zoba czył. On,

który ni gdy nie ude rzył mamy, uznał, że jego córce nale żała się nauczka.
Rozu miesz teraz? Byłam sama, bez na dziej nie sama z moim upo ko rze niem,
poni że niem i bólem. Nie mia łam się komu poskar żyć, zni kąd pomocy. Młot
i kowa dło. Jak mia łam się wyrwać? Jedyne roz wią za nie, jakie przy cho dziło
mi do głowy, to skoń czyć ze sobą. Raz na zawsze.

Taka scena – jadę moim pięk nym, szyb kim mer ce de sem. Most
Sie kier kow ski. Roz pę dzam go do ponad dwu stu kilo me trów. W gło wie
huczy tylko jedna myśl – ostat nia pro sta i przę sło. Już nic nie będzie boleć,
już nikt mnie ni gdy nie ude rzy, nie sko pie, nie nazwie kurwą, zdzirą
i szmatą. W jed nej mikro se kun dzie skoń czy się cały kosz mar. Ulga. Boże,
jaka to będzie ulga.

Widzę już to ostat nie przę sło, zbliża się pie kiel nie szybko. I nagle stają
mi przed oczami Kac per i Agata. Moje dzieci. Co z nimi? Co się sta nie
z moimi skar bami? Nie, nie wolno mi zro bić sobie krzywdy, to potwor nie
ego istyczne. Jezu, nie chcę, żeby ojciec teraz znę cał się nad nimi, żeby
moja matka zła mała Agatkę tak jak mnie kie dyś. Nie, nie wolno mi.

Zła pa łam mocno kie row nicę, jak bym łapała się na powrót życia,
prze nio słam nogę z gazu na hamu lec.

„Muszę żyć, za wszelką cenę” – pomy śla łam. Zje cha łam z trasy na
Saską Kępę. Nie wiem, co i jak dopro wa dziło mnie do gabi netu poradni
psy cho lo gicz nej. Pamię tam, że ktoś od progu wziął mnie za rękę i posa dził
przed jaki miś drzwiami.

„Pro szę się stąd abso lut nie nie ruszać” – usły sza łam.
Chwilę póź niej sie dzia łam w fotelu przed bar dzo zacną i znaną panią

tera peutką, do któ rej – to wiem na pewno – czeka się w kolejce przez dłu gie
tygo dnie. To ona pierw sza powie działa mi: „Jest pani w prze mo co wym
związku. Napady agre sji męża –  fizycz nej i słow nej – to nie jest pani wina.



Nie pani powinna prze pra szać. Pro szę nie liczyć, że jeśli będzie pani omi jać
mie li zny i dbać o dobro stan męża, on nie będzie ata ko wać. Jeśli zro bił to
jeden raz, zrobi kolejny. Jedyne roz wią za nie, to opu ścić tok syczną rela cję.
Jeśli chce pani pomóc jemu – należy pomy śleć o tera pii dla
prze mo cow ców”.

Nawet nie wiesz, ile zna czyła dla mnie ta roz mowa. Była bez cenna.
Otwo rzyła mi oczy, dała prze ko na nie, że to ja jestem ofiarą, a nie ina czej.
Umó wi ły śmy się na cykl spo tkań. Musia łam wiele spraw jesz cze
prze pra co wać. Wyszłam z poradni jako zupeł nie inny czło wiek.

Darek też poszedł na tera pię. Ni gdy mi nie powie dział, czy to była jego
wła sna wola, czy rodzaj przy musu, żeby „uciec” od kon se kwen cji po
ostat nim pobi ciu. Mniej sza z tym.

Dość, że już ni gdy potem nie pod niósł na mnie ręki. Zamiast tego
„pod krę cił” mocno prze moc psy chiczną. Wiesz, że chyba była dla mnie
gor sza? Słowa, prze kleń stwa, wyzwi ska, pogarda –  to raniło do szpiku
kości. On nawet nie musiał mnie obra żać. Wystar czyło wyce dzone
z nie na wi ścią: „No i co, komu się dziś poskar żysz, Dorotko?”. Wie dział,
gdzie i jak celo wać. Ćwi cze nie zro biło go mistrzem. Kiedy wra cał
wku rzony do domu, trak to wał mnie niczym powie trze. Nie ist nia łam dla
niego. To też prze moc, prawda?

Cho dził na tera pię dla spraw ców prze mocy raz na tydzień. W środy.
Wra cał nabu zo wany i dumny jak paw: „A wiesz, kogo tam spo tka łem? Jest
dyrek tor wiel kiego banku, pre zes hol dingu prze my sło wego. Dziś był też ten
znany aktor. No, powiem, nie złe towa rzy stwo”.

Tak jak kie dyś o wię zie niu i bur de lach mówił z dumą, tak teraz cheł pił
się, że jest w gru pie „wybrań ców”, któ rzy mają na łapach krew swo ich żon
i part ne rek. Myślisz, że to nor malne, zdrowe podej ście?

Nasz zwią zek dogo ry wał. Resztką sił pod sy ca łam nadzieję, że tera pia
otwo rzy mu oczy, że wresz cie zro zu mie, że prze moc to nie tylko jego but
odbity na mojej twa rzy. Była na to szansa. Tak mi się przy naj mniej wydaje.
Ale po kolei.

Poszłam do spo wie dzi. Wyzna łam grzech nie na wi ści. Nie, nie do męża.
Do mojej teścio wej. „Zro biła mi wiele krzywdy, dała popa lić. Szcze rze jej
nie na wi dzę i w nie na wi ści staję się do niej podobna. Nie chcę tego. Ojcze,
pomóż mi się od tego uwol nić”.

Pomoc przy szła bar dzo szybko. Z samej góry.



„Dorota, przy jedź tutaj. Jestem u matki” – głos Darka był smutny.
Łagodny. Inny niż zwy kle. Jego matka umie rała.

„Wejdź na górę, pro szę” – użył słowa, któ rego ni gdy nie sły sza łam
w jego ustach. Na pewno nie w sto sunku do mnie.

Nie chcia łam, nie mogłam. „Jeśli mam pomóc, znieś mi recepty,
wyku pię leki. Albo przy wiozę dok tora” – powie dzia łam. „Nie, pro szę cię,
wejdź. Trzeba umyć mamę. Nie dam rady tego zro bić”.

Weszłam. Wzię łam z łazienki ręcz nik, miskę z wodą, zapas mokrych
chu s te czek. Umy łam tę kobietę. Słabą, odcho dzącą, bez bronną kobietę.
Umy łam deli kat nie i bar dzo sta ran nie. I – wiesz co – to był wielki pre zent
dla mnie. Moje modli twy zostały wysłu chane. W prze dziwny spo sób
w jed nej chwili skoń czyły się wszyst kie złe emo cje. W kąt poszła nie na wiść
i pamięć o złych sło wach, któ rymi raczyła mnie przez lata. Zostało tylko
prze ba cze nie. Ja też go potrze bo wa łam. „Prze pra szam, że nie umia łam cię
kochać” – wyszep ta łam jej do ucha.

Odwie dziła mnie kilka dni póź niej, we śnie, już po śmierci. Dwa razy.
Sama nie wiem, czy to był sen, czy jawa, bo wyda wało się to nie sa mo wi cie
realne. Za pierw szym razem przy szła naga, łagod nie uśmiech nięta. Nie
powie działa ani słowa. Bałam się jej. Za dru gim razem usia dła koło mnie
na ławce. Zaczęła się przy su wać. W pew nym momen cie jej usta uło żyły się
w słowo, na które tyle lat cze ka łam: „Prze pra szam. Prze pra szam, Dorotko”.
Tylko tyle i aż tyle.

Sprawy w moim życiu powoli zaczy nały się domy kać. Kolejną
przy sługę oddał mi Daniel, syn Darka z pierw szego mał żeń stwa. Miał
jakieś pro blemy z matką, więc powie dzia łam: „Zamiesz kaj z nami. Kac per
wyjeż dża na stu dia, zwal nia się jego pokój. Jakoś się wszystko ułoży”. Tak
też się stało.

Zaczę łam obser wo wać co naj mniej dziwną więź mię dzy ojcem a synem.
Daniel miał nie mal trzy dzie ści lat, był potęż nym męż czy zną o umy śle
dziecka i z potrzebą peł nego zawłasz cze nia taty. On, wielki i zwa li sty,
potra fił sia dać Dar kowi na kola nach, a ten to akcep to wał.

Kiedy o tym myślę, przy po mina mi się taka scena. Grand Hotel, Sopot,
za chwilę syl we ster. Gigan tyczny i luk su sowy pokój 227 z wido kiem na
morze. Wcho dzę do sypialni i zastaję Darka z Danie lem leżą cych na
wiel kim mał żeń skim łożu, sple cio nych w uści sku, który wydał mi się aż
nie smaczny. Obaj w ubra niach, ale wcze pieni w sie bie rękami, zaple ceni
nogami. Jakiś obłęd.



Daniel miał sam ze sobą spory kło pot i czę sto to sobie uświa da miał.
Potra fił w środku nocy popro sić, żeby go zawieźć do szpi tala
psy chia trycz nego na Sobie skiego, bo ści gały go „złe myśli i upiory”.
Sytu acja w związku z tym robiła się w naszym domu coraz bar dziej
nie zno śna i napięta. Wie dzia łam, że za kilka dni Kac per przy je dzie do
domu i pokój będzie mu potrzebny. Wie dzia łam, że chcę popro sić, żeby
Daniel się wypro wa dził, i byłam pewna, że to będzie ozna czać także, że
wynie sie się rów nież Darek. Uzna łam, że będzie naj le piej, jeśli powiem to
przy mamie. Żeby nie robiła mi wymó wek, że wyrzu cam z domu takiego
„dobrego czło wieka, jakim jest mój mąż”. Uży łam for telu, to prawda.
Powie dzia łam, że mama prosi o pomoc w roz pa le niu kominka. Udało się.

Scena jest nastę pu jąca: mama, wierna fanka mojego męża, sie dzi
w fotelu, on popra wia drewno w kominku, już się pięk nie zapala.

Ja: „Darku, za dwa dni przy jeż dża Kac per, a Daniel, jak wiesz, zaj muje
jego pokój. Myślę, że już wystar cza jąco pomo gli śmy two jemu doro słemu
synowi. Może wra cać do mamy”.

On: „Jeśli tak uwa żasz, ja także się wypro wa dzam”.
Ja: „W porządku”.
Zonk. Kon ster na cja. Takiej reak cji nie spo dzie wał się ani on, ani moja

mama. Coś się we mnie doko nało. Tyle razy widzia łam, jak się pakuje
i teatral nie wynosi, i tyle razy bie głam za nim, bła ga łam, pro si łam,
dzwo ni łam… Teraz powie dzia łam „dość”.

Już nie chcia łam niczego rato wać. Tyle razy sie dzia łam do trze ciej,
czwar tej nad ranem na wan nie w gór nej łazience, bo stam tąd widać bramę
i pod jazd. Tyle godzin i dni na niego cze ka łam, aż wresz cie uzna łam, że to
koniec.

Tego dnia – 6 marca 2020 roku – już ich nie było. Kolejna data
w kalen da rzu. Naj waż niej sza dla tej histo rii. Kiedy dwa dni potem
przy wio złam mu do biura resztę rze czy, powie dział: „W porządku, Dorota,
niech to się skoń czy. Ale masz taki ładny samo chód. Widzę, że go lubisz.
Jeśli chcesz go zacho wać, musisz mi oddać w roz li cze niu sto tysięcy. To
i tak uła mek jego war to ści”.

„Dobrze” – stwier dzi łam w pierw szym odru chu. Wie dzia łam, że będę
miała sporo gotówki, sprze da wa łam wła śnie działkę. Ale w dru gim
pomy śla łam sobie: „Z jakiej racji mam pła cić za coś, co miało być
pre zen tem od męża dla żony?”. Poje cha łam do wypo ży czalni, wzię łam
forda focusa. Na moje potrzeby wystar czy. Wysta wi łam mojego



wypa sio nego merca przed bramę domu i wró ci łam do Darka do biura.
Weszłam do gabi netu. On patrzył na mnie z trium fem, bo pew nie uwa żał,
że wyjmę za chwilę z torebki kasę i położę na stole. A ja zamiast stu tysięcy
rzu ci łam mu klu czyki z gwiazdą. „Darku drogi, chyba cię roz cza ruję, nie
chcę two jego samo chodu. Dasz go sekre tarce”.

Wiesz co? Dla tego jed nego jedy nego wyrazu twa rzy warto było to
zro bić. Miał szczękę na pod ło dze i oczy jak spodki. Odwró ci łam się na
pię cie i postu ku jąc obca sami, wyszłam bez słowa. W tej jed nej krót kiej
chwili zosta wi łam za sobą wszystko. Lata ponie wierki, bólu i nadziei.
Próbę skle ja nia wszyst kiego na siłę. Zosta łam tylko ja i moje dzieci.

Kiedy Agatka przy szła do mnie i spy tała: „Mamo, czy mogę zmie nić
nazwi sko? Nie chcę nosić nazwi ska ojca, chcę twoje. Mogę?”, popła ka łam
się. „Tak, córeczko, oczy wi ście. Musisz tylko mieć jesz cze zgodę ojca.
Poproś o nią szybko”.

Zna łam go. Wie dzia łam, że wciąż działa efekt szoku po prze pro wadzce
i po samo cho dzie, więc trzeba dzia łać nie zwłocz nie. Rze czy wi ście, zgo dził
się. Może bez re flek syj nie, może „na wku rze niu”. Mniej sza z tym. Kilka
tygo dni póź niej Agatka miała nowe doku menty, włącz nie z pasz por tem.
Naro dziła się nasza wol ność i nie za leż ność.

Roz wód był bez orze ka nia o winie. Nie zale żało mi na tysiącu roz praw
i bata lii o ali menty. Sąd zasą dził pół tora tysiąca na nie let nią jesz cze córkę.
Nic nie szko dzi. Damy radę. Mam pracę i ochotę, żeby wresz cie żyć. Darek
się do nas nie odzywa. Już pra wie rok. Też nie szko dzi. Cierpi tylko Agata,
bo – mimo ran – kocha ojca. Jej ni gdy nie ude rzył, ale potra fił być bru talny
w sło wach, nie mal tak samo jak wobec mnie.

„Co ty, nawet puszki nie umiesz otwo rzyć, łamago!” – wykrzy czał do
niej kie dyś, gdy ska le czyła się pra wie do kości, otwie ra jąc jedze nie dla
psów. Mogła bym mno żyć podobne występy. Tylko… Tylko po co. Nikt
z nas już nie chce do tego wra cać.

Opo wie dzia łam teraz naszą histo rię, żeby poka zać dziew czy nom, że jest
trze cia droga, że zawsze jest wyj ście nawet z naj więk szego klin czu.

I jesz cze jedno – jestem wdzięczna za to, co mnie spo tkało. Cie szę się,
że los zetknął mnie z moim oprawcą. Gdyby nie Darek, nie pora dzi ła bym
sobie z wmó wio nym mi stra chem. Gdyby nie on, nie prze sta ła bym bać się
życia po swo jemu, na wła snych zasa dach. To on zakoń czył moją totalną
nie wiarę w sie bie. Pan Dobro wol ski mnie wyzwo lił. A my wyzwo li li śmy
się od niego. To naprawdę moż liwe. Trzeba tylko uwie rzyć.



Niech wie dzą…

O tym, że byłeś
Że obok śni łeś
Nie tęsk nię
O twoim uśmie chu
Twoim odde chu
Nie tęsk nię
Za twoje „kocham”
Poły kam pro cha –
Już nie chcę!

Niech wie dzą, że każdy bry lant
Nagrodą miał być za ból
Jaguar, rolex, Shan gri La –
Gdy brak już było mi tchu…

Dotyk twej dłoni
Znów mnie dogo nił:
Wyłam jak pies
Gdzieś na dywa nie
Leżę, mój Panie,
Czy tego chcę???
Pęk nięte żebro
Już wszystko jedno
Czy to dzieje się???

Niech wie dzą…

Aniela – żyje
Julian, Roza lia –
Nie…
Gdzie była Miłość???
Gdzie Wy byli ście???
Gdzie???

Niech wie dzą…



Strach przed tym życiem
Kazał mi gnać
do mostu wprost
Gdy byłam bli sko
Oca lił mnie
Mych Dzieci głos:
Gdzie będę, mamo
Z kim będę, mamo
Gdy brak nie cię???
Z chmur nie obro nisz,
zła nie prze go nisz.
Zostań TU więc.

Niech wie dzą…

Nikt mi nie pomógł
Bo ich ośle pił
Bry lan tów blask
W gło śnym „kocha niu”
Moje woła nie
Nie miało szans.
Gdzie byłaś mamo?
Gdzie byłeś tato?
Gdy żeber mych trzask?
Nie pomo gli ście
Bo was ośle pił
bry lan tów blask.

Niech wie dzą…

Oczy otwie ram:
Czy sto tu teraz!
Czy to był sen?
Zro śnięte żebra
Ogromny bry lant
Zdję cia z Paryża
Mówią, że nie…



Niech wie dzą…

(Dorota)



SONIA

Sonia w latach dzie więć dzie sią tych była na tyle roz chwy ty waną modelką,
że jej twarz uśmie chała się z okła dek gazet i reklam tele wi zyj nych. Pod biła
Paryż, Medio lan i Nowy Jork.

Gdzie kol wiek się poja wiła, wzbu dzała zachwyt swoją urodą. Deli katne,
szla chetne rysy, dłu gie nogi, blond włosy i skóra jasna niczym
u księż niczki.

Pamię tam, z jaką klasą się ubie rała, i jak dys tyn go wane były jej ruchy.
Oszczędna w sło wach i gestach stała się marze niem męż czyzn.

Z pierw szego spo tka nia z Sonią wyszłam wstrzą śnięta, choć chęt nie
opo wia dała o począt kach swo jej kariery i począt kach mał żeń stwa, a do
trau ma tycz nych prze żyć wra cała ostroż nie. Jed nak już to, co zdą żyła mi
powie dzieć, szo ko wało. Sonia, widząc moją minę, powie działa:
„W zasa dzie to jesz cze nie opowie działam ci naj gor szego. Musimy się
spo tkać jesz cze raz”.



OPO WIEŚĆ SONI

Naj strasz niej sze było kopa nie w brzuch, kiedy byłam w ciąży.
Mia łam wtedy obduk cję… Zresztą pierw szą z całej serii.

Ja po pro stu przy cią gam nie wła ści wych męż czyzn… Czę sto zasta na wiam
się, co takiego we mnie jest, że daję się tak zwo dzić. Bo gdy się póź niej
przy glą dam tym sytu acjom, to dopiero po fak cie zauwa żam, że moje ciało
wysy łało mi znaki mówiące, że to nie wła ściwy facet. Na sygnały zwią zane
z Roma nem z początku byłam szcze gól nie zamknięta. Albo je po pro stu
zigno ro wa łam.

Od osiem na stego roku życia zawsze byłam w związku.
Pierw szą moją wielką miłość pozna łam na kon kur sie miss. Michał jest

zna nym akto rem i został zapro szony do zasia da nia w jury. Na przy ję ciu po
gali natych miast mię dzy nami zaiskrzyło. Od razu po tym, jak weszłam do
finału, dosta łam pro po zy cję z dużej agen cji mode lek w Nowym Jorku.
Przy ję łam ją. Tak więc na początku nasza miłość roz wi jała się na odle głość
i to nie byle jaką, bo przez ocean.

W Sta nach bar dzo dużo pra co wa łam. Prak tycz nie od dru giego dnia
mia łam już naj więk sze zle ce nia. Michał dzwo nił do mnie po nocach
z pracy. Pamię tam, że potem w biu rze dzi wili się, że rachu nek wyszedł taki
wysoki.

Gdy wró ci łam, nie mia łam co narze kać na moją karierę, sta łam się
bar dzo cenioną i roz chwy ty waną modelką. Pro po zy cje przy cho dziły
zewsząd. Po trzech latach pracy mogłam już kupić sobie miesz ka nie
i samo chód.

Świat mode lingu bar dzo szybko odsło nił przede mną swoje kulisy.
Oka zał się esen cją powierz chow no ści, próż no ści i zepsu cia. W mojej
oce nie sto licą grze chu był Paryż.

Bogaci pano wie, któ rych nazwisk nie wymie nię z uprzej mo ści,
wybie rali dziew czyny z róż nych agen cji na kola cje z pro mi nent nymi



zna jo mymi z zagra nicy. Wła śnie w Paryżu odby wało się mnó stwo takich
usta wia nych spo tkań. I cho dziły na nie naprawdę piękne i inte li gentne
modelki.

Na tej samej zasa dzie dziew czyny były zapra szane na rejsy jach tami.
Nie uwie rzy ła byś, ale orga ni zo wali je czę sto faceci, któ rych żony nie miały
o niczym poję cia. Cho wały ich malut kie dzieci i dola ty wały na przy kład na
ostatni tydzień waka cji.

Jeden bogaty pan, wła ści ciel pięk nego jachtu, wyka zy wał się
szcze gól nie wybu jałą wyobraź nią. Zresztą mocno inwe sto wał nie tylko
w kobiety, ale też w sztukę. Na przy kład życzył sobie, aby wszyst kie
hostessy na jach cie prze cha dzały się po pokła dzie topless. Kole żanki
opo wia dały, że wybie rał sobie zawsze dłu go nogą blon dynkę, a jego
sypial nia była podobno obsta wiona lustrami.

Oj, tych opo wie ści sły sza łam mnó stwo. Myślę, że w dzi siej szych
cza sach wszyst kie dobre agen cje stro nią od tego typu pośred nic twa. Ale nie
oszu kujmy się, prze cież zawsze na przy ję ciach po poka zach mody aż się roi
od pro mi nent nych męż czyzn. I dziew czyny czę sto wcho dzą z nimi
w związki, pewno cza sem są to dobre rela cje…

Ja nie wyobra żam sobie przy gody sek su al nej dla zysku, a tym bar dziej
związku…

Ale jestem w sta nie uwie rzyć, że można się zako chać w boga tym
i nie wła ści wym face cie. Tak, sama tego doświad czy łam.

Z Micha łem byłam trzy lata. On sku piał się przede wszyst kim na swo jej
karie rze. Bar dzo uwa żał, żeby śmy nie mieli dzieci. Bał się, że zepsu łoby
mu to przy szłość. Pew nego dnia wymie nił mnie na now szy model…
Pamię tam, jak w pośpie chu pako wał moje rze czy w worki na śmieci. Ale
i tak zwią zek z nim mimo kilku cieni wspo mi nam dobrze… Nawet cza sem
się uśmie cham…

Kilka mie sięcy po roz sta niu z Micha łem kole żanka zmu siła mnie,
żeby śmy poszły na przy ję cie do domu słyn nego radcy praw nego. Jak dziś
pamię tam, że nie chcia łam iść… Ale prze zna cze nie zde cy do wało ina czej.
Tam pozna łam Romana.

Roman kupo wał mi bukiety kwia tów wiel ko ści krze sła… Pamię tam, że ich
nie chcia łam… Jeden wyrzu ci łam nawet na śmiet nik. Tłu ma czy łam mu, że
nie będziemy razem…



No i pro szę, jak skoń czy łam…
Nie zapo mnę pierw szego razu, gdy mnie spo licz ko wał. To było

w Miami. Zatkało mnie.
Ale od początku….
Wiesz, ja bar dzo winię sie bie. Przede wszyst kim za to, że posta wi łam

moje dzieci w tych wszyst kich cięż kich sytu acjach. Bo dwu krot nie
wybra łam sobie part ne rów, któ rzy mną mani pu lo wali i byli agre sywni.

Z pierw szym mężem mam dwoje dzieci, a z dru gim córeczkę, Sarę
Wik to rię.

Wik to ria jak zwy cię stwo… Moje macie rzyń stwo jest z pew no ścią moim
zwy cię stwem, jak i to, że mimo stron ni czo ści sądu nie pod da łam się
i bro ni łam do skutku.

Nie, skut kiem nie były żadne kary dla Romana, skut kiem było to, że sąd
przy znał, że w naszej rodzi nie docho dziło do prze mocy.

Ciężko cza sem uwie rzyć w bez czel ność męż czyzn. Jego świad kiem była
jego kochanka. Ta sama, która wydała potem wspo mnie nia z ich romansu.
Zresztą ta dziew czyna opi sała swoje ero tyczne przy gody z Roma nem
jesz cze bodajże w dwóch książ kach.

Nawet tego nie sko men tuję. Choć, jak wiemy z histo rii, od zawsze
kochanki panów i wład ców miały się świet nie. Były wręcz hołu bione.
A nie które rodziły im następ ców.

Cóż, mnie nie udało się tak łatwo zastra szyć i wyeli mi no wać.
Z per spek tywy czasu wiem, że byłam po pro stu inku ba to rem na dzieci

i dobrą ich opie kunką. Obraz peł nej rodziny był mu potrzebny do kam pa nii
wybor czej.

Roman potrafi być cza ru jący. Zawsze nie na gan nie ubrany, przy stojny –
bry lo wał na war szaw skich salo nach. I ja oczy wi ście w pew nym momen cie
ule głam jego uro kowi.

Pra co wa łam wtedy w agen cji rekla mo wej. On przy jeż dżał z wiel kim
bukie tem, roz sia dał się naprze ciwko mojego biurka i opo wia dał. A mówił
kwie ci ście – jest w końcu praw ni kiem i poli ty kiem. Oni potra fią czło wieka
zara zić swoją wizją przy szło ści. Nie sądzisz?

Ja się pięk nie nabra łam. Jak płotka, która dopiero po dłu gim cza sie
zdaje sobie sprawę, że zawsze była złotą rybką.



Bo cóż może być lep szego niż part nerka z miesz ka niem i samo cho dem,
nie za leżna, pra co wita, repre zen ta cyjna. Ba, wręcz rekla mowa.

A w tam tych cza sach pie nią dze z reklamy były olbrzy mie. Wiel kie
kon cerny z Zachodu zaczęły loko wać w wol nej już Pol sce swoje pro dukty,
a ja na jaki kol wiek casting bym poszła, to go wygry wa łam. Za każdy kraj,
w któ rym dany pro dukt rekla mo wa łam, dosta wa łam dodat kowe i to duże
pie nią dze. Tak więc z jed nej takiej kam pa nii można było żyć na nie złym
pozio mie przez rok.

Oświad czył mi się po dwóch latach. Naj ba nal niej – w restau ra cji.
Dosta łam wtedy pierw szy z kolek cji dia men tów. Nie sądzi łam, że kolejne
będą bonu sami za bicie…

Ślub mie li śmy skromny, a wesele było po pro stu obia dem w domu. Ja
ni gdy nie chcia łam wiel kiej, gło śnej uro czy sto ści. Sytu acje, w któ rych
przy cią ga łam uwagę, zawsze wpra wiały mnie w deli katne zaże no wa nie.
A w pracy modelki mia łam ich mnó stwo.

Mam wra że nie, że ten ślub, o któ rym Roman powie dział: „Masz to, co
chcia łaś”, był cezurą oddzie la jącą życie w bajce od życia w kosz ma rze.

Bo on naprawdę przez te pierw sze dwa lata narze czeń stwa był
wspa niały.

Nie zda rzały się mię dzy nami żadne kon flikty, ni gdy nie pod niósł na
mnie ręki. Przede wszyst kim mnie sza no wał. Mam mnó stwo pozy tyw nych
wspo mnień z nim zwią za nych.

Nasza pierw sza wspólna podróż do USA, Wene cja… Mój zachwyt nad
nim – że taki mądry i taki wspa niały, i naj lep szy – był więc auten tyczny.
A on się zapewne pła wił w tych moich zachwy tach nad nim.

Po ślu bie i tych pięk nych dwóch latach tak jakby nabył akt wła sno ści
mojej osoby, oczy wi ście na wyłącz ność. Mia łam speł nić swoją rolę
w rodzi nie i dać mu następ ców tronu.

Kilka mie sięcy póź niej dowie dzia łam się od teścio wej, że mój mąż nie
może mieć dzieci. Tak, on mi tego nie powie dział, tylko jego mama…
Ponie waż Roman był już wcze śniej żonaty, to miał prze tarty szlak
medyczny i namiar na kli nikę in vitro w Tel Awi wie.

Pod czas jego pierw szej kam pa nii wybor czej spę dzi łam tam ponad
mie siąc. A serię zastrzy ków z estro ge nami, które zwy kle ser wuje się
kobie tom co mie siąc, mnie dawano dzień w dzień…

Ow szem, było ciężko, ale nie wie dzia łam, że naj cięż sze chwile dopiero
przede mną.



Zaczę łam czuć po ślu bie, że sta łam się inwe sty cją i pra cow ni kiem, który
musi zre ali zo wać to, co zapla nuje jego pre zes.

Na przy kład kazał mi kupić sobie płaszcz Diora za dzie sięć tysięcy euro.
Wzię łam od niego te pie nią dze, ale taka kwota na płaszcz wydała mi się
abs trak cją… Stwier dzi łam, że mam kilka płasz czy i bar dziej przy da dzą mi
się bluzki i spodnie, kupi łam więc kilka sztuk ubrań zamiast jed nego
płasz cza. To wywo łało wielka awan turę. Roman zamie rzał się bowiem
chwa lić wszyst kim wokół, że nowo poślu biona żona cho dzi w płasz czu od
Diora za nie bo tyczną kwotę…

Mia łam go repre zen to wać na licz nych spo tka niach towa rzy skich
i rau tach z ludźmi z jego towa rzy stwa… Nie z hołotą. Hołotą nazy wał tych
zara bia ją cych poni żej jakiejś tam kwoty. Tę poprzeczkę sta wiał bar dzo
wysoko.

Kie dyś poje cha łam na week end do rodziny poza War szawę, gdy
wró ci łam, zasta łam go pija nego, w szla froku. W takim samym sta nie jak
dwa dni wcze śniej, kiedy wyjeż dża łam. Pła kał, bo chciał być miliar de rem
jak Kul czyk, a nie jakimś tam tylko boga czem…

Po raz pierw szy spo licz ko wał mnie, tak jak już mówi łam, w Miami.
Pamię tam, że na przy ję cie zało ży łam obci słą białą sukienkę i czer wone

szpilki. Spoj rzał na mnie i powie dział: „Po co ci to? Wyglą dasz nie jak
moja żona, tylko jak kurwa”. Kazał mi zmyć z ust czer woną szminkę…
Zro bi łam to dla świę tego spo koju.

Przy ję cie było wspa niałe – piękna willa, super DJ, mnó stwo pięk nych
pół na gich kobiet… Naprawdę nie wyróż nia łam się jakoś spe cjal nie.

W tak sówce Roman był mil czący. Myśla łam, że przy sy pia po dużej
ilo ści alko holu… Ale w naszym hotelu, gdy tylko weszli śmy do sypialni,
powie dział, że „bawi łam się jak dziwka”, i spo licz ko wał mnie tak mocno,
że upa dłam na łóżko.

Awan tury zda rzały się coraz czę ściej i były coraz inten syw niej sze.
Raz pró bo wał zła mać mi prawą rękę, na szczę ście nie sku tecz nie. Do

dziś mam ślad…
Zaczął mnie spraw dzać. Mia łam mu rapor to wać, z kim się spo ty kam

i w jakim celu. Stał się obse syj nie zazdro sny. Na przy kład, gdy jecha łam na
drugi koniec Pol ski na spo tka nie biz ne sowe z dyrek to rem hotelu, kazał mi
wra cać jesz cze tego samego dnia. Tłu ma czył, że z pew no ścią tam ten będzie
chciał się ze mną prze spać.



Po jakimś cza sie nawet nie krył, że jeź dzi za mną detek tyw. Dla
świę tego spo koju.

Kie dyś, pod czas lotu, Roman tak strasz nie zaczął na mnie krzy czeć, że
naj pierw zwra cały mu uwagę ste war desy, a potem przy szedł kapi tan
i powie dział, że jeśli się nie uspo koi, to zarzą dzą lądo wa nie awa ryjne i każą
mu opu ścić samo lot.

Kon sul to wa łam się z psy cho lo giem, który dora dził mi nie reago wać na
jego ataki. Ale miało to jesz cze gor szy rezul tat.

Chyba trud niej zaczęło być po dru gim dziecku. Roman stwier dził, że nie
mogę pra co wać, bo dom potrze buje gospo dyni, a dzieci mamy. „Masz
wszystko, czego byś mogła chcieć”, powta rzał. Prze cież zawsze
marzy li śmy o dzie ciach…

Nie zapo mnę pew nej sytu acji… Dzieci miały wtedy po kilka lat, a ja
pra co wa łam w fir mie dostar cza ją cej desi gner skie meble do hoteli.
Dopi na łam bar dzo ważną umowę opie wa jącą na kwotę z wie loma zerami…
Roman wszedł do mojego biura i coś zaczął opo wia dać. Przy znam, że
nawet nie pamię tam co, bo byłam sku piona na pracy i nawet nie
zare ago wa łam na jego opo wieść. Moż liwe, że poczuł się zlek ce wa żony?
Nie sły szany? Może powin nam wstać, kiedy wszedł, lub zaofe ro wać mu coś
do picia… Nie wiem. Efekt był taki, że mój mąż się wściekł i roz bił mi
lap top na gło wie…

Naj strasz niej sze było kopa nie w brzuch, kiedy byłam w ciąży. Mia łam
wtedy obduk cję… Zresztą pierw szą z całej serii.

Nie potra fię zro zu mieć jed nego… Dla czego był o mnie tak cho ro bli wie
zazdro sny, skoro sam mnie zdra dzał? Choćby z pra cow nicą swo jej firmy
PR-owej, jego wła sną kuzynką, którą znał od dziecka – zresztą nosiła to
samo nazwi sko co on i prak tycz nie tym dziec kiem wciąż była, bo miała
zale d wie osiem na ście lat.

Ciężko powie dzieć, co bolało bar dziej: zdrady czy ból fizyczny…
Coraz bar dziej w tym wszyst kim się dusi łam. Czu łam się jak ptak

uwię ziony w zło tej klatce, którą on przy kry wał gru bym mate ria łem, żebym
nie mogła ani widzieć świa tła, ani oddy chać. I powoli sku bał mi piórka,
żebym już ni gdzie nie pofru nęła.

Z cza sem zorien to wa łam się, że mam GPS-a w samo cho dzie i pod słuch
w domu.

Myślę, że liczył na to, że przy ła pie mnie na zdra dzie, ale bez skutku, bo
naj zwy czaj niej nic takiego się nie działo. Był zazdro sny nawet o mojego



współ pra cow nika, który był gejem… Moją pierw szą wła sną firmę też
regu lar nie prze świe tlał. A biuro mogłam mieć jedy nie przy jego
kan ce la rii…

Nie rozu mia łam, dla czego jest wciąż tak nie szczę śliwy i sfru stro wany…
A zale wał te fru stra cje alko ho lem.

Obse syj nie roz li czał mnie z moich obo wiąz ków i pie nię dzy… Ale
dzieci miały być naj le piej ubra nymi dziećmi w War sza wie: spodenki Gucci,
buciki Diora i sukie neczki Kenzo.

Kazał mi wpi sy wać moje wydatki do spe cjal nego zeszytu. Skru pu lat nie
co do dzie się ciu zło tych. Czuł nade mną więk szą wła dzę, gdy sta wa łam się
od niego zależna finan sowo.

Przed ślu bem pod pi sał ze mną inter cyzę, ale namó wił mnie na wspólny
kre dyt i sprze daż mojego miesz ka nia. Dla czego byłam tak naiwna
i zro bi łam to, co kazał? Bez gra nicz nie mu ufa łam i nie bra łam pod uwagę
żad nego czar nego sce na riu sza…

Roz wód był oczy wi ście drogą przez mękę – pełną zawi łych umów
i wnio sków… Sama sie bie podzi wiam za to, że prze szłam przez to
wszystko bez praw ni czego wykształ ce nia. Mia łam silne prze ko na nie, że
muszę zawal czyć o sie bie i o prawdę.

W efek cie, gdy było już po wszyst kim, mia łam poczu cie zwy cię stwa
moral nego, bo udo wod ni łam prze moc i mani pu la cje Romana. Ale
finan sowo – porażka. Zosta łam z dwójką dzieci, bez ali men tów i bez
miesz ka nia, które zajął komor nik… Za to z dwoma milio nami długu, bo
oczy wi ście mój były mąż prze stał pła cić swoją część kre dytu.

Mówi się, że nadzieja umiera ostat nia…
Zna jąc też powie dze nie, że nadzieja matką głu pich, po kil ku let niej

sądo wej bata lii wciąż wie rzy łam, że spo tka mnie jesz cze coś dobrego
i pięk nego…

I tak się stało. Zało ży łam rodzinę i uro dzi łam trze cie dziecko. Córeczkę
Sarę Wik to rię. To moje oso bi ste zwy cię stwo…

Jedy nie ojciec mojego trze ciego dziecka oka zał się osobą, na któ rej nie
mogłam w żad nej mie rze pole gać. Znowu jego wizja nas i naszego życia
nijak się miała do rze czy wi sto ści.

Nie wiem kiedy, ale w pew nym momen cie zorien to wa łam się, że go
utrzy muję, a on nie robi nic prócz snu cia pla nów bez pokry cia. Kiedy swoje
fru stra cje bra kiem suk cesu zaczął odre ago wy wać na moich star szych
dzie ciach, a mój syn wpadł w depre sję, poże gna łam się z ojcem Sarusi.



Jestem silna jak ni gdy dotąd. Mam moty wa cję do pracy i nawet rodzaj
wdzięcz no ści za wszyst kie doświad cze nia, które mnie ufor mo wały.

Z natury jestem pogodna i uśmiech nięta. W mojej kuchni zawsze będzie
goto wać się coś aro ma tycz nego, a ja będę słu chać mojej ulu bio nej muzyki
soul.

Mam wspa niałe plany, marze nia. Chcę dawać przy kład mamy
szczę śli wej i kobiety speł nio nej.

No i oczy wi ście mam nadzieję na czasy, które okażą się dla mnie
łaskaw sze na tyle, że nie będę musiała mar twić się o przy szłość. Tak,
nadzieja zawsze umiera ostat nia…

Bar dzo uwa żam teraz na to, co mówię, i sta ram się nie powta rzać, że
przy cią gam nie wła ści wych męż czyzn. Tylko zama wiam sobie tego
wła ści wego.

Obec nie roz wi jam biz nes, dużo pra cuję, jestem nie za leżna i snuję plany
na podróż do takiego małego mia steczka w Szwaj ca rii, w któ rym czę sto
świeci słońce, a ludzie, popi ja jąc pyszną kawę, uśmie chają się do sie bie.

Pojadę tam z przy ja ciółką, a w samo cho dzie będziemy nucić: I am
living my life like it’s gol den razem z Jill Scott.

A reszta ułoży się sama, kiedy przyj dzie na to czas…



BEATA

Łagodne piwne oczy, cie płe spoj rze nie. Krót kie włosy. Uwiel biam takie
fry zury, Beata wygląda w niej fan ta stycz nie. Świet nie pod kre śla jej mocne,
sło wiań skie kości policz kowe. Sia teczka zmarsz czek wokół oczu – ślad po
dobrych myślach i czę stym uśmie chu. Niska, drobna, wręcz fili gra nowa.
Gra na towy swe ter, gra na towe spodnie, buty na pła skim obca sie. Jakby
jesz cze dodat kowo chciała pod kre ślić kru chość syl wetki. Mocny uścisk
dłoni, ważny sygnał: „Jestem otwarta, ser deczna, uczciwa, gotowa na
spo tka nie”.

Z Beatą umó wi łam się w jej biu rze na war szaw skim Moko to wie.
Feno me nalny widok na sto licę. Wie żowce, kopuły kościo łów, plą ta nina

ulic, celu jąca w niebo iglica Pałacu Kul tury. Okna od pod łogi do sufitu dają
dużo świa tła. Piękne wnę trze, gustowne bibe loty. Dużo ksią żek.
Prze bie gam wzro kiem grzbiety: Jak odbu do wać sie bie, Potęga
pod świa do mo ści, Bie gnąca z wil kami. Lek tury obo wiąz kowe świa do mych
kobiet. I taka wła śnie kobieta sie dzi przede mną. Uśmie cha się przy każ dym
sło wie. Czy jest pogo dzona ze swoją histo rią? Czy może już powie dzieć:
„Zna la złam sie bie”?



OPO WIEŚĆ BEATY

Byłam w tym cza sie zbyt słaba, żeby się zbun to wać. Za bar dzo
upo ko rzona, żeby powie dzieć mu, że to, jak mnie trak tuje, jest
świń stwem.

Nie mal roku temu usły sza łam, że czło wiek, z któ rym spę dzi łam
dwa dzie ścia lat, któ remu uro dzi łam troje dzieci, „przej rzał wresz cie na
oczy”. I że „zamie rza się zesta rzeć z kimś innym”. Tak, dokład nie tak
powie dział. Jego głos był jak wykuty z kamie nia. Jak odlany z metalu.
Chłodny, bez względny, zimny, bez grama emo cji, podob nie jak jego wzrok.
Nie mia łam cie nia wąt pli wo ści, że dokład nie to prze my ślał, choć
zasko czy łam go oskar że niem, że mnie zdra dza. Zawa hał się tylko przez
chwilę. Może jedy nie dobie rał słowa. Nie wyglą dało na to, że pod jął
decy zję w afek cie, o nie.

Wiesz, o co mam do sie bie pre ten sje? Że zacho wa łam się niczym
pen sjo narka. Pękłam, pory cza łam się.

„Prze stań. Nie poni żaj się, Beata – wysy czał – to nic nie da. Decy zja
zapa dła”. A ja jak ostat nia kre tynka: „Karol, pro szę, jesz cze wszystko
można zmie nić, napra wić, pomyśl o nas, bła gam. Może poje dziemy na
waka cje, poukła damy to wszystko, nie odchodź. W czym ona jest lep sza
ode mnie?”. „We wszyst kim. Koniecz nie chcesz wie dzieć? Ma świetne
cycki, jędrny tyłek i nie robi awan tur. Przy ślę kogoś po rze czy. Nie musisz
mnie pako wać, zapłacę fir mie. Będą pew nie rano”. Drzwi trza snęły
o futrynę. Łup! I koniec mał żeń stwa.

Jak się pozna li śmy? Karola zna łam od zawsze. Od dziecka. Cho dzi li śmy do
jed nego liceum w Gdań sku, byli śmy w jed nej dru ży nie har cer skiej.
Wspólne zbiórki, obozy, wyjazdy, akcje „Nie wi dzialna ręka”. Znasz to
pew nie. Podo bał mi się. Wysoki, wyspor to wany, z burzą ciem nych wło sów.
Nosił długą grzywę, musiał mieć spe cjalne pozwo le nie od dru ży no wego.



Świet nie grał w tenisa. Masz poję cie? W tam tych cza sach, w sier mięż nym
PRL-u rodzice zadbali, żeby śmi gał z rakietą po kor cie pra wie jak Fibak. O,
spo koj nie, było ich na to stać. Mają tek odzie dzi czony po dziadku,
przed wo jen nym przed się biorcy, kilka kamie nic na Dłu gim Targu, zie mia
w Sopo cie, posia dłość na Mazu rach i letni dom na połu dniu Fran cji.

Ujmo wało mnie to, że Karol ni gdy nie poka zy wał po sobie
ary sto kra tycz nego pocho dze nia ani pie nię dzy. Wręcz prze ciw nie. Był
świet nym kum plem, duszą towa rzy stwa. Potra fił roz pa lić ogni sko bez
zapa łek, roz ło żyć namiot w sekundę, poru szał się w lesie bez pudła,
pod chody w jego gru pie zawsze ozna czały wygraną. Był mistrzem szkoły
na sto metrów i ulu bień cem pani od matmy, którą wszy scy uwa żali za kosę.
Szar mancki, zawy żał chło pa kom stan dardy. O dziwo, oni pró bo wali rów nać
do niego. Był kimś w rodzaju lidera.

Impo no wało mi to, że do jego domu przy cho dzili dzia ła cze ówcze snej
opo zy cji. W pew nym momen cie mieli nie le galną dru kar nię, Karol
zaj mo wał się kol por ta żem gazetki Soli dar no ści. To u niego w domu
pozna łam mło dego wtedy Lecha Wałęsę. Nie mogłam się tylko tym
chwa lić, pełna kon spi ra cja. Wtedy patrzył na mnie wyłącz nie jak na
kole żankę. Podo bała mu się Zośka ze Sta szica. Widzia łam, gdy cho dzili po
Sopo cie za rękę. Moje szcze niac kie zauro cze nie dostało w zęby. Czy jakoś
to prze ży wa łam? To było tak dawno… nie pamię tam. Może wtedy nie
pozwa la łam sobie na emo cje? Może wola łam kon tro lo wać uczu cie?
Prze cież widzia łam, jak Karol dzia łał na dziew czyny. Ten jego charme, styl,
nie na ganny fran cu ski i kon spi ra cyjna legenda. To wów czas dzia łało na
towa rzy stwo. Szcze gól nie wtedy, gdy rodzice byli po dru giej stro nie, no
wiesz, w par tii, a dzie ciak wła śnie się bun to wał w ramach doj rze wa nia.
Spo ty ka li śmy się w naszym gro nie jesz cze do matury, a potem każdy
poszedł w swoją stronę. Ja na prawo, on – sto sunki dyplo ma tyczne.

Mia łam dwa dzie ścia trzy lata, kiedy wyszłam za Tomka. Miłość z jed nego
roku. Zachły śnię cie się stu diami, wol no ścią, doro sło ścią. Kla syka. Po
chwili zna jo mo ści zaszłam w ciążę. No i zaczęło się: „Pobierz cie się, jak to
tak – panna z dziec kiem”. Wszyst kie ciotki i wuj ko wie bili w nas dobrymi
radami jak w bęben. No to była i biała sukienka, i marsz Men dels sohna,
choć obojgu nam ochota do żeniaczki znacz nie osła bła. „Wszystko się
ułoży” – powta rzał niczym man trę mój tata, jakby koniecz nie chciał mnie



już odpro wa dzić do ołta rza. A, uba wisz się, popro si łam Karola, żeby był
naszym świad kiem na ślu bie. Gdy zoba czy łam go w kościele – jego, a nie
mojego przy szłego męża, żeby była jasność – nogi mi się ugięły. Boże, jak
on wyglą dał w tym sza rym, nie na gan nie skro jo nym gar ni tu rze. Cie niutka
wełna naj wyż szego gatunku, fular na szyi. Młody bóg. Wró cił wła śnie ze
stażu we Fran cji i naprawdę pre zen to wał się świa towo. Pach niał ele gan cją
i luk su sem. Przez całą cere mo nię czu łam jego wzrok na ple cach.
Wariac two… Już wtedy wie dzia łam, że moje mał żeń stwo to nie wy pał. Ale
prze cież dziecko, miesz kanko na Sto gach kupione w pre zen cie ślub nym
przez rodzi ców. Itd., itp. Czu łam się jak ska za niec idący na ścię cie
i powta rzałam sobie w gło wie tatowe: „Wszystko będzie dobrze, spo koj nie
Becia, wszystko będzie dobrze, to tylko nerwy i hor mony”. Wiem, że
cze kasz na opo wieść o Karolu, więc już się stresz czam. Z Tom kiem na
początku jakoś nawet było. Zain we sto wa li śmy w wydaw nic two, to dawało
wtedy przy zwo ite pie nią dze. Ja też od razu zaczę łam pracę w kan ce la rii.
Nawet nam się nie źle wio dło. I może bym wytrwała w związku, gdy bym
nie odkryła, że Tomasz mnie zdra dza. Bez czel nie, ordy nar nie – z panią,
która zaj mo wała się korektą ksią żek. Sygnały poja wiały się już wcze śniej,
ale uda wa łam, że ich nie widzę. Któ re goś razu wyje chał „służ bowo”.
Mówił, że do Kra kowa na targi książki. Wró cił po trzech dniach ze śliczną
sukie neczką dla naszej Klary. Miała metkę wło skiej firmy. „Gdzie kupi łeś?”
– spy ta łam. „A, w jakimś butiku na Rynku” – pró bo wał mnie zbyć. Coś
mnie tknęło. Wsta łam w nocy, wzię łam jego pasz port. Zawsze
odkła da li śmy je w to samo miej sce, żeby pod czas pako wa nia nie trzeba
było ner wowo szu kać. Przy była nowa pie czątka – Rzym. Magia, co?
Obu dzi łam go, posa dzi łam przy stole w kuchni i kaza łam sobie wszystko
wyja śnić. Zasko czy łam go. Na początku tro chę się kry go wał, ale zaraz
pękł. W dru gim czy w trze cim zda niu powie dział o tej Baśce, korek torce.
Prze pra szał, obie cy wał, że z nią skoń czy, że to tylko seks, nic wię cej.
Pro blem polega na tym, że dla mnie nie ma kate go rii: „Seks i nic wię cej”.
Jesz cze w nocy spa ko wa łam jego walizki i kaza łam się wyno sić do
mamusi. Byłam młoda, odważna, cięta na oszu stów. Codzien nie
w kan ce la rii spo ty ka łam się z takimi, wielu musia łam bro nić. Za to mi
pła cili. Ale żeby kłamcę mieć w domu – nie do cze ka nie.

Z kościel nym unie waż nie niem też sobie pora dzi łam raz-dwa. Mia łam
kole żankę, która zaj mo wała się takimi spra wami. Napi sała kilka podań do
kurii, potem wnio sek do jakiejś spe cjal nej komórki w Waty ka nie. Trwało to



ze trzy lata, ale poszło. Zosta łam wolną, nie za leżną kobietą, z małą
córeczką i pla nem, że zawo juję świat. Zaczę łam iść po swoje. Kan ce la ria,
w któ rej pra co wa łam, roz ra stała się coraz bar dziej, dosta łam pro po zy cję
zarzą dza nia potężną firmą far ma ceu tyczną, która wła śnie wcho dziła na
pol ski rynek. Złote czasy…

Któ re goś dnia na dworcu w Gdań sku zoba czy łam Karola. Stał na
pero nie w nie zno śnie ele ganc kim twe edo wym płasz czu, wypro sto wany jak
struna. Włosy zacze sane do góry, twarz gładko ogo lona. Też cze kał na
pociąg do War szawy. Nasze spoj rze nia się skrzy żo wały.

„W inte re sach?” – zapy tał, cału jąc mnie w poli czek. „Do pracy” – 
odpo wie dzia łam.

Prze ga da li śmy całą drogę. Wspo mi na li śmy stare czasy, szkołę
muzyczną i liceum, pod chody w lesie i wypady nad morze. Nie
prze sta wa li śmy się śmiać. Ta podróż oka zała się naprawdę wspa niała.

Byli śmy w tym samym punk cie życia – roz wie dzeni, wolni, głodni
nowego uczu cia. Speł nieni zawo dowo. Ja po stu diach w Lon dy nie, on po
stażu w Paryżu. Ja kie ro wa łam dużym zespo łem praw ni ków, on zało żył
jedną z pierw szych w Pol sce firm dorad czych z zagra nicz nym kapi ta łem.
Wciąż jesz cze mło dzi, poukła dani, z miłym baga żem wspól nych
wspo mnień.

Po mie siącu, dokład nie w moje imie niny, zadzwo nił. Myśla łam, że tylko
z życze niami, a on pyta: „Zjesz ze mną kola cję?”. Umó wi li śmy się. Było
fan ta stycz nie, domy ślasz się, prawda? Wtedy pierw szy raz wziął mnie za
rękę. Pamię tam dreszcz, który prze biegł mi przez ciało. Dawne uczu cia
wró ciły na pstryk nię cie. Zaczę li śmy się spo ty kać – kino, teatr, wypady do
knaj pek. Zako cha li śmy się w sobie. Tego jestem pewna. Motyle w brzu chu,
te sprawy. Mama Karola przy wi tała mnie jak córkę. Miała co prawda
w sobie tę ary sto kra tyczną wynio słość, no, ale muszę przy znać, że – jak na
nią – naprawdę była wylewna. Zapra szała nas na obiady, czę sto wała
cia stecz kami, wypy ty wała o moją rodzinę. Widać było, że mnie akcep tuje,
że cie szy się z mojej obec no ści w życiu jej syna. A kiedy któ re goś dnia dała
mi starą broszkę, pamiątkę po babci hra biance, mia łam pew ność, że
oświad czyny Karola są tylko kwe stią czasu. Tak, cze ka łam na ten moment.

Poje cha li śmy z Klarą do „naszego” miej sca, nad jezioro w Borach
Tuchol skich, gdzie kie dyś jeź dzi li śmy na obozy har cer skie. Pierw szego
wie czoru poszli śmy na spa cer na pomost. I na tym pomo ście Karol klęka,
wyj muje z kie szeni paczuszkę z pier ścion kiem i pyta: „Beato, moja miło ści,



czy zechcesz wyjść za mnie?”. Świat mi zawi ro wał, jak bym wypiła butelkę
szam pana. „Tak, tak, tak” – powta rza łam i ska ka łam z rado ści niczym mała
dziew czynka. Wła śnie speł niało się moje marze nie. Stał przede mną
naj faj niej szy facet na ziemi i pro sił mnie o rękę. Gdy bym mogła wtedy
latać, pofru nę ła bym do innej galak tyki. Zresztą oboje byli śmy bar dzo
szczę śliwi. Weszli śmy w zwią zek jako doj rzali ludzie, świa do mie, pew nie,
z wie dzą, co nas czeka i jakiego wysiłku z obu stron trzeba, żeby dom był
szczę śliwy. I był.

Karol poko chał Klarę, Klara – Karola. Nazy wała go tatą, a on się
uśmie chał. „Ojciec, który zosta wia rodzinę, porzuca dziecko, nie jest godny,
żeby być ojcem” – powta rzał. Pro szę, zapa mię taj to zda nie. Będzie ważne
w dal szej histo rii. Pamię taj, że masz do czy nie nia z prak ty ku ją cym
kato li kiem, bar dzo reli gij nym, z twar dymi zasa dami. „Zawsze będzie cie dla
mnie naj waż niejsi” –  to dru gie motto, które sły sza łam nie ustan nie. Każda
kobieta uwie rzy łaby w takie zapew nie nie. Szcze gól nie ta poobi jana, głodna
miło ści i marząca o uło że niu sobie życia.

Ślub wzię li śmy w kate drze w Oli wie, przy dźwięku orga nów, wśród
przy ja ciół. Z wesela zro bił się nie for malny zlot naszego matu ral nego
rocz nika. „Wie dzia łam, że prę dzej czy póź niej wylą du je cie przed ołta rzem”
– powie działa nam wtedy Anka, kum pelka z ławki. A ja myśla łam, że tak
się dobrze kry łam z moimi maśla nymi oczami. Ech…

Mie li śmy dobre życie. Wyjazdy, podróże, fajne towa rzy stwo, rauty,
pik niki. Karol kupo wał mi ubra nia. Miał naprawdę świetny gust i oko.
Roz miar dobie rał bez błęd nie, fason, kolor i krój zresztą też. Szybko
nauczy łam się cho dzić w rze czach od niego, przy zwy cza iłam się do stylu,
który lubił. Nie, wtedy nie widzia łam w tym niczego złego. Nie
dostrze ga łam próby prze ro bie nia mnie i skro je nia na miarę. Nie widzia łam
także, jak te jego z pozoru nie winne ciu chowe zakupy krok po kroku
pozba wiają mnie decy zyj no ści nawet w naj prost szych spra wach. Ubra nia to
był tylko począ tek.

Karol sam zajął się urzą dza niem miesz ka nia. Od góry do dołu.
Prze nie śli śmy się już wtedy do War szawy, kupi li śmy dom na Sady bie.
Wybie rał farby, kolory zasłon, meble, kafelki do łazie nek i tapety do pokoi
dziew czy nek. Dziew czy nek, bo wła śnie wtedy uro dziła się nasza pierw sza
córeczka. Moja druga. Sam poje chał do Gdań ska po antyki od teścio wej,
choć mógł prze cież wysłać umyśl nego. Zale żało mu, żeby wszystko było
gotowe na czas. Powta rzał, że chce oso bi ście dopil no wać każ dego



szcze gółu. Sza lał ze szczę ścia, kiedy wró ci łam ze szpi tala z małą Anią. Na
poduszce w sypialni cze kało na mnie morze płat ków róż. Obłęd. Marze nie
każ dej kobiety, prawda?

„Wszyst kim się zajmę, Beatko” – mówił i fak tycz nie wziął na sie bie
nie mal wszyst kie decy zje. Od tego nie szczę snego remontu, po wybór
miej sca, gdzie poje dziemy na waka cje i jakie sukienki dziew czynki włożą
na Wigi lię u babci. Byłam mu nawet za to wdzięczna, bo dzięki temu
mogłam zająć się i macie rzyń stwem, i zdal nym zarzą dza niem kan ce la rią.
Ha, można śmiało powie dzieć, że już wtedy zapra wia łam się do pracy
w sys te mie online. Żart, oczy wi ście.

Wra ca jąc do naszego „dobrego życia” – naprawdę na początku było
świet nie. Jeź dzi li śmy na waka cje, gdzie tylko dusza zapra gnie. Toska nia,
Sin ga pur, Bali, Taj lan dia, Lazu rowe Wybrzeże, nawet fiordy w Nor we gii.
Cho dzi li śmy na ban kiety; zawsze w dobrym towa rzy stwie. Karol świet nie
tań czył, uwiel bia li śmy to robić. Szko puł w tym, że coraz czę ściej tań czył
nie tylko ze mną, ale także z innymi pięk nymi paniami z towa rzy stwa.
O zgrozo. Niby widzia łam, jaki potrafi być dla nich ujmu jący i szar mancki,
widzia łam, jak uro czo się uśmie cha i prze suwa rękę nie do końca tam,
gdzie być powinna. I nic. Zero reak cji. Jaka kol wiek inter wen cja z mojej
strony wyda wała mi się taka, hmmm, pro stacka, nie sto sowna,
miesz czań ska. „Ej, Beti, masz męża duszę towa rzy stwa, faceta
z tem pe ra men tem. Jest OK. Prze cież naj waż niej sze, że wraca do cie bie. Do
two jego sto lika i do naszego domu”.

Oboje byli śmy na sta no wi skach, ale to Karol zaj mo wał się domo wym
budże tem. Cał kiem spraw nie. Do pew nego momentu. Po Ani uro dziło nam
się jesz cze dwóch chłop ców, nie mal rok po roku – Pio truś i Pawe łek. I to
był chyba moment, gdy życie powoli zaczęło się sypać. Kiep sko zno si łam
połóg, sporo przy ty łam – szcze gól nie w ostat nich cią żach z chłop cami.
Jesz cze nie zdą ży łam zrzu cić dwu dzie stu kilo gra mów po Pio tru siu, już
wsko czyło dwa dzie ścia pięć przy Pawełku. Czu łam się nie zdarna i nalana.
Piersi, brzuch… Ciało kobiety wiele znosi, a ja – zamiast je kochać i utu lać
– sma ga łam dietą i ćwi cze niami. Patrzy łam na sie bie w lustrze i wola łam je
zasło nić. Za to Karol mówił mi wtedy same kom ple menty – że wyglą dam
naj pięk niej, że macie rzyń stwo mi służy i nie ma nic bar dziej pocią ga ją cego
dla faceta niż widok kobiety jego życia, mamy jego dzieci.

Zawsze chcie li śmy z Karo lem mieć dużo potom stwa, on miał bar dzo
kato lic kie podej ście do, no wiesz, pro kre acji i kon troli naro dzin.



Co innego słowa i dekla ra cje, co innego życie.

W prak tyce zarzą dza nie rodziną, w któ rej jest czwórka dzieci, to już
wyzwa nie. Chłopcy bez prze rwy pła kali, mój mąż kiep sko to zno sił i zni kał
z domu na całe dni. Mówił, że ma do kon sul ta cji duży mię dzy na ro dowy
pro jekt i ogar nię cie wszyst kiego wymaga czasu. Cóż. Ja też prze cież
pra co wa łam, ale kiedy pod no si łam ten argu ment w domo wych roz mo wach,
sły sza łam tylko: „Becia, prze cież tam wszystko działa bez cie bie, nie
prze sa dzaj. Nawet nie zauważą, że sze fo wej nie ma w pracy. A na waciki ja
zaro bię. I ciesz się, że nie musisz myśleć o rachun kach”. Kła dłam uszy po
sobie. Gdzie ta moja prze bo jo wość z pierw szego mał żeń stwa, która
pozwo liła mi w sekundę spa ko wać absz ty fi kanta i wywa lić go na zbity
pysk?

Co do rachun ków – fak tycz nie, długo nie musia łam o nich myśleć, aż
któ re goś dnia dzwoni nia nia i mówi: „Pani Beato, coś się stało. Nie mogę
odgrzać dzie ciom obiadu, nie ma prądu. Spraw dzi łam korki, są włą czone”.
Korki były włą czone, za to elek trow nia wyłą czyła prąd, bo pan domu od
pół roku nie pła cił. Zadzwo ni łam do nich, posy pa łam głowę popio łem,
zapła ciłam rachu nek z odset kami i karą i następ nego dnia przy je chała
ekipa. Karola wtedy nie było, wła śnie zba wiał świat gdzieś w Trój mie ście.
Mój pierw szy gniew go omi nął.

„Kocha nie, nie prze sa dzaj, nic się nie stało. Zda rza się każ demu.
Wiel kie mecyje, posie dzie li ście przy świecz kach przez jeden wie czór.
Spo koj nie, jest lato, dzień długi” – tak skwi to wał moje uty ski wa nia.

„Każ demu się zda rza”… Jemu coraz czę ściej zda rzało się zapo mi nać
o spła cie kart, zapła ce niu podat ków. Któ re goś razu naprawdę zabo lało, gdy
dwu dniowa zwłoka kosz to wała nas czter dzie ści tysięcy zło tych, bo weszły
jakieś nowe prze pisy i nowy rok podat kowy. Nie wyglą dało, że zro biło to
na nim wra że nie.

„Co z tobą, Karol? Co to za ułań ska fan ta zja ci się włą cza? Możesz
w końcu doro snąć?”

W naj lep szym wypadku słu chał w mil cze niu i wycho dził z fan fa rami.
Mam na myśli huk zamy ka nych drzwi. Lubił tak sobie „ulżyć”. Wycho dził,
a ja zosta wa łam – z dziećmi, domem, pracą, którą coraz czę ściej bra łam do
domu, i jego życiem ponad stan.



Kiedy dowie dzia łam się, że Karol zain we sto wał nasze pie nią dze
w zakup klubu spor to wego – szlag mnie tra fił. Puściły mi nerwy, nie będę
cię oszu ki wać. Nie byłam spe cjal nie ele gancka w mówie niu mu, co myślę
o podej mo wa niu takich decy zji bez naj mniej szej kon sul ta cji ze mną.

„O co ci cho dzi, kocha nie, od dawna wszystko robię bez kon sul ta cji
z tobą. Czy ja się mylę, czy pozwo li łaś mi na to i nawet było ci z tym
wygod nie?”

Szach-mat. W pew nym sen sie. Fana be ria Karola kosz to wała mają tek,
ale kon trakt był pod pi sany na trzy lata i klamka zapa dła.

Żeby mnie udo bru chać, a przy oka zji poświę to wać moje czter dzie ste
uro dziny, zabrał mnie ze zna jo mymi na jacht do Chor wa cji. Pierw szy raz od
dawna, pierw szy raz bez dzieci. Było cudow nie. Piękne widoki, cie pło,
błę kit morza, opa la nie na pry wat nych pla żach, wino. Gdy bym mogła
cof nąć czas, z przy jem no ścią wró ci ła bym dokład nie do tam tego momentu,
gdy ja –  umę czona codzien no ścią – znów mogłam poczuć się w ramio nach
mojego męża jak daw niej. Któ re goś dnia źle sta nę łam na kamie ni stej plaży,
bolało, jak bym skrę ciła kostkę, a mój mąż bez waha nia wziął mnie na ręce,
zaniósł na łódkę i zro bił naj bar dziej pro fe sjo nalny opa tru nek świata. Gdy
chciał, potra fił być per fek cyjny do bólu.

Po powro cie cze kał mnie kubeł zim nej wody. Wła ści wie dwa kubły.
Potężne. Pierw szy – nowy wła ści ciel kan ce la rii uznał, że już się zuży łam
i że potrze buje do reali za cji swo ich pla nów świe żych ludzi. „Jeste śmy pani
bar dzo wdzięczni za dotych cza sową pracę, doce niamy pani nie pod wa żalne
kom pe ten cje i liczymy na zro zu mie nie, że kan ce la rii potrzeba ludzi
z nowa tor skim spoj rze niem. Dosta nie pani oczy wi ście odprawę. Liczymy,
że roz sta niemy się w dobrych rela cjach” – mówił to z krzy wym
uśmiesz kiem. Gno jek, pra wie mógł być moim synem. Dobra, prze sa dzam,
ale serio – miał mleko pod nosem. Ale do tego papiery z sied miu uczelni
w Sta nach i bło go sła wień stwo boga tego tatu sia, który kupił chłop ta siowi
nową zabawkę w postaci firmy, którą budo wa łam od pod staw.

Świat runął mi na głowę. Mia łam czter dzie ści lat i wylą do wa łam na
bruku. Wtedy byłam prze ko nana, że bez kan ce la rii jestem nikim, że moje
wykształ ce nie, wie dza, doświad cze nie wła śnie zostały wyrzu cone na
śmiet nik i pode ptane brud nymi bucio rami. Wyłam przez cały czas. Leża łam
w sypialni przy zasło nię tych oknach i cze ka łam na zba wie nie. Karol był
przy mnie. Tak, muszę przy znać, że wtedy zacho wał się cał kiem



w porządku. „Dasz radę, Beti – powta rzał – nie pani kuj, to jesz cze nie
kata klizm”.

Myślisz, że to depre cjo no wa nie moich uczuć? Że Karol, w tym swoim
pocie sza niu mnie, umniej szał powód moich łez? Dla mnie utrata pracy była
kata kli zmem. W sen sie ści słym. Mie li śmy na wycho wa niu czworo dzieci,
Klara była już na stu diach, ale chłopcy mali, zaczy nali szkołę. Gdyby ta
sytu acja zda rzyła się dzie sięć, pięt na ście lat wcze śniej – spa ła bym
spo koj nie, wie dząc, że mam przy sobie męża – pre zesa, który spo koj nie
ogar nie rze czy wi stość. I w pracy, i w domu. Ale teraz coraz czę ściej
widzia łam w nim żyją cego na kre dyt utra cju sza, nar cyza, któ remu do życia
potrzebne było nie ustanne cukro wa nie. Tysiące razy pró bo wa łam z nim
o tym roz ma wiać – bez rezul tatu. Zawsze machał ręką i baga te li zo wał. „Nic
się nie dzieje. Nie zawra caj sobie tym głowy”.

Cze kasz na ten drugi kubeł zim nej wody? Będzie o nim za chwilę.
Naj pierw jesz cze o skut kach mojego zwol nie nia. Karol dwa tygo dnie, może
dzie sięć dni póź niej odciął mi dostęp do rodzin nego konta. „Nie zasi lasz,
nie wyda jesz” – stwier dził.

Dosta łam tylko pewną pulę z odprawy na nie zbędne rze czy i tyle. Dwa
tysiące mie sięcz nie. Na zakupy spo żyw cze, che mię i panią do sprzą ta nia.
Wszyst kie pozo stałe wydatki były po stro nie Karola. Jeśli chcia łam kupić
coś dla dzieci – musia łam pro sić. Jeśli spodo bała mi się sukienka,
a mie li śmy spo tka nie u zna jo mych – musia łam pro sić. O kurtki, buty na
zimę, ferie i klocki lego – jak wyżej.

„Cała szafa ciu chów, zaba wek, skończ z tą roz rzut no ścią wresz cie” –
syczał i zni kał w swoim gabi ne cie z paczką cygar i konia kiem. Na to sobie
nie żało wał. Na nowe rakiety do tenisa warte mają tek też.

Byłam w tym cza sie zbyt słaba, żeby się zbun to wać. Za bar dzo
upo ko rzona, żeby powie dzieć mu, że to, jak mnie trak tuje, jest świń stwem.
Od czasu do czasu potra fi łam się tylko zdo być na nie śmiałe: „Nie poznaję
cię, Karol. Byłeś inny”.

„Wszy scy się zmie niamy” – to była jego jedyna odpo wiedź.
To jesz cze nie koniec kon certu upo ko rzeń. Zabrał mi klu czyki od

mojego mer ce desa. Swoje porsche sprze dał.
„Nie stać nas teraz na dwa samo chody” – orzekł i nie cze kał na to, co

powiem. Wiesz, jak to wtedy wyglą dało? On woził tyłek moim czar nym
GLK, a ja jeź dzi łam z dziećmi na zaję cia czer wo nym miej skim auto bu sem.
Zaci snę łam zęby, posta no wi łam to wytrzy mać.



To wszystko, co robił mój mąż, nie prze szka dzało mu w cho dze niu co
nie dziela do kościoła, w wie czor nych modli twach i wygła sza niu kry tyki
w każ dej sytu acji, gdy sły szał o roman sach wśród naszych bliż szych
i dal szych zna jo mych. Aż pew nego dnia prze stało mu to aż tak
prze szka dzać. Byli śmy na obie dzie u zna jo mych, zeszło na kry zys
u sąsia dów i nowy zwią zek pana domu. Rodzina była przy kładna, majętna.
Duży dom, dwoje dzieci, dwa psy, dom na Mazu rach. Byli ze sobą
sie dem na ście lat i chwilę po rocz nicy ślubu żona nakryła męża z kochanką
w ich sypialni. Karol, zwy kle bar dzo surowy w sądach i chętny do
potę pie nia –  mil czał. Wcze śniej pew nie grzmiałby, że to drań stwo
i kurew stwo, teraz przy stole nie powie dział nic. Już nie wygła szał tego
swo jego słyn nego: „Ojciec, który porzuca rodzinę i dzieci, nie jest godzien
być ojcem”. I co? I oczy wi ście nie zwró ci łam na to uwagi. Mnie to
umknęło. Ale przy ja ciół kom – nie. Kilka dni póź niej na bab skiej
posia dówce naszego „kwar tetu” Gośka zapy tała: „Beti, czy twój Karol
przy pad kiem kogoś nie ma? Przyj rzyj się temu, co się dzieje w tym jego
klu bie spor to wym”.

Zaczę łam łączyć kropki. Karol zmie nił styl, schudł i zapu ścił zarost.
Weł niane gar ni tury poszły w kąt, kupił sobie za to całą szafę dżin sów,
koszul i kur tek. Tak na mar gi ne sie – mnie od dawna nie kupo wał nic. Mój
dostęp do konta wciąż był zablo ko wany. Do tego jesz cze czę ste wyjazdy,
zni ka nie wie czo rami pod pre tek stem oglą da nia tre ningu siat ka rzy, no i ta
jego zmiana frontu w spra wie zdrad mał żeń skich. Sie dzia łam jak na
bom bie. To moje cho lerne dobre wycho wa nie… Nie byłam w sta nie tak po
pro stu zadać mu pyta nia, które cho dziło mi po gło wie. Drżały mi ręce, gdy
otwie ra łam mu drzwi. Witał mnie, led wie muska jąc poli czek, a prze cież
jesz cze tak nie dawno nosił mnie na rękach. Bałam się tych powro tów. Nie,
ni gdy mnie nie ude rzył, na to by się nie zdo był. Zamiast tego robił
awan tury z byle powodu. Prze szka dzał mu mój płaszcz na wie szaku
w przed po koju, bo robił bała gan, nie do so lone ziem niaki, dwója Pio tru sia
z pol skiego albo zaciek na lusterku w łazience. Dasz wiarę, że zda rzało mi
się zrzu cać to na karb ner wo wej sytu acji w fir mie albo tego, że teraz to on
musi zapra co wać na cały dom? O, z całą pew no ścią finan sowo świet nie
sobie radził. Na osiem na ste uro dziny kupił Ani mini mor risa, chłopcy
dostali po tele wi zo rze i Play Sta tion, na majówkę zabrał dzieci na Lazu rowe
Wybrzeże do przy ja ciół. Całą czwórkę, włącz nie z Klar cią.



„Będzie lepiej, jak zosta niesz w domu, z psami” – powie dział, a ja,
głu pia, łyk nę łam ten powód. Wiesz, czu łam się podle – bez ro botna
i bez u ży teczna. Do tej pory sama byłam sze fem, z dobrą pen sją. Mogłam
wystę po wać wobec Karola jak part nerka. Moje pie nią dze – choć sporo
mniej sze niż jego – dużo zna czyły w domo wym budże cie. No dobrze, nie
mogłam się rów nać z nim, ale przy naj mniej mia łam prawo bez wyrzu tów
sumie nia uży wać wspól nej karty i wystar czyło na wszyst kie zachcianki.
Teraz o każdy grosz musia łam pro sić. Jak to brzmi, prawda? Uwie rzysz, że
długo nie widzia łam w tym niczego dziw nego? „Nie zara biasz, nie
wypła casz” – sły sza łam za każ dym razem i myśla łam, że to cał kiem
uza sad nione. Teraz, kiedy wra cam wspo mnie niami do tam tego czasu,
wydaje mi się to nie praw do po dobne, ale – przed tera pią – dawa łam po
sobie jeź dzić w każdą stronę. Naj star sza, Klara, już z nami nie miesz kała,
ale za każ dym razem, gdy wpa dała na obiad, brała mnie na bok i pytała:
„Dla czego, mamuś, na to pozwa lasz? Dla czego tata trak tuje cię jak pomoc
domową? Sorry, ale widzę, że dla pani Lesi ma wię cej serca”.

Dla czego? Karol utrzy my wał cały dom. Pła cił rachunki. Tak, zawsze po
cza sie, ale pła cił. Za panią Lesię, która przy cho dziła raz na mie siąc umyć
okna. Pła cił za wyna jem miesz ka nia Klary, choć nie była jego bio lo giczną
córką. Byłam mu zresztą bar dzo wdzięczna, że ni gdy, przeni gdy nie dał jej
odczuć innego trak to wa nia. Dałam się zapę dzić w kozi róg. Pozwo li łam się
ubez wła sno wol nić i upo ko rzyć. Tak, czu łam się jak utrzy manka. Jak kula
u nogi, która nie pozwala Karo lowi roz wi nąć skrzy deł. Dla czego tak
mówię? W jed nej z awan tur wykrzy czał mi, że gdyby nie ja i moje
zachcianki, zostałby we Fran cji, zało żył tam firmę i nie cią gnął „tego
pol skiego wozu dra bi nia stego”. Wóz dra bi nia sty – czyli nasza rodzina.

„Robisz mi zarzut, że się zako cha łeś i oświad czy łeś?” – zapy ta łam. Nie
odpo wie dział.

Dziś mogę ci śmiało powie dzieć, że bez tera pii nie odwa ży ła bym się na to,
co zro bi łam w walen tynki. Zwy kle tego dnia dosta wa łam od niego kwiaty.
Z każ dym rokiem bukie cik był coraz mniej szy, ale był. Tym razem – nic.
Zapo mniał? Nie zauwa żył? Chciał mi coś poka zać? Coś udo wod nić? Myśli
kotło wały mi się w gło wie. Prze la ty wały z pręd ko ścią świa tła. Ta jego
zmiana w wyglą dzie, późne powroty, napięta atmos fera i wresz cie
nie szczę sny 14 lutego.



Znów wró cił późno, posępny jak chmura gra dowa. Prze brał się
w piżamę i poło żył obok mnie. Mówi łam ci już, że od kilku mie sięcy tylko
się przy mnie kładł? Nie upra wia li śmy seksu od mojej afery z pracą.
Naj pierw ja nie mia łam ochoty, potem on też prze stał ini cjo wać. Jakoś tak
zostało. Temat na inny wątek.

„Teraz albo ni gdy” – pomy śla łam i wypa li łam: „Wiem, że masz kogoś.
Powiedz mi sam”. Zba ra niał. Patrzył na mnie znad oku la rów i mil czał.
„O czym ty do mnie mówisz, Beata” – zaczął grać na czas. „Karol, widzę,
co się dzieje. Skończmy tę ciu ciu babkę”. Szłam za cio sem, sama dzi wiąc
się wła snej odwa dze. „Wiem, kto to jest!” – zable fo wa łam. Podzia łało.
Usiadł na łóżku ple cami do mnie i wypa lił: „Masz rację, nasze mał żeń stwo
jest fik cją. Nasze mał żeń stwo nie ist nieje. Jola ma dwa dzie ścia pięć lat, jest
świetną siat karką, ale to już pew nie dosko nale wiesz. Daje też radę
w tenisa. Uła twi łaś mi zada nie. Roz stańmy się bez scen. Idę się spa ko wać”.

Obie ca łam sobie, że nie pęknę, ale pękłam.
„Karol, zasta nów się, mamy dzieci, co im powiesz?” – pła ka łam

i pró bo wa łam wziąć go za rękę. Odsu nął się ode mnie jak od natręt nej
muchy. „W czym ona jest lep sza niż ja, co? Ma młod sze ciało, lep sze
cycki? Nogi? Mówi ci, jaki jesteś wspa niały?” – wyłam i wywa la łam
z sie bie kaskady słów. Jakby napię cie kumu lo wane pod czas mie sięcy
sie dze nia w kącie musiało zna leźć ujście. Pro si łam, żeby został, na zmianę
z mio ta niem prze kleństw i zło rze czeń. „Jak mogłeś mnie oszu ki wać, ile to
trwa, jak ci nie wstyd? Ty, taki kato lik, co to za suka?” Suka – to
naj moc niej sze, co powie dzia łam, choć mia łam ochotę wypa lić z gru bej
rury. Chyba jesz cze wtedy nie byłam gotowa. Ja – w szale, on – zimny jak
kawał lodu. Krą żył mię dzy gar de robą a walizką i ze sto ic kim spo ko jem
pako wał rze czy.

„Spójrz na mnie, do cho lery! Przy naj mniej na mnie popatrz!” –  wyłam.
Spoj rzał. Ni gdy nie zapo mnę wyrazu pogardy w jego oczach. Znasz

wzrok mówiący: „ty żenu jąca, bez na dziejna babo”? Chcia łam jesz cze wziąć
go za ramiona, potrzą snąć, spro wa dzić na zie mię, zatrzy mać – nie
reago wał. „Prze stań się poni żać, Beata” – to jedyne, na co zasłu ży łam. Po
uro dze niu trójki dzieci, po dwu dzie stu wspól nych latach, mimo obiet nicy:
„Będę cię kochać zawsze”.

„Już cię nie kocham” – powie dział w drzwiach. I dodał jesz cze to, jak
świet nie wygląda jego nowa part nerka. To o cyc kach, tyłku i w ogóle.



Głu chy trzask zamy ka nych drzwi był jak poli czek wymie rzony
z impe tem. Usia dłam na pod ło dze i nie mogłam prze stać pła kać. Boże, ile
żalu, gniewu, smutku… Wyłam jak ranne zwie rzę. W imię rato wa nia
rodziny pozwa la łam się poni żać i upo ka rzać, a na koniec zosta łam kop nięta
w kąt jak zwy kły śmieć. Nie spa łam całą noc. Rano z zapuch nię tymi
oczami zeszłam do kuchni. Ani aż szklanka wypa dła z ręki. „Co się stało,
mamo? Gdzie tata?”

I to był moment, kiedy z oczami jak szparki, z potar ga nymi wło sami,
udrę czona i spo nie wie rana musia łam powie dzieć, że tatuś się wypro wa dził.

„Jak to? Dla czego?” – padły tysiące pytań.
Zbie gli z góry chłopcy. Pęka mi serce, kiedy przy po mnę sobie, jak

bar dzo pła kali. Tata był ich boha te rem, guru, kró lem, ryce rzem bez skazy.
Pio truś, łka jąc, pytał: „Czy ty zro bi łaś tacie coś złego? Prze cież by nas nie
zosta wił! Co mu zro bi łaś? Nakrzy cza łaś na niego? On tego nie lubi”.

Usie dli śmy we czwórkę na kana pie. Długo roz ma wia li śmy, choć –
 uwierz mi – kom plet nie nie mia łam na to siły. Łyk nę łam xanax i pod łoga
zaczęła mi ucie kać spod stóp. Krę ciło się w gło wie. Ze zmę cze nia, głodu,
ner wów. Wiesz, jakie to trudne, wyja śnić dzie ciom, że ich uko chany tata
wybrał inną rodzinę? Wiesz, jak trudno dobiera się słowa, gdy miota tobą
wście kłość, żal i poni że nie, a jed no cze śnie nie chcesz wplą ty wać nikogo
wię cej w swoje emo cje? Kie dyś byłam świad kiem roz wodu zna jo mych
i tego, jak oboje pogry wali uczu ciami synka. Kosz mar. Tata obwi niał
mamę, mama – tatę. A mały był w środku cyklonu i nie wie dział, w którą
stronę iść. Za wszelką cenę chcia łam tego unik nąć.

Tego dnia wszy scy zosta li śmy w domu. Obie ca łam, że zro bię nale śniki
i pyszny obiad i jakoś przez to razem przej dziemy. Myślisz, że włą czyła mi
się har cer ska „sztuka prze trwa nia”? Może.

Musia łam się na chwilę poło żyć. Spoj rza łam przez okno w sypialni – na
pod jeź dzie nie było mojego samo chodu. Zabrał mer ce desa, choć mógł sobie
kupić co naj mniej dzie sięć podob nych. Czy zadzwo ni łam? Zadzwo ni łam.
Nie ode brał tele fonu.

No to wybra łam numer do teścio wej.
„Co ty za bzdury opo wia dasz, Beatko”, stwier dziła. „Karol kogoś ma?

Wypro wa dził się? Prze cież to nie moż liwe, to na pewno jakieś
nie po ro zu mie nie. Pew nie nie po trzeb nie zro bi łaś dramę. Poroz ma wiam
z nim”.



„Nie, mamo, to nie drama. On sam się przy znał, że ma kochankę.
Młod szą ode mnie o połowę”.

Odło żyła słu chawkę. Nie miała nic do powie dze nia. Na co liczy łam? Na
kobiecą soli dar ność, inter wen cję, dobre słowo, choć obu rze nie tym, co
zro bił jej arcy ka to licko wycho wany syn? Długo się nie odzy wała, aż
przy szedł list, w któ rym – nasza dys tyn go wana pani – radziła, żebym się
modliła, oddała bożej opiece, bo w takich sytu acjach to Bóg i Matka Boska
naj le piej ukła dają sprawy. To nie koniec. Pisała: „Karol z Jolą miesz kają
z nami w domu. Szy kują sobie dom w Mag da lence. To potrwa. Możesz
więc mi współ czuć, że mijam się w kuchni z obcą kobietą”. I jesz cze:
„Bądź tak dobra i ode ślij nam sekre ta rzyk po babuni Steni oraz sztućce
z gra we rem – to pamiątka rodzinna, powinny wró cić na miej sce. U was
były tylko w depo zy cie. Mam nadzieję, że Karol ci to uświa do mił”. Tyle.
Kobieca soli dar ność! Szlag! Choć – kto wie, czy ten list nie spra wił, że
posta no wi łam ruszyć z kopyta. List teścio wej i ze sto sesji tera pii, na które
wyda łam mają tek. Było warto.

Pół roku po wypro wadzce Karola poje cha łam do tego jego klubu.
Wie dzia łam, że tre ningi są dwa razy w tygo dniu – we wtorki i czwartki,
jecha łam na pew niaka. Znów z galo padą myśli. Taka jestem dobrze
wycho wana, że nie byłam w sta nie nazwać flamy męża tak, jak na to
zasłu guje – „kurwą”, nie byłam zbyt silna, żeby o sie bie zawal czyć, to teraz
uzna łam: „naj wyż sza pora”. Zawsze żało wa łam, że nie dałam w pysk pani
od korekty, kochance mojego pierw szego męża. Zgoda, to nie zbyt
ele ganc kie, ale przy naj mniej uwal nia jące. W domu mnie uczyli, że emo cje
trzeba trzy mać na wodzy, że łzy to objaw sła bo ści, a gniew –  braku
kin dersz tuby.

Usia dłam na try bu nach. Postron nym nie wolno wcho dzić pod czas
tre ningu, ale pano wie na bramce świet nie mnie znali. Mieli co prawda
zba ra niałe miny, ale mnie wpu ścili. Ona mnie zauwa żyła. Od razu.
Usia dłam tuż przy wyj ściu z boiska, tak żeby „pani Jola” musiała przejść
obok mnie. Nie było drogi ucieczki. Ha! Nie powiem, żebym się nie
dener wo wała. Widzia łam ją już wcze śniej w inter ne cie, wie dzia łam, że jest
ładna, młoda, pie kiel nie efek towna. Dłu gie włosy spięte w koń ski ogon,
piersi na swoim miej scu, nie ziem sko dłu gie nogi. Obiek tyw nie rzecz
bio rąc, nie mia łam przy niej żad nych szans. Zbli ża łam się do pięć dzie siątki.
Mój biust po wykar mie niu czwórki na pewno nie wyglą dał jak ta jej
miseczka DD. Zresztą – skóra, ciało, cała reszta. „Stój! – powie dzia łam do



sie bie – nie możesz tak myśleć! Jesteś matką, żoną, odda łaś temu
czło wie kowi dwie dekady życia. A po boisku biega pinda, która roz biła
twoją rodzinę”. Tego kobieta nie robi dru giej kobie cie.

Serce waliło mi jak mło tem, kiedy usły sza łam gwiz dek tre nera. Koniec
meczu. Sta nę łam za barierką. Widzia łam, że unika mojego wzroku, pew nie
jesz cze myślała, co zro bić. Kiedy była na wycią gnię cie ręki, popa trzyła na
mnie i wyce dziła: „Jestem Jola”. „Jesteś dziwka” – rzu ci łam i trza snę łam ją
w twarz z całej siły. Kla snęło, aż echo roz nio sło się po całej sali. Zaraz
potem poszedł szept. Zabawne, ktoś nawet ze cztery razy dał brawo. Nie
widzia łam kto. Flama zła pała się za twarz, aż przy sia dła. Tak ją zosta wi łam.
Popra wi łam torebkę na ramie niu i wyszłam bez słowa. Ależ mia łam
satys fak cję! OMG. Nie uwie rzysz, ile zna czył dla mnie poli czek
wymie rzony tej zdzi rze. Tak, tak ją nazy wam. Wresz cie. Poże gna łam
grzeczną dziew czynkę, która nie była w sta nie nazwać rze czy po imie niu
i skła dała się w scy zo ryk, jak trzeba było powie dzieć moc niej sze słowo.
Basta! Jed nym gestem, jed nym ruchem odbi łam sobie nie za ła twioną sprawę
z panią korek torką i panią siat karką. I obie ca łam sobie, że ni gdy, przeni gdy
nie pozwolę, żeby ktoś mnie skrzyw dził.

Jakież było moje zdzi wie nie, gdy tydzień po tym incy den cie dosta łam
SMS-a od kochanki mojego męża.

„Nad szedł moment zmie rze nia się z gorzką rze czy wi sto ścią, sza nowna
Pani. Już po wymie rzo nym mi publicz nie policzku widzę, że brak Pani
klasy i dobrego wycho wa nia. Zdzi wię Panią –  po chrze ści jań sku nad sta wię
drugi poli czek i tym samym zakoń czę długi etap hipo kry zji w Pani życiu.
Pani mąż posta no wił nie odwo łal nie spę dzić resztę życia ze mną, o czym
infor muję Panią nie bez satys fak cji”.

Szczęka mi opa dła. Ileż tupetu, bez czel no ści i pew no ści sie bie trzeba
mieć, żeby „wysma żyć” taką wia do mość?

Nie odpo wie dzia łam, więc z jej strony zaczął się nalot totalny.
„Droga Pani, mil cze nie tylko Panią pogrąża. Nie mam już złu dzeń, że

bra kuje Pani god no ści, i mam pew ność, dla czego Karol wybrał mnie.
Niniej szym pra gnę poin for mo wać, że weszłam w posia da nie kamie nicy
przy Dłu gim Targu. Sprawa jest potwier dzona nota rial nie. Nic Pani nie
wskóra”.

Zapo mnia łam ci powie dzieć, że to kamie nica, któ rej remont ja
spła ca łam – bo tak się umó wi li śmy. Byli śmy też doga dani, że podzie limy ją
mię dzy dzieci, na cztery równe czę ści. Zazna czam: „byli śmy doga dani”



abso lut nie dżen tel meń sko, bez papie rów, bo komu by w mał żeń stwie,
kocha ją cym się mał żeń stwie, przy szło do głowy spi sy wać umowy. Błąd,
jak widać. Mój mąż okradł nasze dzieci i bez mru gnię cia okiem posłu gi wał
się tą wywłoką, żeby mi o tym komu ni ko wać. Boże, jakie to wszystko było
do niego nie po dobne. Do tego pięk nego, szla chet nego, uczci wego,
reli gij nego w końcu czło wieka, który ślu bo wał miłość, wier ność
i uczci wość.

Któ re goś dnia chłopcy napi sali list do taty. Sami. Ani tro chę im nie
poma ga łam:

„Drogi Tato,
nie mów, pro simy, że mama Cię nie kocha, bo to nie jest prawda.

Prze cież zawsze Cię wspie rała i zawsze była po Two jej stro nie. Pamię tasz
nasze wspólne waka cje? Wypady na łódki? Prze cież zawsze mówi łeś, że
jak facet opusz cza rodzinę, to nie jest godny nazy wa nia sie bie ojcem,
pamię tasz? Prze cież to wszystko, co mówisz teraz do tej pani, powi nie neś
mówić do mamy. Może jesz cze można wszystko napra wić?”.

Nie, już nic nie można było napra wić. Krótko potem dosta łam
pole co nym pozew roz wo dowy. Miał być z mojej winy. Karol dowo dził, że
zanie dby wa łam jego, dzieci i dom, że musiał zatrud niać niańki i gospo sie,
bo ja w tym cza sie wyjeż dża łam na narady i kon gresy. Przy to czył
argu ment, że zanie dby wa łam nawet sie bie i gdyby nie on – mój wygląd
pozo sta wiałby wiele do życze nia. Per fek cyj nie wyko rzy stał to, co kie dyś
robił z taką ochotą, prawda? Tak wypo mnieć zakupy w Max Marze może
tylko taki ktoś jak Karol.

Prze szłam przez pie kło świad ków i zeznań. Przez publiczne pra nie
bru dów i emo cje, o któ rych nawet nie chcę już opo wia dać. Wyko si łam tłum
zna jo mych, któ rzy zapewne z powo dów towa rzy skich i biz ne so wych zostali
przy panu pre ze sie, choć znali prawdę i dosko nale wie dzieli, kto kogo
zdra dził. Prze cie ra łam oczy ze zdu mie nia, gdy sły sza łam w sądzie: „Beata
bar dzo sku piała się na swo jej karie rze zawo do wej, do tego stop nia, że jej
mąż, po całym dniu wyczer pu ją cej pracy pole ga ją cej na zarzą dza niu dużym
zespo łem ludz kim i na olbrzy miej odpo wie dzial no ści finan so wej był
zmu szony zadbać o posi łek dzieci, ich wyprawkę do szkoły, a także
o spra wunki wła snej żony”.



Sprawa się jesz cze cią gnie. Cie kawi mnie, co będzie dalej. Ale teraz jestem
już dużo sil niej sza. Teraz sku piam się na dzie ciach. Cza sem boli, gdy
muszę wytłu ma czyć, dla czego tata prze stał pła cić ali menty i wstrzy mał
opła ca nie lek cji tenisa. Kie dyś mówił, że to takie ważne dla roz woju
mło dego czło wieka, że kształ tuje cha rak ter i nie na ganną postawę. A tu
pew nego dnia dzwoni do mnie tre ner i stwier dza: „Pani Beato, bar dzo mi
nie zręcz nie, ale zaję cia Ani i chłop ców są nie opła cone od dwóch mie sięcy.
Wiem, że zaj mo wał się tym tata, ale nie odbiera tele fonu. Pro szę mi
wyba czyć”.

Dzwo nię, chcę spy tać, co się stało. Ode brał chyba po set nym razie. „Nie
wiem, czy zauwa ży łaś, ale jest kry zys. Tenis to zby tek. Ja prze sta łem
jeź dzić na kort – dzieci też mogą. Nic się nie sta nie. Ani Świą tek, ani
Nadala z nich nie będzie. Żadna strata. A jak chcesz, żeby grali, zaj mij się
tym sama. Zało ży łaś prze cież firmę, prawda?” I łup słu chawką.

Zro zu mia ła bym, gdy bym miała do czy nie nia z wred nym pro sta kiem,
który nie liczy się z uczu ciami innych. Gdy bym wie działa, że Karol jest
sknerą i w nosie ma pasje dzieci. Ale nie. Prze cież dwa dzie ścia lat temu
wycho dzi łam za wspa nia łego, szar manc kiego męż czy znę, który obsy py wał
kwia tami, otwie rał drzwi, fun do wał waka cje i speł niał wszyst kie zachcianki
świata.

Nie wiem, to robota dla psy cho loga. Ja jestem teraz pewna, że mam
dość siły, żeby przez to przejść. Wiem, że wszyst kie świń stwa, które robi
czło wiek, z któ rym dzie li łam życie i sypial nię – to opo wieść o nim, a nie
o mnie. To jego nie do statki, jego nie po ukła dane kawałki wzięły górę.

Zasta na wiam się cza sem tylko, gdy wie czo rem usiądę w fotelu,
w któ rym on lubił czy tać gazety: kiedy mój mąż był praw dziwy? Wtedy,
gdy posy pał mi poduszkę płat kami róż? Gdy wło żył pier ścio nek na palec
nad naszym jezio rem? Czy gdy tań czył ze mną i szep tał, że jestem
naj pięk niej szą kobietą na świe cie i że jest szczę ścia rzem, że spę dza przy
mnie życie? Czy może wtedy, gdy porzu cił dom, dzieci, zła mał wła sne
zasady, kazał roz li czać się z każ dego gro sza i mie sią cami pro wa dził
podwójne życie? Za kogo wyszłam? Za męż czy znę z marzeń czy faceta
z kosz maru?



EWA

Minęło pięć lat, odkąd pierw szy raz zoba czy łam Ewę, a dziś wygląda,
jakby minęło ich dwa dzie ścia. Zapewne ona też tak się czuje.

Nie mogłam uwie rzyć, że tamta ele gancka, uśmiech nięta i pewna sie bie
dziew czyna tak szybko zmie niła się w znisz czoną, zalęk nioną i scho ro waną
kobietę.

Ewa wyznaje mi, że wyszła z domu po raz pierw szy od kilku tygo dni.
Spo tka ły śmy się w jed nej z kra kow skich kawiarni, w jej dziel nicy.

W pew nym momen cie dostrze gły śmy, że przy sto liku obok sie dzi mil czący
młody czło wiek w ciem nym ubra niu. Nie zerka w tele fon, jak to robią
typowi kawiar niani klienci. Patrzy w ścianę i jed nym uchem jest z nami.
W kie szeni ma zapewne sprzęt nagry wa jący.

– O, znowu dziś mam ogon – mówi Ewa.
Dla jej byłego part nera, pre zesa banku i doradcy rządu zara bia ją cego

około ćwierć miliona zło tych mie sięcz nie, zatrud nie nie takiego
„ochro nia rza” dla byłej part nerki to drob nostka.

Ewa prze stała udzie lać się towa rzy sko i nie ła two było mi ją prze ko nać
do spo tka nia. Dwa mie siące temu zacho ro wała na nowo twór, nie może
pra co wać. Rzadko wycho dzi, chyba że z dziećmi, i to jeśli je dosta nie na
kilka dni w mie siącu.

Dzieci ode brano jej w bar dzo fachowy i prze my ślany spo sób…
Ale po kolei…



OPO WIEŚĆ EWY

Po trzech mie sią cach wresz cie zauwa ży łam, że to, co ser wuje mi
w łóżku, to głów nie gwałt.

Gdy go pozna łam, wyda wało mi się, że dużo wiem o życiu i męż czy znach.
Oka le czona, po sied mio let nim związku z alko ho li kiem i po cięż kim
poro nie niu, kiedy to leka rze powie dzieli mi, że ni gdy nie będę mogła już
zajść w ciążę, zaczę łam piąć się po szcze blach kariery, zapewne, aby
zagłu szyć w sobie cały ból z prze szło ści.

Kry stian był cał ko wi tym prze ci wień stwem mojego typu. Ani wysoki,
ani szcze gól nie przy stojny i w dodatku potwor nie mnie dener wo wał…
Spo ty ka li śmy się na sto pie zawo do wej.

Pra co wa łam wtedy na kie row ni czym sta no wi sku w olbrzy mim
kon cer nie, powie rzono mi prze pro wa dze nie fuzji z sio strzaną firmą. On był
wów czas COO nie du żego pry wat nego banku.

A ponie waż jego ego było dużo więk sze niż ten bank, Kry stian spóź niał
się na spo tka nia i nie sza no wał współ pra cow ni ków. Jego zacho wa nie było
na tyle nie pro fe sjo nalne, że popro si łam jego cen tralę, aby przy słano kogoś
innego na jego miej sce. Z per spek tywy czasu myślę, że to musiała być dla
niego wielka pod nieta; od razu posta no wił udo wod nić mi, że jest naj lep szy.

Ja wtedy mia łam już swoje miesz ka nie i samo chód, świetną pen sję,
obiet nicę wej ścia do zarządu i zero chęci na jaki kol wiek nowy zwią zek.

Dla tego z roz ba wie niem przy ję łam jego zapro sze nie do Paryża na
kon cert Madonny. Pomy śla łam sobie: „A co tam! Prze cież życie jest tak
krót kie. Należy z niego korzy stać”.

Dla tego dla czy stej roz rywki i bez zobo wią zań posta no wi łam się
z Kry stia nem zaba wić rów nież w sypialni.

Już kilka dni po powro cie z wyjazdu, z mie szanką zaże no wa nia
i zdzi wie nia przy ję łam jego słowa, że od dziś będę tylko jego suką, ale że
nie zamie rza się ze mną wią zać ani do niczego zobo wią zy wać.



Zapro po no wał mi układ czy sto ero tyczny. Miał nas łączyć tylko ostry seks.
Weszłam w to. Nie wiem, czy z nudów, czy z cie ka wo ści.

Bałam się jed nak, że mimo wszystko mogę się zaan ga żo wać,
posta no wi łam więc go spraw dzić. Spy ta łam go, czy jest alko ho li kiem –
 oczy wi ście odpo wie dział, że nie, na dru gie pyta nie, czy zdra dza swoje
part nerki albo cho dzi na dziwki, rów nież odpo wie dział prze cząco. „OK –
 pomy śla łam – jest bez piecz nie”.

O tym, jak bar dzo seks będzie ostry i jak bar dzo satys fak cjo nu jący tylko
jedną stronę, nie mia łam oczy wi ście poję cia.

Kry stian w sek sie był nie do zdar cia. Choć naj chęt niej wybie rał pozy cje
domi nu jące i momenty, w któ rych aku rat ja nie mia łam chęci na zbli że nie.
W skró cie – mój brak ochoty pod krę cał jego pra gnie nia.

Lubił wią zać mi ręce, dawać klapsy, wyzy wać w cza sie sto sunku,
nazy wać mnie swoją „małą dzi weczką”. Czę sto kazał się czoł gać, cho dzić
na czwo ra kach, miau czeć albo szcze kać, zakła dać skó rzane ubra nia. Lubił
zmu szać mnie do seksu oral nego.

Mam wra że nie, że z cza sem jakby uza leż ni łam się od takiego seksu…
Czy dla tego, że w domu byłam bita przez ojczyma? Nie znam

odpo wie dzi na to pyta nie…
Ale wierz mi, że moją naj więk szą pod nietą i przy jem no ścią było

spra wie nie przy jem no ści mojemu part ne rowi. I on o tym dobrze wie dział.
Fakt, że nie zawsze mia łam orgazm, nie sta no wił dla niego naj mniej szego
pro blemu.

Zawsze trak to wał mnie z wyż szo ścią, ale po kilku tygo dniach zna jo mo ści
wyraź nie zaczął być cham ski i sil nie skon cen tro wany na sobie. Zupeł nie nie
inte re so wały go moje sprawy, więc ta rela cja coraz bar dziej prze stała mi się
podo bać.

Gene ral nie dzie lił ludzi na dwie grupy: na tych, któ rzy mogą mu się
przy dać, i na tych, któ rymi może mani pu lo wać. A! Była jesz cze grupa
trze cia, tych, któ rzy orien to wali się, z kim mają do czy nie nia. Ich szybko
eli mi no wał ze swo jego oto cze nia; nawet w naj bar dziej okrutny spo sób.

Po trzech mie sią cach wresz cie zauwa ży łam, że to, co ser wuje mi
w łóżku, to głów nie gwałt.

Wtedy jesz cze mia łam na tyle zdro wego roz sądku, że chcia łam
zakoń czyć nasz zwią zek. Jed nak oka zało się, że jestem w ciąży. Ja –



 kobieta po cięż kim poro nie niu, któ rej leka rze patrzyli w oczy, zapew nia jąc,
że ni gdy nie będzie mogła mieć dzieci…

Pamię tam, jak w gro nie naszych przy ja ciół roz wa ża łam, czy
poin for mo wać go o dziecku. Mąż mojej przy ja ciółki dora dzał mi, żeby
powie dzieć, a moja przy ja ciółka zachę cała, żeby nic nie mówić,
i pocie szała, że dam sobie radę jako samotna matka.

Nie stety posłu cha łam rady jej męża…
Kry stian natych miast wyczuł, jak wiel kim marze niem było dla mnie

macie rzyń stwo i jaką dzięki temu będzie miał nade mną kon trolę. Zastrzegł,
że ni gdy ślubu ze mną nie weź mie. I uprze dził, że na jed nym dziecku się
nie skoń czy, że ocze kuje pię ciorga.

Mimo obaw, dla dobra dziecka i zgod nie z moją wyide ali zo waną wizją
rodziny zosta łam z nim, i to na kilka dłu gich lat.

Jesz cze jak byłam w połogu, odby wał ze mną sto sunki, które trzeba
nazwać gwał tami, i w ten spo sób już w trzy mie siące po uro dze niu
pierw szego dziecka byłam w kolej nej ciąży.

Poro ni łam, ale w poczu ciu winy szybko zaszłam w kolejną ciążę.
Zna łam to poczu cie winy od zawsze, razem ze współ uza leż nie niem

i tok sycz no ścią z poprzed niego związku; pro wo ko wały we mnie wielką
chęć naprawy.

Kry stian trak to wał mnie z góry, sta now czo, ale jed no cze śnie dawał
poczu cie bez pie czeń stwa.

Nie prze pra szał, bo według niego nie miał za co. I nie pro sił, bo mu się
wszystko nale żało.

Po uro dze niu pierw szego dziecka, córki, posta no wi łam zostać mamą na
sto pro cent, porzu ca jąc swoją karierę bez żalu. Tym bar dziej że nasza
rodzina się powięk szała. Na świat przy szło jesz cze dwóch synów.

Sta łam się wzo rową gospo dy nią, która brak zain te re so wa nia part nera,
jego chłód i wład czość może sobie odbić pedan tycz nym wysprzą ta niem
domu, ugo to wa niem zdro wej zupy i wypra niem wszyst kiego wokół łącz nie
z dywa nami i kapą na sofie.

Dla czego wytrzy ma łam tyle lat? Bo przez więk szość czasu nie było go
w domu. Moja rela cja z nim przy po mi nała wirus kom pu te rowy – póki nie
otwie ra łam załącz nika, mój dysk był bez pieczny, a pro blemy cho wa łam do
fol de rów.

Jaki pro gram anty wi ru sowy sobie włą czy łam? Jeden z częst szych
mecha ni zmów obron nych part ne rek, żon i matek wład czych męż czyzn –



mecha nizm ide ali zo wa nia drę czy ciela.
Kry stian zapew niał mnie, że zawsze będzie się mną opie ko wał i włos mi

z głowy nie spad nie – po pię ciu latach wrę czył mi nawet kartę z moim
nazwi skiem, oczy wi ście do swo jego konta, i powie dział, że daje mi ją
w zamian za trze cie dziecko.

Mia łam klapki na oczach, mimo że kole żanki sta rały się mną wstrzą snąć
i mówiły: „Ewa! To jest prze moc finan sowa, nie daj sobie tego robić!”.

Przy kła dów takiej prze mocy było wię cej.
Kry stian, zara bia jący wtedy jakieś dwie ście tysięcy mie sięcz nie, rano

rzu cał na stół trzy sta zło tych i mówił: „Posprzą taj, ugo tuj i ogar nij dom, bo
masz zaro bić na to, co dosta jesz”.

Kie dyś wra ca li śmy z lotu balo nem w Kapa do cji. Na lot ni sku
w Stam bule mój star szy synek zoba czył w butiku zega rek za nie całe sto
euro i powie dział: „Mamo, ide alny dla cie bie”.

Pomy śla łam wtedy, że zary zy kuję i bez kon sul ta cji z Kry stia nem kupię
sobie ten zega rek. Gdy wyszedł z toa lety i to zoba czył, zro bił mi awan turę
przy dzie ciach, pyta jąc, czy myślę, że pie nią dze leżą na ziemi i cze kają
tylko, aż coś z nimi zro bię.

Ja jed nak myślę, że ten wyide ali zo wany obraz dosko na łych dzieci
i wspa nia łego ojca, który zapew nia dzie ciom utrzy ma nie i per spek tywy,
trzy mał mnie wtedy przy życiu. Moja mama czę sto mi powta rzała:
„Dziecko, możesz dać swoim dzie ciom to, czego ja ni gdy nie mogłam.
Zaci śnij zęby i trwaj”.

Trwa łam, choć mnie nie przy tu lał – za to bar dzo chęt nie moje kole żanki
na przy ję ciach. Zaci ska łam te zęby, gdy kazał mi kupić sztucz nego penisa
i regu lar nie uży wać go pod czas seksu z nim, uda jąc męż czy znę.

Ow szem, prze ję łam się, kiedy życz liwy kolega z pracy Kry stiana
poin for mo wał mnie, że od dzie się ciu lat ojciec moich dzieci jest
w sek su al nym związku z jed nym ze wspól ni ków…

Zęby prze sta łam zaci skać, gdy Kry stian rzu cił naszym dwu let nim
Tadziem o ścianę.

Było to tydzień po tym, kiedy zamknął go w pralni za to, że ten nie
umył zębów.

Na oczach mojej naj star szej córki zepchnął Mate uszka ze scho dów.
Zmu szał naszą Pau linkę do tre no wa nia gim na styki arty stycz nej, mimo

że tego nie lubiła i na jed nym z tre nin gów zła mała rękę. Gdy tylko leka rze
zdjęli gips, kazał jej wró cić na tre ningi.



Kiedy Pau linka, wów czas dzie się cio let nia, przy je chała z obozu
har cer skiego i powie działa, że ma ochotę się zabić, bo tatuś nie pozwala jej
pła kać, gdyż pła czą tylko mię czaki – miarka się prze brała. Powie dzia łam,
że chcę odejść.

O dziwo wtedy Kry stian obie cał poprawę i zaczął mnie lepiej trak to wać.
Choć wciąż zacho wy wał się wobec mnie z wyż szo ścią jak władca
abso lutny.

Zatrud nił gospo się i moje życie przez moment stało się jakby lżej sze.
Pozwo lił mi nawet wyje chać z przy ja ciółką – która zresztą opła ciła ten
wyjazd – do Gre cji.

Ponie waż już wtedy mój orga nizm był total nie roz stro jony i mia łam
chore nerki, bar dzo uty łam i cze kała mnie ope ra cja na prze pu klinę,
pomy śla łam: „Dla czego mam nie wyje chać? Prze cież należy mi się
odpo czy nek”.

Nie przy szło mi do głowy, że decy zja o waka cjach będzie jed nym
z naj więk szych błę dów mojego życia.

W Gre cji dowie dzia łam się, że w naszym domu pękła rura, więc
natych miast nale żało zro bić remont. W związku z tym Kry stian
zor ga ni zo wał prze pro wadzkę na czas prac – zapo mi na jąc poin for mo wać
mnie, że prze pro wa dza się sam z dziećmi, a mnie lokuje pod innym
adre sem. Po cza sie dowie dzia łam się, że histo ria z pęk niętą rurą była
mister nie utka nym pla nem odcię cia mnie od dzieci i wyrzu ce nia mnie
z naszego domu.

Zmie nił zamki i ni gdy już nie było mi dane tam wejść. Wylą do wa łam
z kil koma waliz kami swo ich rze czy w jakimś miesz ka niu. Nie wiem nawet,
kto mnie spa ko wał, ale musiał to robić pośpiesz nie. Wtedy jed nak moje
serce tak krwa wiło z powodu odcię cia od dzieci, że ciężko było mi się
przej mo wać tym, że mam mało ciu chów.

Ponie waż był to czer wiec, Kry stian zabrał dzieci na waka cje ich życia.
Pierw szy mie siąc podró żo wały po Riwie rze Fran cu skiej i Wło skiej,
prze no siły się razem z tatą i nia nią z jed nego pięk nego hotelu do dru giego.
Drugi spę dziły na Flo ry dzie, zwie dza jąc Disney land i inne parki roz rywki.

I w ten oto spo sób nie widzia łam ich przez dwa mie siące. Pod czas tych
upior nych tygo dni odkry łam, że nasza gospo sia była prze ku piona, miała
zezna wać prze ciwko mnie w sądzie. Bo spraw prze ciwko mnie Kry stian
zało żył dzie więć. W papie rach figu ro wało mię dzy innymi, że jestem



alko ho liczką. Nawia sem mówiąc, pocho dzę z rodziny alko ho li ków, więc
aku rat nie tykam alko holu oprócz kro pli żołąd ko wych i grappy.

Do pozwu o ode bra nie mi praw rodzi ciel skich były pisma od
pod sta wio nych psy chia trów infor mu jące o tym, że jestem nie sta bilna
psy chicz nie.

Nie wspo mnia łam jesz cze o moim biz ne sie… Pod czas opie ko wa nia się
dziećmi zaczę łam z pasji pro jek to wa nia szyć ubranka i kocyki dla
nie mow ląt. Wyna ję łam show room, który mister nie urzą dzi łam. Stwo rzy łam
tam prze strzeń dla mło dych mam. Mogły śmy napić się kawy, poroz ma wiać.
Przy oka zji kobiety robiły zakupy, a że w naszej sieci zna jo mych było wielu
ludzi zamoż nych, inte res kwitł.

Pro blem w tym, że cały biz nes był zare je stro wany na Kry stiana i przez
niego kon tro lo wany. Dla czego? Jako kobieta rozu miesz, że matka myśli
głów nie o dzie ciach i na nich się sku pia. Gdy ich ojciec mówi: „Ty zaj mij
się kre owa niem marki i PR, a ja ogarnę for mal no ści”, to jest jej w ten
spo sób łatwiej… Ufa i przy takim podziale uprasz cza sobie życie. A po
cza sie oka zuje się to błę dem i utrud nie niem… Sły sza łaś zapewne nie raz
histo rie kobiet, które rodziły i wycho wy wały dzieci, dokła dały się do domu,
miesz ka nia czy kre dytu, a potem oka zy wało się przy oka zji roz wodu, że
part ne rzy czy mężo wie „zapo mnieli” je dopi sać do aktu wła sno ści… One
nie dopil no wały, bo sku piały się na przy kład na zdro wym odży wia niu
malu cha…. No i po roz sta niu nie miały z dziećmi dachu nad głową…

Moja histo ria z pracą oka zała się podobna.
Ja też wylą do wa łam bez pracy… i bez dachu nad głową.
Kry stian chciał mnie nisz czyć cało ściowo. Oczy wi ście, wraz

z wyrzu ce niem mnie z domu zablo ko wał moją domenę, stronę
inter ne tową… Firma po mie siącu już nie ist niała.

Poza tym byłam tak zroz pa czona, że nie mia łam głowy do
jakich kol wiek biz ne sów.

Strata firmy była niczym w porów na niu z odcię ciem od dzieci.
Nie zapo mnę swo jego bólu, gdy z pła czem dzwo niły do mnie ze

Sta nów, pyta jąc, kiedy mnie zoba czą, a ja sły sza łam szorstki głos ich ojca
naka zu jący oddać mu tele fon.

Zabrał naszej naj star szej córeczce jej smart fona, a pozwa lał dzwo nić do
mnie ze swo jego raz na kilka dni, w nagrodę za dobre zacho wa nie. Przez



ten czas opo wia dał im, że „mama jest chora i tra fiła do szpi tala, więc nie
może być z nami na waka cjach”.

Przez pierw sze tygo dnie bez dzieci czu łam, jakby ktoś mi wyrwał część
mnie razem z ser cem.

Nie byłam w sta nie nor mal nie funk cjo no wać. Za namową przy ja ciółki
poszłam do psy chia try. Ten wytłu ma czył mi, że w życiu są takie momenty,
kiedy zaska kuje nas sztorm i wypa damy za burtę. Wtedy zaży cie leku
działa tak, jakby ktoś nam rzu cił koło ratun kowe. Gdy dopły niemy do
brzegu i sytu acja się usta bi li zuje, możemy lek odsta wić.

Po pierw szej fazie pła czu i bole snego mara zmu prze szłam do
despe rac kich aktów ogła sza nia światu, jak bar dzo jestem zra niona. Nie
wiem, czy to za sprawą leków, które miały głów nie pod wyż szyć mi poziom
sero to niny we krwi, czy to za sprawą mojej wiel kiej tęsk noty i poczu cia
nie spra wie dli wo ści, ale zaczę łam dzia łać z potrójną siłą.

Pisa łam do przy ja ciół, urzę dów i insty tu cji. Uak tyw ni łam swoje konto
na Face bo oku. Chcia łam, żeby wszy scy wie dzieli, jakim czło wie kiem jest
ojciec moich dzieci. Nawet udzie li łam wywiadu jed nemu z popu lar nych
pism. Wiem, że po nim usu nięto Kry stiana z rady nad zor czej.
Skon tak to wa łam się nawet z Rzecz ni kiem Praw Dziecka.

Gro ma dzi łam dowody na kłam stwa oraz łapówki, które sto so wał mój
part ner w całej pro ce du rze zabie ra nia mi dzieci. Byłam prze ra żona tym, co
odkry wa łam… Ilu ludziom wystar czy kilka lub kil ka dzie siąt tysięcy, żeby
skła dać kłam liwe zezna nia…

Odbyło się kilka roz praw, na szczę ście odda lono wnio sek o ode bra nie
mi praw rodzi ciel skich.

Wydaje mi się, z per spek tywy czasu, że naj trud niej szy moment po
dwóch mie sią cach nie wi dze nia dzieci spo tkał mnie, kiedy sta łam
pierw szego wrze śnia za ogro dze niem szkol nym, patrząc, jak wcho dzą ze
swoim ojcem do szkoły. Nie widzia łam ich całe waka cje. To taki ból, który
roz dziera od środka i nie pozwala oddy chać…

Czu łam się, jakby ktoś mnie kroił na czę ści. Nie dała bym sobie rady bez
wspar cia dwóch przy ja ció łek. Jedna z nich poży czyła mi pie nią dze na
prze trwa nie, druga pra wie codzien nie odwie dzała mnie, spraw dza jąc, czy
cokol wiek jem.

Prawda jest taka, że przez pierw szy mie siąc zmu sza łam się do jedze nia.
Moja cera zsza rzała, zdro wie się pogor szyło. Naj gor sze były bez senne

noce. Gdy tylko zamy ka łam oczy, śniły mi się dzieci. Pau linka z pła czem



wycią ga jąca ręce, a Mate uszek wołał: „Mamo! Chodź tu!”.
Wyda łam wszyst kie oszczęd no ści. Gdy poje cha łam do urzędu

dziel ni co wego, żeby zło żyć wnio sek o świad cze nie 500 plus, oka zało się,
że Kry stian już kilka mie sięcy wcze śniej zadbał o to, aby rów nież i ta
kwota szła na jego konto.

Myślę, że przy ci snął guzik „Znisz czę cię”, gdy tylko powie dzia łam mu,
że chcę odejść.

Miesz ka łam w tym wyna ję tym przez niego miesz ka niu do czasu, aż
prze stał nagle pła cić czynsz. Gdyby nie to, że zna joma zaofe ro wała mi
pracę u sie bie w fir mie, wylą do wa ła bym chyba w jakimś domu opieki. Bo
nawet do domu samot nej matki bez dzieci nie mia ła bym wstępu.

Obec nie jaką mam sytu ację?
Ledwo wiążę koniec z koń cem, wynaj muję skromne miesz ka nie

w pobliżu szkoły moich dzieci.
One miesz kają tylko z ojcem. Bez praw nie, bo nie pozba wiono mnie

praw rodzi ciel skich. Widuję je „na SMS-a”. Kry stian wysyła mi wia do mość
i następ nego dnia przy wozi dzieci na dwa, góra trzy dni.

Nie mam pie nię dzy. Kilka tygo dni temu oka zało się, że mam raka. Biorę
che mię. Ale cie szę się, że w ogóle żyję. Prze cież wiesz, jak łatwo jakiś
wyna jęty zbir mógłby na przy kład „nie chcący” potrą cić mnie samo cho dem.
Podobno w dzi siej szych cza sach taką usługę można zamó wić sobie online.

Czas bycia zalęk nioną mam na szczę ście za sobą.
Mój eks prze stał mnie już stra szyć. Myślę, że pomo gło to, że ma kolejną

part nerkę.
Nowa kobieta? Nie za leżna, na sta no wi sku, z dziec kiem w wieku

ide al nym do zabawy z moimi.
Uwie dze nie i pod po rząd ko wa nie sobie sil nej kobiety sta nowi dla niego

takie samo prze ży cie jak kupie nie sobie kolej nego samo chodu spor to wego.
Jest wyzwa niem finan so wym, cie szy i przy eks plo ata cji daje wię cej
satys fak cji niż zwią zek ze „zwy kłą” – czyli bez wyso kiego sta nowiska
i należ nych zna jo mo ści, które można w pro sty spo sób spo żyt ko wać.

Ten temat obcho dzi mnie tylko dla tego, że doty czy pośred nio moich
dzieci… Ja teraz jedy nie trzy mam kciuki, żeby nie docho dziło do kolej nych
sytu acji prze mo co wych wobec niej i przy moich dzie ciach.

Pau linka mówi: „Ona cza sem jest miła. Jeź dzi, mamo, twoim
samo cho dem i z daleka wygląda, jak byś to ty jechała” albo „Smaży nam
nale śniki, ale nie są tak dobre jak twoje”.



Cza sem smut nieje i opo wiada mi, jak w restau ra cji tata razem z tamtą
robią żarty na temat mojej tuszy. Na przy kład Kry stian mówi Tadziowi:
„Nie jedz tyle, bo będziesz wyglą dał jak świ nia albo jak mama”. I wtedy
wszy scy przy stole wybu chają śmie chem.

Ciężko jest mi tego słu chać. Ale jeśli wytrzy ma łam to wszystko, co
prze szłam, to te żarty są aku rat naj mniej szym pro ble mem.

Ale wiesz, ta nowa już chyba zorien to wała się, z kim ma do czy nie nia.
Pau linka opo wiada, że codzien nie się kłócą. Tych opo wie ści – czę sto dla
mnie bole snych – wysłu chuję w mil cze niu. Dzieci mają potrzebę
wyga da nia się. Ale sama nie poru szam takich tema tów. Życie na dwa domy
i nowa part nerka taty to dla nich wystar cza jąco wiele wyzwań.

Kiedy myślę o mojej następ czyni, to dzi wię się, że nie chciała choćby
napić się ze mną kawy, żeby wypy tać o Kry stiana. W końcu mam z nim
troje dzieci i lata związku za sobą.

Wiesz, ja naprawdę bar dzo dużo teraz czy tam o tego typu
oso bo wo ściach. Spo ty kam się z kobie tami, które wal czą z prze mocą.

Może roz mowa ze mną spra wi łaby, że nie pozwo li łaby Kry stia nowi na
tak wiele? Cof nij – to naiwna myśl! Prze cież jeśli nie ta kobieta,
z pew no ścią zna la złaby się kolejna…

Prze cież my mówimy o „wspa nia łym” przed się biorcy, milio ne rze
jeż dżą cym luk su so wym samo cho dem z szo fe rem. Zapra sza nym na
przy ję cia przez zna nych i liczą cych się ludzi i zaan ga żo wa nym w sprawy
poli tyczne…

A tam aż roi się od zabu rzo nych typów.
Tak… dużo czy ta łam na ten temat, ale uwierz mi, że wie dza

teo re tyczna, ow szem, przy daje się, porząd kuje, daje poczu cie
bez pie czeń stwa. Wzmac nia. Ale gdy przy cho dzi rze czy wi stość i ktoś cię
nisz czy, zabie ra jąc wszystko, co naj droż sze, jesteś bez bronna i auten tycz nie
cier pisz. Każda kobieta reaguje na swój spo sób. Jedne się zamra żają,
wypie rają, inne idą w cho robę.

Ja, tak jak ci mówi łam, naj pierw nie wycho dzi łam z łóżka, nie mogłam
jeść ani spać. Bar dzo dużo pła ka łam. Potem zaczę łam wymio to wać, jak już
coś zja dłam… Za tym auto ma tycz nie przy szła cho roba.

Ale w trze ciej fazie obu dzi łam się i zaczę łam wal czyć o dzieci i sie bie.
Tak, naj pierw o dzieci…

Dopiero jak nowo twór zaczął się roz wi jać i zaczę łam lecze nie che mią,
psy cho on ko log wytłu ma czyła mi, że muszę się sku pić na sobie.



Dawać sobie należne mi miej sce i dbać o sie bie jak o wła sne dziecko.
To było dla mnie naj trud niej sze… Ale robię postępy.

Dla tego po tych wszyst kich bole snych doświad cze niach wiem, że moim
zada niem nie jest zasta na wia nie się „Co by było gdyby”. Mleko się roz lało,
a ja muszę w tym wszyst kim ogar nąć sie bie i dzieci naj le piej, jak potra fię.
Muszę dać im poczu cie bez pie czeń stwa i nor mal ność.

Jestem bar dzo z nich dumna i… Są kochane, mądre, czułe… I tak
szybko rosną! Dla nich się nie pod dam. To one dodają mi siły do życia i do
walki z cho robą. A każdy dzień z nimi to moja wygrana.

Wiesz, ja teraz cie szę się z naj prost szych rze czy, na przy kład z tego, że
zadzwo niła kole żanka i powie działa, że jak się tylko lepiej poczuję, da mi
pracę i że nie będę się mar twić o to, co włożę do garnka. Cie szę się, że dziś
zoba czę dzieci i razem będziemy sma żyć nale śniki. I zostaną u mnie do
jutra. I będziemy czy tać Tajem ni czy ogród. I będziemy się przy tu lać.
Z Pau linką zjemy kisiel – ona uwiel bia poziom kowy. A Mate uszka
pogil go czemy – on się tak słodko śmieje… Dla Tadzia kupi łam kredki – on
tak uwiel bia ryso wać…

Moje dzieci cza sem mi mówią, że jak będą star sze, to uciekną od taty
i że będziemy razem żyć długo i szczę śli wie.

Ja się wtedy uśmie cham i myślę sobie, że może już być tylko lepiej.



KARO LINA

Dom na przed mie ściach Paryża. Ceglane ściany gęsto obro śnięte dzi kim
winem. Mały wypie lę gno wany ogró dek, krótko przy strzy żona trawa. Obok
huś tawka, pia skow nica, grządka z kwia tami. Drzwi otwiera piękna kobieta
w błę kit nej sukience. Dłu gie, jasne włosy miękko opa dają na ramiona.

– Wejdź, pro szę – zapra sza z uśmie chem.
Tylko pod krą żone oczy zdra dzają zmę cze nie. Sia damy na sofie

w salo nie. Półki pełne są ksią żek i zdjęć: Karo lina z dwiema cór kami na
wycieczce w Kra ko wie; rodzinne święta w Pol sce, dużo ludzi przy stole; na
następ nym młod sza na koniu, obok – star sza w obję ciach mamy ści ska
spo rych roz mia rów sta tu etkę. Karo lina łapie mój wzrok:

– Inga wygrała kon kurs talen tów pół roku temu, Kama zako chała się
w koniach. Chce star to wać w zawo dach. Tro chę się tego boję, to
nie bez pieczny sport, ale sama wiesz, jak się dziecko uprze…

W czaj niku na stole parzy się her bata, na tale rzu kusi wielka szar lotka.
Pach nie cyna mo nem.

Karo lina napeł nia fili żanki, kroi cia sto, popra wia kwiaty w wazo nie.
– Cie szę się, że jesteś. Z nikim, poza dziew czyn kami, nie mogę tu

poroz ma wiać po pol sku. Cza sem wpad nie kole żanka z szes na stej dziel nicy,
wtedy jest szansa. Do kraju szybko nie pojadę. Mogę oczy wi ście sama, bez
dziew czy nek i tylko wtedy, gdy są pod opieką Wik tora. Ina czej – nie ma
mowy. A urlop wolę wyko rzy sty wać na bycie z dziew czyn kami. Ich nie
mogę zabrać do ojczy zny już pra wie dwa lata. Taka była decy zja sądu.
Dzięki temu Wik tor sku tecz nie odcina je od rodziny i ojczy zny. Dobrze, że
przy naj mniej znów mam swój pasz port. A cał kiem nie dawno mi go
ode brali.



OPO WIEŚĆ KARO LINY

Otwie rają się drzwi, ude rzają z hukiem o ścianę. Oto wcho dzi pan
i władca i rzuca od progu: „Co, smycz za długa? Wyno cha do
kuchni”. „Nie odzy waj się tak do mnie –  wydu ka łam – prze cież
dziew czynki słu chają”. „I bar dzo dobrze. Niech się uczą, że miej sce
mamy i deski do kro je nia jest w kuchni i w domu nie robimy syfu”.

Poznała nas moja kole żanka. Wie działa, że jestem po roz sta niu
z Ale xan drem – Hisz pa nem, miło ścią mojego życia – i że mam zła mane
serce. Potrze bo wa łam odde chu i odmiany. Potem oka zało się, że dzia łała na
zle ce nie Wik tora, ale o tym póź niej.

„Chodźmy na to przy ję cie, pro szę. Nie musisz się spe cjal nie szy ko wać,
to fajni, nor malni ludzie. Roze rwiesz się, poga dasz. To ci dobrze zrobi” –
mówiła. Ule głam. Wik tora wypa trzy łam od razu. Stał oparty o futrynę
drzwi do biblio teki gospo da rzy. Prze glą dał jakąś książkę. Ide alny pre tekst
do roz mowy.

„Co czy tasz?” – zapy ta łam. „Wkrę ci łem się w Boże igrzy sko” – 
odpo wie dział, nawet nie pod no sząc wzroku. Wydał mi się nieco obce sowy.
„Inte re suje cię histo ria Pol ski?” – cią gnę łam nie zra żona.

Roz mowa nie poto czyła się ani w kie runku lite ra tury, ani w kie runku
histo rii Pol ski – po cza sie oka zało się, że żaden z tych tema tów zbyt nio go
nie inte re so wał. Wra że nie samot nika i zain te re so wa nie książ kami spra wiły,
że zła pał mnie jak rybkę na wędkę.

Sama się dzi wi łam swo jej zaczep no ści. Zwy kle raczej bra kuje mi
odwagi i zde cy do wa nie nie odzy wam się do nie zna jo mych męż czyzn.
Szcze gól nie wtedy, gdy naj wy raź niej nie szu kają towa rzy stwa. Do dziś nie
umiem wyja śnić, skąd się wzięła we mnie oso bliwa deter mi na cja do
zawar cia tej zna jo mo ści. Kie li szek wina dodał mi odwagi? Nie, raczej nie.
Nie zro zu miałe „coś” cią gnęło mnie do tego, żeby poznać tego chmur nego
jego mo ścia w domu przy ja ciół mojej kole żanki. Kto wie, jak poto czy łoby



się życie, gdy bym wtedy pod dała się i nie pró bo wała prze bić przez
pierw szy mur obo jęt no ści. Kto wie, co by było, gdyby on póź niej nie
zechciał mnie odszu kać.

Teraz tłu ma czę sobie, że to pew nie lek cja, którą moja dusza musiała
odro bić, żeby tym cier pie niem przejść na wyż szy sto pień świa do mo ści. Że
to moja karma.

„Jestem po kur sie histo rii na pra wie” – wydu sił z sie bie, spo glą da jąc mi
wresz cie w oczy. Widzia łam, że nie żało wał ode rwa nia się od książki. To
ten krótki moment, gdy kobieta nie ma cie nia wąt pli wo ści, że wła śnie
spodo bała się męż czyź nie. „Prze pra szam, wybacz moją aro gan cję” –
wypro sto wał się jak struna. „Rze czy wi ście, wsią kłem w Davisa, Wik tor
Nowo wiej ski” – przed sta wił się. „Karo lina Łaniew ska” – odpo wie dzia łam,
lekko ura żona począt ko wym igno ro wa niem. „Teraz ja muszę cię prze pro sić.
Wra cam do towa rzy stwa”.

Przez resztę wie czoru Wik tor uważ nie mi się przy glą dał. Tak, widzia łam
bar dzo wyraź nie, że wodzi za mną wzro kiem, choć nie miał odwagi
podejść. Może czuł się nie zręcz nie po nie spe cjal nie budu ją cej sce nie
pozna nia? Tak wła śnie to sobie tłu ma czy łam. Czy cze ka łam na krok z jego
strony? W jakimś sen sie tak. Byłam przy zwy cza jona, że męż czyźni się za
mną uga niają. To pew nie zabrzmi nie skrom nie, ale wie dzia łam, jakie
robi łam na nich wra że nie. Jakie wciąż robię.

Kie dyś pra co wa łam jako modelka, rekla mo wa łam ubra nia i kosme tyki.
Nasłu cha łam się kom ple men tów, ale też – muszę przy znać – pozna łam od
kulis tę branżę. Zawsze jed nak sta wia łam na inte lekt, dobre stu dia
i zna jo mość języ ków; mode ling był tylko czymś dodat ko wym.

Dobi ja łam wtedy trzy dziestki. Wiesz, to nie ła twy moment w życiu
kobiety, która nie zało żyła jesz cze rodziny i nie uro dziła dzieci. Bar dzo,
naprawdę bar dzo chcia łam je mieć. Ogrom nie zale żało mi na wła snym
domu, dużym stole, poran nym gwa rze, goto wa niu obia dów, na dzie le niu się
szczę ściem. Gdy na mojej dro dze sta nął Wik tor, byłam już kobietą
speł nioną. Kie ro wa łam dużym zespo łem w mię dzy na ro do wej kor po ra cji,
zara bia łam spore pie nią dze, mia łam spła cone miesz ka nie na Żoli bo rzu.
Peł nia szczę ścia. Pra wie. Nie liczy łam na skle je nie serca po ostat nim
związku z Ale xem, nie liczy łam na wielką miłość. Bra ko wało mi tylko
dzieci, o któ rych zawsze marzy łam. Tak, zawsze chcia łam być mamą…



Pocho dzę z dużej, kocha ją cej się rodziny. Kiedy myślę „dom”, mam
przed oczami obraz moich rodzi ców, mamy pie ką cej cia sta, uśmiech nię tego
taty, który przy nosi jej bukiet kwia tów czy robi inną nie spo dziankę. Widzę
moją cudną sio strę wypra wia jącą rodzinne przy ję cia w magicz nym domu,
który sama stwo rzyła, i roz gar diasz pełen śmie chu i miło ści. Piękny,
nie do ści gniony wzo rzec. Jego odtwo rze nie było moim wiel kim marze niem.
A czu łam, że to już czas. Że jeśli go prze śpię, to potem będzie za późno…

Kiedy więc następ nego dnia zadzwo nił tele fon, domy śla łam się, kogo
usły szę w słu chawce. „Cześć, tu Wik tor. Ten nie wy cho wany gbur
z Davi sem w ręku. Pozna li śmy się wczo raj na przy ję ciu, pamię tasz? Nie
prze szka dzam? Zacho wa łem się jak dupek, dzwo nię, żeby cię prze pro sić
i zapy tać, czy nie przy ję ła byś zapro sze nia na lunch na zgodę. Co o tym
sądzisz?”

To było miłe, prawda? Facet się zmi ty go wał, zadał sobie trud, żeby
zdo być numer, zadzwo nił. Jak to się mówi? Wyszedł ze swo jej strefy
kom fortu. Spodo bało mi się. Umó wi li śmy się za kilka dni w małej knajpce
w cen trum. Cze kał na mnie wyraź nie stre mo wany, pod kra wa tem
i z kwia tami. Wydał mi się taki uro czy, tro chę nie po radny, zakło po tany.
Prze pra szał kilka razy: „Nie mam poję cia, dla czego tak się zacho wa łem, raz
jesz cze pro szę, wybacz. Faceci pew nie bara nieją na twój widok, mnie się to
też najwyraź niej przy tra fiło”. Uśmie chał się jak dziecko, które nabro iło
i chce zała go dzić sytu ację. Potem już poszło.

Póź niej dowie dzia łam się od kole żanki, która nas poznała, że sobie mnie
upa trzył i wybrał w necie. Nawet po latach poka zał mi moje zdję cie
w błę kit nej bluzce z jakie goś pokazu mody, które go zachwy ciło. Wybrał,
zdo był, po czym zaczął wdra żać swój mistrzow ski plan nisz cze nia mnie,
zaczy na jąc od odizo lo wa nia mnie od rodziny, czyli wywie zie nia z ojczy zny.

Gada li śmy bar dzo długo – o podró żach, fil mach, o naszych marze niach.
Były zaska ku jąco zbieżne – chcie li śmy mieć do kogo wra cać, z kim
podró żo wać, cie szyć się życiem.

Wik tor był młod szy ode mnie o trzy lata, ale mówił, jakby był star szy
o co naj mniej dekadę. Wyglą dał też na star szego, był przy kości i ubie rał się
sta ro mod nie, ludzie więc dzi wili się, gdy mówi łam, że to ja jestem star sza.
Prze ko ny wał, że odpo wie dzial ność jest naj waż niej szą cechą męż czy zny, że



ktoś, kto zakłada rodzinę, decy duje się na ważną rolę, którą będzie grać do
końca życia.

„Co za facet!” – myśla łam z podzi wem. Ja też mu się podo ba łam.
Widzia łam to i czu łam. Robił wszystko, żeby prze dłu żyć nasze spo tka nie.
Wymy ślał nowe tematy i nowe pre tek sty, żeby odwlec moment roz sta nia.
Odwiózł mnie do domu. Wyszedł z samo chodu, otwo rzył mi drzwi, pomógł
wysiąść, zanieść kwiaty. Poca ło wał w rękę i zapy tał: „Dasz mi jesz cze
jedną szansę? Obie cuję jej nie zmar no wać”.

Zaczę li śmy się spo ty kać. Mel do wał się od razu, gdy wra cał do kraju.
Czę sto wyjeż dżał, robił wtedy staż praw ni czy w Luk sem burgu, szy ko wał
się do pracy w kan ce la rii obsłu gu ją cej Par la ment Euro pej ski. Impo no wało
mi to. Młody, nie zwy kle ambitny, wraż liwy, pełen pięk nych myśli i ide ałów
o dobrze funk cjo nu ją cej unij nej maszy ne rii. Zawsze przy no sił mi kwiaty,
drobne pre zenty. Zawsze sta ran nie ubrany, w coraz to lep sze gar ni tury.
Widzia łam, jak się roz wija, że lepiej mu się powo dzi. „Robię to dla nas,
Karo linko” – wyznał pew nego dnia i już wie dzia łam, że to coś wię cej niż
tylko randki i patrze nie sobie w oczy.

Zamiesz ka li śmy razem. Wciąż było wspa niale, choć… no wła śnie.
Dwa, może trzy razy zda rzyło mu się wku rzyć. „Nor malna rzecz –
 myśla łam – ludzka”. A może to były sygnały, po któ rych powin nam
ucie kać gdzie pieprz rośnie?

Nie przy po mnę sobie powodu pierw szych wybu chów. Pamię tam za to
ten, nazwijmy go, „spek ta ku larny”. Pra co wał wtedy w Bruk seli
i w War sza wie, wła ści wie nie wysia dał z samo lotu; w domu był gościem.
Wró cił któ re goś wie czoru i zaczął szu kać teczki z doku men tami na biurku.

„Widzia łaś papiery? Kła dłem je ostat nio obok dru karki”. „Kocha nie,
była pani Oksana, może prze ło żyła gdzieś na półkę, poszu kaj sobie” –
pora dzi łam. „Jakie: poszu kaj sobie? Co ty do mnie mówisz, Karo lina? To
mate riały z potęż nej fuzji, dla czego jakaś głu pia sprzą taczka ich w ogóle
dotyka?” „Nie wyra żaj się o Oksa nie w ten spo sób. Nie życzę sobie. A na
przy szłość, jak masz coś tak nie zwy kle waż nego, to tego pil nuj, a nie, masz
teraz pre ten sje”.

Szczęka ruszała mu się od dłuż szej chwili, ale nie sądzi łam, że
wybuch nie do tego stop nia. Nagle jak nie pal nie lap to pem o pod łogę!
„Kurwa mać!” – wrza snął. „Ma się to zna leźć natych miast, bo twój
kom pu ter też roz walę!”



Zapo mnia łam dodać, że urzą dze nie, które padło ofiarą Wik to ro wej
wście kło ści, to był jego wła sny, pry watny lap top, wychu chany
i wygła skany, oczko w gło wie. Kiedy ochło nął, zaczął zbie rać czę ści
z pod łogi i był wście kły, że znisz czył swo jego, a nie mojego lap topa.

„Psia krew, no. Widzisz, ponio sło mnie, ale to naprawdę dla mnie ważne.
Zro zum, że jeśli coś położę w jed nym miej scu, to chciał bym, żeby to w nim
leżało, gdy będę tego szu kać. Myślisz, że uda się poskła dać tego kla mota?
Znasz dobre miej sce?”

Zna łam pana Darka, złotą rączkę od kom pu te rów. Zanio słam lap topa do
Hali Mirow skiej i jakoś się udało ura to wać cho ciaż twardy dysk.

My też ochło nę li śmy. Chyba go wtedy nawet uspra wie dli wia łam, że ma
ner wową pracę, nie spo kojny czas, że ma prawo się wku rzyć. Wię cej do
tego nie wra ca li śmy.

Oświad czył się, gdy poje cha li śmy na majówkę, w Doli nie
Cho cho łow skiej peł nej kro ku sów. Uklęk nął i wyjął z kie szeni pude łeczko
z naj pięk niej szym – jak wtedy myśla łam – małym różo wym dia men ci kiem.
Oczy wi ście, że się zgo dzi łam. Byłam naj szczę śliw sza na świe cie. Pierw szy
– cywilny – ślub wzię li śmy na plaży na Sycy lii. Kocha li śmy połu dnie
Włoch. „Tu będzie nasz dom” – powta rzał Wik tor. Towa rzy szyli nam tylko
nasi rodzice i moja sio stra. Wła śnie, rodzice. Mówiąc pre cy zyj nie – moi
w kom ple cie, ze strony Wik tora – mama i ojczym, Kri stof, Szwaj car.
O bio lo gicz nym ojcu Wik tora nie dowie dzia łam się niczego. Nie wiem nic
do tej pory. Znam wer sję, że zgi nął w wypadku samo cho do wym. Ni gdy
jed nak nie widzia łam żad nej jego foto gra fii ani grobu. Kiedy o nie pyta łam,
sły sza łam, że nic się nie zacho wało, bo „w tych cza sach” rzadko robiło się
zdję cia. Moje zdzi wie nie było jesz cze więk sze, gdy któ re goś dnia Wik tor
wró cił do domu i oświad czył, że zmie nia nazwi sko. Już nie będzie się
nazy wać Nowo wiej ski, tylko Strups.

„Dla czego to zro bi łeś? Dla czego mówisz mi dopiero teraz?” – pyta łam,
nie kry jąc zdzi wie nia. „Karola, nie rób afery. To pro ste. Wiele zawdzię czam
Kri sto fowi, był i jest dla mnie jak ojciec. Wycho wał, kar mił, łożył na
wykształ ce nie. Mojemu ojcu już wszystko jedno, a dla niego i matki to
ważne. Rozu miem, że też zmie nisz nazwi sko, prawda?”

Tak, posta wił mnie pod ścianą i ocze ki wał dekla ra cji. Mia łam gulę
w gar dle. Tak się mówi? Gulę? Wycho dzi łam za mąż za Nowo wiej skiego,
a teraz oka zuje się, że jestem żoną (Von sTrupsa?) Strupsa… Byli śmy
jesz cze przed ślu bem kościel nym, może mogłam się wyco fać? W końcu



roz wód cywilny jest dużo łatwiej szą pro ce durą niż unie waż nie nie ślubu
kościel nego, prawda? Oczy wi ście, że mówię to z dzi siej szej per spek tywy.
Wtedy nie myśla łam o żad nym roz sta niu. Było mi z nim dobrze, tzw.
per fect timing, jeśli cho dzi o zwią zek i zakła da nie rodziny. Wie dzia łam, że
on jest tą stroną, która kocha bar dziej. Był czuły, ser deczny i bar dzo hojny,
przy tu lał mnie codzien nie przed snem. Dosko nale mnie znał, wie dział
wszystko o moich potrze bach i marze niach, bez prze rwy tra fiał w dychę.

„Dobrze” – zgo dzi łam się. Dziś wcale nie jestem pewna, że swoje
ówcze sne „dobrze” rze czy wi ście prze my śla łam.

Nie wyobra ża łam sobie, żeby mieć inne nazwi sko niż mój mąż. Nie
mie ściło mi się w gło wie, żeby dzieci nosiły inne niż ja. Zosta łam
skon fron to wana z fak tem, ale nie mia łam siły ani odwagi na bunt
i zada wa nie kolej nych pytań. Stało się i koniec kropka. Nad czym tu
dumać, kiedy w sza fie wisiała już gotowa biała sukienka i długi welon?

Wesele nie było spe cjal nie huczne, ale gości zapro si li śmy znacz nie
wię cej niż na naszą sycy lij ską uro czy stość, to fakt. Podob nie jak to, że ze
strony pana mło dego przy była led wie garstka. Mama, ojczym, jego syn
z poprzed niego mał żeń stwa i sio stra mamy z rodziną. Koniec listy. „Mamy
spe cy ficzne rela cje rodzinne” – tak zwy kle Wik tor kwi to wał moje próby
dopy ty wa nia się o tamtą stronę drzewa gene alo gicz nego naszych
przy szłych dzieci.

Póź niej dowie dzia łam się, że rodzina po jego stro nie jest duża, jed nak
z więk szo ścią są skłó ceni i nie utrzy mują kon tak tów.

Kon trast był ogromny – moja duża, kocha jąca się rodzina i jego trzy
osoby przy wigi lij nym stole. Teściowa nie utrzy my wała kon taktu ani ze
swoją matka, ani ojcem.

Bywało, że w święta poja wiała się jej sio stra z dziećmi, w zależ no ści od
tego, czy była w łasce, czy w nie ła sce. Dodat kowo cała rodzina Kri stofa,
ojczyma Wik tora, miesz kała w Szwaj ca rii, a on widy wał ich naj wy żej raz
w roku.

Dzieci nie mogłam się docze kać. Marzyła mi się gro madka, kiedy więc na
świat przy szła Inga, zwa rio wa łam ze szczę ścia. Boże, ileż to było rado ści!
Jesz cze z brzusz kiem urzą dza łam różowy pokoik na Żoli bo rzu, kupo wa łam
tony śpiosz ków, kocy ków i mikro sko pij nych sukie ne czek. Wik tor
z każ dego wyjazdu też przy wo ził prze piękne rze czy. Dwa mie siące przed



ter mi nem wziął urlop, żeby na pewno być przy mnie, kiedy przyjdą skur cze
i zacznie się poród. Byłam mu za to bar dzo wdzięczna. Tak mnie
wycho wano – w prze świad cze niu, że trzeba dzię ko wać, doce niać,
oka zy wać sza cu nek i miłość. Myśla łam, że takie zacho wa nie sprawi, że
druga strona odwza jemni wszyst kie dobre emo cje. Wie rzy łam, że dobro
wraca. Nie stety nie w przy padku Wik tora.

Po Indze na świat przy szła Kama. Jesz cze w Pol sce. Wtedy na dal
pró bo wa łam być szczę śliwa, pró bo wa łam zapew nić dzie ciom szczę śliwy
dom. Nie stety dopa dła mnie depre sja popo ro dowa. którą trudno jest
zro zu mieć komu kol wiek, kto tego nie doświad czył. Wyda wało mi się, że
otrzy ma łam wspar cie, kiedy na wła sne życze nie zgło si łam się do szpi tala,
aby dojść do sie bie. Póź niej w listach praw ni ków czy ta łam, że jestem
głę boko chora psy chicz nie i zosta łam zamknięta w szpi talu
psy chia trycz nym.

Ważne też, żebyś wie działa, że na depre sję cier pia łam po skoń cze niu
stu diów i pię cio let niej rela cji z moim pierw szym chło pa kiem. Mówi łam
o tym Wik to rowi przed ślu bem – pod kre śla jąc, jak bar dzo boję się powrotu
depre sji. Bo ten, kto jej zaznał, już zawsze boi się nawrotu cho roby.
Odpo wie dział na to, że przy nim ni gdy nie będę smutna.

Wik tor dużo wyjeż dżał w inte re sach, wkrótce dostał pracę na naszej
wyma rzo nej Sycy lii. Wyje cha li śmy całą czwórką. Musia łam zre zy gno wać
z pracy, bo ktoś prze cież powi nien zaj mo wać się dziew czyn kami. Nie
chcia łam ich odda wać w ręce nia niek i – żeby była jasność – nie żałuję ani
chwili spę dzo nej razem, bo to naj pięk niej sze doświad cze nie, jakie mi się
mogło przy da rzyć – być mamą, poda ro wać cał ko witą uwagę dzie ciom,
zale wać je miło ścią i cie szyć się z każ dej chwili razem. Oczy wi ście
momen tami nie było to łatwe, a póź niej się oka zało cał ko wi cie
nie do ce niane, a wręcz obró ciło się prze ciwko mnie. Ponie waż porzu ci łam
pracę, nie zara bia łam, nie roz wi ja łam się zawo dowo i nie pię łam po
szcze blach kariery, stop niowo zwięk sza jąc zarobki. Póź niej, w bata lii
sądo wej – któ rej ni gdy nie chcia łam – nie było mnie stać na praw ni ków
i sama się nie udol nie repre zen to wa łam, co chwila wzy wana do sądu.

Kiedy zauwa ży łam, że zwią zek się sypie? Pro blem polega na tym, że wcale
nie zauwa ży łam. Prze moc jest jak bez wonny tru jący gaz, o któ rym się nie
wie, aż cię zadusi.



Sku pi łam się na dzie ciach, prze sta li śmy być mał żeń stwem, a zaczę li śmy
być tylko rodzi cami, a wła ści wie tylko ja byłam rodzi cem za nas dwoje. On
podró żo wał… poli czy łam – nie było go 142 dni, pra wie 5 mie sięcy, czyli
czter dzie ści pro cent czasu w roku.

Przy zwy cza iłam się, że mąż popę dza mnie i pokrzy kuje. Coraz bar dziej,
z coraz błah szych powo dów. Już nie byłam piękną, nie do ści gnioną
naj lep szą par tią, kochanką wartą roz piesz cza nia, tylko sta łam się kucharką
i sprzą taczką. A wła ści wie kiep ską kucharką i fatalną sprzą taczką. Pod
każ dym wzglę dem ułomną bez na dzieją.

W rodzin nym domu ni gdy tego nie sły sza łam, ale po kilku latach
przy zwy cza ja nia się do pod nie sio nego tonu trak to wa łam to jako oczy wi stą
oczy wi stość. Dopiero moja zna joma zwró ciła mi uwagę, że to nie jest
w porządku, gdy pan domu od progu woła zdaw kowe „Jeść!”, zanim powie
„Dzień dobry” albo „Co sły chać?”.

Nagle zro bił się bar dzo cięty na porzą dek. Bywało tak, że dzwo ni łam do
niego ze sło wami: „Wik tor, daj mi jesz cze chwilę, nie śpiesz się. Jesz cze
gotuję obiad, nie zdą ży łam posprzą tać, pro szę, nie chcia ła bym, żebyś się
nie po trzeb nie dener wo wał”. Tak bar dzo chcia łam unik nąć spię cia, a i tak do
niego docho dziło. Nawet jeśli jakaś część mnie czuła dys kom fort, to komu
mia łam się poskar żyć? Nikogo nie zna łam w Palermo. Poza tym
ucho dzi li śmy za wzo rową, kato licką rodzinę, bez awan tur i eks ce sów.
Zadzwo nić do rodzi ców? I co mia łam im powie dzieć? Że mąż ogra ni czył
moją rolę do bycia kiep ską słu żącą? Mia łam ich dener wo wać?
Roz cza ro wać ich tym, że tak bar dzo nie umiem sobie pora dzić w życiu?
Dziś myślę, że nasze odda le nie od kraju, przy mu sowa emi gra cja „za
mężem” to była część jego planu obli czo nego na wepchnię cie mnie
w mysią dziurę. Żałuję, że mnie nie ude rzył, wiesz? Pew nie wów czas
szybko spa ko wa ła bym manatki. A tak – wyda wało mi się, że wszystko da
się poskle jać, napra wić. Zro bił to tylko raz i wtedy sobie poprzy się głam, że
jeśli się to powtó rzy, odejdę. Nie było następ nego razu, tylko mal tre to wa nie
psy chiczne i codzienne duże i małe upo ko rze nia.

Szu ka jąc pomocy, poszłam na grupę wspar cia dla kobiet
w prze mo co wych związ kach. Zro bi łam to z rezerwą, bo myśla łam, że gdzie
tam moja sytu acja w porów na niu z histo rią innych kobiet: bitych,
przy du sza nych czy gwał co nych. Jedna z tych kobiet pode szła do mnie na
prze rwie i powie działa, że sły sząc moją histo rię, pomy ślała, że wła śnie
psy chiczna strona prze mocy była według niej gor sza niż ta fizyczna.



Wik tor spryt nie daw ko wał mi emo cje. Potra fił być kochany i czuły.
Przy cho dził z kwia tami i szep tał do ucha, że jestem jego del fin kiem,
kobietą jego życia, że mamy rodzinę, dom i trzeba zro bić wszystko, żeby
być razem. Po epi zo dach szczę ścia przy cho dziło pie kło. Awan tura dzień
w dzień. O pier dołę. Naj gor sze było to, że pod no sił rękę na dzieci.

Kie dyś wró cił późno do domu, choć obie cy wał, że poczyta
dziew czyn kom do poduszki. „Idź na górę, poże gnaj się cho ciaż z nimi, daj
buziaka na dobra noc” – pro si łam. „Kobieto, dajże mi spo kój, mia łem ciężki
dzień, pew nie już śpią. Jutro do nich pójdę” – odpo wie dział, żeby zalec na
kana pie. „Wik tor, one cze kają”.

Zwlókł się wku rzony i wdra pał się na górę. Sły sza łam, że Inga wyszła
z łóżeczka i nie chciała wró cić do niego. Usły sza łam krzyk, płacz i jego:
„Kurwa mać!”. Nie wiem dokład nie, co się stało.

Kiedy wbie głam po scho dach, zoba czy łam Ingu nię leżącą buzią do
poduszki, zano szącą się pła czem, i wiel kiego, doro słego faceta, który stał
nad nią i darł się: „Prze stań wyć, gów niaro, daj mi spo kój!”.

„Lączka, mama, lączka. Boli” – szlo chała Inga. Kiedy pró bo wa łam
wziąć ją w ramiona, syczała z bólu. „Lączka, mama” – powtó rzyła.
Wie dzia łam, że musiał ją mocno szarp nąć. Z dzie cię cego opisu uło ży łam
prze bieg zda rzeń: prze cią gnął ją kilka metrów przez cały kory tarz do
sypialni po pod ło dze, pod niósł za sama rękę i rzu cił z impe tem do łóżka.
Inga nie mogła jej zgi nać przez pra wie mie siąc. Patrzy łam ze łzami
w oczach, gdy w przed szkolu bawiła się tylko jedną rączką, a drugą miała
pod wi niętą i nie ru chomą.

Żałuję, że nie poszłam do leka rza zro bić obduk cji, żałuję, że nie
zro bi łam donie sie nia na poli cję. Wstyd mi, wyrzu cam to sobie.
Zadzwo ni łam tylko do wujka leka rza, wymy śla jąc, że Inga nade rwała
ramię, zwi sa jąc z gałęzi. Wytłu ma czył mi, co robić i jak dbać, żeby szybko
doszła do sie bie. Pamię tam, że malutka Inga pra wie nie odzy wała się do
ojca, pew nie około mie siąca. Nie mogę sobie wyba czyć, że nie ochro ni łam
moich dzieci –  przed prze mocą, awan tu rami, ojcow ską mani pu la cją.
Prze cież to główne zada nie matki, samicy. Cierp nie mi skóra na samo
wspo mnie nie, że nie umia łam wal nąć pię ścią w stół, nie mogę sobie
poda ro wać, że nie zatrzy ma łam unie sio nej w górę ręki, gdy ojciec
wymie rzał klapsy.

Miał tak zwany krótki lont. Wystar czyło dzie cięce maru dze nie albo
płacz, żeby bez zasta no wie nia… no… wiesz… Nie zapo mnę sceny, gdy



dwu ipół let nia wtedy Kama dostała ataku histe rii. Cho dziło o wyj ście na
spa cer. Inga była już gotowa, ubrana w kur teczkę, a Kama uparła się, że
będzie się bawić w domu kloc kami. Jak to dziecko – poło żyła się na
pod ło dze i zaczęła ude rzać małymi piąst kami o zie mię. Uspo ka ja łam ją,
chcia łam zała go dzić, prze cze kać atak i robić swoje, ale Wik tor nie
wytrzy mał.

„Ja cię nauczę, pier do lona wariatko!” – ryk nął i całym cia łem przy ci snął
małą. Widzisz to? On, wielki, stu dwu dzie sto ki lowy facet siada z impe tem
na drobne, wierz ga jące i wyjące, dzie cięce ciałko. Pró bo wa łam go
odcią gnąć, ale to było ponad moje siły.

„Zostaw ją, sły szysz? Natych miast ją zostaw! Prze cież to boli” – 
pro si łam.

Nie słu chał. Krzy czał na nią i prze kli nał z pianą na ustach. Prze ra żona
Kama krzy czała jesz cze bar dziej, ja pła ka łam, aż w końcu Kama zsi kała się
w majtki, ze stra chu. Przed wła snym ojcem.

„Pse pra sam, pse pra sam…” – powta rzała z główką scho waną
w ramio nach. Chcia łam rów no cze śnie tulić córeczkę i walić po gębie jej
ojca. Tak, dokład nie tak. Takimi dokład nie sło wami muszę to okre ślić. Do
dziś nie wiem, co mnie powstrzy mało przed ude rze niem Wik tora. Strach, że
odda? Dobre wycho wa nie? Wro dzony pacy fizm, który wyklu cza wszelką
agre sję, nawet w obro nie potom stwa? Boże drogi… Nie wiem. Nie każ mi
sta wiać dia gnozy w mojej wła snej spra wie.

Wtedy i w każ dym następ nym przy padku ojcow skich klap sów, kaza łam
Wik to rowi prze pra szać dziew czynki. Wie dział, że nie żar tuję, że nie ma
szans na „wymi ga nie”. Pil no wa łam tego. Wiem, marna pocie cha i żadne to
dla mnie uspra wie dli wie nie, ale za każ dym razem, gdy widzia łam, jak je
krzyw dzi, doma ga łam się słowa „prze pra szam” dla nich. Kama długo
pamię tała tę chwilę, bała się ojca. Ucie kała od niego, cho wała się za regał
z lal kami, powta rza jąc po swo jemu: „Zio staw mnie, tata, nie jusz!”.

Pękało mi serce. Już wie dzia łam, że dni życia w ilu zji spo koju są
poli czone. Pró bo wa łam jesz cze reani mo wać trupa naszego związku,
wie dząc, że to wyłącz nie – jak to mówią w medy cy nie –  „upo rczywa
tera pia”. Nie byłam gotowa na roz sta nie. Nie byłam zdolna do euta na zji tej
mał żeń skiej fik cji. To by była abso lutna klę ska. Zawio dła bym sie bie,
rodzi ców, roz biła świat dziew czy nek. „Prze cież jesz cze nic takiego złego
się nie dzieje” – nie pije i pra wie nie bije – pró bo wa łam tłu ma czyć sama
sobie. Boże, jaka byłam nie ludzko naiwna. Ślepa. Wstyd mi tego



tłu ma cze nia oprawcy, że „zawsze może być gorzej”. Dawa łam gril lo wać
sie bie i dziew czynki i jesz cze się do tego uśmie cha łam i goto wa łam zupę.
Zgroza.

Prze moc finan sowa? Od zawsze była, ale rosła coraz bar dziej. Wyobraź
sobie, że jesteś nie pra cu jącą żoną zna nego i cenio nego praw nika,
spe cja li sty od spraw mię dzy na ro do wych, sowi cie opła ca nego przez
insty tu cje unijne i komórki rzą dowe, które zama wiały u niego dro gie
eks per tyzy. Miesz ka cie kilka lat we Wło szech, potem w Bruk seli i Paryżu.
On zara bia kro cie. Ty masz tylko pie nią dze z wynajmu miesz ka nia na
Żoli bo rzu, które, co do gro sza, wyda jesz na pro wa dze nie domu, jedze nie,
utrzy ma nie dzieci, cze sne za przed szkola i pen sję gosposi. Wik tor
utrzy my wał, że to ja powin nam pła cić za panią, która przy cho dziła sprzą tać
i pra so wać, bo – cytuję: „Ty nawet pod łogi porząd nie nie potra fisz umyć
ścierą”. Miał mi za złe, że „sie dzę i zaj muję się pier do łami, zamiast iść do
pracy zara biać”. Chciał, żebym była od roboty w domu i w pracy
rów no cze śnie. Nie przyj mo wał tłu ma cze nia, że pro wa dze nie domu,
ogar nia nie spra wun ków, dzieci, zaku pów, kuchni to prze cież też praca.
Gdy bym wró ciła do biura, dzieci musiałby wycho wy wać ktoś obcy. Bo
prze cież on był stale nie obecny, a nawet jak był, to i tak go nie było.
Wiecz nie zmę czony. Cią gle uci sza łam dziew czynki, pro si łam, żeby dały
tacie spo kój, bo tatuś jest zmę czony, bo ciężko pra cuje, żeby nam było
dobrze. Sama umniej sza łam swoją rolę. Trzeba było odkła dać te pie nią dze
z najmu albo cho ciaż dzie sięć pro cent na czarną godzinę, któ rych póź niej
było tysiące, a ja zosta łam bez jakich kol wiek oszczęd no ści.

Cokol wiek zro bi łam – było do bani. Łyka łam tę kry tykę bez szem ra nia.
Nie była to ani pierw sza, ani ostat nia „żaba” w tym związku.

Wyobraź sobie, że bar dzo chcesz wyje chać z dziećmi na tydzień waka cji
i dajesz mężowi – boga temu (jak się póź niej oka zało) ban kie rowi – tysiąc
euro, żeby ci wymie nił na waka cje, a on doli cza do tego pro wi zję.
Wymie nił, rze czy wi ście, ale oddał tylko połowę sumy. „Dla czego, Wik tor?
– zapy ta łam. – Co z resztą? Mia łam plany, chcia łam kupić dziew czyn kom
kurtki na zimę, buty, upa trzy łam sobie płaszcz… Nie rozu miem…” „To nie
kupisz. Z jaką resztą? Zapła ci łem pani Lenie i kupi łem bilety na syl we stra.
Podobno chcesz dobrze żyć, więc speł niam twoje życze nie”.

Co mogłam powie dzieć? Że to raczej męż czy zna zapra sza kobietę na
bal, a nie ona jego? Jak to mia łam wyar ty ku ło wać? Chcia łam być
nie za leżna, poka zać, że nie jestem na mężow skim gar nuszku.



„OK” – powie dzia łam, bo nie było mnie stać na nic wię cej. Wik tor ranił
mnie każ dym sło wem, a ja pró bo wa łam uda wać sama przed sobą, że to nic,
że mąż ma ciężką pracę, dużo stresu i potrze buje odre ago wa nia. Nie cho dzi
prze cież na siłow nię ani na boks, nie gra w tenisa, nie biega. Typ raczej
biu rowy. Zastą pi łam mu worek tre nin gowy.

Mało tego, niczym naiwna pen sjo narka żyłam wspo mnie niami z okresu
narze czeń stwa. Kar mi łam się nimi i dopra wia łam je myślami, że trzeba
trwać dla dobra dzieci, że rodzina jest naj więk szą war to ścią i trzeba ją
rato wać za wszelką cenę. Byłam roz darta mię dzy potrzebą woła nia
o pomoc a para li żu ją cym wsty dem, który odbie rał mi mowę. Zaczę łam
spi sy wać awan tury. Noto wa łam – data, godzina, powód i nagry wa łam go.
Chcia łam mieć dowód kosz maru, w któ rym byłam zanu rzona po uszy. Nie
cho dziło o żaden „dowód w spra wie”. Raczej o stu dium przy padku. Lustro,
w któ rym mia ła bym szansę się przej rzeć, żeby wie dzieć, czy to już
sza leń stwo, czy jesz cze nie. Nie mogłam mar twić star szych rodzi ców albo
brata, który jakby coś wyczu wał i od początku nie kupił przed sta wie nia
Wik tora z okresu narze czeń stwa.

Było strasz nie, mogę śmiało powie dzieć, że moje życie było
kosz ma rem, że byłam odizo lo wana od rodziny dystan sem i wsty dem
ukry wa nia prze mocy, że dzieci były jedyną dobrą stroną życia wtedy.
Zapa da łam się coraz bar dziej, żyłam w lęku i z wiel kim zawo dem, jak się
wszystko w moim życiu poto czyło – nie tak miało być.

Pew nej nocy obu dził mnie krzyk: „Ty kurwo!” Stał przy łóżku nagi,
z moim tele fo nem w ręku. Twarz wykrzy wiał mu gry mas wście kło ści. Zlał
mnie zimny pot. Śmier tel nie się prze ra zi łam. „Dla czego mnie nagry wasz,
szmato?!” – krzy czał, a ja myśla łam, co zro bić, żeby nie obu dził
dziew czy nek. Spo dzie wa łam się, że może mnie wycią gnąć z łóżka i sko pać.
Byłam pewna, że mój oprawca, który wła śnie zna lazł uwiecz nione dowody
wła snej zbrodni – wymie rzy mi karę. Był do tego zdolny. Miał to wypi sane
na twa rzy. Świat zatrzy mał się na chwilę. Serce waliło mi z całej siły.
Zoba czy łam wielką jak bochen chleba dłoń, która z głu chym świ stem
roz cina powie trze i ląduje na moim policzku. Cios był silny. Bar dzo silny.
Osu nę łam się na pościel. Nie pamię tam, ile leża łam bez ruchu. On wciąż
stał nade mną, prze kli nał i dyszał jak wście kłe zwie rzę. Nie byłam w sta nie
zebrać myśli. W moim umy śle poja wiały się tysiące słów, ale żadne nie
łączyły się w całość. Czu łam, jak łzy palą roz grzaną skórę. Wiecz ność.



„Tak, nagry wa łam cię – wydu si łam w końcu – słu cha łeś?” Nie wiem,
skąd zna la złam siłę, żeby zapy tać. Odpo wiedź była… Nie spo dzie wa łam
się takiej. „Tak”.

„I co?” – spy ta łam. „Nie mogłem dosłu chać do końca” – odpo wie dział.
Spo dzie wa ła byś się? Ja też nie. Może to jeden jedyny raz, kiedy mój

mąż zro zu miał, jak daleko zaszedł w swoim okru cień stwie. Może to krótka
chwila, kiedy spoj rzał w lustro i zoba czył potwora.

Myślisz, że widział go w sobie, gdy mną ponie wie rał? Chcesz obra zów?
Opo wiem ci.

Jesienne popo łu dnie. Kupi łam na targu cały kosz owo ców, przy tar ga łam
go do domu. Pla no wa łam zro bić dżem. By być bli żej dzieci, zamiast stać
w małej kuchni, wynio słam się do salonu. Dziew czynki ryso wały na stole
obok. Zabra łam deskę do kro je nia, nóż. Chcia łam obrać jabłka ze skórki,
wycią gnąć pestki ze śli wek i przy go to wać wszystko na prze twory.
Otwie rają się drzwi, ude rzają z hukiem o ścianę. Oto wcho dzi pan i władca
i rzuca od progu: „Co, smycz za długa? Wyno cha do kuchni”. „Nie odzy waj
się tak do mnie – wydu ka łam – prze cież dziew czynki słu chają”. „I bar dzo
dobrze. Niech się uczą, że miej sce mamy i deski do kro je nia jest w kuchni
i w domu nie robimy syfu”.

Kur tyna.
Albo – innym razem – podaję obiad. W pięk nej wazie zupa

pomi do rowa. Inga i Kama zaja dają ze sma kiem, a ich ojciec osten ta cyj nie
odsuwa talerz i wygła sza: „Co za syf, ta zupa jest jak zmik so wane
wymioty”.

W obu przy pad kach, pod kre ślam, zwraca się tak do mnie przy
dzie ciach.

Mało?
Kie dyś, po mie sią cach sie dze nia w domu, dałam się namó wić

kole żan kom i poszły śmy na dys ko tekę na Polu Mar so wym. Wró ci łam tuż
po pół nocy, a mąż mnie wita: „I co, poru cha łaś się? Zanim się poło żysz do
naszego lóżka, zmyj z sie bie te czarne soki. Cuch niesz na kilo metr”.

Zabo lało. Nie, ni gdy go nie zdra dzi łam, ni gdy nie poszłam z nikim do
łóżka. Kolor skóry nie miał nic do rze czy. Tylko że dla niego okre śle nie
„czarne soki” brzmiało jak dodat kowa obe lga. Inwek tywa w gra ti sie.

Pamię tasz, sama mi kie dyś zwró ci łaś uwagę, żebym prze stała puco wać
blaty w kuchni. Był wie czór, wró ci ły śmy z kina. Pierw sze, co zro bi łam, to
bieg po ście reczkę i gąbkę.



„Karola, daj spo kój, jutro zaj miemy się porząd kiem” – pro si łaś. A ja na
to: „Jutro będzie za późno, Wik tor lubi, jak blat umyty jest na mokro
i wytarty do sucha”.

Teraz, gdy o tym opo wia dam, widzę cały absurd tej sytu acji, ale wtedy
czu łam się jak mały cho mik w koło wrotku. Mój pro gram brzmiał: pra nie,
sprzą ta nie, goto wa nie. Oraz dom, przed szkole, zakupy, dom. I tak w kółko.
Goni łam wła sny ogon, nie widząc jed no cze śnie, jak bar dzo pozwo li łam się
stłam sić. Jak daleko pozwo li łam prze su nąć gra nicę, która kie dyś była dla
mnie nie do prze kro cze nia… Czara gory czy prze lała się dopiero wtedy, gdy
dziew czynki zostały na noco wa nie u mojej kuzynki pod Pary żem. July
miała swoją Margo w podob nym wieku, więc bal był na całego. Nie
zdą ży łam jesz cze powie dzieć o tym Wik to rowi, bo był w swo jej kolej nej
podróży, gdy już się dowie dział – od męża July. Mark napi sał do niego, że
„mają w domu straszny hałas, bo w pokoju jego córki powstaje chyba
dżun gla”. Nie winny SMS, opis sytu acji, a nie skarga. No i się zaczęło.

„Jak śmiesz decy do wać o noco wa niu Ingi i Kamy beze mnie! Co ty
sobie wyobra żasz? Zapy ta łaś mnie? Moje dzieci nie będą łazić po obcych
domach! Żad nych piel grzy mek, do kurwy nędzy! Od teraz nie życzę sobie,
żeby moje dzieci noco wały u żad nych two ich kuzy nów, rodzi ców, u sio stry
ani u nikogo obcego!”

Sły szysz? Powie dział „obcego”! Dla ojca moich dzieci bli skie mi,
naj bliż sze osoby były „obce”. Mia łam czarno na bia łym, że Wik tor jest
gotów zwal czać każ dego, kto był dla mnie ważny. W jed nej chwili
zoba czy łam jak na dłoni wszyst kie jego chore roje nia i obse sje. Dla innych
może i byłby to dro biazg nie warty uwagi, ale dla mnie to wła śnie sta no wiło
punkt zwrotny. To była ta kro pla, która prze peł niła czarę gory czy.

„Mam tego dosyć – stwier dzi łam – chcę roz wodu”.
Zło ży łam papiery w Pol sce, bez orze ka nia o winie, ale sąd pol ski uznał,

że przez to, że miesz kamy w Paryżu, jurys dyk cję ma sąd fran cu ski. Wik tor
się ucie szył i prze niósł wszyst kie sprawy do Fran cji, uży wa jąc swo ich
zna jo mo ści i krucz ków praw nych, w któ rych jest eks per tem. Wie dział, że
poza gra ni cami kraju jestem dużo słab sza od niego. Zda wał sobie sprawę,
że prze słu cha nia w try bie online będą dla mnie uciąż liwe. Tra ci łam słuch.
Z każ dym rokiem sły sza łam coraz gorzej, zaczę łam nosić apa raty na obu
uszach. To cho roba, która zaczyna się w cza sie ciąży i nasila się
w momen tach stre so wych, wyczer pu ją cych emo cjo nal nie. Słuch traci się
albo szybko, albo wol niej, ale cho roba postę puje.



Sprawa pro wa dzona we Fran cji przy wią zy wała mnie do naszego
pod pa ry skiego domu, czy niła jego więź niem. Wik tor domy ślał się, że
w moim sta nie – psy chicz nym i finan so wym – musia łam bar dzo ogra ni czyć
podróże. Dla pew no ści doło żył jesz cze sprawę o opiekę nad dziećmi.

Mie li śmy się roz stać polu bow nie, bez orze ka nia o winie, z usta le niem
naprze mien nej opieki rodzi ciel skiej. Na roz pra wie oka zało się jed nak, że
mój mąż zmie nił front. Chciał być głów nym opie ku nem dziew czy nek
i żebym ja je odwie dzała. Matka, która je prak tycz nie sama wycho wała,
miała teraz odwie dzać. Ojciec nagle nabrał zain te re so wa nia dziećmi,
z któ rymi do tej pory spe cjal nie nie chciał spę dzać czasu – oka zało się, że
to był jego wybór, że tak dużo podró żo wał, i to nie tylko służ bowo, ale i dla
przy jem no ści.

Myślisz, że powo do wała nim wielka do nich miłość? Według
fran cu skich para gra fów wię cej czasu z dziećmi dawało mu prawo do
więk szej czę ści mał żeń skiego majątku oraz do decy do wa nia o miej scu
zamiesz ka nia Ingi i Kamy. Rów no cze śnie zwal niało z ali men tów na rzecz
mnie i dzieci. Za to strona opie ku jąca się potom stwem mogła wystą pić
o ali menty od byłego mał żonka.

Kiedy wyjeż dża li śmy z Pol ski, roz ma wia li śmy o co naj wy żej rocz nej
emi gra cji. Po wyga śnię ciu jego kon traktu mie li śmy wra cać do War szawy,
do rodziny. Bar dzo mi na tym zale żało. Wik tor się zgo dził, tak usta li li śmy;
jak się oka zało – tylko pozor nie. Ni gdy nie chcia łam, żeby moje dzieci
dora stały z dala od ojczy zny, języka, bli skich. To miał być led wie epi zod
w ich życiu, w okre sie gdy były malut kie. Czas mijał, a ja nie ustan nie
sły sza łam: „Jesz cze tylko pół roku, to świetna oferta. Chyba nie wyje dziesz
i nie roz bi jesz naszej rodziny?”. „Nie będziesz psuła mi kariery?” – szan taż
emo cjo nalny dzia łał na mnie dosko nale. Kła dłam uszy po sobie i liczy łam,
że za pół roku będzie można spa ko wać walizki i wró cić do mojego
kocha nego Żoli bo rza. Tęsk ni łam. Bar dzo. Nikt, kto nie był na wygna niu,
nie wie, jakie to uczu cie – marzyć o bli sko ści ludzi, któ rych się kocha,
o zna jo mych miej scach, zaku pach w osie dlo wym skle pie, nosze niu butów
do szewca ze Śród mie ścia i zapa chu bułek z pie karni na rogu.
Miesz ka li śmy w ład nym domu, dookoła było dużo zie leni, a ja chcia łam
pójść przed sie bie w Łazien kach albo poje chać na ulu bioną polanę



w Kam pi no sie. Czu łam się jak ryba wyrzu cona na brzeg. Samotna,
wyczer pana, bez tchu.

Zasta na wia łam się tylko, jak ktoś, kogo nie było w domu przez nie mal
sto pięć dzie siąt dni w roku, zamie rza udo wod nić, że to on głów nie
zaj mo wał się dziećmi. Nie uwie rzysz, ale na moich oczach, na oczach
moich przy ja ciół wyda rzył się cud! Wik tor, który nie był ni gdy zbyt
aktyw nym ojcem, nagle zabrał dziew czynki na waka cje do Sta nów, obsy pał
je pre zen tami, goto wał, sprzą tał i plótł im war ko cze. Wszystko oczy wi ście
skru pu lat nie doku men to wał i umiesz czał na swo ich social mediach, choć
wcze śniej usta li li śmy, że nie będziemy poka zy wać dzieci. „Tata gotuje”,
„robimy korale” – pod pi sy wał zdję cia. Albo „Rodzinka nad morzem” –
 i poka zy wał, jak doka zuje z naszymi cór kami w wodzie i buduje zamki
z pia sku. Czy sta hipo kry zja! Patrzy łam na to i nie mia łam wąt pli wo ści, że
jestem oto świad kiem tego, jak rodzi się zbrod nia dosko nała.

Wik tor osa czał mnie z każ dej strony. Chcesz dowodu? Poszłam do
dyrek tora szkoły Ingi i Kamy, pro sząc o zaświad cze nie, że do tej pory to ja
byłam głów nym opie ku nem dzieci, że to ja odbie ra łam je po lek cjach, ja
cho dzi łam na wywia dówki, pła ci łam za wycieczki, anga żo wa łam się
w szkolne uro czy sto ści, nie opu ści łam ani jed nego występu dziew czy nek
czy apelu. Sekre tarka napi sała, dyrek tor pod stem plo wał. Bez pro blemu.
Wie dzieli, jaka jest prawda. Szkolny psy cho log i wszy scy nauczy ciele byli
ofi cjal nie poin for mo wani o prze mocy w rodzi nie, do sprawy była włą czona
opieka spo łeczna. Wszystko jasne i przej rzy ste. Podobny doku ment
wzię łam od naszego pedia try. Zaświad czał, że „matka jest w sta łym
kon tak cie z przy chod nią i leka rzem pro wa dzą cym Ingi i Kamy Strups”.
Wyda wało mi się to ważne przed sądową bata lią o dzieci. Czu łam, że mogę
ode tchnąć, bo prawda i spra wie dli wość są po mojej stro nie. Jakież było
moje zdzi wie nie, gdy dwa tygo dnie potem Wik tor przy szedł do sądu
z podob nymi oświad cze niami. Róż niły się jedy nie wstę pem. Moje imię
i nazwi sko wymie niono na imię i nazwi sko mojego męża.

„Ja, niżej pod pi sany, XY, dyrek tor szkoły pod sta wo wej, niniej szym
oświad czam, że do mojego poprzed niego oświad cze nia wkradł się istotny
błąd rze czowy. Pra gnę poin for mo wać i dowieść, że pan Wik tor Strups od
pierw szych dni edu ka cji córek jest rodzi cem aktyw nie włą cza ją cym się
w pro ces roz wo jowy mało let nich. Zazna czam, że zaan ga żo wa nie ojca jest
godne pochwały i naj wyż szego uzna nia. Współ praca z nim z całą



pew no ścią przy czyni się do zbu do wa nia w dziew czę tach pięk nych postaw,
god nych wycho wan ków naszej sza cow nej pla cówki.

Z powa ża niem,
XY, dyrek tor”.
Nie mogłam uwie rzyć! Jak to? To moja naiw ność czy

krót ko wzrocz ność? A może jego pie nią dze? Prze kup stwo? Prze cież i ja,
i dyrek tor dosko nale zna li śmy prawdę. Jakim cudem ojciec, który był poza
domem przez dwie trze cie roku, „aktyw nie włą cza się w pro ces roz wo jowy
mało let nich”? W ciągu dwóch lat Wik tor był w szkole może ze trzy razy –
 na roz po czę ciu roku Ingi, na kier ma szu bożo na ro dze nio wym i raz, kiedy
pro si łam, żeby ode brał dziew czynki, bo ja musia łam być u leka rza. A teraz
czy tam o wzo ro wej posta wie rodzi ciel skiej? Nor mal nie czło wiek pew nie
zaci skałby pię ści, sza lał z gniewu – ja tylko opa dłam na ławę w sądzie.
Zaświad cze nie z przy chodni rodzin nej o „regu lar nych wizy tach ojca
u leka rza z cór kami i pil no wa niu przez niego kalen da rza szcze pień” dobiło
mnie już bez reszty. Wie dzia łam, że to będzie walka Dawida z Golia tem,
nie mia łam cie nia wąt pli wo ści, że Wik tor wyto czy naj cięż sze działa
i postawi przede mną całą armię praw ni ków. On zara biał czte ry sta tysięcy
euro rocz nie, a ja dys po no wa łam tylko pie niędzmi z wynajmu miesz ka nia
w War sza wie. Wystar czyło na skromne życie, ale na gaże mece na sów już
nie.

Kie dyś przy pad kiem zoba czy łam jego tabelę wydat ków. Był bar dzo
skru pu latny, wszystko dokład nie zapi sy wał. Kartka leżała obok niego na
ławce przed wej ściem do sali roz praw. Spoj rza łam. Na górze tytuł: „Rok
2019, kan ce la ria, koszty”. Pod spodem –  rzędy cyfr, a na dole –
 pod su mo wa nie: ponad 270 tysięcy euro. Dla mnie kosmos.

Bro ni łam się sama. Sama wal czy łam o dzieci. Mają tek odda łam
wal ko we rem, bo nie mia łam już ener gii ani prze strzeni, żeby bok so wać się
o dom na Sycy lii, naszą pary ską willę, jego moto cy kle i samo chody, które
kupo wał prze cież już pod czas trwa nia mał żeń stwa. Mnie nie wystar czyło
sił, ale Wik tor miał ich dosyć, żeby bar dzo dokład nie spraw dzić księgę
wie czy stą miesz ka nia na Żoli bo rzu. Lata temu, jesz cze jako stu dentka
i począt ku jąca modelka, kupi łam je do spółki z moim tatą. Cho dziło
o zdol ność kre dy tową i o to, że tata się jed nak tro chę doło żył. Mało tego, że
Wik tor spraw dzał akt wła sno ści mojego panień skiego miesz ka nia, zaj rzał
także do zapi sów doty czą cych domu rodzi ców. Jest podobno we
fran cu skich kodek sach jakiś stary prze pis, który otwiera furtkę do ubie ga nia



się o część majątku, który ma być odzie dzi czony przez współ mał żonka,
jeśli to ten drugi przej muje na sie bie cię żar wycho wa nia wspól nego
potom stwa. Widzisz już zbrod nię dosko nałą? Wik tor szy ko wał się do tej
wojny jak wytrawny gene rał. Ja szłam z bagne tem na czołg. Nie mia łam
więk szych szans, a ciosy sypały się gęsto.

To był czas, kiedy byli śmy w sepa ra cji i dzie li li śmy się opieką nad
dziećmi. Źle to zno si łam. Roz bi cie rodziny było dla mnie kom pletną klę ską,
nie wie dzia łam, jak mam poskła dać nową rze czy wi stość. Wik tor zabrał
dziew czynki do naszego domu na Sycy lię, ja pole cia łam do rodzi ców, do
Pol ski. Tęsk ni łam.

Któ re goś dnia dzwo nię na dobra noc. Tele fon ode brała Inga. „Dobry
wie czór, córeczko, jak się macie? Jeste ście zdrowe, wszystko dobrze?”
„Tak, mamu siu, wszystko dobrze, jesz cze się bawimy”. „Jak to, kocha nie?
Nie jeste ście jesz cze w piżam kach, w łóżecz kach? Już późno, kocha nie,
jutro będzie cie zmę czone”. „Nie, mamu siu, tata pozwala nam długo spać”.
„Mogę z nim poroz ma wiać?” „Teraz nie. Nie ma go w domu. Poje chał
z Ivonne do sklepu po zakupy”. „Ingu niu, z jaką Ivonne? Na jakie zakupy?
Jest pra wie dzie siąta wie czór…” „Mówili, że zabra kło mleka. Tatuś czę sto
wycho dzi z Ivonne. Ona mieszka obok nas. Ma trzy dziew czynki w naszym
wieku, wiesz? Jest super. Wła śnie się z nimi bawimy w cho wa nego”.

Tak dowie dzia łam się, że mój mąż ma kochankę i zosta wia dzieci
w domu bez opieki, bo „wła śnie skoń czyło się mleko”.

Decy zję pod ję łam natych miast – lecę do Włoch. Zaczę łam gorącz kowo
szu kać bile tów. Naj bliż szy lot bez po śred nio do Palermo był dopiero za dwa
dni. Zna la złam przez Ber lin i Rzym. Duże prze rwy, po kilka godzin na
lot ni skach, ale i tak była bym na miej scu dwa na ście godzin wcze śniej.
Ruszy łam. Na miej scu zasta łam zmie nione zamki w drzwiach i zasko czoną
twarz Ingi: „Mama, co ty tu robisz? Prze cież to czas taty… Tata mówił, że
jak on się nami zaj muje, to cie bie nie będzie na pewno”.

Roz bra ja jąca szcze rość. Nie spo dzie wa łam się takiego powi ta nia. To
było moje pierw sze roz sta nie z dziew czyn kami na dłu żej niż kilka dni.
Lecia łam jak na skrzy dłach, z goni twą po kilku lot ni skach, żeby tylko
szyb ciej być przy nich, a na spo tka nie wyszły mi… dwa roboty. Uwierz, nie
prze sa dzam. Inga i Kama wyglą dały jak mini żony ze Step ford – sztucz nie
uśmiech nięte, a w środku śmier tel nie prze ra żone i zastra szone.

„Kocha nie, cie szę się, że was widzę – pró bo wa łam niby bez tro sko –
przy wio złam wam ulu bione pianki”. Myśla łam naiw nie, że to będzie frajda.



„Dobrze – powie działa bez emo cji Inga – pójdę po tatę”.
Czy mam ci opi sy wać, jak bar dzo zdzi wioną miał minę, gdy zoba czył

mnie w salo nie z walizką? Jego reak cja nie była ory gi nalna. „Co ty tu
robisz?” – spy tał i zmie rzył mnie wzro kiem, który zamro ziłby wrzą tek.
„Przy je cha łam zająć się dziećmi, bo wczo raj szy wie czór spę dziły same, bez
opieki. Chcesz, żeby ci wyre cy to wać para graf o odpo wie dzial no ści
praw nego opie kuna za nie let nich?”

Nie musia łam. Wik tor miał to w małym palcu.
„Byłem w domu i dziew czynki to potwier dzą – mię dlił w ustach każde

słowo – prawda?” Pyta nie było skie ro wane do dziew czy nek.
Wypo wie dziane długo, prze cią gle, z prze sad nym naci skiem na ostat nią
samo gło skę. Praw da aaaaaa? To ten typ pyta nia, na które można tylko
przy tak nąć. „Tak, tato” – brzmiała karna odpo wiedź. „Ale prze cież wczo raj
sły sza łam, że jeste ście same” – pró bo wa łam dociec prawdy. „Pew nie same
w pokoju. Tego chyba ode mnie nie wyma gasz”. Wik tor uprze dził reak cję
dziew czy nek. „Widzisz, jak wpa dasz w obłęd? Masz jakieś zwidy i omamy,
kobieto, weź się w garść, bo zaczniesz za chwilę opo wia dać bajki
o smo kach”.

Pogarda w czy stej for mie. Byłam bez bronna. Mia łam się spie rać
z wła snymi dziećmi? Widzia łam, że są prze stra szone, że przy ojcu nie
powie dzą prawdy. Mało tego, że pró bu jąc jej dowieść, tylko pogor szę
sytu ację. Odpu ści łam. Poszłam z nimi na górę, zaczę ły śmy czy tać
ksią żeczki. Pomy śla łam, żeby spraw dzić, czy nie mają śla dów po
spe cy ficz nych „meto dach wycho waw czych” Wik tora. Mówi łam ci, jak
kie dyś ude rzył Kamę tak mocno, że wielki czer wony ślad utrzy my wał się
na pupie przez kilka dni? Zro bi łam zdję cie. Chcia łam mieć dowód. Tak jak
notatki i nagra nia naszych awan tur.

Dla sądu nie miało to zna cze nia. „Zni koma moc dowo dowa” – 
usły sza łam. Nawet trudno mi o tym opo wia dać.

Powiem ci o poranku następ nego dnia. Noc spę dzi łam w pokoju
dziew czy nek, sku lona na mate racu. Wik tor zajął naszą sypial nię
i powie dział wprost, że mnie nie wpu ści, że mogę sobie spać, gdzie chcę,
ale on nie będzie tole ro wał takiego nisz cze nia jego waka cji (z kochanką).

Mniej sza o to, chcia łam być bli żej dzieci, byłam stę sk niona. Gdzieś
około dzie wią tej scho dzę na dół. Stół nakryty do śnia da nia. Na patelni
paruje jajecz nica, Wik tor gotuje! W koszu poła mane bagietki, talerz
z serami i sło iczki z róż nymi dże mami. Przy stole już sie dzą – moje



dziew czynki i troje obcych dzieci. Jest jesz cze jedno wolne nakry cie.
Myślisz, że dla mnie? Na kana pie roz parta dość kor pu lentna kobieta
z ciem nymi wło sami. Ski nęła mi głową.

„Jestem Ivonne” – Usły sza łam. „Chodź, usiądź już do stołu” – 
powie dział Wik tor. Nie, to nie było skie ro wane do mnie. Jej mość wstała
maje sta tycz nie i zajęła moje miej sce. Odwró ciła się ple cami i prze sta łam
dla niej ist nieć. Jak bym była powie trzem. Nie, na stół nie został dosta wiony
dodat kowy talerz dla mnie. Nawet moje dzieci o to nie zadbały, mimo że
pew nie dobrze widziały, jak bar dzo zro biło mi się smutno. Prze łknę łam łzę.
Jedną, drugą. Roz ma so wa łam gulę w gar dle. Mia łam prze cież wprawę
w robie niu czary-mary na rze czy wi sto ści. Się gnę łam do chle baka, czu jąc na
ple cach świ dru jące spoj rze nia. Prze biegł mnie dreszcz. Ukro iłam kawa łek
chleba, poło ży łam pla ste rek żół tego sera i nie patrząc nikomu w oczy,
usia dam koło Ingi. Wiele mi to dało do myśle nia. Zasłona opa dała z oczu.
Nie było czego rato wać. Moje miej sce zajęła już odra ża jąca i zado wo lona
z sie bie kobieta, która nie czuła nie zręcz no ści całej tej sytu acji. Prze ciw nie
– pano szyła się na całego. Oboje zacho wy wali jesz cze pozory, ona wyna jęła
sąsiedni dom, jesz cze nie wpro wa dziła się do naszej sypialni, ale to tylko
kwe stia czasu.

Po śnia da niu odbyła się scena na base nie, którą ciężko mi wyma zać
z pamięci: moja słodka, sied mio let nia wtedy Kama, przy tu la jąca się do
Ivonne w base nie. Z odrę twie nia wyrwał mnie po godzi nie głos Kamy.
Przy sia dła koło mnie na leżaku. „Nie lubisz Ivonne? Ona jest taka miła.
I jej dzieci są dla nas bar dzo miłe, faj nie spę dzamy czas. Tata mówi, że
byłoby faj nie, jak by śmy się zaprzy jaź nili”.

Pamię tam, że przed wyj ściem z basenu powie dzia łam Ivonne na stro nie,
że jestem wciąż żoną mojego męża i że wal czę o to, żeby nas ura to wać,
oraz że doce ni ła bym, gdyby zosta wiła nas po pro stu samych.

Wie czo rem Wik tor zro bił mi awan turę, że obra zi łam Ivonne –  i kazał
mi ją prze pro sić. Zro bi łam to.

Nasz dom do końca pobytu nale żał już do Ivonne.
To ja urzą dza łam naszą sycy lij ską willę. Wybie ra łam firanki, bie ga łam

po pchlich tar gach, szu ka łam pięk nych mebli i bibe lo tów, wło ży łam w to
całe serce (i pie nią dze). Boże, jak ja się wtedy cie szy łam. Uno si łam się nad
zie mią. Chciało mi się śpie wać i ska kać. Speł niało się moje marze nie.
Nasze marze nie. Stół, przy któ rym teraz jedli jajecz nicę i bagietki, też ja
wybra łam i odre stau ro wa łam. Był wtedy pełen kor ni ków, miał odłu pany



kawa łek nogi. Spo le ro wa łam uby tek, wywa bi łam robale. Pamię tam, jak
sie dzia łam na podwórku, uma zana deter gen tami i lakie rami, z pędzel kiem
malut kim jak do maki jażu, żeby naj pre cy zyj niej jak się da, uzu peł nić
wszyst kie szczerby. A teraz – nikt mnie nawet do niego nie zapro sił.
Czu łam się podle. Ale naj gor sze było jesz cze przede mną.

Któ re goś dnia, już po powro cie do Paryża, obu dził mnie dźwięk
wia do mo ści w tele fo nie. Nasza sąsiadka przy słała mi zdję cia wiel kich
czar nych wor ków na śmieci sto ją cych przed domem na Sycy lii. Na
następ nym – moje uko chane komody i szafki wno szone na pakę samo chodu
z napi sem „Odpady”. „Chcia łam, żebyś to zoba czyła, bo chyba nie wiesz,
co tu się dzieje. Wiesz, że wasz dom jest sprze dany?” – napi sała Mona.

„Jak to sprze dany?” – pomy śla łam i krew odpły nęła mi z twa rzy.
Uko chane miej sce dziew czy nek na waka cyjne wypady, nasze wyma rzone
oczko w gło wie? Tego dnia dzwo ni łam do Wik tora setki razy i setki razy
mnie odrzu cał. Rozu miem, miał dużo pracy i był zajęty, ale od rana do
wie czora? Nie chciało mi się wie rzyć, że w swoim arcy za ję tym gra fiku nie
zna lazł nawet ułamka chwili, żeby wytłu ma czyć matce swo ich dzieci,
dla czego sprze dał miej sce, które kochały naj bar dziej na świe cie? Dla czego
ich ubranka i zabawki wylą do wały w wor kach na wysy pi sku? Nie mia łam
poję cia, jak o tym powie dzieć Indze i Kamie. Były już dość duże, miały po
osiem i sie dem lat. Wystar cza jąco, żeby roz pa czać za stra co nymi
wspo mnie niami z naj pięk niej szych chwil w prze szło ści. Dzwo ni łam na
zmianę do Wik tora i mojej zna jo mej praw niczki. Zaj mo wała się co prawda
prze pi sami doty czą cymi spółek, ale sądzi łam, że umie mi pomóc,
wytłu ma czyć, jak można sprze dać wspólną wła sność bez pyta nia o zgodę,
ba, nawet bez poin for mo wa nia, że ma się takie wła śnie plany. Bez rad nie
roz kła dała ręce, ale pomo gła mi dotrzeć do biura nie ru cho mo ści we
Wło szech, które zaj mo wało się trans ak cją. I – nie uwie rzysz – na umo wie
sprze daży wid niał mój pod pis. Jak to? Nie moż liwe! Prze cież niczego nie
pod pisywałam. Niczego, co doty czy łoby pozby cia się domu.

„Karo lina, nic nie pora dzę, na doku men tach jest twój pod pis i to
naj pew niej jest ory gi nał” – usły sza łam od praw niczki i na potwier dze nie
dosta łam za chwilę zdję cie zro bione przez uprzej mego agenta w Palermo.

Ręce mi opa dły. Tak, to moje pismo. Wtedy nie mia łam poję cia, jak to
się mogło stać, ale po kilku godzi nach wró ciła mi pamięć. Przy po mniał mi
się pod su nięty do pod pisu plik papie rów, kiedy dopeł nia li śmy for mal no ści
zaku po wych. Wik tor poda wał następne i pro sił: „Pod pisz, kocha nie, nie ma



co zwle kać. Spraw dzi łem każdą literkę, znasz mnie, wszystko się zga dza,
dajesz mi prawo do kupna domu” (póź niej się oka zało, że rów nież do
sprze daży). No i posłusz nie robi łam, co chciał. Jestem prze ko nana, że
wśród doku men tów były też takie, które pod pi sa łam.

Co zro bić? Galo pada myśli. Dzwo nię do Wik tora, oczy wi ście nie
odpo wiada. Zamiast tego dostaję maila – po fran cu sku – z infor ma cją
o sprze daży nie ru cho mo ści pod Palermo i prze zna cze niu środ ków „zgod nie
ze wspólną dys po zy cją” na konto pana Wik tora Strupsa w banku
w Gre no ble.

Jakby tego było mało, następ nego dnia przy cho dzi pismo z poli cji na
Sycy lii, a w nim raport donie sie nia Wik tora.

„Chora psy chicz nie, głę boko nie zrów no wa żona, prze ja wia jąca
zacho wa nia agre sywne wobec niego w prze szło ści mał żonka w okre sie
roz wodu nie ocze ki wa nie nacho dzi ojca opie ku ją cego się dziećmi poza
gra ni cami kraju zamiesz ka nia w celu porwa nia jego dzieci z jego domu.
Boi się o swoje bez pie czeń stwo i bez pie czeń stwo jego dzieci”.

Do raportu dołą czona jest moja karta medyczna sprzed dzie się ciu lat, od
psy chia try, do któ rego cho dzi łam po stra cie naszego nie na ro dzo nego
dziecka.

To było nie długo po ślu bie, poro nie nie pod koniec dru giego try me stru.
Nagły krwo tok, bez powodu. Do szpi tala poje cha li śmy na sygnale, od razu
tra fi łam na stół ope ra cyjny. Wię cej nie pamię tam. Obu dzi łam się cała
napuch nięta, już bez dzie ciątka pod ser cem. Wik tor był przy mnie, trzy mał
za rękę, otu lał kocem. Zacho wy wał się jak naj czul szy mąż, we wspól nej
żało bie po naszym synku. To był synek. Nie pozwo lili mi go zoba czyć.
Ni gdy go nie przy tu li łam, ni gdy nie poczu łam zapa chu skóry… Macica
kur czyła się pod wpły wem leków, wszystko mnie bolało, a ja czu łam się jak
pusty balon, jak samica, któ rej wydarto prze mocą małe, jak zby teczny
kawał mięsa, który nie umie dać życia dru giej isto cie.

Wpa dłam w depre sję. Tygo dniami nie wycho dzi łam z domu. Prze sta łam
jeść, nie czu łam pra gnie nia. Potra fi łam leżeć całymi dniami w ciem no ści
w tej samej pościeli i tej samej piża mie. Życie stra ciło sens. Lecze nie było
konieczne. Długo nie chcia łam o nim sły szeć. Wik tor prze ko ny wał mnie do
tego, pro sił i bła gał. Podzia łała dopiero wizyta mojej mamy. To on ją



wezwał. Przy je chała z roso łem, świe żymi kwia tami do wazonu
i dys po zy cją: „Ubierz się, córeczko, zabie ram cię na spa cer”.

Pierw szy raz od dawna zoba czy łam słońce. I wcale nie byłam tym
zachwy cona. Zmu sza łam się do każ dego kroku, żeby nie robić jej zawodu.
Była star szą, scho ro waną osobą, która miała na twa rzy samą miłość i tro skę
o mnie. Widzisz, nawet w depre sji potra fi łam być „grzeczną dziew czynką”.

„Dobrze, mamo, popro szę o pomoc. Pójdę do dok tora” – wyrzu ci łam
z sie bie, gdy usia dły śmy na ławce w parku.

I wła śnie opi nię od tego leka rza wyko rzy stał Wik tor. Podłe, co? Doło żył
do niej jesz cze swoje „obser wa cje” o matce, która od dwóch lat nie mieszka
w domu z rodziną, jest groźna dla dobro stanu dzieci, nie wypeł nia
obo wiąz ków i nie inte re suje się ich postę pami edu ka cyj nymi. Stek
kłamstw! Miesz ka łam z dziew czyn kami, dba łam o nie, zawo zi łam
i przy wo zi łam ze szkoły, goto wa łam obiady, bie ga łam na wywia dówki,
orga ni zo wa łam przy ję cia z oka zji i bez oka zji. To był stek kłamstw!

„Jak możesz mi to robić?!” – wykrzy cza łam któ re goś razu, gdy wresz cie
ode brał tele fon. „Że od dwóch lat nie miesz kam w domu? To aż mnie
roz ba wiło. Naprawdę cie kawa jestem, jak zamie rzasz to udo wod nić przed
sądem. Oboje wiemy, jaka jest prawda”. On na to: „Moja droga, w tych
pismach nie ma niczego, dosłow nie niczego, czego nie był bym w sta nie
dowieść przed sądem” – wyce dził z lek kim uśmie chem wysoko
funk cjo nu ją cego psy cho paty.

Wie dzia łam, że mówi prawdę. Zbrod nia dosko nała i psy cho pa tyczny
per fek cjo ni sta. Nie mia łam naj mniej szych wąt pli wo ści, że uzbroił się na
wojnę po zęby i prze wi dział wszyst kie sytu acje. Grał całą talią, zna czył
karty, nie przej mo wał się szwin dlami, dawa niem łapó wek i oszu stwem.
Widzia łam, że zaczyna też anga żo wać w to dzieci. Od pierw szej chwili, od
pamięt nego spo tka nia w domu na Sycy lii, oswa jał je z Ivonne, a mnie
pró bo wał poka zać jako „zbyt ner wową i nie prze wi dy walną w reak cjach”.

„Nie przej muj cie się, dziew czynki, kobiety w pew nym wieku nie raz się
tak zacho wują. To hor mony, nor malna rzecz. To przej dzie. Nic groź nego”.

Jakie „w pew nym wieku”? Nie mia łam czter dzie stu lat, daleko mi było
do kli mak te rium. Zresztą, ten prze kąs, wyż szość w jego gło sie. Cały czas
nie mie ściło mi się w gło wie, że czło wiek, który potra fił mnie wspie rać
w naj trud niej szym momen cie, potrafi też zacho wy wać się niczym
pod stępny wąż. Kąsał w naj czul sze miej sca. Dosko nale wie dział, gdzie



tra fiać. Zda wał sobie sprawę, jak bar dzo boli mnie lek ce wa że nie, poni że nie,
trak to wa nie kobiety jak „gor szego sortu”.

Cze ka łam pół tora roku, żeby dziew czynki same odkryły, kim dla taty
jest Ivonne. Widziały już wcze śniej wia do mo ści, które do sie bie wysy łali,
okra szone ser dusz kami i słod kim mon amour.

„Tato, dla czego wysy łasz Ivonne takie znaczki jak do narze czo nej? To
twoja dziew czyna?” – pytały.

„Nie eee, tylko kole żanka, zna joma z waka cji. Prze cież ja nawet do pani
sprzą taczki wysy łam ser duszka. To nic takiego”.

Któ re goś dnia sprawy zaszły za daleko. Sie dzie li śmy w restau ra cji,
o dziwo we czworo, bo obcho dzi li śmy uro dziny Kamy. Tele fon Wik tora
leżał na stole. Dziew czynki spie rały się, kto gra główną rolę w Igrzy skach
śmierci. Żadna nie dawała za wygraną, żadna nie dawała się prze ko nać.

„Mogę spraw dzić?” – zapy tała Kama i nie cze ka jąc na odpo wiedź,
się gnęła po apa rat. Nie był zablo ko wany.

„Wujek Google pomoże” – orze kły.
Ale pod pal cem zamiast wujka Google moja córka zna la zła zdję cie

nagiego penisa ojca i numer adre satki – Ivonne. Tele fon wylą do wał
z hukiem na pod ło dze. Kama zamknęła oczy, zakryła je dłońmi.

„Nie chcę na to patrzeć! Sły szy cie, nie chcę na to patrzeć! Nie na wi dzę
was!”

Wybie gła z restau ra cji. Led wie ją dogo ni łam. Miała wtedy osiem lat.
Ni gdy, prze nigdy nie powinna była zoba czyć w tym wieku takiego zdję cia.
A już na pewno nie zdję cia ojcow skiego członka we wzwo dzie okra szo nego
dopi skiem „jest twój” wysła nego do obcej kobiety. Boli mnie każde z tych
słów. Zbiera mi się na mdło ści. Wtedy też, ale musia łam pomóc
zapła ka nemu i roz trzę sio nemu dziecku. Nie chciała wró cić do stołu i wcale
jej do tego nie prze ko ny wa łam. Sie dzia ły śmy sku lone na chod niku. Mała
jesz cze przez chwilę okła dała mnie pię ściami, krzy czała: „Zostaw mnie,
zostaw, zostaw!”.

Prze chod nie zatrzy my wali się, ktoś pytał, czy może pomóc. Jakaś pani
dała nam całą paczkę chu s te czek.

„Kocha nie, bar dzo mi przy kro, że doświad czy łaś tego widoku,
poroz ma wiamy o tym, jak ochło niesz. A teraz wró cimy do domu, dobrze?”

Wik tor pró bo wał dzwo nić do dziew czy nek, ale żadna nie chciała z nim
roz ma wiać.



„Zro bi cie to, jak będzie cie gotowe, a teraz chodź cie na budyń”,
powie dzia łam.

Uwiel biały budyń wani liowy. To był nasz nie pi sany sygnał, który
ozna czał – trzeba poga dać. Sia da ły śmy przy naszym maleń kim stole
w kuchni i gada ły śmy godzi nami. Teraz roz mowa nie spe cjal nie się kle iła.
Nie wie dzia łam, jak zacząć.

„Kama, przy kro mi, że widzia łaś to zdję cie. Bar dzo. To nie jest widok
prze zna czony dla oczu dziew czynki. Doro śli, nie któ rzy doro śli…”

„Dobrze, mamo. Już wiem, kim jest Ivonne dla taty. Oszu kuje nas. To
pew nie do niej wycho dził w nocy, kiedy twier dził, że miał męczący dzień
i dobrze mu zrobi jazda na moto cy klu. Na pewno wycho dził do niej. Nie
martw się, ona ni gdy, przeni gdy nie będzie naszą mamą”.

Pocie kły mi łzy. Poczu łam ulgę. Naj praw dziw szą, auten tyczną ulgę.
Przy znaję, przez moment czu łam coś w rodzaju, zro zum mnie dobrze,

zazdro ści… Obca kobieta z moimi dziećmi, na waka cjach, pod czas
week en do wych wypa dów. Doty kała je, gła dziła po wło sach, śmiała się
z nimi, kąpała w morzu. Widzia łam to na zdję ciach, sły sza łam opo wie ści
„o miłej pani”. Nie wie dzia łam, jak im powie dzieć prawdę. Uwa ża łam, że
są za małe; wszy scy radzili: powiedz im, a ja wytrwale słu cha łam swo jej
intu icji. Nie chcia łam wcią gać dziew czy nek w rodzi ciel skie potyczki. Psuć
im obrazu ojca. Czy był dla nich wzo rem? Do końca nie wiem. Pamię tały
awan tury, jego krzyki, klapsy, pamię tały to, jak zwra cał się do mnie i kiedy
zosta wiał je bez opieki. Ni gdy z nimi o tym nie roz ma wia łam, nie zada łam
pyta nia, czy ojciec jest dla nich boha te rem, czy oprawcą. Może dla dzieci
nic nie jest czarno-białe? Może mię dzy jed nym a dru gim bie gu nem jest cały
ocean moż li wo ści? Kiedy o tym myślę, uświa da miam sobie, ile wie działy,
co mogły obser wo wać. Choćby moje nerwy, gdy Wik tor kolejny raz
oskar żył mnie o próbę porwa nia dzieci.

Tra fi łam na mię dzy na ro dową listę pory wa czy z naka zem aresz to wa nia,
gdy bym chciała prze kro czyć gra nicę.

A wszystko zaczęło się nie win nie. Serio. To było po świę tach Bożego
Naro dze nia. Przy je cha li śmy do Pol ski. Wszy scy. Mie li śmy spę dzić Wigi lię
u moich rodzi ców, potem pierw szy dzień u rodziny Wik tora. Tak się stało.
Roz mowa przy sto łach niczym wędrówka po polu mino wym, ostroż nie,
żeby nie zaha czać o kon flik towe tematy. Kosz mar.



Mie li śmy wra cać dwa dni przed syl we strem, osob nymi rej sami.
Tym cza sem sytu acja covi dowa zaostrzyła się i w kraju, gdzie

miesz ka ły śmy, było ponad dzie sięć razy wię cej zgo nów niż w Pol sce –
odwo łali zarówno mój lot z dziew czyn kami, jak i Wik tora. Musie li śmy
prze dłu żyć pobyt w ojczyź nie. Zaczę łam go pro sić, aby śmy zostali jesz cze
dłu żej – póki szkoły pra cują online – żeby dziew czynki mogły pobyć
z rodziną – skoro nie miesz kamy w ojczyź nie przez jego jed no stronną
decy zję o emi gra cji. Jed nak z nim się nie dało dys ku to wać. Jest albo tak,
jak on chce, albo tak, jak on chce.

Przede wszyst kim zaczę łam się bać o sie bie, o swoje zdro wie, chcia łam być
wśród naj bliż szych, a dzieci były bar dzo szczę śliwe z kuzy nami, z dużą,
kocha jącą rodziną.

Wtedy wła śnie, na początku roku, gdy robi łam ruty nowe bada nia
w Pol sce (ze względu na niż szy koszt), dowie dzia łam się, że mam
nowo twór. Byłam prze ra żona i nie wie dzia łam, co będzie dalej,
przy cho dziły mi tylko czarne sce na riu sze do głowy. Nie wyobra ża łam
sobie, jak mogła bym zosta wić moje dziew czynki, uko chane córeczki na
tym świe cie same, beze mnie.

Chcia łam dowie dzieć się wię cej, zro zu mieć, poznać pro gnozy i leczyć
się w Pol sce, oto czona wspar ciem rodziny, lecz to wszystko działo się
rów no le gle i nawet nie mia łam szansy dalej cho dzić po leka rzach i oswoić
się z dia gnozą, bo cho dzi łam po sądach.

To typ raka, w któ rym stres i emo cje bar dzo wpły wają na wyniki
i postę po wa nie cho roby. A moje się pogar szały w zastra sza ją cym tem pie,
a zara zem nie mogłam zatrzy mać tej sądo wej machiny.

Przez to, że sprawa była w sądzie, musia łam powie dzieć rodzi com, że
mam raka. Bo mieli być świad kami na roz pra wie. Bar dzo nie chcia łam ich
znowu mar twić i zabu rzać im czasu spo koj nej sta ro ści. Nie było wyj ścia.
Oczy wi ście kwe stia mojego zdro wia została wyko rzy stana prze ciwko mnie.

Wik tor zarzu cił mi w sądzie, że to kłam stwo. Że cały ten rak to
oszu stwo i bzdura, a ja mam się świet nie, a pomógł mi mój wujek, który
jest leka rzem.

Zazna czam tutaj, że choć wyglą dam zdrowo, żyję z pię cioma
prze wle kłymi cho ro bami: Hashi moto, obu stron nym nie do słu chem,



nawra ca jącą depre sją, ata kami padaczki, i teraz jesz cze dodat kowo
nowo two rem.

Jego praw nicy zaczęli wypi sy wać do mojego leka rza z żąda niem
dowo dów na cho robę i ujaw nie nia pro gnoz, mimo że w sądzie
przed sta wi łam pięć róż nych opi nii pię ciu róż nych leka rzy z Pol ski
i z Fran cji z taką samą dia gnozą.

Sędzia w Pol sce orzekł, że skoro matka ma raka, to dzieci tym bar dziej
powinny być z ojcem, gdy matka będzie w szpi ta lach i żeby w razie czego
się przy zwy czaić do życia bez niej. Tak więc powinny wró cić na obczy znę.
Kto ma pie nią dze, ten ma rację.

Prze sta łam wie rzyć w jaką kol wiek spra wie dli wość i nie mogłam
uwie rzyć, jak mogłam być tak naiwna i się łudzić, że prawo mnie obroni,
nawet jeśli ja sama nie będę potra fiła – Matkę Polkę z rakiem,
z prze mo co wego związku, bez jakich kol wiek oszczęd no ści i z mar nymi
per spek ty wami na rynku pracy, która zarzu ciła swoją karierę, żeby mąż
mógł robić swoją, która two rzyła dom i wycho wy wała dzieci, rezy gnu jąc
dla dobra rodziny z nie złych zarob ków w biu rze.

Pod koniec roku wró ciła mi padaczka. Mam taki rodzaj, że nie mam
drga wek, tylko mdleję. Mdla łam kilka razy dzien nie. Przy jeż dżała do mnie
karetka jede na ście razy w ciągu trzech mie sięcy. To był naj czar niej szy
okres w moim życiu pod wzglę dem zdro wot nym i nało żył się z koń cówką
postę po wa nia sądo wego doty czą cego zakazu podróży do ojczy zny oraz
roz prawy finan so wej.

Oka zało się w trak cie roz wodu, że mój mąż jest dużo majęt niej szy, niż
sądzi łam, bo utrzy my wał mnie w prze ko na niu, że zara bia podob nie jak na
początku naszego mał żeń stwa. Nie byłam aż tak naiwna i wie dzia łam, że
zara bia wię cej (choć nie myśla łam, że dzie się cio krot nie wię cej), ale dla
mnie nie miało to zna cze nia, gdyż mie li śmy jeden dom, do któ rego oboje
się dokła da li śmy. Na sie bie i tak nie wyda wa łam, całe pie nią dze szły na
dzieci, a ja jak głu pia nie mia łam więk szych potrzeb. Tylko raz do roku
przy wo zi łam sobie z Włoch tro chę nowych ubrań.

Cią gle wpę dzał mnie w wyrzuty sumie nia, że żyjemy ponad stan. Ja się
bar dzo tym stre so wa łam i bra łam na sie bie dużą część kosz tów, wyda jąc
wszyst kie pie nią dze z najmu mojego miesz ka nia w Pol sce. Zwy kle robi łam
zakupy w naj tań szym skle pie, trzy ma jąc na przy kład ulu bio nego łoso sia
córki w ręce i obli cza jąc, czy star czy mi pie nię dzy na kon cie.



Ni gdy nie mia łam jego karty kre dy to wej, z wyjąt kiem krót kiego okresu,
gdy dał mi Amexa. Tej nie stety pra wie ni gdzie nie przyj mo wali,
w szcze gól no ści nie w tych tań szych skle pach spo żyw czych, w któ rych
robi łam zakupy. Nie jed no krot nie naja dłam się wstydu, gdy pró bo wa łam
zapła cić, cała kolejka cze kała, i oka zy wało się, że nie mam już pie nię dzy na
pol skiej kar cie. Wtedy zwy kle pła ka łam i dzwo ni łam do niego, pro sząc
o prze lew. Robił to, a po powro cie do domu dawał mi pięć dzie siąt euro,
żebym wydała, na co chcę, w ramach nagrody pocie sze nia za kolejne
upo ko rze nie w skle pie.

W cza sie roz prawy finan so wej oka zało się, że zara bia ponad czte ry sta
tysięcy euro rocz nie i jego firma wypłaca mu pie nią dze w trzech róż nych
kra jach ze wzglę dów podat ko wych, a on je po cichutku roz miesz cza
w róż nych miej scach i ban kach.

Wik tor wystą pił do sądu o połowę mojego przed mał żeń skiego
miesz ka nia oraz część domu moich rodzi ców, do któ rej mia łam prawo.
Rodzice miesz kali w tym domu!! To było dla mnie naj bar dziej zadzi wia jące
– totalny brak uczci wo ści, jakie go kol wiek honoru i wstydu. Ale jak
mówi łam – niczego czło wie czego się już po nim nie spo dzie wa łam.

Napi sał rów nież, że dom na Sycy lii jest w cało ści jego i dla tego
pie nią dze należą się wyłącz nie jemu. Pra wie połowę pie nię dzy ze
sprze daży tego domu wydał na swo ich praw ni ków. Tak wolał.

Wykoń czyć matkę swo ich dzieci. Dla niego to była naj lep sza inwe sty cja
i nie było śladu po jego wcze śniej szym skąp stwie. Na swoje potrzeby i na
wykań cza nie mnie wyda wał chęt nie.

Ja wtedy byłam w naj gor szym momen cie pod wzglę dem zdro wot nym,
od karetki do karetki, od ataku do ataku, od szpi tala do szpi tala. Napi sa łam
poda nie do sądu z prośbą o odro cze nie sprawy finan so wej. Napi sa łam
o swoim sta nie, padaczce, omdle niach, nie daw nej dia gno zie
nowo two ro wej.

Pro si łam, aby odro czono roz prawę i aby nie odby wała się przez tele fon,
bo to dys kry mi na cja nie peł no spraw no ści. Nie jestem w sta nie usły szeć
wszyst kiego…

Ku mojemu zdzi wie niu w kolej nym doku men cie, na pra wie czte ry sta
stron, prze czy ta łam opi nie, że to wszystko kłam stwa i mam się świet nie, że
nawet podró żuję; zoba czy łam swoje zdję cie z Madrytu (gdzie byłam
u jed nego z naj lep szych onko lo gów na kon sul ta cji).



Sędzia nie zgo dził się na odro cze nie roz prawy. Zosta łam poko nana na
polu bitwy, pod da łam się goła, leżąca, on stał nade mną z psy cho pa tycz nym
uśmie chem triumfu.

W pliku doku men tów do sądu były rów nież duże odbitki kolo ro wych,
pięk nych zdjęć mojego miesz ka nia na Żoli bo rzu, które robi łam kie dyś ze
spe cjalną agen cją wspie ra jącą mnie w wyszy ko wa niu miesz ka nia do
wyna ję cia.

Jeśli cho dzi o to miesz ka nie, to mój prze zorny mąż już jakiś rok po
ślu bie wziął kon takt od moich rodzi ców do ich nota riu sza, aby upew nić się,
że mój tata prze pi sał swoją część miesz ka nia na mnie. To było kil ka na ście
lat temu. On już wtedy się zabez pie czał na wszelki wypa dek. Mnie się
wyda wało, że to z jego strony prze jaw tro ski o moje inte resy, o naszą
przy szłość. Nie przy szło mi do głowy, że są kraje, w któ rych bie rze się pod
uwagę i dzieli w razie roz wodu mają tek przed mał żeń ski.

Jego praw nicy pro po no wali, żeby nie łożył na dzieci, bo jest głów nym
opie ku nem, a ja prze cież mam piękne miesz ka nie i dochody w Pol sce
i mogę się sama utrzy my wać. Usły sza łam nawet, że znam sześć języ ków,
jestem bar dzo mądra i mogę świet nie zara biać, tylko mi się nie chce.
Zapo mnieli o nowo two rze i braku więk szych per spek tyw na rynku pracy?

Mogli tylko jesz cze żądać, żebym to ja mu pła ciła. Miał naprawdę
świet nych praw ni ków.

Według prawa nikt inny nie może być obecny z tobą w cza sie roz prawy
przez tele fon, chyba że masz praw ni ków, oczy wi ście. Wspo mi nam to jako
kosz mar.

Sędzia skła niał się do tego, aby fak tycz nie uznać mają tek
przed mał żeń ski do podziału i że wystar czy, jeśli mał żo nek zapewni nam
wyna jem miesz ka nia przez dwa lata. Żad nych pie nię dzy na dzieci.

Ja oczy wi ście mogłam się dalej sądzić, bo to nie był wyrok, tylko
suge stia, jaki może zapaść po kolej nych mie sią cach tej katorgi i kolej nych
roz pra wach sądo wych przez tele fon. Zgo dzi łam się na to wszystko, bo
mia łam wra że nie, że jak tak dalej pój dzie, to po pro stu zejdę z tego świata.

Tak więc uże ra nie się z potwo rem, który robi wszystko, aby mnie
wykoń czyć, nie miało sensu. Pięk nie wygrał wszystko. Brawo. Kur tyna.

Wra ca jąc do sytu acji w święta pod czas pan de mii… Wik tor już odle ciał. Ja
zosta łam z dziew czyn kami. Rano tego dnia, kiedy mia ły śmy samo lot, obie



dostały sil nych tor sji. Wyglą dało na zatru cie. Do tego u Kamy doszła
wysoka gorączka. „Musimy zostać jesz cze kilka dni, dziew czynki chore,
według prawa musimy się izo lo wać, prze bu ko wuję bilety” – napi sa łam do
niego. I tak nie było powodu, żeby wra cać. Szczyt pan de mii, szkoły
zamknięte, lek cje w try bie online. Nawet jeśli posie dzia ły by śmy dłu żej
u dziad ków – edu ka cyj nie nie wielka strata. Zresztą ich objawy też mogły
wska zy wać na covid.

„Wra caj natych miast! Dziew czynki muszą być tutaj” – odpi sał.
Czło wiek, który wła śnie roz bił rodzinę, wpro wa dza jąc do niej panią, któ rej
wysyła zdję cia gołego ptaka, pisze, że „rodzina ma być razem”!
Nie do cze ka nie.

To już był non sens. Tak uzna łam. Mia łam wra cać do Paryża z cho rymi
dziećmi w cza sie, kiedy w Pol sce zaczy nało się robić bez piecz niej, bo
pan de mia powoli się wyci szała, a we Fran cji roz pę dzała jak TGV?
Stra te gicz nie to był błąd. Pró bo wa łam tłu ma czyć. Napi sa łam, że trzeba
jesz cze poob ser wo wać objawy, może zro bić testy, ale w tym sta nie na
pewno nie można zaczy nać żad nej podróży. „U moich rodzi ców jeste śmy
bez pieczne, zaopie kują się nami, nie musisz się mar twić”. Ha, prze cież nie
o opiekę cho dziło! Wik tor osza lał. Zaczął wydzwa niać co chwila –  do mnie
i dziew czy nek. Ode bra łam raz. I ponow nie wszystko cier pli wie wyja śni łam.
Uży łam wszel kich argu men tów. Sen sow nych. Po dru giej stro nie wrzask
i agre sja: „Wra caj! Natych miast! Chcę was tu widzieć naj póź niej jutro!
Masz czas do wie czora!”. „Wik tor, to drugi dzień bie gunki, nie wsiądę do
samo lotu”. „Sama masz sraczkę! Nie chcę sły szeć tych głu pich wymó wek.
Masz tu być. Koniec dys ku sji!”

I trzask tele fo nem. Król wydał dys po zy cje, a ja śmia łam je zigno ro wać.
Ot, co. Po dwóch dniach przy słał maila – po fran cu sku – z żąda niem
natych mia sto wego powrotu do domu.

„Lek ce wa że nie pole ce nia uznam za próbę porwa nia dzieci”. „Niech
mnie ktoś uszczyp nie” – pomy śla łam i mach nę łam ręką. Hima laje absurdu.
Nie stety, nie dla mojego – pra wie byłego – męża.

Sprawa tra fiła do sądu naj wyż szego we Fran cji, a w Pol sce zało żył mi
sprawę z kon wen cji Haskiej, a moje nazwi sko tra fiło na listę prze stęp ców.
„Poszu ki wana Karo lina Łaniew ska” – to nie żart. I nie film. To było jak zły
sen, który nie chciał się skoń czyć.



Potem roz prawy online w Paryżu, wiele roz praw w War sza wie. Pamię tam
kory tarz w sądzie. Sie dzia łam tam zdep tana, bez silna, pogu biona. I nagle
obie przy szły ście do mnie. Ty i moja sio stra. To było dla mnie bar dzo
ważne. Po dru giej stro nie kory tarza sie dział Wik tor z mamą i ojczy mem.
Mie rzyli mnie wzro kiem od dołu do góry. Jak bym sie działa przed plu to nem
egze ku cyj nym. Pamię tasz twarz Wik tora? Wystu dio wany uśmiech, pełen
wyż szo ści i pogardy dla mnie, matki jego dzieci, która chciała tylko zadbać
o zdro wie córek. Potem, na sali sądo wej, sły sza łam o sobie taki stek bzdur,
że przy gwoź dziło mnie do ziemi. Że jestem nie od po wie dzialna, zapo mi nam
o dzie ciach, nie zapew niam im odpo wied niej opieki, zanie dba łam ich dietę
i szcze pie nia. Kama miała wtedy lekką nad wagę, jak to dora sta jąca
dziew czynka. Nic groź nego, może pięć, sześć kilo gra mów.

„Matka karmi dzieci fast foodami, zaprze stała goto wa nia, bo jest zbyt
zajęta swoim życiem pry wat nym” – usły sza łam z ust mojej teścio wej.

Roz trzą sano też moją cho robę psy chiczną. Przy jazd na Sycy lię
poka zany był jako akt despe ra cji kobiety w sta nie zała ma nia ner wo wego.
Kłam liwe argu menty, sfał szo wane dowody, jacyś bie gli, któ rzy wygła szali
opi nie na mój temat, a któ rych ni gdy w życiu nie widzia łam na oczy.
Teściowa oczer nia jąca mnie w sądzie i kła miąca pod przy sięgą, na przy kład
potwier dziła, że po poro dzie prak tycz nie ona wycho wy wała dzieci, bo ja
nic nie robi łam i spa łam do 15.00. Czy za chwilę wej dzie reży ser Psy chozy
i powie: „Stop, cię cie, mamy to”? Stan odre al nie nia level hard.
Pró bo wa łam się bro nić. Sama. Nie było mnie stać na praw nika. Popro si łam
o panią mece nas z urzędu, ale naro biła wię cej szkody niż pożytku. Kazała
mi ustę po wać, godzić się na jego warunki. „Nie mamy czym z nim
wal czyć, pani Karo lino” –  Usły sza łam.

„Wysoki sądzie, niczego nie chcę od mojego byłego męża. Nie chcę
orze ka nia o winie, nie chcę opo wie ści o zdra dach i upo ko rze niach. Chcę
tylko spo koj nie żyć, wró cić z dziew czyn kami do ojczy zny, być bli sko
moich rodzi ców, sio stry, brata i przy ja ciół. Chcę wró cić z emi gra cji. Tylko
o to pro szę”.

Sąd mnie nie wysłu chał. Moje pań stwo nie chciało mnie na swo jej
ziemi, ode słało nas do miesz ka nia na obczyź nie. Wyrok brzmiał: „Do
ukoń cze nia peł no let no ści dzieci ich miej scem pobytu będzie kraj
prze by wa nia ojca. Matka nie może podró żo wać z cór kami bez wyraź nej
zgody ojca na piśmie”. Pasz porty Ingi i Kamy miały zostać zde po no wane
u Wik tora.



Koniec i kropka. Mamy wra cać do Fran cji. Z dokład nie roz pi sa nym
gra fi kiem opieki nad cór kami. Z reje strem kar i kon se kwen cji w przy padku
opóź nień „dostar cze nia” dzieci pod adres pobytu ojca. Pła ka łam cały dzień.
Nie umia łam opa no wać żalu. Zosta łam poko nana. Leża łam na łopat kach jak
bok ser po sto czo nej walce, a sędzia już dawno prze stał odli czać do
dzie się ciu. Mimo absurdu sytu acji i świa do mo ści, że pol ski sędzia był
prze ku piony (nie byłby to pierw szy raz; sam mi opo wie dział, jak kie dyś
miał kło poty z pra wem i dzięki łapówce wymi gał się od wię zie nia),
pod da łam się. Mogłam odwo ły wać się od wyroku i skła dać ape la cje, ale już
szkoda mi było i dziew czy nek, i sie bie.

W związku z tym pod pi sa li śmy „poro zu mie nie”, według któ rego ja nie
będę się odwo ły wać i dobro wol nie wrócę z dziew czyn kami do Fran cji, a on
zobo wią zuje się nie zakła dać mi kolej nych spraw sado wych i wszystko
wraca do normy, czyli naprze mien nej opieki nad dziećmi.

Nic bar dziej myl nego. Już nie całe dwa mie siące od naszego powrotu do
Fran cji wrę czono mi – w najbar dziej kurio zalny spo sób, przez jakie goś
podej rza nego typa, który dopadł mnie wie czo rem w uliczce i wci snął plik
doku men tów do ręki, po czym zro bił „pamiąt kowe zdję cie” – kolejny
pozew od niego.

Popła ka łam się z braku sił, z bez rad no ści, lęku, upo ko rze nia, i braku
nadziei, że to się kie dy kol wiek skoń czy. To już cztery lata cią ga nia mnie po
sądach. Wik tor zało żył mi kil ka na ście spraw, byłam na kil ku dzie się ciu
prze słu cha niach, ale wyglą dało na to, że on się dopiero roz krę cał.

Kilka dni póź niej, po pół nocy, ktoś zadzwo nił do drzwi mojego
i dziew czy nek nowego domu. Szybko zbie głam na dół, żeby nie obu dzić
dzieci, a tam poli cja i radio wóz roz świe tla jący całą oko licę. Nie zła reklama
dla nowych sąsia dów.

Poli cjanci grzecz nie oświad czyli, że przy szli ode brać mi pasz porty
dzieci, bo tak naka zał sąd. Spo koj nie wytłu ma czy łam, że to mąż trzyma te
pasz porty. Tym cza sem star sza córka wyszła z łóżka i ze scho dów
przy glą dała się całej sytu acji. Poli cjanci na to odpo wie dzieli, że bar dzo im
przy kro, ale będą musieli mnie zaaresz to wać, jeśli nie oddam im tych
pasz por tów. Przy się ga łam, że to Wik tor trzyma te doku menty. Inga też im
to mówiła, pła cząc z prze ra że nia. Pró bo wa łam się dodzwo nić do męża, ale



nie odbie rał przez ponad czter dzie ści minut. W tym cza sie dołą czyła do nas
rów nież Kama, która też pła kała i była roz trzę siona.

Poli cjanci na szczę ście cier pli wie cze kali na wyja śnie nie tej sytu acji.
W końcu Wik tor ode brał tele fon, gdy zadzwo ni łam ze smart fona córki.
Spy ta łam, dla czego nasyła na mnie poli cję o pół nocy, skoro wie dosko nale,
gdzie są pasz porty. Odpo wie dział, że uważa, że znowu pla nuję porwa nie
dzieci, i w związku z tym mam oddać swój pasz port i dowód oso bi sty.

Powie dzia łam poli cji, że to prze cież pogwał ce nie mojej wol no ści i nie
rozu miem, dla czego mąż każe mi oddać moje doku menty. Wyda wało się, że
się ze mną zga dzali…

Oka zało się, że odbyła się bez mojej wie dzy i obec no ści nie jawna
roz prawa, na któ rej Wik tor zdo łał uzy skać od sędziego nakaz zabra nia
moich doku men tów.

Jesz cze wtedy nie wie dzia ły śmy, że cze kają nas dwa lata bez
moż li wo ści jakich kol wiek podróży za gra nicę – poje cha nia do ojczy zny do
rodziny lub gdzie kol wiek indziej.

Za to ojciec nad ra biał z podró żami podwój nie i zabie rał dziew czynki
przy każ dej nada rza ją cej się oka zji na wspa niałe waka cje, pod czas gdy
w „moim” cza sie sie dzia ły śmy w domu…

Powie dzia łam Wik to rowi, że celuje we mnie, a tra fia i naprawdę
krzyw dzi wła sne dzieci. Nie wiem, czy kie dy kol wiek to zauważy.

Musia łam nauczyć się żyć pod dyk tando czło wieka, któ rego jedy nym celem
i jedyną namięt no ścią było moje upo ko rze nie. Myślisz, że na tym
poprze sta nie?

Spo dzie wam się kolej nych cio sów z jego strony, kolej nych roz praw…
Wiesz, czego żałuję? Że nie ode szłam wcze śniej. Że zabra kło mi siły

i odwagi, żeby spa ko wać walizkę i trza snąć drzwiami. Nie obro ni łam
wów czas ani sie bie, ani dzieci. Wiele blizn zostało im po bagnie
zafun do wa nym przez ojca. Patrzę na nie i boję się, żeby idąc tym wzor cem,
nie wybrały podob nie prze mo co wych part ne rów, zasta na wiam się, jaki
obraz męż czy zny wezmą ze sobą na życie?

Ale jesz cze stoję. Pod nio słam się mimo całej tej traumy, depre sji
i nowo tworu i daję radę. My, matki, jeste śmy silne. Dla swo ich dzieci.
I gdzieś tam w rezul ta cie rów nież dla sie bie.



Wró ci łam po pięt na stu latach do pracy biu ro wej. Jestem wysoko
wykwa li fi ko waną headhun terką na naj wyż sze sta no wi ska. W pracy
doce niane jest moje doświad cze nie, zna jo mość pię ciu języ ków i dyplom
psy cho loga. Jestem chwa lona za pra co wi tość. Pod czas okre so wej oceny
moja sze fowa wska zała tylko jeden słaby punkt, nad któ rym mam
popra co wać. Jestem zbyt empa tyczna i daję sobie wcho dzić na głowę.

Już nie. Osta tecz nie małymi krocz kami wyszłam z tej wojny zwy cię sko,
bo nie wda wa łam się w utarczki, nie wyda łam majątku na praw ni ków
i chro ni łam swoje dzieci naj le piej, jak umia łam.

Znowu jestem silna i szczę śliwa. Moje zdro wie się usta bi li zo wało.
Jestem speł niona w miło ści, z zako cha nym we mnie wspa nia łym, mądrym
i dobrym męż czy zną, który nosi mnie na rękach, jest uczciwy i deli katny.

Powsta łam i kwitnę.



ANNA

Przy cho dzi łam cza sem na wspa niałe przy ję cia do Anny i Karola. Piękny
dom w pod war szaw skim Kon stan ci nie, ele gancki pod jazd, ogród jak ze
snu, wia nu szek dzieci. W sty lowo urzą dzo nej willi na pierw szy plan
wysu wały się obrazy gospo dyni w sub tel nych kolo rach i leją cych
opły wo wych for mach.

Ania była duszą towa rzy stwa. Nie tylko pięk nie wyglą dała, ale też miała
wiele talen tów. Cza sem pod koniec przy ję cia – gdy kel ne rzy roz no sili już
her batę, kawę i wymyślne desery – sia dała do for te pianu i grała…

Nie zapo mnę wie czoru, kiedy miała na sobie obci słą czer woną suk nię…
Jak ona wyglą dała przy tym for te pia nie. Czu łam się wtedy, jak bym
oglą dała prze piękny hol ly wo odzki film. Myślę, że wszy scy tam obecni też
myśleli: „Ci to mają życie! Taka miłość się nie zda rza. A do tego ten piękny
dom i czwórka dzieci!”.



OPO WIEŚĆ ANNY

Pyta łam męża, dla czego jest mię dzy nami taki chłód… Odpo wia dał
żar tem: „Mięso trzy mane w chło dzie dłu żej trzyma świe żość”.

Nie wiem, jak i kiedy to się stało…
Z prze bo jo wej i pew nej sie bie dziew czyny, która mogła wszystko

i wie rzyła, że świat jest piękny, a ludzie dobrzy, sta łam się zalęk nioną,
nie pewną sie bie kobietą w śred nim wieku. Pogodę ducha zastą pi łam
zgorzk nie niem, a co mnie mar twiło naj bar dziej, zaczę łam zanie dby wać
i kwe stio no wać sprawy, które wcze śniej były dla mnie ważne
i nie pod wa żalne.

Karola pozna łam w momen cie, kiedy oby dwoje wycho dzi li śmy
z naszych poprzed nich związ ków. Nie pla no wa li śmy tak szybko
roz po czy nać kolej nych, ale myślę, że oby dwoje czu li śmy, że spo tka li śmy
osobę, z którą możemy pod jąć się tak poważ nego pro jektu jak rodzina.

Dwa ambitne i prze bo jowe astro lo giczne byki. Popra co wali, pojeź dzili
po świe cie, a teraz mogą przejść do kolej nych wyzwań.

Mój mąż jako bar dzo młody przed się biorca tuż po zagra nicz nych
stu diach zało żył firmę tele ko mu ni ka cyjną, która zamie niła się w olbrzymi
biz nes.

Ja nato miast po malar stwie na Aka de mii Sztuk Pięk nych wymy śli łam
z przy ja ciółmi agen cję rekla mową, w któ rej pra co wa łam jako dyrek tor
arty styczny i cza sami gra fik. Pie nią dze same do mnie przy cho dziły, a woda
ze źró deł obfi to ści lała się z każ dej strony. Mam wra że nie, że przez życie
nie prze cho dzi łam, tylko bie głam, cza sem tań cząc walca na płat kach róż –
 jak w rekla mie kawy…

Pomię dzy komer cyj nymi zle ce niami sta ra łam się nie zanie dby wać
sztuki, malu jąc i co jakiś czas orga ni zu jąc wystawy swo ich prac.

Karol na rand kach był ujmu jący i cza ru jący. Uwiel biał opo wia dać mi
o sobie, swo ich podró żach oraz licz nych suk ce sach i biz ne sie. Ja słu cha łam



total nie nim ocza ro wana.
Co mnie do niego przy cią gnęło?
Umi ło wa nie natury, mądrość, kul tura, eru dy cja, oczy ta nie, pew ność

sie bie. Brak nachal no ści, cier pli wość. Szcze gól nie zachwy cił mnie fakt, że
się na mnie nie rzu cał. Był jakby dużo chłod niej szy niż inni męż czyźni. I to
było wtedy ujmu jące. Bo ado ra to rów mia łam zawsze mnó stwo; prze ści gali
się w pomy słach, byleby mi zaim po no wać i mnie zdo być. Męż czyźni
cza sem zamie niają się w myśli wych, zapo mi na jąc, że kobieta to nie sarna.

W Karolu eks cy tu jący był dla mnie nawet fakt, że wcale się mną aż tak
bar dzo nie zachwy cał. Ze zdzi wie niem zauwa ży łam, że on zbyt nio nie
oka zy wał też zazdro ści. Kiedy dzwo nił do mnie z Medio lanu mój były
narze czony, ceniony archi tekt, do dziś mój przy ja ciel, i pyta łam Karola, czy
mu nie prze szka dza, że przy nim roz pra wiamy w języku, któ rego nie
rozu mie, odpo wia dał: „Luz. Wybra łaś mnie – jesteś ze mną. Gdy byś
wybrała jego, była byś z nim”. Takie pro ste i takie piękne.

Uwiel bia li śmy razem cho dzić po górach, jeź dzić na rowe rach
i podró żo wać. Nie ważne, czy był to week end w Tatrach z ple ca kiem, czy
luk su sowa impreza w Paryżu lub kola cja na pustyni w Maroku, wszę dzie
czu łam się z nim dosko nale i potra fi łam się odna leźć w każ dej sytu acji.

Wła ściwa kobieta zna la zła wła ści wego męż czy znę. Natu ralna więc była
wspólna decy zja o zało że niu rodziny.

Bo ja tak naprawdę od dziecka marzy łam jedy nie o gro madce dzieci
i swoim ide al nym domu z pach ną cym cia stem i wazo nem kwia tów… Karol
dosko nale znał te pra gnie nia…

Spo tka łam go na impre zie biz ne so wej, na którą, poszłam z Mar ci nem,
moim byłym i part ne rem w agen cji rekla mo wej. Karol zacho wy wał się
abso lut nie cza ru jąco, ale w kręgu zna jo mych powie dział coś ogól nie
nie po chleb nego o kobie tach. Od razu mnie zde ner wo wał i popatrz, mam
z nim czworo dzieci. Tak, życie bywa prze wrotne.

Zamiesz ka nie z nim dia me tral nie zmie niło jego podej ście do mnie,
a wspólne życie stało się naj trud niej szą próbą…

Oka zało się, że gdy tylko wzię li śmy ślub, jakby o mnie zapo mniał i po
pro stu zajął się pracą. Zro bi łam się nie wi doczna.

Z początku zupeł nie tego nie rozu mia łam.



Wyka zy wał po pierw sze zerowe zain te re so wa nie codzien no ścią, po
dru gie rela cją i wszel kimi wią żą cymi się z nią dodat kami. Zosta wił to na
mojej gło wie, a ja dziel nie się wszyst kim zaję łam, jed no cze śnie
kon ty nu ując moją pracę zawo dową, potem rodząc kolejne dzieci… Nie
dostrze głam momentu – z prze pra co wa nia i jakiejś swo istej śle poty – kiedy
z Karo lem w tym wszyst kim zgu bi li śmy sie bie nawza jem.

I nie byłoby w tym może nic aż tak dra ma tycz nego, gdyby nie fakt, że
mój mąż zaczął mnie karać – słow nie, emo cjo nal nie, przez zanie cha nie.
I nie wiem, co robił świa do mie, a co nieświa do mie – wiem tylko, że po
uro dze niu czwar tego dziecka, dopiero jak ból przez niego zada wany stał się
nie do wytrzy ma nia, zaczę łam na to wszystko otwie rać oczy.

Zauwa ży łam na przy kład, że kiedy urzą dza łam kola cję albo uro dziny
dzieci i pro si łam, żeby był na czas, to wtedy celowo się spóź niał…
Oczy wi ście nie dzwo ni łam, tylko pisa łam SMS-y. Nauczył mnie tego, żeby
mu nie zawra cać głowy. Zresztą na SMS-y też rzadko odpo wia dał.

Gdy pyta łam o przy czynę mil cze nia, odpo wia dał, że nie ma czasu na
roz mowę. Kiedy po trzech mie sią cach wresz cie docho dziło do jakie goś
kon taktu, byłam już strzęp kiem ner wów, a on mówił wtedy: „Spójrz na
sie bie. Nie da się z tobą roz ma wiać. Im gło śniej krzy czysz, tym mniej cię
sły szę”.

Nie zwy kle sil nie to odczu łam, kiedy tra fi łam do szpi tala. Zasła błam na
PPM-ie – to taki naj waż niej szy moment etapu pre pro duk cji – i Mar cin,
z któ rym cza sem do dziś współ pra cuję, zawiózł mnie do szpi tala. Wyszło,
że po pro stu byłam odwod niona i mia łam silną ane mię.

Mój mąż był wtedy w Lon dy nie i wyobraź sobie, że po powro cie nawet
nie zapy tał, jak się czuję. I teraz myślę, że było w tym sporo mojej winy, bo
prze cież sama zadzwo ni łam ze szpi tala, mówiąc: „Wiesz, wszystko jest
OK, tylko wiedz, że jestem w szpi talu”. Tak byłam nauczona, żeby swoją
osobą innym nie doda wać stresu… On zapewne, jak więk szość męż czyzn,
usły szał tylko pierw szą część wypo wie dzi i to ją przy jął do wia do mo ści,
z wygody.

Po powro cie ze szpi tala czu łam się bar dzo zawie dziona i smutna.
Zaczę łam się dystan so wać i popła ki wać w samot no ści, ale z pracą nie
odpusz cza łam. Sta ra łam się też być mamą, dla któ rej dzieci są zawsze
prio ry te tem.

Nato miast coraz bar dziej zaczę łam odczu wać brak bli sko ści i seksu. Po
kilku poro dach jest to oczy wi ście bar dzo prak tyczne, bo mnie samej spa dał



z prze pra co wa nia poziom libido…
Pyta łam męża, dla czego jest mię dzy nami taki chłód… Odpo wia dał

żar tem: „Mięso trzy mane w chło dzie dłu żej trzyma świe żość”.
I prak tycz nie po pierw szym czy trze cim zbli że niu zacho dzi łam w kolejną
ciążę… A w ciąży znowu mnie nie doty kał, mówiąc, że to nie bez pieczne
dla dziecka.

Wraz z odrzu ce niem mojej kobie co ści powoli, ale sys te ma tycz nie
zaczęła zni kać we mnie pewna sie bie i atrak cyjna kobieta. Na jej miej sce
przy szła gospo sia, mamu sia i opie kunka domo wego ogni ska.

Oka zało się jed nak, że wcale nie jestem ide alną gospo dy nią, bo na
przy kład wra ca jąc z pracy, zro bi łam zakupy, potem upie kłam chleb,
ugo to wa łam kola cję, ale… zabra kło pomi dor ków.

Znasz ukra iń ską opo wieść ludową o tym, jak mucha i psz czoła lecą nad
łąką? Psz czoła zachwyca się morzem kwia tów, a mucha dostrzega jedy nie
kro wie placki. Tak…

I choć byłam przez cały okres trwa nia mojego mał żeń stwa wdzięczna za
to, co mam, i sta ra łam się ogar nąć całą rze czy wi stość naj le piej, jak
umia łam, to dosta wały mi się nie dobre słowa, ale coraz wię cej kry tyki.
Ni gdy nie byłam wystar cza jąco dobra.

Zaczę łam sta rać się bar dziej, żeby zasłu żyć choćby na zauwa że nie czy
pochwałę, ale one nie przy cho dziły. Za to kry tyka – codzien nie, i to bar dzo
róż no rodna. Cza sem wprost, a cza sem owi nięta w bawełnę.

Po latach, patrząc na swoje życie z dystan sem, nie raz zada wa łam sobie
pyta nie: „Co było tym moim jed nym pro cen tem szczę ścia, skoro nie
dosta wa łam od męża ani dobrego słowa, ani zapew nień o popra wie, ani
wspól nych wyjaz dów, ani nawet ich obiet nicy?”.

Nie dosta wa łam też seksu, czu ło ści ani nawet życz li wo ści, a co
naj gor sze, ba, nie dosta wa łam też sza cunku, o który bar dzo naj pierw
pro si łam, a któ rego potem ostro i sta now czo się doma ga łam. I to wła śnie
przy czy niło się do roz padu naszej rodziny.

Moim błę dem pod koniec był brak umie jęt no ści spo koj nej komu ni ka cji.
Po pierw sze, rzadko mia łam moż li wość roz mowy z moim uni ka ją cym
kon fron ta cji mężem, po dru gie, jak już do niej docho dziło, to dosta wała mi
się zawsze wią zanka kry tyki i wyrzu tów, na które zawsze reago wa łam
emo cjo nalną obroną, przez co koń czyło się czę sto moim krzy kiem lub
łzami i jego wyj ściem z pokoju.



Z początku w ten spo sób kon fron to wa łam się z nim raz na mie siąc,
a potem raz na kilka mie sięcy. Co było oczy wi ście mocno przez mojego
męża kry ty ko wane. Patrzył na mnie z poli to wa niem i mówił: „Spójrz na
sie bie. Jak mógł bym kochać taką histe ryczkę?”.

Czę sto powta rzał: „Na sza cu nek to trzeba sobie zasłu żyć”.
I ja słu ży łam. Pod czas całego naszego mał żeń stwa, mimo uro dze nia

i wycho wy wa nia czwórki dzieci, pra co wa łam zawo dowo, dokła da jąc się do
naszych domo wych wydat ków, edu ka cji dzieci i wyjaz dów, nie odkła da jąc
nic na czarną godzinę.

Pro wa dzi łam nasz dom, do pomocy mając gospo się – co czę sto
wyma wiał mi Karol, depre cjo nu jąc moją pracę – ale to ja pła ci łam jej
pen sję. Nasz dom zawsze był urzą dzony, zadbany, z obra zami na ścia nach,
pasu ją cymi kolo ry stycz nie podusz kami na sofie i kwia tami w wazo nie.

Wszystko – od a do zet – łącz nie z naj mniej szymi deta lami w domu
kupo wa łam ja.

Prze szli śmy razem cztery prze pro wadzki i dwa remonty oraz dwie
budowy i za każ dym razem to na mnie spo czy wała logi styka i koor dy na cja
ekip. Po zbu do wa niu naszego doce lo wego domu dowie dzia łam się tylko, że
powin nam była lepiej pil no wać finan sów. Mój mąż stu dio wał finanse
i zarzą dza nie w kilku zagra nicz nych szko łach, a ja w War sza wie malar stwo
na ASP…

O wszyst kie nasze nie do cią gnię cia oraz brak cie le sno ści w związku ja
byłam obwi niana i – co naj gor sze – bra łam tę winę na sie bie.

Znasz to nasze pol skie, kato lic kie, ode brane w pakie cie z genami po
przod ki niach: „Moja wina, moja wina, moja bar dzo wielka wina”. I dzi wię
się teraz z per spek tywy czasu, że nie wypa dły mi wszyst kie włosy z głowy
i że nie zacho ro wa łam poważ niej… Ale o tym póź niej opo wiem.

Karol jest eru dytą. Po mistrzow sku znaj do wał na mnie okre śle nia
z pogra ni cza psy chia trii i psy cho lo gii, wska zu jąc ich przy czyny w moim
dzie ciń stwie. Winę za każ dym razem pono si łam ja. Co kilka lat zmie niały
się tylko powody.

Kiedy wycho dzi łam do pracy, sły sza łam komen ta rze: „Czy musisz
upra wiać to swoje kosz towne hobby?”. Tak nazy wał moje obrazy, które
rze czy wi ście cza sem ciężko było sprze dać, ale pie nią dze za nie czę sto
sta no wiły spory wkład do naszego budżetu. A bywały dni, że nas po pro stu
rato wały. Pomi jam fakt, że czę sto nocami wyko ny wa łam zle ce nia gra fika
kom pu te ro wego, a zaję cie to było bar dzo dobrze płatne. Pomi jam też fakt,



że przez pierw szych pięt na ście lat mał żeń stwa pra co wa łam przez cały czas,
a dodat kowo dochód za wyna ję cie mojego miesz ka nia rów nież zapew niał
naszym dzie ciom ubra nia, a naszemu domowi wszel kie potrzebne akce so ria
i meble.

Kiedy o tym wspo mi na łam, mówił, że to się nie liczy, bo ja to
miesz ka nie dosta łam od rodzi ców, a powin nam wresz cie zoba czyć, co to
jest ciężka praca, bo „ni gdy nie wylą do wa łam w życiu twardo na tyłku”.

Nawet moja pierw sza ciąża nie wzbu dziła w moim mężu
jakie go kol wiek dodat ko wego zain te re so wa nia moją osobą. Ale wtedy
byłam zbyt zajęta zada niami i pracą, aby na to zwró cić uwagę.

Wspo mi na jąc tamte czasy, zasta na wiam się, skąd mia łam na to
wszystko siłę? I uśmiech. Przy tak mało wspie ra ją cym part ne rze…
Męż czyź nie, przy któ rym czu łam się jak inku ba tor na dzieci, gospo sia
i opie kunka. Wiem teraz, że sama wsa dzi łam się w tę rolę.

Mąż nie chciał ani trze ciego, ani czwar tego dziecka, ale moje
zaśle pie nie w reali za cji planu „szczę śliwa rodzina” było ogromne. Nie
czer piąc satys fak cji z życia mał żeń skiego, wkła da łam całe serce, ener gię
i entu zjazm w wycho wa nie naszych dzieci. Dla czego ja tego wszyst kiego
nie zauwa ży łam wcze śniej?

Dla tego że dosta wa łam nagrodę w postaci cudow nego ojca dla moich
dzieci. Im oka zy wał wszel kie uczu cia i empa tię, któ rych tak bar dzo
bra ko wało mi w naszym związku.

Nie mogłam uwie rzyć, że męż czy zna tak nie miły dla mnie, cierpki
i oschły, wład czy i kry tyczny, cza sem zło śliwy, może być jed no cze śnie tak
czuły, kochany i dobry dla swo ich dzieci. Odwró cony ple cami i obo jętny
dla żony, może oka zy wać tyle uwagi i serca swo jemu potom stwu.

W trak cie wszyst kich ciąż jeź dzi łam sama na bada nia. W waka cje
z dziećmi – też naj czę ściej sama. Mój mąż w tym cza sie zawsze miał coś
waż niej szego na gło wie. Zmie niał świat na lep szy, otwie rał firmę, fun dusz,
udzie lał porad naj więk szym przed się bior stwom. Więc nauczy łam się ze
wszyst kim radzić sobie bez niego…

Tak więc, wra ca jąc do pyta nia, co mnie w tym wszyst kim trzy mało?
Gdzie były te ulotne chwile szczę ścia? Dla czego tak chęt nie przy ję łam rolę
ofiary? Tej cier pięt nicy, któ rej i tak prze cież nic się nie należy…

To szczę ście znaj do wa łam w szczę ściu moich dzieci, tak więc na polu
ogól nie rozu mia nej insty tu cji rodzin nej mogłam się roz wi jać do woli… nie
wyobra żam sobie odci na nia dzieci od taty.



Poza tym rozu mie jąc, że na seks ani czu łość nie zasłu ży łam, już samo
to, że mąż mnie objął, pozu jąc do zdjęć rodzin nych, spra wiało, że byłam
w siód mym nie bie.

Dodat kowo zawsze, gdy już docho dziło do łez z mojej strony
i mówi łam mu, że nie daję rady i chcę roz wodu, to on następ nego dnia był
bar dzo miły albo mówił mi jakiś kom ple ment.

To mnie trzy mało przy nim naprawdę długo.
Że coś jest nie tak, jak być powinno, odkry wa łam bar dzo powoli

i bole śnie. Naj pierw zbun to wał się mój orga nizm.
W trak cie ruty no wego USG piersi oka zało się, że mam w nich dwa

guzy, dosta łam skie ro wa nie na biop sję. Kolejny guz poja wił się na tar czycy
– też biop sja. A ostatni na jaj niku.

Kiedy jecha łam na biop sję, dosta łam list od komor nika, że wcho dzi mi
na oba konta. Mam roz dziel ność mająt kową z mężem, ale to doty czyło
firmy, którą on kie dyś ode mnie prze jął. To było niczym scena z jakie goś
kiczo wa tego filmu… „Jesz cze to?” – pomy śla łam.

Odpo wie dział mi, że myślał, że tę firmę zamknął. „Myśleć, że się
zamknęło, to można o kla pie w toa le cie” – opo wie dzia łam. Nie mogłam
sobie tego wyobra zić. Ja pil nuję mojego biz nesu, choć mam w rodzi nie
łatkę artystki.

Karol zawsze pod kre ślał, że na pierw szym miej scu jest dla niego
roz wój. Dla tego prócz inten syw nej pracy bar dzo czę sto w week endy brał
udział w warsz ta tach. Pamię tam, jak poin for mo wał mnie, że zamie rza pójść
na wyprawę w góry, by wziąć udział w warsz ta cie na temat wewnętrz nego
dziecka. Pamię tam też, jak nie odbie rał moich tele fo nów i jak bar dzo
pro si łam w myśli, żeby ode brał, bo czu łam się kom plet nie wystra szona
i zagu biona przez pierw sze dni wojny, tak jak chyba więk szość z nas.

Wró cił z tego warsz tatu po pię ciu dniach, a ja przy go to wa łam kola cję.
Popro si łam go, SMS-em, bo nie lubił, jak mówi łam do niego pod nie sio nym
lub zde ner wo wa nym gło sem, żeby opo wie dział dzie ciom o woj nie,
zaszcze pia jąc w nich poczu cie bez pie czeń stwa. Młod sze oglą dały straszne
sceny na Tik Toku… Poza tym one czuły moje samopoczu cie, bo choć
chcia łam dać im spo kój, to w środku byłam roze dr gana.

Karol spy tał: „Kto się boi wojny?”. Żadne dziecko się nie zgło siło.
„No widzisz? Ty to jesteś drama queen!” – usły sza łam.
Mia łam cztery guzy, komor nika na obu kon tach, zaczęła się wojna, a ja

usły sza łam od męża, że jestem drama queen… Uwie rzy łam, że ze mną jest



coś nie tak.
Dzi wił mnie fakt, że cza sem moje reak cje i ból dzia łały na niego jak

odżywka pro te inowa na kul tu ry stę.
Wyczu wał moje słabe punkty i rze czy, na któ rych mi zależy, a potem

pytał: „Dla czego tak pod no sisz głos? Nie wie dzia łem, że dla cie bie to takie
ważne”.

Albo naj gor sze:
„Nie było takiej roz mowy. Nie dekla ro wa łem się, że to zro bię”.
„Wcale ci cze goś takiego nie obie cy wa łem”.
„Spójrz na sie bie i swoje emo cje. Musisz iść z tym do psy cho loga”.
I poszłam!
A ten psy cho log wła śnie oka zał się moim wybawcą.
Tam otwo rzy łam sze roko oczy i dostrze głam, że od lat nie byłam sobą.

Sfru stro wana, czu łam się nie sza no wana i opusz czona. Opu ści łam sama
sie bie: swoje potrzeby, swoje marze nia. Sta łam się zgorzk niała i było we
mnie mniej entu zja zmu i rado ści niż kie dyś.

Po latach bycia kry ty ko waną i obwi nianą o wszel kie nie po wo dze nia –
 jak to sar ka stycz nie ktoś powie dział: „żona jest po to, żeby klę ski
męż czy zny miały twarz” – wresz cie prze sta łam brać winę na sie bie.

Myślę, że na tera pię poszłam w ostat niej chwili.

Moje dzieci, a szcze gól nie córka, zauwa żały, czuły, że jest ze mną coraz
gorzej. Widziały mamę, która już nie pie kła tak czę sto jak kie dyś chleba
i ciast, która miała pod krą żone oczy, czę sto zaczer wie nione od pła czu,
i która była nie miła dla taty. Tata nato miast był zawsze miły i kul tu ralny.
Rzadko pod no sił głos, ale mówiąc o mamie, kry ty ko wała ją
i depre cjo no wał: „Ach, pew nie mama ma okres” albo „Znowu mama
prze żywa i ma jakieś emo cje”.

A mama się cze piała… Mama zaczęła zasy piać w ubra niu, usy pia jąc
naj młod sze dziecko. Zda rzało jej się to wcze śniej, ale tym razem jej
orga nizm był tak wykoń czony, że budziła się nad ranem.

Byłam kar miona i sama kar mi łam się wyrzu tami sumie nia.
Zaczę łam winić moje ciało za brak seksu już po trzy dzie stym roku

życia. Zrzu ca łam to na karb pię ciu dodat ko wych kilo gra mów, na roz stępy
na brzu chu po czte rech cią żach i na piersi, które po wielu latach kar mie nia
dzieci nie były takie jak kie dyś.



Czu łam się nie atrak cyjna dla męża i świata, bo przez niego odrzu cona.
Dopiero dużo póź niej zro zu mia łam, jak ważne jest to, jak same na sie bie
patrzymy. To, że kie dyś byłam modelką i że wciąż mia łam wia nu szek
wiel bi cieli, uzna wa łam za pomyłkę, bo „oni się nie znają”, jedy nie mój mąż
był eks per tem, bo to on znał mnie naj le piej, co mi czę sto powta rzał.

Po osiem na stu latach związku nie mal bez intym no ści, kiedy gine ko log
zapy tał mnie o mój spo sób na anty kon cep cję, roz pła ka łam się, mówiąc, że
takiej ni gdy nie było z uwagi na kie dyś rzad kość, a teraz brak zbli żeń.

Gdy kazał się roze brać nie tylko od pasa, roz pła ka łam się po raz drugi.
Tłu ma cząc, że mam dziś gor szy dzień, a roze bra nie się cało ściowe dla
osoby, która ma tak obwi słe piersi i roz stępy na brzu chu, sta nowi duży
stres.

Lekarz stwier dził, że widział nie je den taki przy pa dek i podej rzewa
u mnie depre sję. Co osta tecz nie się nie potwier dziło.

Czu łam się w tam tym cza sie tak, że mia łam ochotę głową walić
w ścianę. Każda próba roz mowy z moim mężem koń czyła się opo rem
z jego strony.

Do tego nie oka zy wał wcale emo cji, a jak już po dwu dzie stu latach
doszło mię dzy nami, z mojej ini cja tywy, do roz mów o roz wo dzie, oma wiał
tę pro ce durę, jakby był to plan trzech wizyt u sto ma to loga i usu nię cia
dwóch zębów trzo no wych.

Pyta łam sie bie, jak to moż liwe? Dla czego tkwi łam tyle lat u boku
kogoś, kogo nie zna łam? Jak to moż liwe, że mu zaufa łam, wie rząc, że
mamy podobne war to ści i cele?

Ponie waż ból psy chiczny robił się nie do wytrzy ma nia, a mnie zda rzyło
się dwa razy stra cić przy tom ność – co napę dziło mi wiel kiego stra cha –
zapi sa łam się na warsz taty kobiece.

Tera pia i warsz taty uświa do miły mi, że zasłu guję na sza cu nek i miłość
tak jak każdy inny czło wiek. Że zwią zek dwojga ludzi to obu stronna
dekla ra cja sza no wa nia sie bie nawza jem i słu cha nia swo ich potrzeb. Że
ist nieją męż czyźni, któ rzy w natu ralny spo sób zauwa żają i doce niają swoje
part nerki.

Dzie le nie się emo cjami i poczu ciem winy oka zało się bar dzo
wzmac nia jące. Po kilku mie sią cach, kiedy to moja tera peutka bar dzo
cier pli wie wysłu chała mojej histo rii, wzię łam życie we wła sne ręce.

Co tydzień pyta łam się jej, czy wszystko ze mną OK. Czy nie
powin nam skon sul to wać się z psy chia trą. Tera peutka odpo wia dała, że jeśli



przyj dzie taki moment, to mnie o nim zawia domi. Nie mia łam zabu rzeń
oso bo wo ści ani nie bra łam leków… A z pew no ścią Karol by tego chciał.
Łatwiej byłoby się roz stać z „psy chiczną” żoną.

Był to pro ces bole sny, ale dzię kuję za wszystko, czego nauczy łam się
o sobie w tej cięż kiej podróży.

Pamię tam też, jak od tera peutki usły sza łam słowo „prze moc” i jak
ciężko było się przy znać samej przed sobą, że ona mnie doty czy.

Nauczy łam się, że to my – kobiety, które dają się wło żyć w rolę ofiary –
musimy pra co wać nad poczu ciem wła snej war to ści. W efek cie tera pii
otwo rzy łam też oczy na zaka mu flo wane formy agre sji, takie jak
igno ro wa nie, wita nie się tylko z dziećmi, mówie nie tylko do nich, brak
powi ta nia czy poże gna nia, brak zain te re so wa nia moim dobro sta nem…

Zauwa ży łam, że Karol zain sta lo wał kamery, przez co spra wo wał nade
mną kon trolę. Finan sową też. Dzięki apli ka cji w tele fo nie wie dział, gdzie
jestem. Znał moje hasła, miał wgląd w moje konto. Ja nie zna łam jego ani
nie wie działam, co dokład nie robi w pracy czy ile zara bia. Mówił mi, że to
dla mojego bez pie czeń stwa, a mi było jakoś łatwiej i wygod niej w to
wie rzyć i przy sta wa łam na to.

Zawsze kocha łam mój czas dla sie bie, kiedy cały dom już śpi. I już resztką
sił wcho dzi łam do mojego ate lier. Tam był mój świat. Uwiel biam
malo wać… To dla mnie spo sób na dopiesz cze nie mojej duszy.

Nie kiedy emo cje dawały wtedy o sobie znać… Malo wa łam
i pła ka łam…

Bywało, że sny infor mo wały mnie o czymś, co potem sta ra łam się
prze trans fe ro wać na płótno.

I pew nego dnia przy śniło mi się, że mój mąż ma inną kobietę.
Wszyst kie wyjazdy, nagłe wie czorne tele fony, dłu gie godziny w pracy –
 wszystko uło żyło się w logiczną całość.

Mąż przez trzy kolejne lata wyśmie wał moje podej rze nia, mówiąc,
żebym swoją wyobraź nię zacho wała na malo wa nie obra zów.

I tak trwa łam w prze świad cze niu, że jestem nie kom pletną, nad wraż liwą
pani karą z bujną wyobraź nią i histe rycz nym cha rak te rem…

Moje guzy na szczę ście oka zały się nie groźne – zda niem leka rza
powstały przez pod wyż szony poziom stresu.



Pró bo wa łam jesz cze kil ka krot nie sko mu ni ko wać się z mężem, pisząc do
niego.

Im wię cej łez wyla łam pod czas pisa nia, tym wię cej dni zaj mo wało mu
prze czy ta nie maila ode mnie. Im bar dziej go pro si łam, aby mi
odpo wie dział, tym więk sze robił uniki.

Przy ja ciółce mówi łam cza sem, że on zacho wuje się, jakby kogoś miał
i jakby chciał, żebym to ja się z nim roz wio dła. A ja, jak na złość, bie ga łam
co tydzień na róża niec, modląc się o uzdro wie nie rodziny. Tak dora dziła mi
teściowa i to była jedyna rada, którą od niej dosta łam.

Na szczę ście w miarę postę pów tera pii skie ro wa łam moją ener gię nie
prze ciwko sobie – tak jak robi łam wcze śniej pełna wyrzu tów sumie nia –
tylko ku sobie. Tera peutka zasu ge ro wała mi coś, co z początku wyda wało
mi się total nie abs trak cyjne, abym spró bo wała potrak to wać sie bie tak jak
swoje dziecko. Musia łam zna leźć dla sie bie miłość – to było naj trud niej sze
– cier pli wość, zro zu mie nie. Musia łam dać sobie czas, zanim zaczę łam na
nowo malo wać. Bo ewi dent nie rów nież do mojej twór czo ści wkradł się
kry zys, choć zle ceń gra ficz nych nie porzu ci łam ni gdy.

Wtedy przy szła do mnie gra ty fi ka cja; po pierw sze w postaci lep szego
samo po czu cia i wyż szego poczu cia wła snej war to ści. Następ nie
posze rzy łam pulę swo ich zain te re so wań – zaczę łam wresz cie robić rze czy,
o któ rych wcze śniej tylko marzy łam.

Zauwa ży łam też, że sza cu nek ze strony mojego męża przy szedł dopiero
wtedy, kiedy sama dałam go sobie.

I nie stety dopiero gdy pod pi sa łam z nim poro zu mie nie roz wo dowe,
w któ rym nie chcę od niego nic prócz tego, żeby śmy nie kiedy pobyli
z rodziną w naszym domu na wsi, wspól nych świąt i czasu spę dzo nego
z dziećmi przy grach plan szo wych i fil mach. Popro si łam o moż li wość
pozo sta nia w naszym domu, któ rego mia łam for mal nie więk szość, bo
wię cej w niego wło ży łam, i zgo dzi łam się na pół czasu z dziećmi. To było
dla mnie naj trud niej sze…

Za to moje samo po czu cie sys te ma tycz nie się popra wiało. Lepiej się
czu łam, mia łam wię cej sił. Przy ja ciółki zauwa żyły, że try skam ener gią. Po
raz pierw szy od lat nie mia łam ane mii. Pyta łam tera peutkę, czy to nor malne
tak dobrze się czuć po roz sta niu. Ona odpo wie działa: „Tak, pani Anno. Po
tego typu związ kach można czuć się lekko i dobrze, gdy się zakoń czą”.



I wtedy dowie dzia łam się zupeł nie przy pad kiem, od kole żanki kochanki
mojego męża, że Karol pięć lat temu poznał na warsz ta tach wła ści cielkę
agen cji PR, która pro wa dzi w tele wi zji pro gramy coachin gowe o bli sko ści
par.

Na swo jej stro nie głosi, że naj lep sze, co ojciec może zro bić dla rodziny,
to poka zać dzie ciom, jak kocha ich matkę…

To zda nie z Coveya zazna czy łam dwa sezony wcze śniej Karo lowi
i zosta wi łam na biurku naszego domu na wsi…

Cóż. Teraz wolę już nie opo wia dać, czym to było dla mnie –
 szcze gól nie w kon tek ście zawie dzio nego zaufa nia, wyśmie wa nia mojego
prze czu cia i lek ce wa że nia moich emo cji.

Jak bolało roz pa mię ty wa nie sce nek z domu, kiedy odma wiał nam
zje dze nia wspól nej kola cji, mówiąc, że jadł już na mie ście.

Jak ja naiw nie uci sza łam dzieci, gdy tata wra cał z „dele ga cji”,
i pro si łam, żeby go nie budziły, bo musi się zre ge ne ro wać.

Po kosz mar nych trzech dniach posta no wi łam dać sobie tydzień, żeby
mu wyba czyć dla naszego dobra.

Tydzień oka zał się wyzwa niem, choć cię żej było mi wyba czyć jej. Ona
uwo dziła go wtedy, gdy my jesz cze bar dzo wal czy li śmy… Zasta na wia łam
się, jak można wcho dzić do łóżka z ojcem czworga dzieci i z tak długą
histo rią z inną kobietą? Ale prze cież Karol musiał ją też nie źle oma mić
i zachę cać. Naiw nie się zasta na wia łam, dla czego nie zapro siła mnie na
kawę? Mogła spy tać, czy my chcemy być razem. Prze cież żaden mąż nie
mówi, że jest na eta pie walki o mał żeń stwo, ale kiedy patrzy w dekolt innej
kobiety, to się zasta na wia, czy jest sens wal czyć.

W każ dym razie podwójne życie Karola było dla mnie szo kiem,
a dała bym sobie wcze śniej za niego uciąć rękę. Nie rozu mia łam, jak można
komuś tak kła mać pro sto w oczy?

Prze cież przed roz wo dem zapew niał mnie, że nie uma wia się na żadne
randki, i przy się gał na wszystko, że to prawda. Mówił, że jak się zacznie
uma wiać, to będzie mieć pro blem, bo ja jestem naj ład niej sza
i naj faj niej sza… Mistrz mani pu la cji. A ja wypie ra łam i łyka łam tę histo rię.
Nawet potem myśla łam, że może rze czy wi ście jakaś kobieta była z nim raz
na lun chu, a teraz opo wiada o ich związku, bo sobie go uro iła… To mnie
uspo ka jało.

Przy znał się dopiero po roz wo dzie, gdy poka za łam mu, że mam jej
numer tele fonu, zdję cie i stronę inter ne tową – spe cjal ność „Bli skość”.



Wyznał mi, że zasłu ży łam sobie na to. „Czym?” Spy ta łam. „Pra niem?
Sprzą ta niem? Bra niem na sie bie codzien no ści?” „Tym, że ty nie potra fi łaś
mnie słu chać, a ona potra fiła”.

Cóż, ta pani za słu cha nie ze zro zu mie niem bie rze pie nią dze… I za
ucze nie bli sko ści.

Ja rze czy wi ście słabo słu cha łam, szcze gól nie gdy byłam kry ty ko wana
tak mocno, że bro ni łam się, prze ry wa jąc Karo lowi.

Odpo wie dzia łam mu: „Dla niej mia łeś czas, sza cu nek, ado ra cję
i uśmiech. Dla mnie nic z powyż szych”.

I to było osta teczne zamknię cie mojego mał żeń stwa. Jakże potrzebne.
Moja bujna wyobraź nia sza lała, a jej insta gra mowe zdję cia miło snych

scha dzek z szam pa nem na hote lo wym tara sie nakła dały się z What sAp pami
w moim tele fo nie z rezer wa cją ter mi nów wyjaz dów służ bo wych Karola.

Nawet nie chcę o tym teraz opo wia dać, bo nie chcę wra cać do tam tej
ener gii…

Gniew i pre ten sja jed nak sie działy głę biej, niż myśla łam. Musia łam
wyje chać aż na dwa tygo dnie, żeby wyba czyć też sobie. Bo tego typu
cięż kich emo cji z tylu lat nie zała twia się w tydzień…

Ten wyjazd był dla mnie zba wienny. Mia łam wra że nie, że pierw szy raz
w życiu dałam sobie dużo czasu, uwagi i wresz cie miło ści. To tak, jak bym
uro dziła się na nowo. Wró ci łam wzmoc niona i pełna wiary, że wszystko ma
głęb szy sens. Na wyjeź dzie dużo spa ce ro wa łam, czy ta łam i medy to wa łam.
Codzien nie rano wysy ła łam wszyst kim zna nym mi oso bom dobrą ener gię
i miłość. Rów nież tym, które mnie zra niły. To poma gało.

Wciąż jed nak wra cam myślami do mojego poczu cia winy.
Jak można, zdra dza jąc kogoś, jed no cze śnie obwi niać go o roz pad

związku i wszel kie nie po wo dze nia? I skąd ten gniew, który Karol mi
ser wo wał, jed no cze śnie sam mając kochankę? Sta ram się coraz mniej o tym
myśleć.

Wyba czy łam jemu i sobie, bio rąc też odpo wie dzial ność za moje
zanie dba nia. Ale nie zapo mnę tego ni gdy. Bo czy muszę uczyć się
zapo mnie nia?

Tematy, które chcia łam zamknąć w tydzień, zamy kały się przez trzy
mie siące. Wypła ka łam i wykrzy cza łam nasze mał żeń stwo. Wtedy bar dzo
pomo gła mi moja wiara i czy ta nie Nowego Testa mentu.

Obie ca łam sobie wtedy, że zawsze będę wierna sobie i swo jej intu icji.
Będę sta wiać sie bie na pierw szym miej scu.



Teraz jeste śmy po przy ja znym roz wo dzie – przy ja znym, bo nic nie
chcia łam, i oka zało się, że też nic nie stra ci łam. Bo moje dzieci wciąż mają
dobrego ojca, a ja part nera nie mia łam prze cież już wiele lat temu.

Tak więc moje życie zyskało nowe barwy. Prze sta łam być kry ty ko wana.
Jestem wresz cie sza no wana. Auto ma tycz nie wpły nęło to na moje lep sze
samo po czu cie.

Reali zuję się w pracy i lepiej zara biam. Karol na pięt na ście dni
w mie siącu przej muje dzie ciaki i mimo że w prak tyce jest to zwy kle dużo
mniej, ja nie narze kam, bo to otwo rzyło mi per spek tywę bycia bar dziej
efek tywną w swoim two rze niu.

Teraz przy go to wuję dużą wystawę w Rzy mie. Wraz z wyj ściem z tego
związku zaczę łam się czuć coraz zdro wiej, zaczę łam lepiej o sie bie dbać
i moje wyniki się popra wiły.

Od nie dawna uma wiam się na na razie nie winne spo tka nia
z męż czy znami i sam fakt, że jestem na nowo ado ro wana, jest przy jem nym
dodat kiem, a kom ple menty od nich dzia łają jak pianka do kąpieli. Nie
pla nuję jesz cze sta łego związku. Prawda jest taka, że nie myślę o tym
z lęku.

Wiem, że moim postę po wa niem dałam mojej córce i synom przy kład
sil nej kobiety.

To doświad cze nie poka zało mi praw dziwe cier pie nie i spra wiło, że
bar dziej doce niam wszystko, co dobre. Pozna łam też, czym jest pokora,
i chyba to zbli żyło mnie do praw dziwego czło wie czeń stwa.

Uwiel biam kobiece warsz taty i kręgi. I zawsze będę wspie rać swoje
przy ja ciółki, które prze cho dzą podobną drogę.



ALI CJA

Z Ali cją spo ty kamy się w uro czej knajpce na plaży nie da leko Lizbony. Czas
sur fe rów. Potężne fale i ludzie, któ rzy nie znają stra chu. Wspa niały widok
za prze szkloną ścianą. Moja boha terka wcho dzi tro chę spóź niona.
Tłu ma czy się „awa rią” w domu, kor kami, koniecz no ścią odwie zie nia syna
na zaję cia.

– Nie ma sprawy. Mam na co popa trzeć, nie przej muj się.
– Lubię to miej sce. I też lubię patrzeć na tych waria tów. Sto pro cent

genu wol no ści. Nawet dwie ście. Zazdrosz czę im. Igrają z żywio łem, jakby
nie były to potężne fale, tylko pagórki dobre na sanki.

Sie dzi przede mną piękna kobieta z dłu gimi wło sami spię tymi w wysoki
koń ski ogon. Duże ciemne oczy, mocno zary so wane kości policz kowe.
Kwin te sen cja sło wiań skiej urody. Wysoka, pie kiel nie zgrabna, budzi
zain te re so wa nie obsługi. Kel ner wyra sta jak spod ziemi. Odno szę wra że nie,
że się znają. No tak, mówiła, że lubi to miej sce i że czę sto wraca na tę
plażę.

– Dobrze mi tutaj. Nawet bar dzo. Daleko od naszego szoł bizu. Od
wszyst kich szma tław ców, pudli i wszel kich zja dli wych bru kow ców. Tysiące
kilo me trów od rodzi mej szczujni. Tego mi było trzeba. Tu mogę być sobą,
bez koniecz no ści oglą da nia się przez ramię, czy ktoś mnie przy pad kiem nie
ściga, nie pod gląda, nie nagrywa.

Ali cja sporo prze szła. Tok syczny zwią zek z lide rem roc ko wej kapeli,
szcze gó łowo rela cjo no wane roz sta nie i gło śny roz wód. Sen sa cyjne tytuły
i krzy kliwe nagłówki: „Prze moc w domu gwiazdy!”, „Upa dek idola!”,
„Gdzie ta wzo rowa rodzina?!” Itd., itp. Zdję cia z czar nym paskiem na
oczach i ini cjał zamiast nazwi ska, choć wszy scy wie dzieli, o kogo cho dzi.
Towa rzy ska ciu ciu babka z jedną nie wia domą.



Ali cja wciąż wiele zna czy w tak zwa nej branży. Wciąż jest jedną
z naj lep szych i naj sku tecz niej szych mene dże rek. Kobieta legenda. Lwica
i pit bull w jed nej oso bie. To zde cy do wa nie kom ple ment. Zasta na wiam się,
jak powinno brzmieć pierw sze pyta nie. Tylko przez chwilę. Histo ria
zaczyna się sama.



OPO WIEŚĆ ALI CJI

W domu rodzin nym bili mnie ojciec i matka, potem – w doro słym
życiu – ojciec mojego dziecka. I tak postęp, prawda?

Zawsze chcia łam mieć dom. Pełen miło ści, cie pła, zaufa nia, poczu cia
bez pie czeń stwa. Pach nący chle bem i drew nem w kominku. Ze świe żymi
kwia tami w wazo nie i gro madką uśmiech nię tych dzieci. Upior nie
sie lan kowy obra zek, co? Pełna uto pia. Marzy łam o czymś, czego ni gdy nie
zazna łam, co było wyłącz nie dziew czyń ską fan ta zją, opo wie ścią
z disne jow skich bajek. Nawet nie mia łam poję cia, czy taki świat w ogóle
ist nieje. Bo skąd mia łam wie dzieć? Znasz te dzie cięce wyobra że nia o tym,
że jeśli tata jest muzy kiem, to wszy scy ojco wie grają w kape lach? Że jeśli
ojciec w ramach wycho wa nia pod nosi rękę, to wszy scy tak robią? Taki był
mój świat. Dora sta łam w krzyku, prze mocy i na waliz kach. Rodzice
wiecz nie byli w tra sie. Ja, uro dzona pod czas tournée, w szpi talu we
Wro cła wiu, spę dza łam dzie ciń stwo w hote lach w Niem czech, Anglii, na
Węgrzech, w Jugo sła wii, Bóg wie, gdzie jesz cze. Wiecz nie w dro dze,
wiecz nie w fazie „prze pro wadzka”. Zmiana była normą. Krzyk i wrzask
były normą. I to nie przez alko hol, rodzice darli koty ze sobą zupeł nie na
trzeźwo. Tata zni kał co kilka tygo dni na kilka tygo dni, po czym wra cał
z pustym kon tem i obitą twa rzą. Matka naj pierw rzu cała w niego czym
popad nie, a potem przyj mo wała go do gniazda.

Bar dzo się bałam tych ich awan tur. Sia da łam w naj ciem niej szym kącie,
pod kur cza łam nogi pod brodę i pła ka łam. Pół biedy, jeśli nikt mnie nie
zna lazł. Gorzej, jeśli chli pa nie usły szało któ reś z nich. Wtedy dosta wa łam
podwój nie w skórę. Równo – od matki i od ojca. Bili do gra nicy zmę cze nia.
Dopiero wtedy się uspo ka jali. Wiesz, co było w tym wszyst kim
naj dziw niej sze? Że zaraz po laniu czy awan turze życie wra cało do normy.

„Ala, co zjesz na obiad? Pie rogi czy kotleta?” – pytała mama po
odwie sze niu paska do szafy. „Wycho dzimy za chwilę. Córka, ubierz się



jakoś!” – roz ka zy wał ojciec, roz cie ra jąc obo lałą rękę. Taka była moja
codzien ność. Chleb powsze dni. Myśla łam, że tak wygląda nor malne
dzie ciń stwo.

Ucie ka łam w fik cję. Mia łam cały pokój zawa lony książ kami. Czy ta łam
w każ dej sytu acji. Nawet z latarką pod koł drą. Za to też dosta wa łam baty.
Pre tekst? Nisz czę oczy i wyczer puję bate rie, a prze cież szkoda jed nego
i dru giego. No i kto będzie ze mną ganiać po oku li stach i pła cić miliony za
lecze nie i oku lary? No kto? I łup po ple cach. Łup po twa rzy. Norma. Ni gdy
nie byłam dość dobra. Ni gdy nie potra fi łam zado wo lić moich rodzi ców.

„Czwórka? A dla czego nie piątka, nie uku? Gośka jakoś potrafi. A tobie
czego bra kuje?” „Znowu plama na bluzce? Nowe pra nie mam nasta wiać?
Jasna cho lera!” „Ile razy mam powta rzać, że musi być porzą dek w pokoju?
Co to za chlew, do cho lery, gów niaro jedna?”

Oboje byli sie bie warci, choć to ojciec szcze gól nie mocno dokrę cał
śrubę. Mio tał prze kleń stwa i przy tu lał nie mal w tej samej chwili. Był
uza leż niony od awan tury. Kłót nia sta no wiła dla niego źró dło adre na liny.
Kochał to. Oboje kochali. Rzu cali się sobie i nam do gar deł tylko dla tego,
że po chwili można było się godzić. Dla czego mówię „nam”? Mam brata.
Ojciec ni gdy go nie uznał, choć Michał wygląda jak jego lustrzane odbi cie.
Tata do końca utrzy my wał, że to bękart, że mama się „puściła”, kiedy on
wła śnie „obra cał” jakąś pannę z chórku. Wariac two.

Potem odszedł. Może byłoby łatwiej, gdyby zro bił to tak sku tecz nie, jak
robi to wielu tatu siów, ale on lubił o sobie przy po mi nać. Zawsze z awan turą
i przy tu pem. Wiesz, co poczu łam, gdy przy szła infor ma cja, że umarł?
Wszyst kim nam ulżyło. Wresz cie skoń czył się kosz mar.

W domu rodzin nym bili mnie ojciec i matka, potem – w doro słym życiu
– ojciec mojego dziecka. I tak postęp, prawda? Wiem, że mówię o tym
z sar ka zmem. Może komuś wydać się to nie na miej scu, ale odda łam
sie dem lat życia, żeby wygrze bać się z bagna, do któ rego wpa dłam po same
uszy. Sie dem lat tera pii, roz mów, roz grze by wa nia prze szło ści, lecze nia,
pigu łek. Nało ży łam zbroję. Teraz nie ła two do mnie dotrzeć.

Zresztą od zawsze mia łam opi nię herod-baby. Takiej, że bez kija nie
pod chodź. Kla syka gatunku w tym zawo dzie. Albo masz twardy tyłek, albo
nie masz tu czego szu kać. Od początku moim zada niem było bić się w imię
dobra arty sty. Dbać o kon trakty, trasy kon cer towe, sesje, wywiady
i nagra nia. Czło wiek orkie stra. To stan dard we wcze snych latach 90., gdy
zaczy na łam tak zwaną karierę. Myślisz, że jestem zbyt skromna, bio rąc to



w cudzy słów? Może. Tak, naprawdę byłam dobra. Dobra i pyskata. Dla tego
budzi łam skrajne emo cje. Ludzie mnie kochali albo nie na wi dzili. Twarda
sztuka. Zna łam swoją war tość. Zna łam się na tym, co robię. Mówi łam
kil koma języ kami, a to wtedy wcale nie było takie oczy wi ste. W robo cie
było atu tem, ale i powo dem zawi ści. Ni gdy wszyst kim nie dogo dzisz.

Mój poli glo tyzm w połą cze niu z sil nym cha rak te rem nie uła twiał mi
kon tak tów z sze fem wytwórni. Grupę Krzyśka dosta łam za karę. Grali
trudną muzę. Wtedy sprze da wał się miły i przy jemny dla ucha pop, a oni
zasu wali z gru bej rury. Cięż kie brzmie nie, ostre tek sty. Na pewno nie
nada wali się na wie czór panień ski ani imprezę dla mło dzieży z dobrych
domów.

Krzy siek już wtedy pie kiel nie gwiaz do rzył. Chciał wszyst kiego –
 kariery, kon cer tów, wywia dów, spo tkań z fanami, sławy. Uwa żał, że mu się
to nale żało. Jego ego było wiel kie jak Hima laje. Naj pierw wcho dziło jego
prze ko na nie o geniu szu, a potem dopiero on sam. Wszystko dla sztuki.
Potra fił nie jeść, nie pić, pisać do rana i nagry wać całą dobę. Tytan roboty
i despota. Bar dzo mi się to podo bało. Wyda wał się nie sa mo wi cie
bez kom pro mi sowy, praw dziwy, oddany muzyce bez reszty. Dopiero
znacz nie póź niej zro zu mia łam, że nie cho dziło o muzykę, sztukę ani
two rze nie. Cho dziło o niego. Tylko i wyłącz nie o niego. Był jak Król
Słońce – „Pań stwo to ja”.

Tyle że pod koniec lat 90. nie mia łam jesz cze o tym poję cia. Zupeł nie
ina czej go odbie ra łam. Dla mnie był wiel kim arty stą, który potra fił
pod po rząd ko wać swo jemu dziełu całe życie. Tego samego wyma gał od
swo jego „dworu”. Tyra łam więc jak wście kła. Dwa dzie ścia cztery godziny
na dobę, sie dem dni w tygo dniu. Pią tek, świą tek i nie dziela. Pół tora roku
miesz ka łam w wytwórni, spa łam pod sto łem. Serio. To nie prze sada.

I odno si łam suk cesy. Pierw szą płytę nie zna nej nikomu kapeli wyda łam
poza Pol ską. Sama nie wiem, jak to się stało. Masz poję cie? Niszowa,
twarda muza tło czona na krąż kach w Ame ryce, Paki sta nie i Izra elu! Świat
nie miał dla nas gra nic. WOW! Kole dzy z pracy, widząc mnie na kory ta rzu,
bili brawo, mój zespół tra fił na czo łówki bran żo wych tytu łów. Panie
i pano wie, oto suk ces. To jesz cze czas przed epoką inter netu, tele fo nów
komór ko wych i por tali, ale gazety pełne były zdjęć Krzyśka. Ska ner to,
Ska ner tamto. Posy pały się zapro sze nia do pro gra mów tele wi zyj nych,
osza lał dla nas show-biz nes. Każ demu mogło się prze wró cić w gło wie.



Tylko że Krzy siek miał w niej bała gan znacz nie wcze śniej. Nie bez
powodu.

Matka wycho wała go na kró le wiątko. Wiele wysiłku wło żyła
w prze ko na nie synka, że jest wyjąt kowy i stwo rzony do wyż szych celów.
Wyra stał w prze świad cze niu, że świat ist nieje po to, żeby sypać mu złoto
pod stopy. Wszy scy do usług jaśnie paniątka. Mnie, mene dżerkę, też chciał
mieć na wyłącz ność. Sza lał z zazdro ści, gdy mówi łam: „Krzy siek, daj mi
chwilę, ogar niam teraz kogo innego”. Zaj mo wa łam się kon cer tami
zagra nicz nych grup. Metal lica, Ram m stein – to byli moi pod opieczni.
Krzy siek zażą dał, żebym z nimi zerwała. Zro bi łam to. Impo no wało mi
wtedy, że taki wielki muzyk chce tylko mnie. Pod sy py wał to zresztą bar dzo
spryt nie sło dzi kiem kom ple men tów i karmą uzna nia. „Ala, kto jak nie ty.
Kró lowa Midas, wszystko obra casz w złoto. Idziemy na świat. Sky is the
limit! Mega dream team! Damy radę! Z tobą pój dziemy jak burza!” –
 powta rzał. Uwie rzy łam.

Wyczy ści łam wszystko i wszyst kich. Został tylko Krzysz tof i jego
chło paki. A tu na zmianę kij albo mar chewka. Wychwa la nie pod nie biosa
albo zjebka i prze kleń stwa. Nie bolało mnie nazy wa nie „kurwą”
i „debilką”, bo dokład nie takie same słowa sły sza łam w rodzin nym domu.
Byłam prze ko nana, że to nor malny język, że wszy scy się tak
poro zu mie wają. Zresztą – przy my ka łam na to oczy, bo prze cież mówi do
mnie muzyk, lider zespołu, czło wiek pełen emo cji, a takiemu wię cej się
wyba cza.

W całym śro do wi sku pano wało spore przy zwo le nie na takie
zacho wa nia. Nikt nie mówił jesz cze o mob bingu, mole sto wa niu ani
cham stwie. Taki język obo wią zy wał, koniec kropka. Ska ner zresztą też
wyra stał w prze mo co wym domu. Ojciec tłukł matkę do nie przy tom no ści,
a kiedy uznał, że się posta rzała i już go nie kręci – zosta wił ją z gro madką
dzieci i znik nął niczym kam fora. Jeśli sądzisz, że ona go znie na wi dziła, to
się mylisz. Wciąż go kochała. Tak samo naj star szego syna, któ rego
trak to wała jak udziel nego księ cia. Utrzy my wała, że jest cudem, wybrań cem
i wszel kie przy ziemne czyn no ści są poni żej jego god no ści. „Krzy sio jest
arty stą i nie będzie wyno sił śmieci” – mówiła. Albo: „Synku, zostaw te
tale rze, ja pozmy wam”.

Spusz czała po nim wodę w toa le cie, wycie rała lustro oplute pastą do
zębów, pasto wała buty, skła dała majtki i skar petki. Wycho wała potwora.
Ja? Ja też byłam prze ko nana, że arty ście wolno wię cej. Zno si łam obe lgi



i cze ka łam na kom ple menty. Dosta wa łam jedno i dru gie nie mal w tej samej
chwili. Tak samo jak kie dyś od ojca. Krzy siek potra fił powie dzieć, że
jestem naj pięk niej sza, naj lep sza i świat beze mnie jest bez sensu, a za pięć
minut – że jestem tępa, bez na dziejna i można mną sobie dupę pode trzeć.
Jak to przyj mo wa łam? Ze spo ko jem. Prze cież „arty ście wolno wię cej”.

Żeby prze trwać, sta ra łam się sku piać tylko na tym, co dobre. Obe lgi
pusz cza łam mimo uszu. Zako chi wa łam się tylko w dobrych sło wach.
Wiesz, bad boy potrafi wyra zić uwiel bie nie na tysiąc spo so bów. Bar dzo jest
w tym dobry. A ja – wycho wana na książ kach, wraż liwa na język –
pie lę gno wa łam te wszyst kie „kró lowo moja”, „pierw sza dama mojej
muzyki”, „naj pięk niej sza muza”. Nawle ka łam je jak kora liki i oglą da łam
pod słońce. Cie szy łam się każ dym hoł dem. To naprawdę było nie sa mo wi cie
kar miące.

Szybko zaszłam w ciążę. Tro chę się bałam mu o tym powie dzieć. Nie
mia łam pew no ści, jak zare aguje. Potra fił wpaść w szał, kiedy któ ryś
z chło pa ków nie przy je chał na próbę albo nie znał nut przed nagra niem.
Zda rzało mu się wal nąć gitarą w pod łogę czy roz trza skać per ku si ście
wszyst kie bębny. Wtedy wyglą dało to dla mnie jak słuszny gniew twórcy,
demiurga, który nie godzi się na fuszerkę i byle ja kość. A może na widok
testu i dwóch kre sek też tak zrobi? Nie mia łam pew no ści, czy nie zacznie
na mnie wrzesz czeć. Tru chla łam na myśl, że usły szę: „Dla czego nie
uwa ża łaś, do kurwy nędzy? To też potra fisz spier do lić?”.

Wezwa łam na noc mojego byłego chło paka. Leon był mi bli ski niczym
brat.

„Zamknij się w małym pokoju i siedź cicho. Usły szysz, jak będziesz
potrzebny. Jeśli będzie cicho – możesz wyjść. Postu kam w ścianę”.

Inter wen cja oka zała się nie po trzebna. Krzy siek bar dzo się ucie szył. To
zna czy przez kilka pierw szych chwil nie wie dzia łam, co zrobi, bo sie dział
z nie ru chomą twa rzą, zupeł nie bez słowa. Tro chę to trwało. Serce biło mi
jak osza lałe. Bło go sła wi łam pomysł z Leonem na wycią gnię cie ręki.
Zawsze obok był ktoś, kto mógł mnie ura to wać. A tu nagle, po chwili
zamro że nia – eufo ria! Gej zer szczę ścia, fon tanna rado ści. Krzy siek zaczął
się śmiać i tań czyć. Ska kał po sofie i wołał: „Jak mega za je bi ście, będę tatą,
będę tatą! Alka, ale zaje bi ście!”.

Zapu ka łam w ścianę. Leon mógł się zmy wać. W domu trwał kar na wał
szczę ścia.



Zaczę li śmy pla no wać ślub, bo prze cież dziecko musi mieć „nor malną”
rodzinę, „nor malną” mamę i „nor mal nego” tatę. Tak usta li li śmy.
Posta no wi li śmy to jed nak utrzy mać w tajem nicy – dla dobra zespołu.
Szy ko wa li śmy wtedy nową płytę. Miała być petardą. Każdy nasz ruch
w tam tym cza sie pod po rząd ko wy wa li śmy krąż kowi. Jakoś poszło. To był
też czas usta la nia nowej trasy chło pa ków. Oka zja do naszej „mani pu la cji”
pod su nęła się sama. Długo wisia łam na tele fo nie z sze fem w cen trali
w Dort mun dzie. Gada li śmy po nie miecku, dość eks pre syj nie, wszy scy więc
byli prze ko nani, że kłó cimy się o dziecko. Mia łam nie zły ubaw i nie
wypro wa dza łam kole żeń stwa z błędu. Prawda oczy wi ście wyszła na jaw,
ale dopiero wtedy, gdy kon trakty były już pod pi sane, tele dy ski nagrane
i trasa zapięta na ostatni guzik.

Ter min pre miery został usta lony na 10 listo pada. Ter min porodu mia łam
wyzna czony na 15 listo pada. Jedyna dogodna data na dziecko. Plany jed nak
sobie, a życie sobie. Płyta się spóź niała, bo zepsuła się matryca. Może
i dobrze, bo chło paki chcieli coś jesz cze popra wić, a na okładce mogło się
zna leźć zdję cie nowo naro dzo nego Janka.

„To już – dzwo nię do Krzyśka – rodzę”. Był w stu dio, koń czyli
fina łowy numer. „Jadę, cze kaj!” – wrzesz czał i sły sza łam, jak bie gnie po
kory ta rzu, zatrza skuje drzwi auta i rusza z piskiem opon. Zdą żył. Sie dział
przy mnie, wycie rał pot z czoła.

„Kró lowo moja, dasz radę! Kto jak nie ty! Boże, jaki jestem
szczę śliwy!” – powta rzał.

Uro dzi łam, trzy ma jąc go z całej siły za rękę. Ależ to było szczę ście.
Piękny, zdrowy chło pak, 10 w skali Apgar. Krzy siek poje chał z małym na
waże nie i mie rze nie, potem poca ło wał mnie w czoło i wró cił na nagra nie.
Prze cież ter min gonił, a on jesz cze chciał „dopie ścić” dro bia zgi.

Nie mia łam mu tego za złe. Arty stom wolno wię cej, pamię tasz? Wtedy
zresztą mate ria li zo wało się moje odwieczne marze nie o rodzi nie. Facet,
dziecko, dom. Czego chcieć wię cej?

Został tylko ślub. Kto się zajął orga ni za cją? No, oczy wi ście, pani
mene dżer. W tym cza sie mój gwiaz dor szy ko wał się do kolej nej roli życia –
 tym razem ojca. Kiedy pró bo wa łam mu się póź niej przyj rzeć pod czas
wielu lat tera pii, zro zu mia łam, że jego naj moc niej szą cechą jest tak zwane
myśle nie tune lowe. Był do bólu zero-jedyn kowy, widział tylko jedno
roz wią za nie i potra fił się sku pić tylko na jed nym zada niu. Obecne brzmiało:
zostanę ojcem stu le cia. Naj pierw wypo sa żył po sufit cały pokój dzie cięcy,



potem – zwa rio wał na punk cie Jaśka. Był z nim nie mal cały czas i zabie rał
go wszę dzie. W stu diu – z Jan kiem, na Fry de ryki –  z nim, spa cer
z wózecz kiem, jazda z nosi deł kiem. Osza lał doku ment nie. Media też.
Wyobra żasz sobie? Duży, wyta tu owany facet z wiel kimi kol czy kami
w uszach, cały w dżin sie i czar nej skó rze z ćwie kami tulący do klaty
kru szynkę nie więk szą niż lalka ze sklepu z zabaw kami? Totalny obłęd.
„Ska ner w parku z małym syn kiem”. „Meta lowy ojciec z gołę bim ser cem”.
„Mały skarb wywró cił życie wiel kiego arty sty”. „Roc kowe bal lady do
dzie cin nej poduszki”.

Dzien ni ka rze prze ści gali się w wąt pli wej zresztą pomy sło wo ści. Takie
tytuły zapa mię ta łam. Było ich na pęczki. Pismaki ganiały za nim na
wyścigi. Papa razzi wisieli na drze wach przed naszym domem. Kamery
śle dziły każdy ruch Krzyśka. A on pęcz niał z dumy. Wcale się przed nimi
nie cho wał, żeby była jasność. Nie wyglą dało na to, że robi to
z wyra cho wa nia, o nie. Każdy gest zda wał się szczery i praw dziwy. Jestem
świę cie prze ko nana, że w tam tej chwili „tata stu le cia” sam w to wie rzył.
Żart. A tak na serio – śmiało mógł dostać medal za wzor cową opiekę nad
mało let nim. Był w nim na zabój zako chany. Sie dział godzi nami przy kojcu,
a potem na pod ło dze. Bawili się plu sza kami, samo cho dzi kami, kloc kami,
czym popad nie. Gawo rzyli razem i śpie wali razem. Pełna sym bioza.
Doro sły facet wyglą da jący jak zbir, o men tal no ści dziecka. Egzo tyczne
połą cze nie. Zespół, ja, cały świat, sło wem wszystko poszło w kąt. Nic nie
miało zna cze nia. Tylko Jasio i Jasio. Ósmy cud świata. Krzy siek stał się
innym czło wie kiem – zła god niał, wyci szył się. Prze stał prze kli nać. Już nie
nazy wał mnie „tępą dzidą”, tylko „matką jego syna”. Byli śmy szczę śliwi.
To był naprawdę fajny czas. Czu łam totalne połą cze nie dusz, myśla łam, że
razem możemy wszystko. Krzy siek dokar miał mnie sło wami: „Caryco
moja, wasza wyso kość! Moja ty piękna żono, jaki ja jestem cho ler nie
szczę śliwy”.

Ślub wzię li śmy rok po uro dze niu się Jaśka. Bez cere gieli, skromny, ale
za to na peł nym rock and rollu. Sobie kupi łam srebrną suk nię w Ber li nie za
trzy dzie ści euro i gra na towy, maro kań ski płaszcz. Krzy siek wystą pił
w srebr nej piża mie, która „robiła” za gar ni tur. Przy szły wszyst kie moż liwe
media. Co tu dużo gadać – sen sa cja – gwiazda twar dego rocka żeni się
z wła sną mene dżerką. Jest co podzi wiać.

Nawia sem mówiąc – nie wiele bra ko wało, a ślub by się nie odbył.
Ostat nią noc spę dzi li śmy w domu jego matki. Strasz nie się dener wo wa łam.



Było zimno. O dru giej w nocy zaczę łam myć włosy, a mia łam bar dzo
dłu gie, do pasa. Szam pon na gło wie, a tu nagle bul got w rurach i koń czy się
woda. Moja przy szła teściowa spe cjal nie ją wyłą czyła. Tan detny numer, ale
potwor nie mnie to wku rzyło. Prze cież sły sza łam nie raz i nie dwa wymianę
zdań mię dzy nimi: „Daj sobie z nią spo kój, nie jest dla cie bie, tylko się
kłó ci cie. Nie tra wię tej baby. Posłu chaj się mnie”. „Mamo, prze stań.
Uro dziła mi syna, to ta jedna jedyna. My się nie kłó cimy, po pro stu mamy
tem pe ra ment”.

Dla czego znów mówię o matce Ska nera? Bo jestem prze ko nana, że
szczuła go na mnie. Poła mana przez życie, rzu cona przez męża,
jed no cze śnie miała potrzebę kon tro lo wa nia każ dego naszego ruchu.
„A dla czego ta umowa jesz cze nie do koń czona? Myślę, że Krzy sio nie
powi nien tyle kon cer to wać. Poza tym wyne go cjo wa łaś za małą stawkę”.
„Zacznij ubie rać Janka jakoś nor mal nie, bo będą się z niego dzieci śmiały”.
„Naucz się wresz cie, że mój syn nie jest od pra nia brud nych pie luch.
Chcia łaś dziecko, to się nim zaj mij, jak na kobietę przy stało”.

Miara się prze brała. Odcię łam ją od wszyst kiego. Zabra nie teścio wej
kon troli to był dla niej abso lutny koniec. Na chwilę zapa no wał spo kój.
Pozorny. Ska ner zawsze wra cał od matki dziw nie nała do wany,
„elek tryczny”. Wybuch wisiał na wło sku.

Na razie jed nak on sma ro wał mnie kom ple men tami, ja zasu wa łam jak
mały samo cho dzik. Kon certy – pach. Duet z gwiazdą ze Sta nów – pach.
Pro gram w tele wi zji – pach. Oferty sypały się jak z rogu obfi to ści. Kiedy
nasz synek pod rósł i efekt nowo ści nieco osłabł, potra fi łam poje chać do
redak cji pew nego liczą cego się maga zynu i cze kać na repor terkę, żeby ją
prze ko nać, że wypier cin go wany ojciec z dziec kiem w przed szkolu na lek cji
ryt miki to świetny mate riał na repor taż. I tak było. Przez media prze szła
kolejna fala zachwy tów nad feno me nal nym tatą innym niż wszy scy. To ja
wpa dłam na pomysł – z prze pro sze niem – ocie ple nia wize runku mojego
arty sty. Tak, wyko rzy sta łam do tego nasze dziecko. Mia łam niszową
gwiazdę, a myśla łam o niej total nie main stre amowo. Dzia łało jak cho lera.
I wiesz, teraz wiem, że dokład nie wtedy powin nam sobie wyta tu ować na
czole, naj le piej goty kiem, „Idiotka”. Żeby każdy na widok tatu ażu pytał
„Why?”, bo wtedy mogła bym mu opo wie dzieć swoją histo rię. Dziew czynki
z tok sycz nego domu, która wybrała sobie tok sycz nego chło paka.

Mój sza tań ski plan zakła dał, że on jest dobrym, a ja złym poli cjan tem.
Szy ko wa łam go do każ dego wywiadu, obkła da łam książ kami,



pod po wia da łam zda nia klu cze, auto ry zo wa łam każde zda nie i każdy
prze ci nek. Ska ner – trzeba przy znać – długo był nie skoń cze nie pla styczny.
Słu chał się mnie. Zale żało mu na zespole i na suk ce sie, swoim, i potra fił
wiele temu poświę cić. Chcie li śmy Grammy, marzy li śmy o muzyce
fil mo wej, o Oska rze, wyda wało nam się, że niebo jest w zasięgu ręki.

Sie lanka skoń czyła się, gdy nasz syn skoń czył sie dem lat i zaczął mieć
wła sne zda nie w wielu spra wach. Szybko, fakt. Już nie chciał się ubie rać
tak, jak wymy ślił sobie tata. Odrzu cił ciemne bluzy i dżin sowe spodnie.
Wolał nosić coś kolo ro wego. Na ubio rze nie koniec. Tata na obiad
pro po no wał kotleta, a mały wolał pizzę. Foch ojca gotowy. Podob nie było
z wyjaz dami na kon certy. Do pew nego momentu Jasiek cze kał na nie jak na
zba wie nie. Cie szył się, że znów będzie z tatą i tymi „faj nymi wuj kami”. Ale
z cza sem prze stało to być aż tak bar dzo atrak cyjne. Mały zaczął się
bun to wać, gdy Krzy siek zarzą dzał wyjazd. Mówił: „Już nie chcę z tobą
jechać, tato. Grasz za gło śną muzykę, nie dam rady sie dzieć nawet
w przy cze pie”.

O, nie do cze ka nie! Jak to? Tak sta wać oko niem? Prze cież dotąd było
tylko: „Tak, tatu siu”, „Dobrze, tatu siu”, „Kocham cię, tatu siu, i kie dyś
pojadę z tobą w trasę i zagram ci na gita rze”. Kult i hołdy bar dzo paso wały
cesa rzowi. Pro test – ani tro chę.

Janek powoli dora stał. Już nie patrzył na Krzyśka jak na naj więk szego
kow boja w oko licy. Ojciec już nie był nie omylny w każ dej spra wie. Ten nie
potra fił tego znieść. Któ re goś razu, wku rzony odmową, wal nął Janka
w tyłek. Z całej siły. Małego zatkało. Do tej pory nikt go nie ude rzył. A tu
nagle robi to jego dotych cza sowy boha ter…

„Jak możesz, Krzy siek? Umó wi li śmy się, że ni gdy nie ude rzymy
dziecka!” – wrza snę łam. „Ty też obe rwiesz!” – wark nął i popchnął mnie.
Musiał w to wło żyć sporo siły, wyko rzy stał też fakt, że kom plet nie nie
byłam na to przy go to wana. Odwy kłam od bicia. Pole cia łam z całym
impe tem na ścianę. Ude rzy łam w kalo ry fer. Poszła krew z nosa. Osu nę łam
się na zie mię. Czer wone smugi na dłoni, plamy na koszulce. Krzy siek się
nie prze jął. Nawet na mnie nie spoj rzał. Wyszedł z domu, trza ska jąc
drzwiami. Nie było go przez kilka dni. Nie dzwo nił, nie pisał. Po pro stu
prze padł.

W kapeli też nie działo się wtedy naj le piej. Odszedł świetny gita rzy sta,
wypa dło kilka kon cer tów z zapla no wa nej trasy. O wszystko obwi niał
oczy wi ście mnie. Kiedy wró cił, jak gdyby ni gdy nic, zaczęło się dziać tylko



gorzej. Popy cha nie było na porządku dzien nym. Do tego wyzwi ska
i rynsz tok. Mnie też wró ciły wspo mnie nia. „Pamię taj, nie zasłu gu jesz na
nic dobrego, ty się uro dzi łaś zła. Do szpiku kości zła. Takie jak ty idą na
dno” –  słowa matki brzę czały w uszach z nową siłą.

Od tam tego dnia usły sza łam wszyst kie prze kleń stwa, jakie wymy ślili
ludzie. Byłam kurwą, wywłoką, pier do loną suką, wszą i gnidą. Debi lem,
kre tynką, nie udacz ni kiem i imbe cy lem. Obie cy wał, że mnie znisz czy,
zaje bie, że „roz maże mój tępy mózg na ścia nie”. Wiesz, że przy szedł
moment, gdy chcia łam, żeby naprawdę to zro bił? Wola łam bicie niż słowa.
One bolały tysiąc razy bar dziej niż ojcow ski klaps w dzie ciń stwie.

Wtedy znie czu la łam się książ kami, teraz – wspo mnie niami z lep szych
cza sów. Wciąż mia łam w pamięci to, co mi mówił, gdy uro dził się Janek.
Jak pięk nie potra fił nazy wać mnie, dziecko, dom, emo cje. Ten sam
czło wiek, ten sam głos.

Im bar dziej Krzy siek mie szał mnie z bło tem, tym bar dziej poświę ca łam
się pracy. Robi łam mu kon certy z ekipą na sześć dzie siąt osób, wyrzu ca łam
ze sceny innych arty stów, bo prze cież „gwiazda musi mieć wła sny show”.
Bo chcia łam wresz cie zasłu żyć na pochwałę i cukierka. Wiecz nie było mu
mało.

Wyrzu cał mi, że któ ryś z chło pa ków nie przy szedł na próbę, bo
oczy wi ście „jebana pani mene dżer, kurwa, nawet wia do mo ści nie umie
wysłać”. Wście kał się na kogoś ze stu dia i wyży wał na mnie, bo „było
umó wić, ja jebię, jakichś zawo dow ców, a nie pata ła chy zasrane, wstyd mi
tylko przed zespo łem przez cie bie”. Kłó ci li śmy się zwy kle, gdy Janka nie
było w domu, gdy sie dział w szkole albo był na spa ce rze z opie kunką.

Chcia łam jakoś łago dzić te sytu acje, nie dawać Krzyś kowi pre tek stu do
wybu chu agre sji. Bez skutku. Coraz mniej było trzeba, żeby wyje chał
z wią zanką albo pię ściami.

Się gnę łam dna. Pamię tam sie bie sto jącą na kra wę dzi dachu wie żowca.
Raz w War sza wie, raz w Ber li nie. Pod sto pami hucząca ulica, w gło wie
jazgot myśli: „Skończ z tym, zaraz, teraz; jeden ruch stopy i lecisz, będzie
po spra wie, prze sta nie boleć”. Zro bi ła bym to, gdyby nie obraz Janka, który
sta nął mi przed oczami. Zeszłam z gzymsu. Trzę sły mi się nogi i ręce. Nie
mogłam zła pać odde chu. Dokład nie jak wtedy, gdy Krzy siek ude rzył mnie
w gar dło.

Nie mia łam siły odejść, nie chcia łam już w tym trwać. Wymy śli łam mu
wyjazd do Sta nów. Umó wi łam stu dia, pro du cen tów i miesz ka nie w Los



Ange les. To nas wyży ło wało finan sowo, ale uzna łam, że warto
zain we sto wać. Ni gdy nie opły wa li śmy w luk susy. Te wszyst kie legendy
o bajecz nym życiu muzy ków są bajką. No, może w przy padku kilku osób
fak tycz nie można powie dzieć, że żyją jak kró lo wie, ale reszta wal czy o byt.
Mój arty sta wyje chał na dłu gie trzy lata. On zaj mo wał się szu ka niem
dźwię ków na wzgó rzach Hol ly wood i nagry wa niem pro jek tów
z egzo tycz nymi muzy kami, a ja w kraju pil no wa łam jego ZAiKS-ów
i zma ga łam się z depre sją.

Byłam wra kiem czło wieka. Rusza łam się wyłącz nie siłą woli, mocą
prze trwa nia. Pew nie tro chę z przy zwy cza je nia. Pew nie myślisz, że
naj pro ściej byłoby odwró cić się na pię cie i zosta wić dra nia. Ja nie umia łam.
Prze cież to ojciec mojego dziecka, mój arty sta, część mojego mitu
o rodzi nie, choć mój kat i oprawca. Odej ście nie mie ściło mi się w gło wie.
Wybra łam roz wią za nie pośred nie.

Prze nio słam się z małym do Lizbony. Nie mogłam się odna leźć
w naszym sta rym domu, wśród ludzi, któ rzy chcieli widzieć we mnie silną
babę bez emo cji, prącą do przodu jak sowiecki czołg. Nie byłam już tą
dziew czyną. Mia łam w środku zglisz cza. Wypa loną zie mię. Potrze bo wa łam
odpo cząć, zła pać grunt pod nogami, odbu do wać się jakimś cudem.

Krzy siek przy je chał do nas tylko raz. „Taki sam slums z tego zro bi łaś
jak z naszego domu w War sza wie. To było do prze wi dze nia”.

Nie zły komen tarz, prawda? Na synka nawet nie spoj rzał. Na swoje
uko chane dziecko, które nosił na rękach, z któ rym kie dyś bawił się jak
sza lony. Ojciec stu le cia wypeł nił misję, skoń czył zada nie i wypiął się na
obiekt swo jej miło ści. Syn nie był mu już do niczego potrzebny. Kogo
wzru szy stary roc kan drol lo wiec z dora sta ją cym chło pa kiem? Nie mowlę,
mały szkrab – to co innego. „Stare” dziecko? Zawra ca nie głowy.

Wró cił do Pol ski. On, wielki Ska ner, po paśmie ame ry kań skich
suk ce sów, z nowym mate ria łem pach ną cym wiel kim świa tem, Kali for nią.
On, cesarz rocka i alter na tywy, król już bez ziemi. Wró cił z kom plek sem
prze brzmia łej gwiazdy, któ rej teraz nikt już nie chciał. Gazety nie pisały
o Krzyśku. Zespół prze stał być sławny. Skoń czyły się zapro sze nia do
pro gra mów i wywia dów. Zgad nij, kto był temu winny? No wła śnie.
Posy pały się inwek tywy. Cały arse nał. Do zna nych wcze śniej, pol skich,
dołą czyły slan gowe pro sto z przed mieść LA, gdzie włó czył się całymi
dniami. Nie poj mo wał, jak działa zain te re so wa nie mediów. Nie chciał
zro zu mieć, że już przy szli inni, lepsi, młodsi. Że trzeba nie ustan nie być na



topie, pod grze wać kocioł, żeby funk cjo no wać. Uwa żał, że sama jego jaśnie
oświe cona obec ność wystar czy…

Chcesz się ze mnie pośmiać? Tak à pro pos tego tatu ażu na czole
z napi sem „Idiotka”. Tydzień po przy jeź dzie do kraju mój mąż mówi tak:
„Tram wa jem mam jeź dzić po tym pier do lo nym graj dole? Co to ja, kurwa,
zwy kły Kowal ski jestem?”. Co robi żona mene dżerka? Kupuje gwieź dzie
samo chód. W Niem czech, bo tam lep sza oferta i bar dziej atrak cyjna cena,
i chce go oso bi ście przy pro wa dzić w nadziei, że pan i władca wresz cie się
ucie szy. Par kuję obok domu, licząc na wdzięcz ność i pochwałę, a jego
wyso kość pyta uprzej mie: „I po chuj przy je cha łaś? Kie rowcę mogłaś
wysłać”.

OK, racja. Poło ży łam uszy po sobie. Rze czy wi ście. Nie po trzeb nie
jecha łam po nocy. Znów, jak idiotka, chcia łam zasłu żyć na ochłap uwagi,
a dosta łam obu chem w łeb. „To nic – myśla łam –  nad sta wię drugi poli czek.
Po chrze ści jań sku”.

Kilka dni póź niej król orzeka, że „chce popra wić kon dy cję, cross fit
będzie dobry”. Co robi „suka na posyłki”? Oczy wi ście znaj duje naj lep sze
stu dio i bar dzo uty tu ło waną tre nerkę. Pani fit nes ska ma świetne refe ren cje
i kolek cję pucha rów na półce w szatni. Tydzień, może dwa tygo dnie póź niej
sły szę słowa: „Dość już mam two jej nud nej, sza rej gęby. Jesteś skoń czona,
słaba, stara i tępa. Mnie trzeba kobiety sil nej, kolo ro wej i fascy nu ją cej.
Wypier da laj z mojego życia raz na zawsze”.

Mówiąc uczci wie, „wypier da laj” ozna czało w tym przy padku, że to on
wynie sie się do nowej „miło ści”. Zabrał resztkę rze czy z domu
i wypro wa dził się do dwu dzie sto let niej pani od pod no sze nia cię ża rów.
Wybrał pie nią dze z naszego konta i otwo rzył jej wypa sioną siłow nię. Niech
cię nie zwie dzie mój pozor nie lekki ton. Taka maska. Pró bo wa łam nie
zwa rio wać. Każ dego dnia wal czy łam, by nie rzu cić się pod pociąg, nie
pod ciąć sobie żył albo nie nały kać się xanaxu. Bolał każdy mili metr skóry,
cała dusza.

Nawet jak się już wyniósł, chcia łam resztką sił dopro wa dzić ostatni
pro jekt do końca. Wie rzy łam w suk ces. I jed no cze śnie bałam się, że jeśli
wypusz czę lejce z rąk, stracę pie nią dze. A prze cież kapela Krzyśka była
jedy nym ban dem, któ rym się zaj mo wa łam. Z czego mia łam żyć?
Prze sta łam być żoną, ale mene dżerką wciąż byłam.

„Wypier da laj, kurwo, z sali!” – ryk nął do mnie przy wszyst kich
chło pa kach.



Wyszłam z pod ku lo nym ogo nem. Myśla łam, że go wyci szę, jeśli nie
będę reago wać. Kie dyś to dzia łało. Teraz nie.

Wiesz, może mach nę ła bym ręką, dała sobie spo kój. W końcu znam się
na robo cie, za chwilę przyjdą pro po zy cje. Dokład nie tak myśla łam mię dzy
jed nym dołem a dru gim. Tylko że Krzy siek nadep nął mi na odcisk. Zaczął
mnie ata ko wać. Pisał o tym w inter ne cie, powtó rzył w kilku wywia dach, że
znisz czy łam legendę zespołu, że roz wa li łam go od środka, że go
wpa ko wa łam w dziecko, a poza tym zdra dza łam go na lewo i prawo
z każ dym, kto się nawi nął. Prze sa dził. Grubo prze sa dził. Zło ży łam papiery
do sądu. Pozwa łam go o ali menty dla naszego syna.

„Podaj mi swój adres w Por tu ga lii – pisał do niego jesz cze przed
roz prawą. – Ile ty wła ści wie lat koń czysz?” I tyle. Ten sam kie dyś taki
kochany i tro skliwy tata.

Był gru dzień 2018 roku, sądowy kory tarz. Krzy siek przy szedł w asy ście
praw nika i swo jej nowej narze czo nej. Na Janka nawet nie spoj rzał.
Widzia łam, jak w jed nej chwili dziecku pęka serce. Mógł wszystko
napra wić jed nym ruchem. Mógł zetrzeć na proch lata nie pa mięci
i zanie dbań. Jasiek wyba czyłby mu jego nie obec ność. A nawet zda nie, które
usły szał, gdy cze kał na niego w Pozna niu. „Nie, nie przy jadę po cie bie. Nie
jestem tak sów ka rzem. Mam próbę”. Wcze śniej ojciec obie cał, że go
zabie rze stam tąd na spo tka nie do War szawy.

„Mamo, czy tata zosta wił cie bie, czy mnie? Dla czego się nie odzywa?”
– zapy tał tuż po tym, jak Krzy siek się wyniósł. „Mnie, synku”. „To
dla czego udaje, że ja nie ist nieję?”

Nie znam odpo wie dzi na to pyta nie. Wiem tylko, że zro bię wszystko,
żeby moje dziecko upo rało się z odrzu ce niem przez tatę. Jesz cze jest
trudno. Jesz cze wyrzuca sobie, że to jego wina, że zro bił coś, czym zawiódł
Krzyśka. Dzieci czę sto biorą na sie bie odpo wie dzialność za roz pad związku
rodzi ców. To ni gdy nie jest ich wina. Ni gdy, przeni gdy. Jan jest
fan ta stycz nym, wraż li wym, war to ścio wym chło pa kiem. Cudow nie śpiewa,
gra na for te pia nie. Cho ler nie zdolny. Jest pod opieką psy cho loga. Ja też.
Damy radę. Wyj dziemy z tego. Oboje.

I – mam nadzieję – dzie siątki kobiet, które tkwią w tru ciź nie nie zdro wej
rela cji. Ucie kaj cie! Zawsze jest dokąd. Nawet jeśli ktoś wam wmó wił, że
jeste ście złe, bez na dziejne, do niczego się nie nada je cie – to nie prawda. Jest
życie po życiu. Jesz cze to wszyst kim pokażę.



DARIA

Daria jest cie płą, naj czę ściej pro mien nie uśmiech niętą, otwartą
i empa tyczną kobietą. Zawsze nie na gan nie ubrana, kocha jako ściowe
ubra nia ze szla chet nych tka nin. Naj czę ściej nosi rze czy swo jego pro jektu.
Piękne włosy w jasnym odcie niu zbiera w kitkę, a wów czas poje dyn cze
pasemka wysy pują się wokół jej twa rzy, co dodaje jej uroku.

Nie lubi się malo wać. Uważny obser wa tor dostrzeże deli katne
zmarszczki wokół jej oczu i bar dzo wraż liwą cerę. Tak, deli katna skóra – to
deli katny cha rak ter…

Daria jest zawsze wymie niana wśród kobiet z klasą. Sły nie jako
wzo rzec ide al nej matki – jej dzieci są nie tylko piękne, ale też mądre,
zaradne i kon tak towe… – i zarad nej gospo dyni.

Pro wa dziła słyn nego bloga o modzie dzie cię cej. Zdję cia jej prze pięk nie
ubra nych i pro mien nie uśmiech nię tych dzie cia ków z rekla mową urodą do
tej pory biją rekordy popu lar no ści na Pin te re ście.

Znam tę kobietę od lat i podzi wiam ją za świa do mość, styl i mądrość
życiową. Każde spo tka nie z nią wnosi coś w moją duszę.

Bar dzo długo musia łam ją nama wiać, żeby podzie liła się swo imi
wspo mnie niami.

Daria zaczyna mówić cicho i drżą cym gło sem, powoli odsła nia jąc obraz
kobiety deli kat nej, kru chej i mocno zra nio nej, która chyba z nieba dostała
siłę lwicy i powstała niczym Feniks z popio łów.



OPO WIEŚĆ DARII

Dosta łam od niego wia do mość, że zawsze wie dział, że go opusz czę
i że będę tego żało wała. I że nic mi nie zostawi, bo zaraz sobie kogoś
znajdę.

Kamila – ojca moich dzieci – pozna łam jesz cze na stu diach.
Ujął mnie tym, że nie był efek cia rzem. Cichy, miły i skromny

intro wer tyk. Nie lubił być w cen trum zain te re so wa nia.
Otwie rał się zwy kle dopiero po dwu dzie stej dru giej i zwy kle po dwóch

kie lisz kach mocno wytraw nego czer wo nego wina. Do niego ser wo wał
naj le piej usma żone steki, jakie w życiu jadłam.

Zako cha łam się w nim na naszej pierw szej wycieczce rowe ro wej, gdy
zerwał dla mnie dzi kie kon wa lie na Szlaku Motław skim i tak się deli kat nie
uśmiech nął, wrę cza jąc mi bukie cik. Pomy śla łam, że to wła śnie z nim moja
przy szłość będzie bez pieczna.

Poczu cie bez pie czeń stwa… Tak, tego z moim zła ma nym ser cem
potrze bo wa łam naj bar dziej. Gdy byłam jesz cze małą dziew czynką,
odczu wa łam brak sta bi li za cji. Moja rodzina czę sto się prze pro wa dzała,
ni gdzie nie mogłam zapu ścić korzeni. Do tego mój młod szy brat był
cho ro wity, a tata przy każ dej kłótni rodzi ców stra szył mamę swoim
odej ściem. Kłótni, czę sto noc nych, które dosko nale sły sza łam przez cien kie
ściany swo jego pokoju. Pamię tam też, że jak już zasnę łam, to czę sto
budzi łam się w nocy po strasz nym śnie, zlana potem.

Mimo to z domu wynio słam wielką miłość, sza cu nek do dru giego
czło wieka i pra co wi tość. Moi rodzice mimo wcale nie ła twej histo rii
potra fili zwal czyć kry zys i prze kuli go w dobry i sta bilny zwią zek,
w któ rym wspie rali się potem całe życie. To dało mi tar czę ochronną na
chwile, kiedy jej naj bar dziej potrze bo wa łam.

Kamil miał polot, świetne poczu cie humoru. Lubi li śmy podobną
muzykę i kino, czy tać książki… Okres narze czeń stwa wspo mi nam



z roz rzew nie niem; to był świetny czas naszego życia. Wspólne wypady do
teatru i pod namiot… To wszystko skoń czyło się wraz z jego pierw szym
wiel kim suk ce sem zawo do wym.

Ale po kolei.
Oświad czył mi się w Nowym Jorku, tuż po eks klu zyw nej kola cji

w restau ra cji na trzy dzie stym pię trze. Pamię tam, że mia łam na sobie
tam tego wie czoru czarną obci słą saty nową sukienkę z koł nie rzy kiem
i srebrne matowe szpilki. Uśmiech nięty kel ner wrę czył nam szam pana oraz
wykwintny deser… Coś na kształt trzy pię tro wego mini tortu. Na
naj wyż szym pię trze leżało pude łeczko od Tif fany’ego, a w nim piękny
pier ścio nek z bry lan tem.

Nie pytał mnie wcze śniej o roz miar, ale pier ścio nek paso wał ide al nie na
mój ser deczny palec. Pięk niej być nie mogło. Czu łam się jak Michelle
Pfe if fer w jakimś świet nym fil mie.

Kamil wraz z pierw szym suk ce sem kupił hotel w Zako pa nem, potem
wielki okręt w Gdań sku i jacht, żeby śmy mieli czym pły wać w waka cje.
Acz kol wiek te waka cje cią gle się odda lały, bo wraz z więk szymi zarob kami
Kamil odda wał wię cej czasu swo jej pracy.

Oby dwoje kocha li śmy podróże. Ja czer pa łam z nich inspi ra cje i robi łam
zdję cia do mojego bloga. Jed nak przez pierw sze lata głów nie
podró żo wa li śmy tam, gdzie zała twiał biz nesy. Cze ka łam wtedy na swoje
pięć minut i… było wciąż pięk nie. Od zawsze doce nia łam każdą małą
rzecz. A wtedy było dużo i tych małych, i tych wiel kich. No i jestem
cier pliwa; potra fię cze kać. Długo cze kać. Mam to po mamie.

Wszystko się ukła dało. Pierw szego uro dzi łam Janka – wycze ka nego
pier wo rod nego. Szczę ścia, któ rego dotknę łam przy Jasiu, pozna jąc smak
miło ści matki do dziecka, nawet nie jestem w sta nie opi sać. Zmie niło to
dia me tral nie moją optykę na życie i wszyst kie jego aspekty. Po pro stu
dzieci i radość z codzien nego obco wa nia z nimi, moż li wość dawa nia im
miło ści i bez pie czeń stwa oraz wpływ na ich roz wój, to stało się moją
totalną pasją i esen cją życia. Jaś roz wi jał się ku naszej rado ści dosko nale.
Po dwóch latach poja wił się Michaś. Mieć dwóch zdro wych i wspa nia łych
chłop ców to podwójne szczę ście. A tu na deser po sze ściu latach dosta li śmy
od losu córeczkę – Klau du nię – moją iskierkę. Ta trójka była moją wielką
rado ścią i moty wa cją do dzia ła nia. W naszym domu pano wała miłość,
uśmiech, radość…



I mogłoby tak zostać. Tak skoń czyłby się piękny film, a zaraz po nim
poja wiłby się napis: „I żyli długo i szczę śli wie”. Nam nie stety
prze zna cze nie napi sało inny sce na riusz.

To był czas, kiedy koń czy łam urzą dzać nasz nowy dom. Szcze gól nie
chłopcy byli prze szczę śliwi, bo mie li śmy tam wielki basen. Klau du nia
uwiel biała tam bie gać po ogro dzie peł nym kwia tów, o które dbał nasz
kochany ogrod nik pan Wie sio.

Kamil lubił kopać z chło pa kami piłkę, uczył ich jazdy na rowe rze.
Powta rzał mi wtedy, że jest świet nym ojcem i ni gdy nie skrzyw dzi swo ich
dzieci tak, jak sam był skrzyw dzony.

Gdy Kamil miał sześć lat, jego mama wyje chała do Ber lina do pracy.
A kiedy po czte rech latach wró ciła, roz wio dła się z jego ojcem. Oka zało się,
że oboje zna leźli sobie kogoś innego. Kamil czę ściowo wycho wy wany był
przez bab cię ze strony taty, bo tego więk szość czasu nie było.

W naszym nowym domu coraz czę ściej zda rzały się pro za iczne scenki
rodzinne, które koń czyły się kłót niami.

Na początku tego naj gor szego okresu Kami lowi prze stało się ukła dać
zawo dowo. Zaczął więc jesz cze wię cej pra co wać. Wra cał póź nymi
wie czo rami – czę sto po jakichś przy ję ciach i rau tach – był coraz bar dziej
roz bity i zły. Zaczął coraz dłu żej zosta wać wie czo rami na dole na sofie. Nie
potrze bo wał już tak jak kie dyś mojego towa rzy stwa. Zamy kał się w swo jej
jaskini i otwie rał wino, cza sem dru gie… Patrzył czę sto nie ru cho mym
wzro kiem w ekran tele wi zora. Wszel kie pyta nia uci nał, mówił, że jest
prze pra co wany. Nie po ko iło mnie, gdy sta wał się agre sywny po alko holu.

Zauwa ży łam, że prze stał mieć też cier pli wość do dzieci i czas dla nich.
Choć wciąż powta rzał swoje sztan da rowe zda nie, że on „Ni gdy nie
uniesz czę śliwi swo ich dzieci tak jak jego uniesz czę śliwili rodzice”.

Wła śnie w tam tym okre sie bar dzo odda li li śmy się od sie bie.
Zacho wy wał się wobec mnie tak, jakby on był panem, a ja słu żącą.

Cała proza życia, ale rów nież wyjazdy, szkoły, leka rze dzieci i ich
zaję cia dodat kowe… wszystko było na mojej gło wie. Rów nież wyjazdy
pla no wa łam ja, bo jeśli tego bym nie zro biła, to ni gdzie byśmy nie
wyje chali… Kamil był już wtedy tak pochło nięty pracą, że nic innego go
nie inte re so wało.

Prze stał zapra szać mnie na wspólne wyj ścia, a latem coraz czę ściej
oka zy wało się, że nie może dołą czyć do nas na waka cje.



Wciąż w tam tym okre sie mówi łam sobie: „To minie. Każda para ma
ciężki moment i w każ dej pracy zda rzają się wpadki”.

Zaka sa łam wtedy rękawy – bo Klau dia skoń czyła trzy lata i mogłam ją
wysłać do przed szkola – i otwo rzy łam swoją firmę. Kon ty nu owa łam
modo wego bloga, na któ rym chłopcy i maleńka bili rekordy popu lar no ści,
jak rów nież zaczę łam pro wa dzić zaję cia jogi i aqua aero bic u nas na
base nie. Basen miał osobne wej ście oraz prze strzeń łazien kowo-
prysz ni cową, dzięki temu oka zało się to bar dzo pro ste logi stycz nie.

Cztery razy w tygo dniu przy cho dziły cudowne kobiety, które miały
wyku pione kar nety na zaję cia i na basen. Moja firma roz wi nęła się na tyle,
że mogłam pomy śleć o zatrud nie niu więk szej liczby osób.

Ale Kami lowi nie podo bał się ten pomysł, mimo że narze kał na swoje
deale i powta rzał, że musimy zaci snąć pasa, bo czasy trudne.

Czasy oka zały się tak „trudne”, że jedna z kole ża nek mojego brata
opo wie działa mu, jak zoba czyła Kamila w sopoc kim hotelu na śnia da niu
z atrak cyjną bru netką w zie lo nej sukience. Byli podobno bar dzo roz ba wieni
i wpa trzeni w sie bie.

Kamil wyśmiał mnie, gdy go o to zapy ta łam, mówiąc, że tysiąc razy
jadał posiłki ze swo imi pra cow ni kami, ale jed no cze śnie jakby odsu nął się
ode mnie, zaczął mnie uni kać. Nie rozu mia łam tego, bo wciąż był o mnie
bar dzo zazdro sny. Pytał, gdzie wycho dzę, z kim itp., itd.

Kiedy któ rejś nocy znowu wró cił pijany do domu, powie dzia łam, że tak
nie możemy dalej żyć, i spy ta łam, czy może nie powin ni śmy się roz wieść.

Następ nego dnia po powro cie z zaku pów zasta łam zamknięty dom ze
zmie nio nymi zam kami i wielki łań cuch na bra mie. Zamknięte przede mną
były rów nież pomiesz cze nia base nowe i domek ogrod nika. Tego widoku
ni gdy nie zapo mnę…

Ponie waż mój mąż pod pi sał ze mną przed ślu bem inter cyzę, zosta łam
w zasa dzie z niczym, bo konta też były zablo ko wane… Gdyby nie rodzice,
nie mia ła bym gdzie się podziać. Nie stety Kamil znał hasła do domeny
mojego bloga i rów nież mi go zare kwi ro wał – moją kil ku let nią pracę, ot
tak.

Dosta łam od niego wia do mość, że zawsze wie dział, że go opusz czę i że
będę tego żało wała. I że nic mi nie zostawi, bo zaraz sobie kogoś znajdę…

Na szczę ście dzieci były w przed szkolu i szkole…
Prze nio słam się z nimi do mamy, a na moje bła ga nia i prośby o nasze

rze czy przy słał nam dwie walizki.



Zaczęła się fala oskar żeń o moje rze kome zdrady, obse syjne wrzu ca nie
na Face bo oka moich nie ład nych zdjęć. Na przy kład z plaży, jak kar mi łam
Klau dię pier sią, lub z innych intym nych sytu acji u nas w domu. To
wszystko było dla mnie bole sne i szo ku jące.

Powtó rzę, że bez pomocy rodzi ców nie dała bym sobie rady.
Wydzwa niał do moich przy ja ció łek, blu zga jąc na mnie i wypy tu jąc je,

z kim się spo ty kam.
Jeź dził po naszego naj star szego syna, Janka, do szkoły, potem woził go

do restau ra cji i całymi godzi nami opo wia dał mu, jak go kocha i jaką
krzywdę mu zro bi łam. Cie kawe, że o innych dzie ciach jakby zapo mniał…

Dzie ciaki nie rozu miały tej całej sytu acji. Sta ra łam się, żeby nie miały
traumy, więc pobyt u dziad ków przy jęły w miarę natu ral nie, tym bar dziej że
lubiły tam być.

Naszym czter na sto let nim wów czas Jasiem ewi dent nie mani pu lo wał…
Kamil przez dwa kolejne lata prze pro wa dził kil ka na ście spraw

nota rial nych, prze pi su jąc wszyst kie swoje nie ru cho mo ści, udziały,
samo chody – ogól nie cały mają tek – na swoją sio strę. A następ nie wyje chał
na Hawaje.

Nie dosta wa łam od niego żad nych wia do mo ści. Odzy wał się jedy nie do
Jasia.

Nie ukry wam, że było mi z dziećmi bar dzo ciężko u rodzi ców mimo
pomocy z ich strony, bo dzie ciaki tęsk niły za domem i za tatą…

Kamil tym cza sem zaczął wcią gać Jasia w swoje inte resy i czę sto
bun to wał go prze ciwko mnie.

Dwa razy w roku przy la ty wał na święta do Pol ski i brał dzieci do
restau ra cji na kilka godzin. Ale mnie karał. Uciął ze mną zupeł nie kon takt
i wstrzy mał wszel kie wspar cie finan sowe.

W tam tych chwi lach trzy mała mnie chyba jedy nie miłość do moich
dzieci i wiara, że kie dyś wyj dziemy na pro stą.

Michaś jest świet nym lek ko atletą. Zdo był pierw sze miej sce
w ogól no pol skich zawo dach w bie gach. Po tym zło tym medalu dostał
pro po zy cję reklamy słyn nych napo jów i jego uśmiech nięta buzia świe ciła
na wielu bil l bo ar dach w całej Pol sce. Do tego wszyst kiego gra na
for te pia nie… Jak go słu cham, to czuję się, jakby mi ban da żo wał duszę i lał
miód do serca. Potem jego urodę i talent zauwa żył pewien reży ser. Michał
jest zapro szony do zagra nia roli w disne jow skiej pro duk cji.



Domy śla łam, że prze pro wadzka do War szawy dobrze nam zrobi. Przede
wszyst kim pozwoli miesz kać bez moich rodzi ców, a poza tym oddali od
tam tych wspo mnień. Dzieci w miarę dobrze się zaadap to wały, choć róż nica
w pozio mie życia jest dra styczna… W War sza wie żyjemy
w dwu po ko jo wym miesz ka niu odda leni mocno od cen trum. Chłopcy mają
wspólny pokój, a ja z Klau du nią śpimy w salo nie.

Pół roku po naszej prze pro wadzce Jaś poje chał w odwie dziny do
Kamila i nie wiem, co dokład nie się tam zda rzyło, ale wró cił odmie niony.
Zamknął się w sobie, zdy stan so wał ode mnie. Całymi dniami grał w gry
kom pu te rowe i widy wał się z nami jedy nie pod czas posił ków. Czu łam się
cał ko wi cie bez radna. Na każdą próbę roz mowy o poby cie u taty wycho dził
z pokoju.

Nie mogłam uwie rzyć, że moje uko chane pier wo rodne dziecko tak
odda liło się ode mnie. Mój uko chany Jaś, z któ rym rozu mie li śmy się bez
słów, który, gdy byłam w ciąży z Micha siem, przy tu lał się do mojego
brzu cha, słu cha jąc bicia ser duszka brata, a mie siąc przed uro dze niem
Klau dii pytał codzien nie, czy mogę już dziś tę sio strę mu uro dzić… Mój
uko chany Jaś, który codzien nie mnie czymś zadzi wiał i zachwy cał. Nagle,
ot tak, jego oczy zro biły się chłodne i odda lone, a my prze sta li śmy być dla
niego ważni… Dosłow nie jakby miał kawa łek szkła w oku od Kró lo wej
Śniegu.

Kil ka krot nie robił mi awan tury, że chce wyje chać na Hawaje do ojca na
zawsze. Powie dział, że tata poka zał mu już nawet szkołę, do któ rej by
cho dził.

Cza sem oczy wi ście zasta na wiam się, czy gdy bym go wtedy puściła, to
unik nę li by śmy dzięki temu tra ge dii?

Bo ta histo ria koń czy się tra gicz nie.
Wygra łam sprawę o opiekę nad dziećmi. Kamil sta rał się o opiekę nad

Jasiem, co oczy wi ście zostało odrzu cone, potem wywie rał na mnie pre sję,
żebym pozwo liła prze pro wa dzić się Jasiowi do niego na Hawaje.

Tylko raz do mnie zadzwo nił, nocą, mocno pijany…
Powie sił się dzień po szes na stych uro dzi nach Jasia tuż po pół nocy. Ja
dosta łam wia do mość dobę póź niej.

Co cie kawe, wyta tu ował sobie imiona dzieci na lewym ręku, a zawsze
mówił, że tatu aże noszą szu mo winy…



Zosta wił mnie rze czy wi ście z niczym i z wiel kim zdzi wie niem.
Oka zało się, że kil ka na ście spraw nota rial nych i sądo wych, które dopiął

skru pu lat nie przed śmier cią, zamknęło moją drogę do jakiej kol wiek opieki
mate rial nej z jego strony.

Nie poj muję, jak można swoim wła snym dzie ciom coś takiego zro bić
z nie na wi ści do ich matki. Bo to prze cież musiał być jakiś rodzaj
nie na wi ści.

A prze cież wiele razy powta rzał, że ni gdy swoim dzie ciom nie zrobi
takiej krzywdy, jaką mu zro bili jego rodzice…

Jaś dostał podobno po ukoń cze niu osiem na stego roku życia list, który
Kamil napi sał przed śmier cią. Nie wiem, jakiej tre ści. Wiem, że mój
uko chany pier wo rodny syn wypro wa dził się od nas i nie utrzy muje z nami
kon taktu. Dostał od taty hotel do pro wa dze nia, ma więc swoje źró dło
docho dów.

Nie jestem w sta nie zro zu mieć, jak to moż liwe, że tak nas prze kre ślił.
Nie wiem też, co mógł jego ojciec mu opo wia dać i jaka była treść jego
poże gnal nego listu.

Ja ani ni gdy Kamila nie zdra dza łam, ani nie byłam nie lo jalna. Prawdę
mówiąc, przez pierw szy rok po jego śmierci nie wie rzy łam, że on w ogóle
zro bił coś takiego.

Tak jak bym tym wypie ra niem prawdy pró bo wała chro nić sie bie i dzieci.
A chro nie nie dzieci było moim zada niem pod sta wo wym. Michaś

i Klau du nia codzien nie ser wo wali mi tyle uśmie chu i miło ści, że to mnie
napę dzało.

Codzien nie na nowo moje dni były szczel nie wypeł nione obo wiąz kami,
tak abym broń Boże nie miała czasu na myśle nie i zasta na wia nie się co
dalej.

Szy ko wa nie dzieci do szkoły, pla no wa nie posił ków, zakupy, sprzą ta nie,
wspólne pie cze nie cia ste czek, jazda z Micha siem na plan zdję ciowy.

Mój środ kowy syn tak jakby pod świa do mie wziął na sie bie utrzy ma nie
rodziny. Zaczął robić wielką karierę. Wygry wał prak tycz nie każdy casting –
 gdzie kol wiek się poja wił. Jego pro mienna buzia rekla mo wała w tele wi zji
ulu bione cze ko ladki i uśmie chała się z bil l bo ar dów, zapra sza jąc do kin na
film, w któ rym grał główną rolę i który stał się hitem wśród fil mów dla
mło dzieży. Michał jest chłop cem z praw dziwą pasją i cze go kol wiek się
dotknie, zamie nia w złoto… Klau du nia zresztą też ma talenty… Taki był
rów nież mój Jaś.



Nie ma dnia, żebym za Jasiem nie tęsk niła…
Od czasu, kiedy się od nas wypro wa dził, minęło już kilka świąt Bożego

Naro dze nia i Wiel ka nocy – prze pła ka nych przeze mnie w poduszkę.
Napi sa łam do niego list na por talu spo łecz no ścio wym, nie wiem, czy

prze czy tał. Nie wiem, gdzie teraz mieszka, bo pouci nał kon takty ze
wszyst kimi.

Żyję nadzieją, że pew nego dnia do nas wróci. Że zro zu mie, o ile
uboż sze i smut niej sze jest nasze życie bez niego. Szcze gól nie Michał za
nim tęskni…

Czuję, jakby w moim sercu było pomiesz cze nie pełne kamieni
zary glo wane na cztery spu sty. Bar dzo się pil nuję, żeby na co dzień nie
otwie rać tego miej sca, bo każdy kamień wtedy ude rza we mnie
naj okrut niej. A ja muszę być uśmiech nięta, pełna siły i zdro wia dla Michała
i Klau dii. Od nie dawna też myślę, że dla sie bie.

Po śmierci mojej uko cha nej mamy poczu łam, że ja też mam na tym
świe cie misję bycia szczę śliwą i zaopie ko waną. To tak, jakby mama z góry
poda ro wała mi dodat kowe źró dło siły, świa tła i miło ści.

Zaczę łam wresz cie na nowo świa do mie two rzyć swoje życie. Roz wi jam
wła sną firmę i osią gam w niej suk cesy, mam upra gnioną sta bil ność
finan sową.

Zaczę łam otwie rać się na myśl, że czeka mnie jesz cze coś pięk nego.
Może męż czy zna, z któ rym będę mogła się pięk nie zesta rzeć w miło ści
i wspar ciu.

Moje miesz ka nie pach nie teraz czy stym pra niem i świe żym cia stem.
Jest nam dobrze i bez piecz nie. Co wie czór sia dam z moimi dziećmi przy
her ba cie, roz ma wiamy, śmie jemy się, cza sem pła czemy czy się kłó cimy.
Jak w każ dej rodzi nie. Gramy w gry plan szowe, oglą damy filmy.

I codzien nie cze kamy na Jasia. Choć nikt o tym nie mówi, to wszy scy
wiemy i czu jemy tak samo.

Moja nadzieja nie umrze ni gdy.



POSŁO WIE

Prze moc domowa koja rzy się z pato lo gią. Oczyma wyobraźni widzimy
melinę, prze pitą i napuch niętą twarz męż czy zny w brud nym pod ko szulku,
na stole walają się resztki jedze nia, stoją puste butelki po tanich alko ho lach.
Umę czona i zanie dbana kobieta, tłu ste włosy, wor ko wata sukienka, sińce
pod oczami. To bar dzo silny ste reo typ zako rze niony w naszej psy chice –
jak każdy zawiera ele menty prawdy. Jed nak nie oddaje rze czy wi sto ści,
gene ra li zuje, a z prze ry so wa nych przy pad ków buduje obraz całego
zja wi ska.

Pra cu jąc jako bie gły sądowy, a wcze śniej jako psy cho log poli cyjny,
spo tka łem się z róż nymi for mami prze mocy mię dzy part ne rami. Zarówno
z prze mocą pry mi tywną i bru talną, jak i tą wysu bli mo waną, sady stycz nie
fine zyjną, do któ rej docho dziło w eks klu zyw nych apar ta men tow cach. Jedna
i druga jest obrzy dliwa. Może ta wyrzą dzana w „bia łych ręka wicz kach” lub
ukryta, jak pod bite oko pod ray-banami, bar dziej zaska kuje. Ale w pew nym
momen cie to nie ma już zna cze nia. Zaci śnięta pięść i krwa wiący nos
z bli ska wyglą dają tak samo, wtedy sce no gra fia nie gra roli.

Warto pamię tać, że prze moc przy biera różne formy i nie ogra ni cza się
tylko do wul gar nych inwek tyw, bicia, szar pa nia czy gwał tów – a o tym
mówi prze cież ste reo typ. Oprócz tej oczy wi stej, fizycz nej i sek su al nej, jest
rów nież prze moc psy chiczna i emo cjo nalna, prze moc eko no miczna czy też
prze moc poprzez zanie dba nie 1. Każde zacho wa nie naru sza jące czy jeś
gra nice należy uznać za prze mo cowe. Jego inten syw ność i gwał tow ność
mogą być różne. Bar dzo czę sto jest to pro ces.

W począt ko wej fazie zna jo mo ści cho dzi o zdo by cie part nera, więc
ludzie poka zują się z naj lep szej strony, wkła dają wysi łek w two rze nie
rela cji. Do tego docho dzi natu ralna skłon ność do ide ali zo wa nia tej dru giej
strony, trwa okres fascy na cji. Dla tego kobiety igno rują nie po ko jące



sygnały, a nie które oce niają wręcz bar dzo pozy tyw nie. Na przy kład dba nie
o part nerkę i chęć doga dza nia jej jest prze cież tym, czego ocze kuje się
w związku od męż czy zny. Jeżeli on robi to po swo jemu i nie zawsze tra fia
w jej potrzeby, to kobieta może to zrzu cić na karb docie ra nia się: „Jesz cze
mnie nie zna”. Przy pi suje mu też dobre inten cje, bo niby dla czego od razu
zakła dać złe? Zwłasz cza gdy pokłada duże nadzieje w rela cji (ma
prze czu cie, że to jest „wła śnie to”), stara się jej bro nić.

Tro ska o part nerkę nie powinna prze ja wiać się w nado pie kuń czo ści,
ponie waż jest to już forma kon troli. Do tego docho dzi prze ko ny wa nie, że
„to dla two jego dobra”. To wszystko może być też połą czone z obra ża niem
się i sta wia niem się w roli osoby nie do ce nio nej: „Ranisz mnie po tym, co
dla cie bie robię”. Sprawcy cho dzi o wzbu dze nie poczu cia winy w ofie rze.
Sto suje zacho wa nia bierno-agre sywne. Mogą poja wić się też zarzuty: „Bo
ty mnie nie kochasz” lub „Gdy byś mnie kochała, to…”. To jest szan taż
emo cjo nalny. Aby wzmoc nić uza leż nie nie od sie bie, męż czy zna
zobo wią zuje part nerkę lub wręcz ją zmu sza do wyznań miło ści
i udo wad nia nia uczu cia. „Kochasz mnie? To pokaż!” Samo powta rza nie
„Kocham cię” jest rodza jem pro gra mo wa nia. Kobieta mówiąca to w kółko,
nie może potem sama w to zwąt pić. A jak poja wią się wąt pli wo ści, to
szybko je roz wiewa, prze ko nu jąc samą sie bie, że to nie prawda, bo prze cież
wszystko dzieje się w „imię miło ści”. Takie wąt pli wo ści w psy cho lo gii
nazy wają się dyso nan sem poznaw czym. Jest to stan, gdy w gło wie poja wia
nam się myśl nie pa su jąca do naszych sche ma tów lub gdy mamy dwie
wyklu cza jące się myśli. To wywo łuje dys kom fort psy chiczny, wiąże się
z odczu wa niem nega tyw nych emo cji. Tutaj włą czają się mecha ni zmy
obronne. Naj prost sze z nich to zaprze cza nie i wypie ra nie. Oba pole gają na
nie przyj mo wa niu takich „zagra ża ją cych” myśli do świa do mo ści. Bar dziej
zło żony mecha nizm obronny to racjo na li za cja, czyli przy ję cie
„zagra ża ją cej” myśli, a potem „roz bro je nie” jej przez odpo wied nie
wytłu ma cze nie. Do tego może dojść myśle nie życze niowe, że
„w przy szło ści to na pewno się zmieni”. Oczy wi ście na lep sze.
Rze czy wi stość jest nie stety zupeł nie inna. Zazwy czaj się zmie nia, ale na
gor sze: zacho wa nia stają się częst sze, inten syw niej sze, a prze moc nie jest
już owi nięta w bawełnę.

Naru sza nie gra nic czę sto odbywa się powoli i trudno je dostrzec. Można
to porów nać do mani pu la cyj nej tech niki sprze da żo wej nazy wa nej „stopą
w drzwiach”: akwi zy tor zaczyna od drob nych pro po zy cji, uzy sku jąc



począt kowo mniej sze ugody, a potem naci ska na roz mówcę coraz bar dziej.
Dokład nie to samo robią poli cyjni nego cja to rzy. W naszych histo riach
kobiety też coraz sze rzej uchy lają drzwi prze mocy. Choć zacho wa nia
męż czy zny są coraz groź niej sze, one sto sują racjo na li za cję – mecha nizm
obronny, który ma utrzy mać pozy tywny wize ru nek part nera. Baga te li zują
to, co się stało, i tłu ma czą sobie, że to był tylko incy dent. „Zda rzyło się” –
 to bar dzo czę sto sły szymy z ust naszych boha te rek. Co cie kawe, gdyby
noto wać te wszyst kie epi zody, oka za łoby się, że wyraź nie widać ich
powta rzal ność, a naj praw do po dob niej i eska la cję. Żeby osoba
doświad cza jąca prze mocy mogła to zoba czyć, musi dojść do prze kro cze nia
masy kry tycz nej, co czę sto przy biera eks tre malną formę: publicz nego
upo ko rze nia, pozba wie nia środ ków do życia, pobi cia, zgwał ce nia, itp.
Nie stety „na bie żąco” bar dzo trudno to dostrzec, zwłasz cza będąc w środku
wyda rzeń. Kobieta przy zna jąca przed sobą, że part ner jest zły, jed no cze śnie
oce nia wła sną decy zję o jego wybo rze. Ude rza to w obraz jej samej,
w poczu cie wła snej war to ści. „Jak mogłam tego nie zauwa żyć?” „Jak
mogłam dać się oszu kać?” „Jestem ślepa, naiwna, głu pia?” – takie myśli
wywo łują dys kom fort psy chiczny, dla tego się ich unika. Należy jed nak
zro zu mieć, że obda rze nie kogoś zaufa niem i dzia ła nie w dobrej inten cji nie
jest niczym złym, wręcz prze ciw nie, to są zalety. Wina zawsze jest po
stro nie sprawcy. Dys kom fort, który odczu wamy, wynika ze zra nie nia
naszego zaufa nia. Uczu cie przy kro ści jest natu ralne i ade kwatne do tej
sytu acji. Ofiara nie może wsty dzić się tego, że jest ofiarą.

Zapo zna jąc się z histo riami kobiet opi sa nymi w tej książce, zwró ci łem
uwagę na pewien powta rza jący się sche mat. Nie mal wszyst kie boha terki
wpa dały w ręce swo ich przy szłych opraw ców sto sun kowo szybko po
roz sta niu z poprzed nim part ne rem. Te wcze śniej sze związki były nie udane,
roz cza ro wu jące i oce niane przez nie jako porażki. Roz sta nie jest stratą.
Naj po waż niej sza strata to śmierć osoby bli skiej. Jej skut kiem jest
prze ży wa nie żałoby, a bar dzo waż nym i natu ral nym czyn ni kiem
uzdra wia ją cym jest czas. Mądrość ludowa mówi, że „czas leczy rany”.
Ważne jest „prze ro bie nie” straty. Trzeba zro zu mieć to, co się stało, poczuć,
że coś się skoń czyło i że jest to nie od wra calne. Wypła kać się, oczy ścić
i nauczyć się żyć na nowo. Bar dzo ważne jest też otrzy ma nie
odpo wied niego wspar cia spo łecz nego, które pomaga przejść przez żałobę,
bo w poje dynkę jest to bar dzo trudne. Podob nie jest z roz sta niem. Trzeba je
prze żyć, a to wymaga czasu. A jed nak bar dzo czę stym zacho wa niem jest



zna le zie nie „pla stra na rany”. Żeby zapo mnieć o poprzed nim związku,
kobieta rzuca się w wir nowego. Jest mało kry tyczna, zwraca uwagę jedy nie
na róż nice mię dzy eks a obec nym męż czy zną. Oczy wi ście z korzy ścią dla
tego ostat niego. Myślę, że więk szość boha te rek tej książki po tym, co je
spo tkało, swo ich wcze śniej szych part ne rów oce niała jako „nie takich
naj gor szych”, mimo że się nie spraw dzili.

Moja praca polega na ana li zo wa niu prze stępstw. Ich pod sta wową
kate go ry za cją jest podział na prze stępstwa pla no wane i niepla no wane. Te
pierw sze sprawcy popeł niają w spo sób świa domy. Jest to decy zja
podyk to wana wybra nym przez nich spo so bem zaspo ka ja nia swo ich
potrzeb. Robią tak, ponie waż tak chcą. To się im opłaca, to spra wia im
przy jem ność, to jest ich spo sób na życie. Prze stęp stwa niepla no wane są
doko ny wane spon ta nicz nie i impul syw nie. Wynika to ze sła bych
mecha ni zmów kon troli zacho wa nia u sprawcy. On czę sto nie ma takiego
zamiaru, ale w wyniku czyn nika sytu acyj nego, który wyzwala ciąg reak cji,
po pro stu „tak się dzieje”. Po tym, co się stało, wino wajca może nawet
żało wać i oka zy wać auten tyczną skru chę. Istotna jest jed nak przy czyna
tego, dla czego mecha ni zmy kon troli zacho wa nia zawio dły i póź niej sza chęć
do pracy nad nimi. Jeżeli powo dem był na przy kład alko hol, to sprawca nie
powi nien już wię cej pić. Jeżeli sam sobie z tym nie radzi, to musi pójść na
lecze nie. Słowo „prze stępstwo” zastąpmy teraz sło wem „prze moc”. Mamy
prze moc, która jest pla no wana, sto so wana w spo sób zamie rzony, oraz
prze moc impul sywną, kiedy nastę puje wybuch gro ma dzo nych emo cji. Mam
nadzieję, że nikt nie odbie rze tego wywodu jako uspra wie dli wie nia któ rejś
z form. Prze moc to prze moc, tak jak prze stępstwo to prze stępstwo. Jed nak
za występ kami pla no wa nymi stoją inne mecha ni zmy psy cho lo giczne niż za
tymi popeł nia nymi spon ta nicz nie. Jedne i dru gie wyni kają z zabu rzeń, które
ma sprawca – naj czę ściej w sfe rze oso bo wo ści, rza dziej z pro ce sów typowo
cho ro bo wych.

Słaba kon trola impul sów wpi sana jest przede wszyst kim w zabu rze nia
oso bo wo ści, które posia dają cechy nie doj rza ło ści. Po pierw sze, czło wiek
nie doj rzały jest zazwy czaj – podob nie jak małe dziecko – ego cen tryczny
i odbiera wyda rze nia tylko przez pry zmat sie bie. Czuje się pęp kiem świata,
więc dla czego miałby tego nie robić? Przy nie sta bil nym obra zie wła snej
osoby i samo oce nie z ten den cją do spadku wiele neu tral nych spraw czy
komen ta rzy trak tuje się jako wymie rzone w sie bie. Rodzi się subiek tywne



poczu cie skrzyw dze nia, które auto ma tycz nie pcha do zemsty – oko za oko,
ząb za ząb.

Po dru gie, jeżeli ktoś zachowa się nie w porządku lub nawet
skan da licz nie, to po otrzy ma niu infor ma cji zwrot nej od oto cze nia pró buje
coś z tym zro bić, a przede wszyst kim zapo biec takim wyda rze niom
w przy szło ści. Nie stety osoby nie doj rzałe, czyli mię dzy innymi nar cy zo wie
i socjo paci, nie wycią gają wnio sków ze swo ich pora żek. Na praw dzi wych
psy cho pa tów kary nie dzia łają. Bada nia poka zały, że oni bar dzo rzadko
wycią gają wnio ski z nega tyw nego wzmoc nie nia 2. Zazwy czaj jego źró dło
przy pi sują śro do wi sku, nie dostrze gają związku z wła snym dzia ła niem. Ich
natu ral nym mecha ni zmem obron nym jest pro jek cja, czyli przy pi sy wa nie
wła snych sta nów psy chicz nych ludziom w oto cze niu, rzu to wa nie na nich
wła snych prze ko nań i stan dar dów. Dla tego też oszust czę sto dopa truje się
oszu stwa u innych. Sto su jąc pro jek cję, bar dzo łatwo uznać się za stronę
pokrzyw dzoną. A to jest uspra wie dli wie niem dla dzia łań, cho ciażby
wspo mnia nej wcze śniej zemsty.

Wszy scy anty bo ha te ro wie tej książki są ego cen try kami. Z tym się wiąże
ego izm, czyli sku pie nie wyłącz nie na zaspo ka ja niu wła snych potrzeb.
Bar dzo czę sto kosz tem innych osób. Dla tego rela cje z ludźmi reali zo wane
są instru men tal nie. Z instru men ta li zmem zwią zane są mani pu la cja oraz
kłam stwo. Mani pu la to rzy są zazwy czaj dobrymi obser wa to rami. Odczy tują
reak cje emo cjo nalne oto cze nia, jed nak ana li zują je przez pry zmat swo ich
korzy ści. Tro chę jak Paw łow i jego psy. Pro wa dzą spo łeczne eks pe ry menty
i patrząc, jakie metody przy no szą pozy tywne skutki, uczą się je sto so wać.
Jeśli cho dzi o spraw ność dzia ła nia, można powie dzieć, że są nawet
w pewien spo sób empa tyczni. W psy cho lo gii nazy wamy to „pozio mem
ope ra cyj nym empa tii”, to zdol ność do roz po zna wa nia i nazy wa nia czy ichś
emo cji. Zupeł nie inna, bo dużo głęb sza empa tia wynika z syn to nii, czyli
współ od czu wa nia. Wtedy widząc czy jąś krzywdę, samemu odczuwa się
przy krość i cier pie nie. Silni i skrajni ego cen trycy są takiej empa tii
pozba wieni. Dla tego oprócz mani pu la cji pole ga ją cej czę sto na grze na
emo cjach innych osób, sto sują kłam stwo. Brak współ od czu wa nia wiąże się
z bra kiem wyrzu tów sumie nia. Kłam stwo jest sku tecz nym środ kiem do
osią gnię cia wła snych celów, więc dla czego nie ma być wyko rzy stane?
Wybór kon kret nych tech nik mani pu la cji, od topor nych po bar dzo
wysu bli mo wane, czy jakość kłamstw, od naiw nych do spra wia ją cych



wra że nie wia ry god no ści, zależy od waż nych czyn ni ków, jakimi są
inte li gen cja i oby cie. Im wyż szy ich poziom, tym lep sza misty fi ka cja.

Wszy scy anty bo ha te ro wie książki są też męż czy znami suk cesu lub
przy naj mniej są nasta wieni na jego odnie sie nie. Lubią wyzwa nia, lubią, jak
się dużo wokół nich dzieje. Mają zapo trze bo wa nie na sty mu la cję. Jest to
cecha, która w więk szym stop niu jest wro dzona niż nabyta. Wiąże się
z budową mózgu. Wspo mniany Iwan Paw łow podzie lił układy ner wowe na
wraż liwe i mocne. Wraż liwy układ ner wowy łatwo pobu dzić nawet sła bym
bodź cem. Mocny potrze buje do tego sil nego impulsu. Każdy z nas ma swój
opty malny poziom pobu dze nia, w któ rym czuje się naj le piej. Można to
porów nać do sil nika samo cho do wego i liczby obro tów, jaka powo duje
naj bar dziej efek tywną pracę, naj lep sze spa la nie paliwa i wywo łuje uni kalny
dźwięk, jaki wydo bywa się spod maski. Naci ska jąc lub odpusz cza jąc pedał
gazu, możemy to regu lo wać. Podob nie jest z dostar cza niem lub
ogra ni cza niem sobie sty mu la cji. Osoby z wraż li wym ukła dem ner wowym
muszą się co jakiś czas wyci szyć, wolą mniej huczne imprezy, spę dzają
czas bar dziej kame ral nie. Ludzie z sil nym ukła dem ner wowym, aby
osią gnąć swój opty malny poziom sty mu la cji, muszą dzia łać, ota czać się
innymi, czę sto podej mo wać zacho wa nia, które są postrze gane jako
ryzy kowne.

Ego cen tryzm, instru men ta lizm w rela cjach mię dzy ludz kich,
mani pu la cja i kłam stwo oraz zapo trze bo wa nie na dużą sty mu la cję skła dają
się na obraz psy cho paty. Podob nie funk cjo nuje rów nież socjo pata.
Okre śle nia te możemy w zasa dzie trak to wać jako syno nimy, bo powstały
tro chę z takim zamy słem. Socjo pa tia jako ter min została wpro wa dzona
w 1909 roku przez nie miec kiego psy chia trę Karla Birn bauma. Był to
kon ku ren cyjny kon cept do ist nie ją cej wtedy już ponad 20 lat psy cho pa tii.
Socjo paci i psy cho paci dzielą ze sobą więk szość wyżej wymie nio nych
cech. Spe cja li ści czę sto jed nak dopa trują się innego źró dła ich zabu rzeń.
Psy cho pa tia ma mieć pod łoże bio lo giczne, jest dzie dzi czona w genach
i wiąże się ze spe cy ficzną pracą mózgu. Socjo pa tia nato miast jest wyni kiem
nie pra wi dło wego roz woju spo łecz nego i ma swoje korze nie w trau mach
z dzie ciń stwa i okre sie dora sta nia, czyli powstaje w wyniku nie pra wi dło wej
socja li za cji.

Tytu łowi pre zesi są w zde cy do wa nej więk szo ści psy cho pa tami lub
socjo pa tami. U wielu z nich wystę puje rów nież rys nar cy styczny. Wszy scy
wiemy, że nar cyz to osoba, która kocha sie bie samą. Jed nak zagad nie nie



z punktu widze nia mecha ni zmów psy cho lo gicz nych jest bar dziej zło żone.
Osoba nar cy styczna zacho wuje się wiel ko ściowo. Wprost lub w spo sób
zaka mu flo wany poka zuje, że jest lep sza od innych, od więk szo ści lub
wręcz całego oto cze nia. Ponie waż czuje się wyjąt kowa, chce być tak
trak to wana: na osob nych zasa dach, jej zasa dach. Rys nar cy styczny, jeżeli
cho dzi o kon kretne zacho wa nia, może obja wiać się w bar dzo różny spo sób.
Wiele zależy od innych istot nych cech oso bo wo ści. Na przy kład od
poziomu eks tra wer ty zmu i intro wer ty zmu.

Skąd bie rze się nar cyzm? Zgod nie z zało że niami psy cho lo gii każdy
z nas kształ tuje się w dzie ciń stwie i okre sie dora sta nia. Wtedy to utrwa lają
się wzorce zacho wa nia, które mają wpływ na resztę życia. Więk szość
nar cy zów w swo ich wcze snych wspo mnie niach, które są głę boko ukryte
przed ich świa do mo ścią, jest ośmie szana, kry ty ko wana czy wręcz
wyszy dzana. W tych przy pad kach nar cyzm jest jakby odre ago wa niem
kom plek sów z dzie ciń stwa, przy po mina tro chę postawę obronną. Ta druga,
tro chę mniej liczna część nar cy zów prze ciw nie – byli oni hołu bieni przez
rodzi ców, wma wiano im, że są wyjąt kowi i przez to należy im się wię cej
niż innym. Tutaj czę sto rodzice odre ago wują swoje kom pleksy,
roz pusz cza jąc swoje dziecko.

Trudno roz po znać nar cyza lub socjo patę na odle głość czy pierw szy rzut
oka. W ich spo sób funk cjo no wa nia wpi sane jest robie nie dobrego
pierw szego wra że nia. Ale czy powin ni śmy wyco fy wać się od razu, kiedy
ktoś nas ocza ruje i nam się podoba? Może w ten spo sób zaprze pa ścimy
szansę na miłość naszego życia? Trudno oczy wi ście zacho wać zimną krew
i zdrowy roz są dek w momen cie pierw szej fascy na cji, kiedy poja wia się
mię dzy dwoj giem ludzi che mia, czyli przy cią ga nie zmy słowe. Jed nak nie
trzeba spie szyć się z powie dze niem wią żą cego „tak”. Warto tro chę ze sobą
pomiesz kać, spraw dzić się w róż nych sytu acjach, prze żyć wspól nie
wszyst kie cztery pory roku. W momen cie, kiedy jeste śmy pro szeni przez
part nera o zrobie nie cze goś wbrew sobie, powinna włą czyć nam się
czuj ność. Przy mu sza nie niech będzie jak czer wona lampka albo wręcz jak
syrena alar mowa. Bar dzo ważna jest też komu ni ka cja mię dzy part nerami.
Otwarte wypo wia da nie ocze ki wań i potrzeb oraz dawa nie infor ma cji
zwrot nej z ich reali za cji. Zakła da nie, że ta druga strona domy śli się cze goś,
jest stratą czasu. Nie wy po wie dziane ocze ki wa nia rodzą fru stra cje, które
naj czę ściej rów nież pozo stają nie wy po wie dziane. Jed nak osoby
nar cy styczne i socjo pa tyczne nie dają dru giej stro nie prze strzeni na otwartą



komu ni ka cję. Są ego cen tryczne, więc inny punkt widze nia trak tują jak
nie za słu żoną kry tykę. Przy niskim pozio mie empa tii nie widzą potrzeb
dru giego czło wieka. Prze cho dzą zatem do naj lep szej dla sie bie formy
obrony, czyli ataku. Ci bar dziej intro wer tyczni mogą wybrać ucieczkę
i nagle znik nąć ze związku.

W histo riach przed sta wio nych w książce widać pewien (kolejny)
powta rza jący się sche mat. Męż czy zna poznaje i zdo bywa atrak cyjną
kobietę. Sam jest osobą wyróż nia jącą się z tłumu, więc wybiera sobie
podobną part nerkę. Musi być repre zen ta cyjna – pod bija jego atrak cyj ność
spo łeczną. Widać to na przy kład w show-biz ne sie, gdy dwie gwiazdy łączą
się w parę, dzięki czemu mają kil ku krot nie lep sze noto wa nia i jesz cze
bar dziej przy cią gają foto re por te rów. Zazwy czaj do zała ma nia rela cji
docho dzi po przyj ściu na świat dziecka. Dla każ dego związku jest to
wyzwa nie, ponie waż musi on wejść w inną fazę. Part ne rzy nie są już sami,
nie mogą żyć wyłącz nie dla sie bie, poja wia się wię cej obo wiąz ków, wkrada
się rutyna. Nar cy zo wie i psy cho paci jed nak szybko się nudzą. Ta sama
kobieta od tylu lat, teraz jesz cze z dziec kiem. Ego cen try kom ciężko też
zaak cep to wać, że part nerka nie sku pia się już tylko na nich, ale także na
dziecku. Zazdrość o jej uwagę może być sil nie destruk cyj nym uczu ciem. To
jest moment, w któ rym męż czy zna zaczyna roz glą dać się za nową kobietą,
która może mu dostar czyć podob nych prze żyć co zwią zek na samym
początku.

Oso bo wość jest sta łym regu la to rem naszego zacho wa nia. Ozna cza to, że
we wszyst kich sytu acjach zacho wu jemy się z grub sza tak samo, cho dzi
o taki fun da ment. Oso bo wość kształ tuje się przez wcze sne (naj waż niej sze)
lata naszego życia. Psy cho lo go wie nie są do końca zgodni co do
pre cy zyj nej gra nicy, za którą ten pro ces się koń czy, ale można umow nie
okre ślić ją na dwu dzie sty rok życia. Potem oso bo wość – pra wi dłowa lub
zabu rzona – już tylko się utrwala. Ukształ to waną bar dzo trudno zmie nić,
a w zasa dzie jest to nie moż liwe. Jedyne, co można zro bić, to poznać
samego sie bie i nauczyć się zarzą dzać psy cho lo gicz nymi i emo cjo nal nymi
mecha ni zmami. Zabu rze nia oso bo wo ści nie tylko ude rzają w oto cze nie, ale
są rów nież źró dłem dys kom fortu lub wręcz cier pie nia dla osoby, która je
posiada. Nie jest to cho roba psy chiczna i nie da się tego leczyć lekami.
Jedyne, co jest moż liwe, to psy cho te ra pia. Jest to pro ces dłu go trwały
i wymaga zaan ga żo wa nia i kon se kwen cji. Nie muszę chyba doda wać, że
w przy padku psy cho pa tów i nar cy zów otwar cie się na pracę psy cho lo giczną



z sobą samym jest uto pią. Nie wielki pro mil z nich jest tym
zain te re so wa nych, ponie waż do tego jest konieczne przy zna nie się do
wła snych bra ków i trud no ści oraz wzię cie za nie odpo wie dzial no ści. Zatem
wiara, że psy cho pata sam z sie bie się zmieni, zro zu mie swoje postę po wa nie
czy da się do cze goś prze ko nać, w prak tyce pro wa dzi do roz cza ro wa nia.
Jedyne, co można zro bić, to rato wać sie bie przez jak naj szyb sze zerwa nie
kon taktu i odse pa ro wa nie się.

Dla czego jed nak ofiary tak długo tkwią w związ kach ze swo imi
opraw cami? Boha terki książki czę sto powta rzają, że dawno powinny
odejść. A jed nak zosta wały na lata w nisz czą cej je (i czę sto ich dzieci)
rela cji. Można powie dzieć, że są ofia rami nie tylko part ne rów, ale także
swo ich mecha ni zmów obron nych i ilu zji, jakie two rzą. Naj pierw nie chcą
uwie rzyć, że męż czy zna sto suje prze moc. Nie nazy wają tak tego. „Zły
humor”, „Zda rzyło się”. Potem żyją nadzieją, że on się zmieni. Począt kowo
wie rzą, że sam się zorien tuje, na czym polega pro blem, a potem, że weź mie
do serca ich uwagi. Zawsze poja wia się też tłu ma cze nie, że utrzy ma nie
związku nazy wa nego rodziną, mimo sto so wa nia prze mocy i braku
part ner stwa, jest konieczne dla dobra dzieci. To naj czę ściej jest
okła my wa nie sie bie i prze dłu ża nie krzywdy dzieci, które tylko pozor nie nie
zdają sobie sprawy, co się dzieje mię dzy rodzi cami. Jeżeli poja wia się
prze moc, a part ner nie zamie rza jej zaprze stać i nie chce korzy stać
z pro fe sjo nal nej pomocy (na przy kład tera pii), to trzeba się roz stać. Mimo
trud no ści, jakie pod suwa nam wyobraź nia.

W takich sytu acjach czę sto poja wia się zja wi sko syn dromu
sztok holm skiego. Poję cie to ukuł szwedzki psy chia tra, który zwró cił
uwagę, że nie które ofiary bru tal nego napadu na bank w Sztok hol mie czuły
pozy tywne emo cje do napast ni ków. Jedna z zakład ni czek, kasjerka, nawet
wyszła za mąż za swo jego oprawcę. Rze czy wi ście, ist nieje taki
psy cho lo giczny mecha nizm, że ofiara ma pozy tywne nasta wie nie, a nawet
zako chuje się w sprawcy swo jego cier pie nia. W Sztok hol mie było to
szo ku jące, ponie waż doty czyło obcych sobie osób. Tutaj nie było ran dek
i czu łych słów na początku, tylko od razu prze moc fizyczna i ter ror.
Zakład nicy byli trak to wani bru tal nie. Przy kuci w nie wy god nych pozy cjach
do drzwi ban ko wego skarbca, odarci z god no ści, potrzeby fizjo lo giczne
mogli zała twiać publicz nie do kosza na śmieci. Psy cho lo go wie tłu ma czą
przy czyny syn dromu sztok holm skiego traumą, czyli poczu ciem zagro że nia
wła snego życia. Ale nie wystę puje on u każ dego, komu śmierć zaj rzała



w oczy. Zatem to nie czyn niki sytu acyjne odgry wają główną rolę, ważne są
także i te oso bo wo ściowe. Silna trauma uru cha mia mecha nizmy
przy sto so waw cze leżące w naszej zwie rzę cej natu rze, którą ukształ to wała
ewo lu cja. Prze żyć za wszelką cenę i przy sto so wać się do zagra ża ją cych
warun ków. Gdy poja wia się bodziec, który jest nie przy jemny lub
zagra ża jący, sta ramy się go unik nąć. Gło śną muzykę można ści szyć, gdy
kalo ry fer grzeje za mocno, przy krę camy go. Kiedy zoba czymy na ulicy
groź nego psa, wyco fu jemy się i idziemy w innym kie runku. Co zro bić, gdy
jeste śmy pozba wieni wpływu na bodziec? Gdy nie możemy go unik nąć?
Musimy go zacząć akcep to wać. Do wytwo rze nia syn dromu
sztok holm skiego konieczne są też huś tawki, jakie ser wuje ofie rze oprawca,
czyli zmiany w spo so bie jej trak to wania. Oprócz zacho wań zagra ża ją cych
poja wiają się co jakiś czas zacho wa nia wspie ra jące. W szwedz kim banku
tak postrze gano roz wią za nie zsi nia łych rąk i pozwo le nie na zała twie nie się
do kosza. Poda nie łyku wody było odbie rane jako bar dzo ludzki gest.
Zakład nik chwyta się tego roz pacz li wie i zaczyna tłu ma czyć sobie, że ten,
kto mu zagraża i w czy ich rękach spo czywa teraz jego życie, nie jest aż taki
zły. Prze cież dał się napić wody. Pozwo lił zmie nić skraj nie nie wy godną
pozy cję, od któ rej już czuło się ból w całym ciele. Wiele naszych boha te rek
opi suje wła śnie takie huś tawki. Osoby zaj mu jące się prze mocą
w związ kach dobrze znają te cykle prze mocy prze pla tane bar dzo
pozy tyw nymi zacho wa niami – obda ro wa niem pre zen tami, przy no sze niem
kwia tów i mówie niem czu łych słó wek. Nazywa się to mie sią cem
mio do wym, co – patrząc na kon tekst – jest bar dzo sar ka stycz nym
sfor mu ło wa niem.

Jan Gołę biow ski



Kinga i Marek 
– oso bo wość schi zo idalna, 
wyco fany samot nik

Bar dzo praw do po dobne, że Marek wyniósł z domu rodzin nego
sche mat apo dyk tycz nego i oce nia ją cego ojca. Cza sami ludzie
otwar cie dekla rują, że ni gdy nie będą postę po wać tak jak ich
rodzice, ni gdy nie potrak tują swo ich dzieci tak, jak oni sami byli
trak to wani. Naj czę ściej przy takich zapew nie niach w rze czy wi sto ści
robią zupeł nie odwrot nie, czyli powie lają sche mat, w jakim się
wycho wali.

Marek nie miał kole gów, dopóki nie poznał Kingi, wiódł dość
samot ni cze życie. Może to być objaw oso bo wo ści schi zo idal nej.
Wyco fa nie, dystans i chłód emo cjo nalny wobec innych ludzi to cechy
cha rak te ry styczne dla schi zo ida. Oso bo wość tego typu ma
oczy wi ście duży pro blem ze zbu do wa niem auten tycz nej rela cji
z dru gim czło wie kiem, w któ rej kom po nent emo cjo nalny odgrywa
istotną rolę. Osoby schi zo idalne mogą być w związku, jed nak ten
opiera się na płasz czyź nie inte lek tu al nej, fizycz nej lub eko no micz nej.
Czyli jest to kwe stia inte re sów – bar dziej zaspo ka ja nia kon kret nych
potrzeb niż poczu cia bli sko ści. Schi zo idzi nie mają przy ja ciół, takie
poję cie jest im obce. Osoby o takiej oso bo wo ści cha rak te ry zują się
rysem intro wer tyw nym, są skie ro wane do wewnątrz, sku pione na
wła snych pro ce sach psy cho lo gicz nych i emo cjo nalnych. Nie
potrze bują oto cze nia i towa rzy stwa, żeby żyć. Typowy dla nich jest
też rys nar cy styczny. Przez brak więzi emo cjo nal nej z innymi ludźmi
nie sza nują norm spo łecz nych. Oczy wi ście pamię tają, kiedy
prze kro cze nie jakiejś gra nicy uznane jest za prze stęp stwo, i mogą
wtedy kon tro lo wać swoje zacho wa nie. Podob nie jest z kry tyką, jaką
sły szą pod wła snym adre sem. Nie ma dla nich wydźwięku
emo cjo nal nego. Podob nie jak seks, więc są znacz nie mniej nim



zain te re so wani niż reszta popu la cji. Zabu rze nia oso bo wo ści
wystę pują w róż nym stop niu inten syw no ści. Psy cho pata nie jest
równy dru giemu psy cho pa cie, osoby z bor der line rów nież są inne,
podob nie i schi zo idalny może mieć różne natę że nie cech
cha rak te ry stycz nych. W skraj nych przy pad kach życie sek su alne
schi zo ida spro wa dza się do szyb kiej mastur ba cji, aby roz ła do wać
popęd, nato miast seks z dru gim czło wie kiem jest męczący przez
rela cję, jaką trzeba nawią zać. Część osób schi zo idalnych korzy sta
z usług pro sty tu tek, bo wła śnie ten kon takt jest dla nich esen cją
życia ero tycz nego. W mał żeń stwie seks przy biera formę czyn no ści
mecha nicz nych, które na przy kład służą głów nie pro kre acji.
Psy cho lo go wie nie są zgodni co do przy czyn oso bo wo ści
schi zo idal nej. Wia domo, że doty czy około jed nego pro centa
popu la cji, są to głów nie męż czyźni. Według nie któ rych psy cho lo gów
geneza leży w rela cjach mię dzy człon kami rodziny we wcze snym
dzie ciń stwie. W takiej rodzi nie panuje chłód emo cjo nalny, kon takty
mię dzy człon kami są nie mal ofi cjalne. Zazwy czaj jeden z rodzi ców
jest bar dzo wyma ga jący lub wręcz despo tyczny. Co pasuje do opisu
rodziny Marka, jaki podała Kinga. Część spe cja li stów dopa truje się
przy czyn w uwa run ko wa niach gene tycz nych. Oso bo wość
schi zo idalna może prze obra zić się w schi zo fre nię, a w rodzi nach
schi zo idów zda rzają się czę ściej przy padki tej cho roby.

Kinga opo wie działa, że Marek wybu chał po kie liszku wina. Jak
wia domo, alko hol działa roz ha mo wu jąco na nasz układ ner wowy,
dając uczu cie miłego roz luź nie nia. Każdy, kto kie dyś się gnął po
drinka, zna to z autop sji. Jed nak u Marka już nie wielka ilość
zwal niała hamulce, co ozna cza, że musiał kumu lo wać w sobie duże
pokłady emo cji, które jak para spod pokrywki w garnku cze kały na
ujście. Osoby schi zo idalne odczu wają chłód emo cjo nalny wobec
innych ludzi oraz sytu acji spo łecz nych, ale też jak intro wer tycy mają
sporo emo cji, które doty czą ich pro ce sów wewnętrz nych. Czę sto ich
powo dem jest zda wa nie sobie sprawy ze swo jego spo łecz nego
nie przy sto so wa nia. Sto so wa nie zacho wań uciecz ko wych, które są
tak naprawdę bierną agre sją, rów nież wpi suje się w obraz tej
oso bo wo ści. Metodą Marka było na przy kład mil cze nie czy zni ka nie
z domu na jakiś czas.



W cha rak ter osoby schi zo idal nej wpi suje się też pedan tyzm
i przy wią za nie do nie któ rych detali. Marek urzą dzał awan tury
o dro bia zgi, o źle odło żone naczy nia itp. Jest to objaw pew nej
sztyw no ści men tal nej, przy wią za nia do sche matu i braku tole ran cji
dla inno ści. Podob nie z pisa niem maili do swo jej żony. Roz mowa
twa rzą w twarz ma kom po nent emo cjo nalny, co dla więk szo ści ludzi
jest bar dzo ważne. Dla Marka wszyst kie te funk cje komu ni ka cyjne
speł niała wysłana wia do mość. Może na pozio mie racjo nal nym uni kał
też w ten spo sób kolej nej awan tury.

Szwedzki psy cho log Heinz Ley mann jest uzna wany za jeden
z naj więk szych świa to wych auto ry te tów w dzie dzi nie zja wi ska
mob bingu. Jego lista zacho wań kry tycz nych jest do dzi siaj główną
metodą iden ty fi ko wa nia prze mocy w śro do wi sku pracy. Ogra ni cza nie
moż li wo ści wypo wia da nia, prze ry wa nia wypo wie dzi,
nie od po wia da nie na pyta nia czy uni ka nie kon taktu znaj duje się
w kata logu zacho wań mob bera.

Ley mann zro bił listę zacho wań mob bin go wych 3. Jeżeli
prze ło żymy je na sytu ację domową, łatwo można roz po znać, czy
jeste śmy ofia rami prze mocy. Więk szość mężów lub part ne rów
naszych boha te rek wcho dziło w rela cji z nimi w rolę szefa. Tym
bar dziej poniż sza lista znaj duje zasto so wa nie w iden ty fi ka cji
prze mocy w domu.

I. Dzia ła nia utrud nia jące pro ces komu ni ko wa nia się:
– ogra ni cza nie lub utrud nia nie ofie rze moż li wo ści wypo wia da nia

się
– cią głe prze ry wa nie wypo wie dzi
– reago wa nie na wypo wie dzi ofiary krzy kiem i wyzwi skami
– cią głe kry ty ko wa nie wyko ny wa nej pracy
– cią głe kry ty ko wa nie życia oso bi stego
– nęka nie przez tele fon
– sto so wa nie gróźb ust nych i pisem nych
– pre zen to wa nie ofie rze poni ża ją cych i obraź li wych gestów
– sto so wa nie alu zji i zawo alo wa nej kry tyki, brak wypo wie dzi

wprost wobec ofiary



II. Dzia ła nia wpły wa jące nega tyw nie na rela cje spo łeczne:
– uni ka nie przez prze ło żo nego kon taktu z ofiarą, roz mów z nią
– ogra ni cze nie moż li wo ści wypo wia da nia się ofiary
– fizyczne i spo łeczne izo lo wa nie ofiary (np. umiesz cze nie jej

w osob nym pokoju z zaka zem komu ni ko wa nia się z innymi
oso bami; zaka za nie pra cow ni kom kon tak to wa nia się
z izo lo waną osobą), osten ta cyjne igno ro wa nie
i lek ce wa że nie (trak to wa nie ofiary „jak powie trze”)

III. Dzia ła nia naru sza jące wize ru nek ofiary:
– obma wia nie
– roz sie wa nie plo tek
– ośmie sza nie
– suge ro wa nie zabu rzeń psy chicz nych; kie ro wa nie na bada nia

psy chia tryczne
– żar to wa nie i wyśmie wa nie życia pry wat nego
– paro dio wa nie spo sobu cho dze nia, mówie nia, gestów ofiary
– ata ko wa nie poglą dów poli tycz nych lub prze ko nań reli gij nych
– wyśmie wa nie i ata ko wa nie ofiary z uwagi na jej naro do wość
– wyśmie wa nie nie peł no spraw no ści lub kalec twa
– obra ża nie słowne w postaci wul gar nych prze zwisk lub innych

upo ka rza ją cych wyra żeń
– insy nu acje o cha rak te rze sek su al nym, skła da nie pro po zy cji

sek su al nych, zaloty

IV. Dzia ła nia ude rza jące w pozy cję zawo dową ofiary:
– wymu sza nie wyko ny wa nia zadań naru sza ją cych god ność

oso bi stą
– kwe stio no wa nie podej mo wa nych przez ofiarę decy zji
– nie przy dzie la nie ofie rze żad nych zadań do reali za cji
– przy dzie la nie zadań bez sen sow nych, zbęd nych
– przy dzie la nie zadań poni żej kwa li fi ka cji i kom pe ten cji
– przy dzie la nie zadań zbyt trud nych, prze ra sta ją cych

kom pe ten cje i moż li wo ści ofiary
– cią głe przy dzie la nie nowych zadań do wyko na nia

(z nie re al nym ter mi nem reali za cji lub ilo ścią pracy do
wyko na nia)



– osten ta cyjne odbie ra nie zadań prze ka za nych do reali zo wa nia
– wyda wa nie absur dal nych i sprzecz nych pole ceń

V. Dzia ła nia ude rza jące w zdro wie ofiary:
– zle ca nie prac szko dli wych dla zdro wia, nie do sto so wa nych do

moż li wo ści ofiary i bez zapew nie nia odpo wied nich
zabez pie czeń

– groźby uży cia siły fizycz nej wobec ofiary
– sto so wa nie prze mocy fizycz nej o nie znacz nym nasi le niu
– znę ca nie się fizyczne
– dzia ła nia o pod łożu sek su al nym, wyko rzy sty wa nie sek su alne
– przy czy nia nie się do powsta wa nia strat mate rial nych

powo do wa nych przez ofiarę
– wyrzą dza nie szkód psy chicz nych w miej scu pracy lub miej scu

zamiesz ka nia ofiary



Ewe lina i Fry de ryk 
– wywyż sza jący się socjo pata

Prośba, aby mówić do niego Fred, poka zuje kre ację wła snej osoby.
Fred brzmi bar dziej świa towo, z angiel ska. Fry de ryk koja rzy się
sta ro mod nie, głów nie z Cho pi nem. Imię-pseu do nim to była część
jego opo wie ści, two rzył pewną ilu zję rze czy wi sto ści. Głów nie robił to
na swoje potrzeby. Z jed nej strony był to jego lep szy świat,
a z dru giej – narzę dzie do mani pu lo wa nia oto cze niem.

Fry de ryk noto rycz nie posłu gi wał się kłam stwem i to takim, jakie
możemy nazwać pato lo gicz nym. Cza sami robił to wręcz na siłę.
Nie które kłam stwa miały krót kie nogi – na przy kład to, że jego była
dziew czyna wyje chała do Austra lii. Sam tak wie rzył w swoje słowa,
że nie wziął pod uwagę, że razem z Ewe liną mogą ją gdzieś spo tkać
na mie ście. Kłam stwo to był jego spo sób na życie. Mie ściły się w nim
rów nież oszu stwa finan sowe, jakich doko ny wał.

Twier dze nie Fry de ryka, że wszy scy poza nim to „przy datni idioci”,
poka zuje jego socjo pa tyczną naturę. Mimo takiego prze ko na nia na
ogół nie mówił tego ludziom w twarz, prze ciw nie – uda wał
przy ja ciela. Wie dział, że dba jąc o sym pa tię innych, może wię cej
zyskać. Jed nak gdy ktoś utrud niał mu osią gnię cie celu, sta wał się
momen tal nie jego wro giem. To poka zuje instru men talne trak to wa nie
ludzi i inte rak cji z nimi. Jeżeli dodamy do tego ego cen tryzm
i mani pu la cje, to mamy zestaw cech cha rak te ry zu ją cych socjo patę.

Dla tego też Fry de ryk dzia łał w świe cie poli tyki. Poli tyka i biz nes
mają wspólny mia now nik: wła dzę. Tam się czę sto pro wa dzi
nie czy ste gry. Jed nak jego zachłan ność prze kro czyła gra nice nawet
w tym śro do wi sku i został wyrzu cony z par tii.

Fry de ryk wprost wyra ził swoją postawę wobec dzieci. Nie
inte re sują go, dopóki nie ma z nimi kon taktu inte lek tu al nego. Rela cja
emo cjo nalna nie dawała mu żad nej korzy ści, nawet w for mie czy stej



ojcow skiej przy jem no ści obco wa nia z wła snym dziec kiem.
U Fry de ryka domi nują inte lekt i racjo na lizm. W tym się reali zo wał.
Socjo paci mają różne spo soby na osią gnię cie swo ich celów. Ci
bar dziej pry mi tywni i jed no cze śnie sprawni fizycz nie roz wią zują
sprawy siłowo. Fry de ryk był inte li gentny a chyba do tego fizycz ność
nie była jego mocną stroną. Socjo paci też są dość leniwi, tzn. nie
lubią się do cze go kol wiek zmu szać (dla tego czę sto wybie rają drogę
prze stęp czą, która jest łatwiej sza i szyb sza w osią ga niu korzy ści).
Robią to, co im przy cho dzi łatwo i przy nosi mak si mum sze roko
poję tego zysku. Być może regu larne cho dze nie na siłow nię było dla
niego zbyt męczące.

Mimo pew nej zmien no ści zacho wań ludzie jed nak są stali
w spo so bie funk cjo no wa nia wyzna cza nym przez pod sta wowe
sche maty. Warto odrzeć różne ich zacho wa nia z dodat ko wych
ele men tów i zoba czyć ich wspólny mia now nik. Spo sób, w jaki ktoś
na przy kład trak tuje zwie rzęta, poka zuje, jak trak tuje ludzi,
trak to wa nie innych ludzi poka zuje, jakie ma podej ście do swo jej
rodziny. Oczy wi ście nie trzeba lubić każ dego i mieć w każ dym
przy ja ciela, jedną osobę lubi się bar dziej, inną mniej, a trze ciej się
nie znosi. Jed nak mówie nie o wszyst kich z pogardą i trak to wa nie ich
jako środka do swo ich celów jest nie po ko jące. Oczy wi ście taki typ
powta rza swo jej żonie: „Ty jesteś wyjąt kowa”, „Ty nie jesteś taka jak
oni”. Dla czego ona w to wie rzy? Być może w okre sie fascy na cji
part ne rem zwraca uwagę wyłącz nie na zda nie „Jesteś wyjąt kowa”,
nie bacząc na cały kon tekst wypo wie dzi.

Fry de ryk grał na emo cjach, mówiąc, że jego córeczka ma chorą
i nie bez pieczną matkę. Sta wiał się w roli ofiary, prze ko nu jąc, że ona
cią gle robi awan tury lub się nie odzywa. Poni żał ją i wypo mi nał, że
pocho dzi ze „sła bej rodziny”. Widać, że budo wał swój wize ru nek
kosz tem innych. To jest bar dzo ważny sygnał, który nasza boha terka
zigno ro wała. Mówie nie źle o byłym part ne rze i rodzicu swo ich dzieci
poka zuje spo sób trak to wa nia swo ich bli skich. Oczy wi ście rze czowe
i kry tyczne poda nie przy czyn nie uda nego związku nie jest tym
samym. Stwier dze nie, że były mąż lub żona byli alko ho li kami,
zdra dzili czy mieli wybu chowy cha rak ter, nie jest ich
depre cjo no wa niem. Zazwy czaj kry tyczna ocena odnosi się do
kon kret nego zacho wa nia czy jakiejś cechy. Depre cjo no wa nie ude rza



w cało ściowy wize ru nek osoby, nie tylko jako part nera, ale
i czło wieka w ogóle. No i wyzna nie, że „Ni gdy jej nie kocha łem” czy
„Wybra łem ją z despe ra cji”, powinno zapa lić Ewe li nie czer woną
lampkę. Bar dzo ważny jest przy tym dobór słów. Im wię cej
nace cho wa nych emo cjami, tym gorzej. Cięte ripo sty to zawo alo wana
agre sja, świad czą o skłon no ści do domi na cji i mści wo ści. Ostat nie
słowo musi nale żeć do niego.

Kon trola swo jej żony, zazdrość, podej rze wa nie o zdrady to
w przy padku Fry de ryka czy sta pro jek cja. Oszust, który krzy czy, że
oszu kują. W swoim ego cen try zmie zmie rzył żonę wła sną miarką,
skoro on ją noto rycz nie zdra dzał, to czemu ona mia łaby tego nie
robić.



Bar bara i Paweł 
– nie doj rzały nar cyz

Bar bara jak w kla sycz nej psy cho ana li zie przy znaje się do fascy na cji
osobą wła snego ojca, który staje się dla niej ide al nym wzor cem
męż czy zny. Będzie szu kała takiego part nera. Oczy wi ście drugi taki
sam czło wiek nie ist nieje. Męż czy zna, któ rego wybie rze, będzie
imi ta cją postaci ojca, można powie dzieć „pod róbką”. Taki zwią zek
ma nikłe szanse na powo dze nie. Boha terka tej histo rii wybiera więc
znacz nie star szego od sie bie reży sera – samca alfa, w któ rego rolę
zawo dową wpi sane jest dyry go wa nie ludźmi. Rzuca się w oczy
stwier dze nie: „Kobiety oglą dały się za Paw łem. Tak, to przy jem nie
łech tało moje ego, że wybrał wła śnie mnie”. Bar bara buduje
poczu cie swo jej war to ści, porów nu jąc się z innymi kobie tami, jego
waż nym ele men tem jest męż czy zna, w któ rego towa rzy stwie się
obraca. Można powie dzieć, że świeci odbi tym od niego świa tłem.
Rdze niem tego jest stwier dze nie „To mnie wybrał”. Poka zuje, w jak
pasywny spo sób Bar bara postrzega swoją rolę i w czyje ręce oddaje
stery całej rela cji.

Paweł, jak to osoby nar cy styczne, ma oso bo wość nie doj rzałą.
Czę sto funk cjo no wa nie takich ludzi przy po mina zacho wa nie dzieci
lub nasto lat ków. Bar bara opi suje zmianę postawy swo jego męża
wobec niej, co można okre ślić jako „znu dze nie się” nią. Opo wiada,
że w pierw szym okre sie ich zna jo mo ści Paweł się sta rał i poka zy wał,
że mu na niej zależy. Nie powie dział bym, że cho dziło
o zaan ga żo wa nie i to, że mu zale żało. Raczej bawiła go nowa
zdo bycz, nowa zabawka, bo tak zapewne widział Bar barę. Dla tego
był w tym okre sie auten tyczny. To, co Bar bara brała za praw dziwe
uczu cie, było odda niem wła snej grze, „zaba wie w dom”.

Zaczęła się więc kon trola. Paweł izo lo wał part nerkę, odci nał ją od
kon tak tów z innymi ludźmi. W ten spo sób chciał ogra ni czyć



moż li wość wery fi ka cji jego dzia ła nia poprzez infor ma cje z oto cze nia.
Sta rał się być głów nym źró dłem „prawdy o sobie” dla swo jej żony.

Nie ustan nie poka zy wał swoją wyż szość, czuł się lep szy
i upraw niony do oce nia nia. Jego cią gła kry tyka poka zuje, jak
nie sta bilny i kru chy jest wyide ali zo wany obraz nar cyza. Wymaga
cią głego potwier dza nia, co nie stety odbywa się kosz tem
naj bliż szych. „Trzy ma nie” żony w domu i zazdrość to rów nież oznaki
głę boko ukry tej niskiej pew no ści sie bie. Odpusz cze nie kon troli
dawało mu poczu cie zagro że nia, bał się straty. Widać, że im bar dziej
Bar bara roz wi jała się i usa mo dziel niała, tym bar dziej Paweł ją
ata ko wał i depre cjo no wał. „Siedź, dziew czyno, na tyłku, jesteś
w ciąży, hoduj dziecko” –  to uprzed mio ta wia jące okre śle nie,
zupeł nie odwrotne do zwra ca nia się po imie niu. Zapewne robił tak,
ponie waż czuł, iż traci nad nią kon trolę, wymyka mu się ona z ręki.
Nar cy zo wie nie akcep tują roz wią zań poło wicz nych, nie
satys fak cjo nuje ich „tro chę” ani nawet „więk szość”. Dla nich do
przy ję cia jest wszystko albo nic, a przede wszyst kim wszystko.

Zdrady Pawła to szu ka nie „nowych zaba wek”. Dla Bar bary bycie
razem to kwe stia rela cji, zaufa nia, lojal no ści, posia da nia wspól noty,
dzieci, itd. Dla Pawła to bar dziej jak jeż dże nie innym samo cho dem
niż wła sny. Ten ostatni nie powi nien być zazdro sny o auto zastęp cze.
Tym bar dziej że w tym momen cie nie nadaje się do jazdy, ponie waż
znaj duje się w warsz ta cie. Porów na nie jest szo ku jące, ale wła śnie
takie powinno być. Dopiero w ten spo sób można poka zać spo sób
myśle nia nar cy stycz nego socjo paty. Zdrady mogą dostar czać wielu
satys fak cji (języ kiem Iwana Paw łowa mówiąc: pozy tyw nych
wzmoc nień). Oczy wi sta jest przy jem ność sek su alna, ale zdrada
może pod nieść poczu cie wła snej war to ści jako osoby atrak cyj nej,
może zapew nić zastrzyk adre na liny oso bom, które mają
zapo trze bo wa nie na sty mu la cję, satys fak cję, że kogoś się przy tym
oszu kało. Socjo paci czer pią z tego wszyst kiego przy jem ność.

Bar bara mówiła, że kiedy Paw łowi coś nie paso wało, to
wycho dził. Inne zna cze nie ma wyj ście w celu prze rwa nia spi rali
kon fliktu. Wyjść, aby ochło nąć, dosłow nie prze wie trzyć głowę,
nabrać dystansu, ale potem wró cić i spró bo wać kon flikt roz wią zać.
Zni ka nie na dłuż szy czas i uni ka nie zmie rze nia się z tema tem jest
prze ja wem bier nej agre sji. Zwłasz cza w momen cie, kiedy samemu



ini cjo wało się sytu ację kon fliktową i brało w niej aktywny udział. Nie
można po pro stu nagle znik nąć, nie bio rąc za swoje zacho wa nie
odpo wie dzial no ści.

Bar bara ocze ki wała, że po uda nym sek sie Paweł będzie dla niej
czuły i miły. Działo się tak, ponie waż dla niej seks był ele men tem
rela cji, która ich łączyła (wyra ża jąc się pre cy zyj nie, powi nie nem
zamiast „ich łączyła” napi sać „łączyła ją z nim”). Dla niego nato miast
seks był głów nie przy jem no ścią zmy słową, aktyw no ścią fizyczną, po
któ rej trzeba było wziąć prysz nic, co było wyraź nym zna kiem, że
aktyw ność została zakoń czona.

Z opo wie ści Bar bary rysuje się obraz sady stycz nych skłon no ści
Pawła, któ rego prze moc słowna pod nie cała. Poni ża nie part nerki
w pełni wpi suje się w prak tyki sady styczne. Tutaj też może kryć się
odpo wiedź na pyta nie, dla czego nie inte re so wał się poda ro wa nymi
zabaw kami z sex shopu. Zabawki są uży wane w ramach jakiejś
kon wen cji, a dla sady sty prze moc nie może być odgry wana czy
uda wana, musi być auten tyczna. Bar dzo moż liwe, że Paweł
sto so wał mecha ni zmy obronne, np. wypie ra nie cze goś ze
świa do mo ści lub wręcz zaprze cza nie swoim praw dzi wym
upodo ba niom sek su al nym. Korzy sta nie z sek su al nych gadże tów
byłoby przy zna niem się do tego, co naprawdę spra wia mu
przy jem ność. A tak, zapy tany z zasko cze nia o swoje życie sek su alne
odpo wie szcze rze, że jest zupeł nie zwy czajne i nor malne.

Robie nie wyrzu tów, że przez żonę nie wró cił do Sta nów
Zjed no czo nych, miało z kolei na celu wzbu dze nie w niej poczu cia
winy.



Joanna i Piotr 
– nie doj rzały eks tra wer tyk, 
Niko dem Dyzma

Piotr patrzył w oczy, w ten spo sób poka zy wał zain te re so wa nie. Kto
patrzy w oczy, poświęca uwagę roz mówcy. Był pomy słowy. Wyjazdy,
spon ta niczny seks w miej scach publicz nych zapew niały mu dreszcz
emo cji, poszu ki wał doznań, co świad czy o eks tra wer tycz nym typie
oso bo wo ści. Jed nak brak tole ran cji na odro cze nie gra ty fi ka cji i brak
tole ran cji na fru stra cję wska zuje, że posia dał przy tym nie doj rzałą
oso bo wość. Był jak Niko dem Dyzma – kosz tem innych budo wał swój
wize ru nek i zaspo ka jał potrzeby, głów nie hedo ni styczne. Sam nic nie
osią gnął, nie zbudo wał niczego. Oszu ki wał nie tylko kobiety, ale
i samego sie bie.

Piotr to dan dys dba jący o wygląd, korzy sta jący ze SPA.
Przy wią zy wał dużą wagę do wize runku, atrak cyjna Joanna była jego
uzu peł nie niem. Nie był zain te re so wany nią jako taką, ale chciał ją
ufor mo wać pod sie bie i swoje potrzeby. Ona zorien to wała się, że nie
jest sobą, ale dosto so wy wała się do jego ocze ki wań.
Dowar to ścio wy wał ją, pra wiąc jej kom ple menty i speł nia jąc
zachcianki. Dostar czał przy jem no ści: od seksu po atrak cyjne
wyjazdy. Uza leż niał ją od sie bie w ten spo sób.

Ciąża i przyj ście dziecka na świat to koniec bez tro ski i począ tek
zobo wią zań. Pio trowi to nie paso wało, bo nie trak to wał Joanny do
końca poważ nie, była jedną z kilku pobocz nych kocha nek.
Nie peł no sprawne dziecko tym bar dziej nie paso wało do jego
ide al nego wize runku.



Dorota i Darek 
– infan tylny, nie doj rzały, 
agre sywny bachor

Agre sywne zacho wa nia Darka można fachowo okre ślić ter mi nem
acting out – są to eks pre syjne i dyna miczne formy zacho wa nia, które
możemy obra zowo okre ślić wybu chami. Mają na celu roz ła dow nie
uczu cia napię cia wyni ka ją cego z nie uświa do mio nych pro ce sów
wewnętrz nych: impul sów i ocze ki wań. Acting out jest zali czany przez
psy cho lo gów do formy mecha ni zmu obron nego, czyli ma chro nić
wize ru nek wła snej osoby przed zagra ża jącą prawdą. Spe cja li ści
oczy wi ście pod kre ślają, że jest to bar dzo nie doj rzały mecha nizm,
natu ralny dla małych dzieci, które nie potra fią jesz cze wyra żać
sło wami swo ich wewnętrz nych sta nów i w zamian za to na przy kład
ude rzają zabawką w pod łogę.

W tę infan tylną formę uze wnętrz nia nia pro ce sów wewnętrz nych
wpi suje się to, na co zwró ciła uwagę Dorota, czyli uda wa nie przez
Darka, że „nic się nie stało”, a nawet tak jakby ni gdy się nie
wyda rzyło. To cały czas forma ucieczki od zmie rze nia się z trud nymi
kwe stiami odno śnie do wła snej osoby i odpo wie dzi na pyta nia:
„Może nie mam racji? Może sobie nie radzę? Boję się?” itp.

Darek nie pił alko holu, ponie waż wie dział, że jesz cze łatwiej straci
kon trolę nad swoim zacho wa niem. Widać, że na trzeźwo nie potra fił
jej utrzy mać i nie mógł uchwy cić tego, co się z nim dzieje i dla czego
tak robi. U takich osób stan nie trzeź wo ści wywo łuje lęk.

Wybu chy agre sji Darka zda rzały się mię dzy innymi w sytu acjach,
kiedy Dorota wska zy wała, że nie dotrzy mał słowa, spóź niał się,
a potem rzu ciła podej rze nie zdrady.

Nor mal nym i doj rza łym zacho wa niem byłaby reflek sja i zro bie nie
rachunku sumie nia. Nale ża łoby przy znać się do błędu i prze pro sić.
Dla osoby nie doj rza łej taka auto kry tyka roz lewa się na całe ja, a nie



tylko na nega tywne zacho wa nia. Poka zuje to, jak nie sta bilna
i kru cha jest samo ocena takiej osoby.

Nad mierna wraż li wość na kry tykę wynika z tego, że taki czło wiek
nie patrzy na swoje postę po wa nie z uwzględ nie niem wła snego
wpływu na to, co robi. Jeżeli ktoś ma sta bilną i pozy tywną
samo ocenę, to myśli: „To, że coś źle zro bi łem, nie ozna cza, że
jestem bez war to ścio wym czło wiekiem. To ode mnie prze cież zależy,
jak będę się zacho wy wał. Jestem porząd nym i zdol nym czło wiekiem,
więc wycią gnę wnio ski z tej sytu acji i następ nym razem postą pię
lepiej”.

Darek wyda wał się Doro cie bar dzo pewny sie bie. Taka postawa
zazwy czaj wynika z prze ko na nia o swo jej dużej war to ści.
Świa do mość wła snych moc nych stron nie wydaje się niczym złym,
a wręcz prze ciw nie – jest przy datną cechą. Nie można jed nak
reali zo wać się poprzez poni ża nie innych. Jeżeli tak się dzieje, to
naj praw do po dob niej pew ność sie bie jest tylko maską, pod którą
kryje się czło wiek nie pewny swo jej war to ści, ktoś z głę boko ukry tymi
kom plek sami. A te naj sil niej sze mają źró dło w doświad cze niach
z dzie ciń stwa.

Bar dzo widoczny jest wpływ matki na spo sób funk cjo no wa nia
Darka; to ona w dużej mie rze tak go ufor mo wała. Sama miała
bar dzo trudne doświad cze nia (była wycho wanką domu dziecka). Nie
została nauczona cie pła, by prze żyć, musiała za wszelką cenę się
przy sto so wać. Pozba wiona wspar cia, mogła pole gać tylko na sobie.
Jej komen tarz o doko ny wa niu abor cji poka zuje, jak mecha nicz nie
trak tuje ludz kie życie, zarówno swoje, jak i swo ich nie na ro dzo nych
dzieci. Darek dosłow nie wyssał z mle kiem matki taki spo sób
funk cjo no wa nia.

W sytu acjach, gdy nie speł nił jej ocze ki wań, odci nała się od
niego, i to w spo sób dosłowny, zamy kała drzwi na klucz. Darek
zosta wał sam na sam ze swo imi emo cjami. Jako dziecko nie miał
narzę dzi do pora dze nia sobie z nimi w spo sób kon struk tywny.
Dla tego sto so wał natu ralne i pry mi tywne mecha ni zmy, które utrwa liły
się i ujaw niały potem w jego doro słym życiu.

Zgod nie z sys te mem war to ści, jaki pano wał w domu rodzin nym
Darka, kobieta znaj duje się na bar dzo niskiej pozy cji. W taki spo sób
matka Darka była trak to wana przez swo ich rodzi ców, być może



podobne doświad cze nia miała w domu dziecka, potem spo ty kało ją
to ze strony męża – alko ho lika i prze mo cowca.

Bicie matki przez ojca rów nież musiało zosta wić jakiś ślad
w psy chice Darka, jako dziecko zoba czył, że to natu ralna forma
rela cji. Poznał prze moc jako nie odzowny skład nik mał żeń stwa.

Chęć posia da nia wyłącz nie syna to ele ment patriar chal nego
(zwią za nego z kul turą macho) spo sobu postrze ga nia rze czy wi sto ści,
który jest głę boko zako rze niony w tra dy cji i kul tu rze. Męski poto mek
jest lep szy, bo to on jest prze dłu że niem rodu i dzie dzi cem spu ści zny.
Co wię cej, może być postrze gany jako kopia ojca.

Ego cen tryk łatwiej dostrzeże war tość dru giej istoty, jeżeli jest
podobna do niego. Darek od początku zna jo mo ści z Dorotą wprost
komu ni ko wał swoje poglądy macho. Poza mał żeń skie kon takty
sek su alne nie były przez niego postrze gane jako zdrady, lecz
potwier dze nie jego męsko ści, spraw no ści i atrak cyj no ści. Podob nie
oce niał agre sywne formy zacho wa nia czy wręcz popeł nia nie
prze stępstw. Według etosu macho były to powody do dumy, a nie
wstydu.



Sonia i Roman – nar cyz

Sonia powie działa, że mąż pierw szy raz mocno ją pobił, ponie waż
nie patrzyła na niego, gdy mówił. Poczuł się zlek ce wa żony. I cho dzi
nawet nie tyle o sza cu nek, ile o odda nie. Musiał mieć oddaną
widow nię, do któ rej mógł mówić, a ona miała dosłow nie spi jać słowa
z jego ust. To pasuje do rysu nar cy stycz nego i odczu cia tzw.
nar cy stycz nego zra nie nia. Więk szość nar cy zów, być może zabrzmi
to para dok sal nie, jest wraż liwa na nega tywne sygnały pły nące
z oto cze nia. Brak podziwu odbie rają oni jako kry tykę. To cios w ich
samo ocenę i poczu cie wła snej war to ści. Obraz sie bie to monu ment,
który fak tycz nie oka zuje się zro biony ze szkła. Gwa ran tuje
nie sa mo wite pierw sze wra że nie, ale pod naci skiem zaczy nają się
w nim poja wiać rysy i pęk nię cia. To u nar cyza wyzwala bar dzo silny
dys kom fort psy chiczny. Zazwy czaj radzi sobie z tym, depre cjo nu jąc
osobę, którą uznaje za źró dło kry tyki. Do tego użala się nad sobą
i sku pia na krzyw dzie, jakiej rze komo doznał. Krzywda jest zaś
przy czyną zemsty. Nar cyz zawsze czuje też gniew wywo łany
nie za słu żoną, w jego per cep cji, kry tyką, bra kiem uwagi czy
zachwytu, jakich ocze ki wał.

Roman roz ła do wy wał go poprzez agre sję bez po śred nią. Bijąc
żonę, narzu cał jej swoją fizyczną i psy chiczną kon trolę. Po akcie
agre sji robił się miły i prze pra szał, kupo wał dro gie pre zenty,
fun do wał wyjazdy i podróże. Aż do kolej nego wybu chu. To był
sche mat. Męż czy zna jakby miał dwa obli cza – był jak dr Jekyll i Mr
Hyde. Może przy jął mecha nizm obronny pole ga jący na wypie ra niu,
wręcz dyso cja cji psy cho lo gicz nej, czyli „odcię ciu się” od pew nych
swo ich sta nów psy chicz nych. A może cho dziło tutaj o pro blem
z kon trolą impul sów i wła snego zacho wa nia. Silne emo cje szybko
się wzbu dzały, a on nie mógł nad nimi zapa no wać. Spo so bem na ich
roz ła do wa nie był nega tywny sche mat zacho wa nia pole ga jący na
wybu chach agre sji. One się powta rzają, bo oso bo wość Romana jest



na tyle nie doj rzała, że męż czy zna nie uczy się kon struk tyw nych
spo so bów radze nia sobie z tym, co czuje.

Druga moż li wość zakłada, iż bicie po pro stu spra wia mu
przy jem ność, co wpi suje się w rys sady styczny. Mamy do czy nie nia
z biciem słab szego, kobiety. Można dostrzec w tym pato lo giczną
potrzebę zaspo ko je nia wła dzy. Za potrzebą kryją się jakieś defi cyty.
Potocz nie ludzie nazy wają to kom plek sami. A tak też tłu ma czy się
przy czyny nar cy zmu – kom pen so wa nie swo ich głę boko ukry tych
bra ków.

Roman zdra dzał Sonię, a jed no cze śnie sam był zazdro sny
i wynaj mo wał detek tywa, który miał ją śle dzić. Jest to typowe dla
osób ego cen trycz nych, które wszyst kich „mie rzą swoją miarą”,
doko nu jąc pro jek cji wła snych sta nów psy chicz nych i spo so bów
funk cjo no wa nia. Sprzy jał temu rów nież spo ży wany coraz czę ściej
alko hol. Jed nym z obja wów psy chozy alko holowej jest tzw. syn drom
Otella, czyli pato lo giczna zazdrość i uro je nia zdrady mał żeń skiej.
W przy padku Romana nie wystą piły pełne objawy, ale widać było
w tym obsza rze para no iczne nasta wie nie. W nie któ rych typach
oso bo wo ści pewne sche maty się łatwiej akty wi zują.



Beata i Karol 
– kon tro lu jący ego cen tryk

Karol robił pra wie wszystko sam. Mogło to spra wiać wra że nie, że
jest osobą zaradną, pra co witą i opie kuń czą. Gdy jed nak przyj rzymy
się przy czy nie takiego zacho wa nia i potrze bom, jakie zaspo kaja, to
dostrze żemy kon trolę i rys wiel ko ściowy. Nad mierna samo dziel ność
Karola pozwa lała mu utrzy my wać w ten spo sób kon trolę nad
oto cze niem. Rów no cze śnie miał poczu cie, że nie może nikomu
oddać tych zadań do wyko na nia, skoro nikt nie zre ali zo wałby ich
w spo sób odpo wiedni, nikt nie zro biłby tak dobrze jak on.

Karol nie wywią zał się z przy sięgi „na dobre i na złe, w zdro wiu
i w cho ro bie”. On tylko był na dobre. Wynika to z jego ego cen try zmu.
Beata opi suje, że duża część okresu mał żeń stwa była bar dzo dobra,
mię dzy mał żon kami się ukła dało – wspólne wyjazdy, przy ję cia, Karol
dbał o potrzeby żony, kupo wał ubra nia, sprzęty do domu itd. Beata
odbie rała to jako dzia ła nia dla ich wspól nego dobra, a nawet jako
spe cjal nie dla niej. Nie stety była to mylna ocena, ponie waż
ego cen tryk robi wszystko tylko dla wła snych korzy ści.

Anga żo wa nie się w pomoc innym ludziom, a zwłasz cza pod
posta cią dużych akcji cha ry ta tyw nych, nie ma nic wspól nego
z rze czy wi stą tro ską o oto cze nie. Ego cen tryk w ten spo sób pie ści
swoje próżne ego, nie myśli o innych, ale o sobie: jestem szczo dry,
łaskawy, pomocny i dobry. Jed nak jest to płyt kie. Kiedy nasyci się
takimi myślami, nagle zaj muje się czymś innym, ale jego uwaga cały
czas jest skie ro wana na niego samego. Ci, któ rym poma gał, są tylko
tłem dla myśle nia o sobie samym.

Psy cho lo go wie zaj mu jący się związ kami wyróż niają kilka faz,
które wystę pują w rela cjach part ner skich. Są to kolejno: zako cha nie,
roman tyczne początki, zwią zek kom pletny, zwią zek przy ja ciel ski,
zwią zek pusty i jego roz pad 4.



Etap przy ja ciel ski jest klu czowy dla dal szego prze trwa nia rela cji.
Gdy silna namięt ność i fascy na cja opa dają i do życia wkrada się
rutyna dyk to wana róż nymi obo wiąz kami, part ne rzy muszą być
przy ja ciółmi, żeby razem dalej funk cjo no wać.

Nato miast skrajny ego cen tryk nie ma praw dzi wych przy ja ciół, jest
zbyt sku piony na sobie, żeby te rela cje budo wać i pie lę gno wać.
W momen cie trud niej szym, kiedy Beata stra ciła pracę, Karol oce nił,
że nie ma mię dzy nimi part ner stwa, ponie waż żona prze stała się
dokła dać do wspól nego życia. Do tego doszły natu ralne pro cesy, jak
przy zwy cza je nie prze ra dza jące się w znu dze nie, zmiany
w wyglą dzie zwią zane z wie kiem i zwią zek stał się mało atrak cyjny
dla niego. Bez rela cji przy ja ciel skiej musiały poja wić się pustka
i roz pad.



Ewa i Kry stian 
– ego cen tryk, sek so ho lik

Kry stian to skrajny ego cen tryk trak tu jący oto cze nie instru men tal nie.
Do tego sek so ho lik z licz nymi per wer sjami. Seks, jaki go krę cił, jest
typowo domi na cyjny z uprzed mio to wie niem part nerki. Ulu biona
pozy cja „od tyłu” jest pozy cją deper so na li zu jącą kobietę, ponie waż
męż czy zna nie widzi jej twa rzy i nie ma z nią kon taktu wzro ko wego.
Oczy wi ście w nor mal nych związ kach upra wia nie seksu w róż nych
pozy cjach nie jest niczym złym i ma dostar czać uroz ma ice nia
w poży ciu. Gdy jed nak poja wia się jakieś zawę że nie, warto na to
zwró cić uwagę. Uprzed mio to wie nie part nerki jest zali czane do
zacho wań sady stycz nych. Ewa stwier dziła, że jej brak ochoty na
seks pod nie cał męża.

Tutaj też poja wia się bisek su alizm Kry stiana – sek su alna rela cja
ze zna jo mym z pracy. Także upra wia nie seksu z uży ciem
sztucz nego penisa, gdzie to on przyj mo wał rolę kobiety. Osoby
z roz bu cha nymi potrze bami sek su al nymi czę sto szu kają nowych
doznań. Tro chę jak nar ko mani, któ rzy przy zwy cza jają się do sta łych
dawek i muszą je zwięk szać, żeby znowu prze żyć odlot. W sek sie
szybko rośnie tole ran cja na dotych cza sowe dozna nia. Dużą rolę
w tym odgry wają fan ta zje sek su alne, które są moto rem napę do wym
eska la cji prak tyk. Odniosę się w tym momen cie do prze stęp ców
dzia ła ją cych na tle sek su al nym. Wszyst kim nam przy cho dzi do
głowy hasło „popęd”, przy po mi namy sobie też postu laty sto so wa nia
„che micz nej kastra cji” prze stęp ców. Oczy wi ście ponad prze ciętny
poziom testo ste ronu sprzyja wzmo żo nej aktyw no ści sek su alnej, ale
nie jest tu klu czowy. Dla tego też „che miczna kastra cja” nie ma
więk szego sensu, oprócz zaspo ko je nia ocze ki wań opi nii publicz nej
co do trak to wa nia gwał ci cieli, pedo fili czy innych dewian tów. Źró dło
prze stęp czo ści sek su alnej nie jest umiej sco wione w gona dach, ale



w gło wie sprawcy. Wła śnie w jego fan ta zjach i spo so bie myśle nia
o tym. To jest siła napę dowa seryj nych gwał ci cieli i zabój ców.
Sto sunki z męż czy zną czy uży cie sztucz nego penisa w sek sie może
być wła śnie eks pe ry men to wa niem, poszu ki wa niem nowych prze żyć.
Warto jed nak roz wa żyć, czy nie ma w tym ukry tych skłon no ści
sek su al nych. Być może Kry stian nie akcep tuje homo sek su ali zmu,
zwłasz cza w wyda niu męskim. Taka postawa zazwy czaj jest
spo so bem wycho wa nia i wpływu kul tu ro wego oto cze nia.
Praw do po dob nie ste reo typ homo sek su ali sty, jaki posiada Kry stian,
jest nie mę ski, więc dostrze że nie u sie bie takich upodo bań
ude rzy łoby w jego obraz samego sie bie. Przy czyn homo sek su ali zmu
jest kilka. W dzi siej szych cza sach nie jest łatwo o tym pisać ze
względu na popraw ność poli tyczną. Nie każdy rodzi się
homo sek su ali stą i nie dla każ dego jest to po pro stu inna orien ta cja.
U czę ści osób, doty czy to w zasa dzie wyłącz nie męż czyzn,
homo sek su alizm może być skut kiem nar cy zmu. Miłość do sie bie
samego prze no szona jest na osoby tej samej płci. Czę sto atrak cyjni
part ne rzy są wyide ali zo wa nym obra zem samego sie bie. U nar cy zów,
któ rzy są homo sek su ali stami, nie cho dzi o uczu cie. Nie są
zain te re so wani związ kiem z dru gim męż czy zną, tylko rela cją
cie le sną. Tutaj przy po mina się Zyg munt Freud i obse sja zwią zana
z peni sem, a nie całą osobą kochanka. Z peni sem jako esen cją
męsko ści, sym bo lem. Uży wa nie dilda przez Kry stiana wydaje się
potwier dze niem tej hipo tezy. Kolejne to hiper ma sku li ni styczne
stwier dze nie wypo wie dziane do córki, że „pła czą tylko mię czaki”.
Oczy wi ście znowu może to wyni kać z tra dy cyj nego wycho wa nia,
w któ rym role spo łeczne (gen der) były dla każ dej z płci bar dzo jasno
i pre cy zyj nie okre ślone. Cechy im przy dzie lone rzadko się pokry wały.
Mądrość życiowa mówi jed nak, że „praw dziwi faceci” nie wsty dzą się
pła kać czy oka zy wać innych uczuć, bo to nie zagraża ich obra zowi
wła snej osoby ani toż sa mo ści. Praw dziwy męż czyzna, który ma
sta bilną samo ocenę i jest „osa dzony” w swo jej męsko ści, nie czuje
się mniej męski w sytu acjach emo cjo nal nych.

Poprawa zacho wa nia Kry stiana w momen cie, kiedy Ewa
zapo wie działa mu, że odej dzie, jak widać była prze my ślaną stra te gią
prze ję cia dzieci. Pozor nym uśpie niem jej czuj no ści, w per cep cji
Kry stiana – wroga, który chce go pozba wić wła sno ści, czyli



potom stwa. Zapo wiedź roz sta nia uświa do miła mu realne zagro że nie,
więc musiał ubiec Ewę, ale do tego potrze bo wał się przy go to wać.
Rola lep szego męża była po pro stu grą na czas.



Karo lina i Wik tor 
– oso bo wość chwiejna (bor der line), 
impul sywny, nie sta bilny ego cen tryk

Wik tor swoje zacho wa nia prze mo cowe prze ja wiał w spo sób
impul sywny. Kiedy pierw szy raz stra cił kon trolę nad emo cjami,
roz trza skał kom pu ter na pod ło dze.

Karo lina okre śliła, że mąż „miał krótki lont”, czyli łatwo wybu chał.
Z jej opo wie ści wynika, że stała za tym niska tole ran cja na fru stra cję.
Fru stra cja jest bar dzo trud nym i nie przy jem nym uczu ciem. Rodzi się
w momen cie, kiedy dzia ła nie, chęć reali za cji celów jest
zablo ko wana. Opie ra jąc się na moich doświad cze niach
zawo do wych, muszę stwier dzić, że to naj bar dziej kry mi no genny stan
emo cjo nalny. Kryje się on u pod staw wyjąt kowo dra stycz nych
zbrodni. Osoba, która nie radzi sobie ze swo imi emo cjami, może być
więc zagro że niem dla oto cze nia. Na czym polega radze nie sobie?
Przede wszyst kim na świa do mo ści. Musimy zauwa żyć nasze
emo cje, zaak cep to wać fakt, że się poja wiły. Zna cie widok osoby
czer wo nej na twa rzy z zaci śnię tymi do bia ło ści pię ściami, która na
pyta nie, co ją tak zde ner wo wało, odpo wiada przez zęby, że nic, że
wcale nie jest zde ner wo wana, tylko spo kojna? Akcep ta cja emo cji
polega też na tym, że przy naj mniej chwilę trwamy w tym sta nie,
dopiero wtedy możemy nad nimi zapa no wać. Na przy kład nego cja tor
poli cyjny w cza sie szko le nia uczy się roz po zna wa nia wła snych
emo cji i sygna łów z nimi zwią za nych, jakie wysyła mu orga nizm.
Musi wie dzieć, kiedy zapala mu się czer wona lampka, która ozna cza
pobu dze nie afek tywne – czy to jest drże nie mię śni twa rzy, czy
suchość w ustach, poce nie się dłoni czy ucisk w żołądku. Potem,
w cza sie akcji, może uchwy cić ten moment i opa no wać emo cje.
Nie stety więk szość ludzi nie prze cho dzi szko le nia dla nego cja torów



poli cyjnych, a w szkole nie jeste śmy przy go to wy wani do sytu acji
spo łecz nych.

Niski próg zno sze nia fru stra cji mają psy cho paci oraz osoby
chwiejne emo cjo nal nie. Zupeł nie jak małe dzieci, które pła czą, gdy
nie dostaną szybko butelki z mle kiem. Duża część z nich uczy się
jed nak, że w końcu butelka się poja wia. Trzeba tylko tro chę dłu żej
pocze kać.

Huś tawki nastro jów, jakie dostrze gała Karo lina u Wik tora, były
wyraź niej sze niż te, które zda rzają się każ demu z nas. Wpływ na nie
mają wyda rze nia zewnętrzne i nasza ich inter pre ta cja. Siła nastroju,
który w psy cho lo gii nazy wamy afek tem, jest klu czowa. Afekt nie
powi nien „zale wać” danej osoby i domi no wać nad jej zacho wa niem.
Huś tawki wystę pują rów nież z powo dów psy cho pa to lo gicz nych.

Może to być wręcz cho roba – afek tywna dwu bie gu nowa, w któ rej
faza depre sji wystę puje na zmianę z manią 5. Czas trwa nia faz jest
indy wi du alny dla każ dego cho rego, ale zazwy czaj trwają one
mie sią cami, rza dziej tygo dniami, nie zmie niają się w ciągu kilku
godzin. Każdy chory ma też różne pro por cje tych faz. Cza sami
latami wystę puje lekka mania, potem przy cho dzi faza depre sji
i wtedy czło wiek orien tuje się, że jest chory. Szyb kie zmiany
nastro jów poja wiają się w zabu rze niach oso bo wo ści – głów nie tzw.
oso bo wo ści z pogra ni cza okre śla nej z języka angiel skiego jako
bor der line. Ten typ zabu rze nia nazy wany jest rów nież oso bo wo ścią
chwiejną emo cjo nal nie. Rze czy wi ście huś tawki nastro jów mogą być
duże, a różne skrajne afekty mogą się zmie niać kilka razy w ciągu
dnia. Ludzie z oso bo wo ścią z pogra ni cza cier pią na brak sta bil nego
wize runku wła snej osoby i rela cji, w jakie wcho dzą. Nie wie dzą, kim
tak naprawdę są i co czują. Nie wie dzą też, jak mają postrze gać
związki, w jakich się znaj dują. Typowe jest naprze mienne
ide ali zo wa nie part nera, a następ nie depre cjo no wa nie go. W tle kryje
się też lęk przed roz sta niem. Osoby z bor der line nie rozu mieją
swo ich emo cji, które sil nie prze ży wają i które czę sto się zmie niają,
pró bują je uchwy cić. Naj ła twiej zła pać i zatrzy mać na chwilę te
skrajne. Stąd też czę ste zacho wa nia ryzy kowne i auto de struk cyjne.
Osoba z bor der line w fazie pozy tyw nego afektu przy po mina tro chę
czło wieka w manii. Jest jak po dawce koka iny. Może wtedy być
bar dzo uro cza i cza ru jąca. Wydaje się „sza lona”, w pozy tywny



spo sób, spon ta nicz nie robi różne rze czy, zacho wu jąc się jak duże
dziecko czy nie po korny nasto la tek. Może to być na przy kład
spon ta niczny seks w toa le cie w miej scu publicz nym, gdzie za
drzwiami kręci się gro mada ludzi, a cała sytu acja wywo łuje
dresz czyk emo cji. Jed nym ze spo so bów przy sto so wa nia się do
funk cjo no wa nia „na pogra ni czu” jest postawa wiel ko ściowa
ujaw nia jąca się w obli czu nar cyza.

Depre cjo no wa nie Karo liny przy dzie ciach jest ude rza niem
w wize ru nek ofiary w jej naj bliż szym oto cze niu. W tym przy padku
można nawet nazwać to „budo wa niem koali cji anty”. Dzieci, sły sząc
komu ni kat od osoby wia ry god nej, jaką jest jeden z rodzi ców, w tym
przy padku ojciec, przyj mują jej opi nię za swoją. Jest to rodzaj
izo lo wa nia ofiary poprzez wpły nię cie na jej kon takty z innymi.
Spo wo do wa nie, że ktoś nie jest trak to wany poważ nie, nie jest
wysłu chi wany, tylko lek ce wa żony lub odbie rany jako dzi wak albo
osoba zabu rzona, jest niczym innym jak jego izo lo wa niem. Nie
zawsze musi to być więc dosłowne unie moż li wia nie kon tak tów
spo łecz nych – uni ka nie spo tkań towa rzy skich i rodzin nych,
zabro nie nie cho dze nia do pracy itp. Cho ciaż w rze czy wi sto ści
spo soby są naj czę ściej mie szane.

Wik tor także kry ty ko wał Karo linę i wzbu dzał w niej poczu cie winy.
Ude rzał w samo ocenę żony i obwi niał ją o wszystko, co się działo
złego. Ofiara o niskiej samo oce nie wątpi w sie bie i jest jesz cze
bar dziej bez bronna.

Uwagi na temat zdro wia psy chicz nego nie stety czę sto poja wiają
się w związ kach prze mo co wych. Są dowo dem na brak tole ran cji
i akcep ta cji dla kogoś, kto jest inny niż ja. Tutaj powta rza się słowo
„wariat” – ktoś inny, dziwny, nie nor malny, któ rego nie da się
zro zu mieć. Czyli „Ty wariatko, jesteś chora psy chicz nie” to
komu ni kat „Nie tole ruję, że jesteś inna niż ja”. Jego druga część to
pejo ra tywna ocena: „Jesteś inna i przez to gor sza”. Do tego
docho dzą nega tywne sko ja rze nia ze ste reo ty pem osoby cho rej
psy chicz nie. Jesz cze innym dzia ła niem jest wma wia nie komuś
kon kret nych obja wów cho roby. To tzw. gasli gh ting – dzia ła nie, które
może być metodą sto so waną celową lub intu icyj nie (wiem, że ciężko
uwie rzyć, że ktoś może mieć taką intu icję, ale nie stety to się zda rza).
Wśród psy cho lo gów śled czych zwa nych pro fi le rami, spe cja li zu ją cych



się zwłasz cza w tro pie niu seryj nych mor der ców, używa się
okre śle nia „ludz kie dra pież niki”. Są to skrajni psy cho paci dzia ła jący
w spo sób zor ga ni zo wany 6 w swo ich zbrod niach. „Ludz kie
dra pież niki” są jakby natu ral nie wypo sa żone w instynkt polo wa nia na
ofiary. Nie będę ich porów ny wał do polu ją cego lwa na sawan nie,
ponie waż lew kie ruje się instynk tem, by zdo być poży wie nie dla
sie bie i swo jego potom stwa. „Ludzki dra pież nik” robi to dla swo jej
hedo ni stycz nej przy jem no ści. Potrafi jed nak intu icyj nie wybrać słabą
ofiarę – kogoś atrak cyj nego dla sie bie, a jed no cze śnie bez bron nego.
W trak cie „polo wa nia” może sto so wać tech niki, które mają naukowe
nazwy. Choć on ich oczy wi ście nie zna.

Gasli gh ting możemy porów nać z pra niem mózgu. Wma wia się
komuś, że to, co się z nim dzieje, nie jest rze czy wi sto ścią,
a wytwo rem jego cho rej wyobraźni czy wręcz schi zo fre nii. Powta rza
się wtedy zwrot „Wydaje ci się”, zaprze cza się oczy wi stym fak tom,
mówiąc, że tak nie było, że prze bieg wyda rzeń był zupeł nie inny.
W naj bar dziej roz bu do wa nej for mie można pre pa ro wać dowody na
fał szywe wyda rze nia lub usu wać dowody wyda rzeń praw dzi wych.
W sztuce teatral nej (a następ nie jej ekra ni za cji z Ingrid Berg man
w roli głów nej), od któ rej tytułu pocho dzi ten ter min, mąż – gdy giną
różne przed mioty lub sły chać odgłosy kro ków – wma wia żonie, że to
tylko jej wyobraź nia, że nic takiego się nie zda rzyło, a ona popada
w obłęd. Dzia ła nie takie dopro wa dza ofiarę do powąt pie wa nia we
wła sne zmy sły i zdro wie psy chiczne. Zwłasz cza jeżeli w parze idzie
izo lo wa nie od oto cze nia i nikt nie może potwier dzić czy zaprze czyć
temu, co się dzieje.



Anna i Karol 
– chłodny emo cjo nal nie psy cho pata

Komu ni kat „jesteś zbyt emo cjo nalna” jest oce nia jący. „Zbyt”, czyli za
bar dzo, a nie tyle, ile potrzeba. Arbi trem jest wypo wia da jący, to
według jego miarki jest oce niany nad miar lub defi cyt. Tak naprawdę
ten sam sens mają stwier dze nia: „Nie odpo wiada mi twój spo sób
reago wa nia” oraz „Nie akcep tuję tego, że możesz dzia łać w inny
spo sób niż ja”.

Anna opi sy wała Karola nastę pu jąco: „Na rand kach był ujmu jący
i cza ru jący. Uwiel biał opo wia dać mi o sobie, swo ich podró żach oraz
licz nych suk ce sach i biz ne sie”. Warto zwró cić uwagę, że cho dzi
o opo wia da nie o sobie. Osoba nar cy styczna jest w tym dobra. Jest
bar dzo prze ko nu jąca, ponie waż głę boko w sie bie wie rzy, sły chać
w jej gło sie zaan ga żo wa nie i pasję. Łatwo pomy lić to z cha ry zmą,
ponie waż dzieli je cienka gra nica. Jed nak ludzie cha ry zma tyczni
inspi rują innych, dają im ener gię, cza sami wręcz uskrzy dlają. Przy
nar cy zie nie ma prze strzeni dla dru giej osoby, zatem taka rela cja na
dłuż szy czas jest tok syczna.

Annie Karol wyda wał się „chłod niej szy” niż inni męż czyźni, „nie
rzu cał się” na nią, nie był aż tak zazdro sny. Wiele zacho wań jest
uwa run ko wa nych tem pe ra men tem i cechami oso bo wo ści. Widać
jed nak, że męż czy zna miał mniej szą eks pre sję emo cji i rów nież
mniej im ule gał, nie dzia łał w spo sób impul sywny. Jed nak
komen ta rze, które kie ro wał do żony, wska zują, że przy czyną może
być brak zro zu mie nia tego, co ona czuje. Z powodu niskiego progu
wzbu dza nia emo cji taka osoba nie potrafi wyobra zić sobie, jak to jest
reago wać emo cjo nal nie. Przy czyną może być zamro że nie. Ona tak
naprawdę doznaje wielu emo cji, ale bły ska wicz nie je tłamsi albo, jak
wska zuje nazwa, „zamraża”. Naj czę ściej robią to ludzie, któ rzy
w dzie ciń stwie i okre sie dora sta nia doznali trud nych czy wręcz



trau ma tycz nych prze żyć w związku ze swoją emo cjo nal no ścią. Albo
zostali uka rani za to przez któ re goś z rodzi ców, albo oce nił to
nega tyw nie nauczy ciel, albo wyśmiała grupa rówie śni cza. Czło wiek,
który otrzy mał sil nie nega tywne wzmoc nie nie (jak pies Paw łowa,
który był rażony prą dem), zaczyna ukry wać emo cje, jak tylko się
poja wiają. Z cza sem odrywa się od nich zupeł nie i na pozio mie
świa do mym działa wyłącz nie racjo nal nie, czyli kie ruje się
roz sąd kiem. Oczy wi ście oso bami o niskim progu wzbu dze nia emo cji
są też uro dzeni psy cho paci. Są to mocne układy ner wowe, na które
dzia łają dopiero silne bodźce. Nasze komórki ner wowe możemy
wyobra zić sobie niczym struny w gita rze. Cienką strunę jest łatwo
wzbu dzić, wystar czy deli kat nie jej dotknąć, a już wydaje z sie bie
dźwięk. Grube struny wyma gają sil niejszego szarp nię cia. Zatem
nie które mózgi przy po mi nają deli katne skrzypce, a inne masywne
kon tra basy. Psy cho paci zde cy do wa nie mają te dru gie. Są rów nież
pozba wieni umie jęt no ści współ od czu wa nia. Nie potra fią zro zu mieć
punktu widze nia dru giej osoby, posta wić się na jej miej scu.

Brak zazdro ści u Karola też jest zna czący, a zwłasz cza spo sób,
w jaki to tłu ma czy. Po pierw sze, ma sta bilną samo ocenę i nie czuje
zagro że nia ze strony innych męż czyzn, w tym byłego narze czo nego
Anny. Za zazdro ścią kryje się na ogół nie pew ność i wąt pli wo ści
odno śnie do swo jej pozy cji i wła snej war to ści. „Czy jestem
wystar cza jąco atrak cyjny?” „Czy z kimś innym byłoby jej lepiej?”
„Czy była szczę śliw sza ze swoim eks?” Są to kon cep cje, które
nakrę cają zazdrość. Karol nie ma takich wąt pli wo ści. A zasada
regu lu jąca rze czy wi stość, jaką wypo wiada, jest typowa dla
psy cho pa tów: „Wybra łaś mnie – jesteś ze mną. Gdy byś wybrała
jego, była byś z nim”. Czy może być prost sze wytłu ma cze nie? Ktoś,
kto czuje wielką miłość do part nera, nie wyobraża sobie życia bez
niego. Osoba, którą się kocha, staje się czę ścią nas. Poeci czy
arty ści, nie bez powodu opi su jąc jej stratę, uży wają okre śle nia:
„Z tobą ode szła część mnie”. Dla psy cho paty, który jest skraj nym
ego cen try kiem i żyje w swoim jed no oso bo wym świe cie, inni ludzie
są tylko gośćmi.



Ali cja i Krzysz tof 
– ego cen tryczny nar cy styczny 
psy cho pata

Krzysz tof jest skraj nym ego cen try kiem i nar cy zem. To ten typ, który
został jakby „wyho do wany” przez swoją matkę. Jak wspo mi na łem
wcze śniej, zazwy czaj nar cyzm jest nie świa domą kom pen sa cją
swo ich kom plek sów i niskiego poczu cia wła snej war to ści. Jed nak
lecze nie kom plek sów może odby wać się też w dru gim poko le niu. To
matka Krzysz tofa nad ra biała swoje porażki i defi cyty, doko nu jąc
pro jek cji na swego syna. Wycho wała go, wma wia jąc mu jego
wyjąt ko wość. Rodzice mogą też prze ka zać to dziecku w spo sób
zdrowy. Prze ko na nie o wła snej wyjąt ko wo ści może zagwa ran to wać
im poczu cie wła snego indy wi du ali zmu i pozy tywną samo ocenę.
W pro ce sie wycho wy wa nia rodzice poka zują dziecku jego prawa
oraz obo wiązki. Osoba z poczu ciem wła snej wyjąt ko wo ści i zna jąca
swoje obo wiązki jest war to ściowym człon kiem spo łe czeń stwa.
Jed nak gdy rodzic wpaja malu chowi wyłącz nie świa do mość praw
i ocze ki wa nie ich bez gra nicz nego respek to wa nia bez zobo wią zań,
sytu acja robi się nie bez pieczna. Rośnie wtedy dziecko, które uważa,
że ogól nie obo wią zu jące normy spo łeczne jego nie doty czą, że jest
ponad nie.

Ali cja wprost przy znaje, że w rela cji z Krzysz to fem powie lała
sche mat z wła snego prze mo co wego domu. Tutaj poja wia się stara
prawda, która mówi: „Czym sko rupka nasiąk nie za młodu…”.
W dzie ciń stwie przy swa jamy sche maty zacho wań ze świata
doro słych, to on jest naszą rze czy wi sto ścią. Z punktu widze nia
psy cho lo gii można wyróż nić kilka spo so bów ucze nia się. Jed nym
jest mode lo wa nie, czyli nauka przez obser wa cje wzor ców – modeli.
Są to nasi opie ku no wie, naj czę ściej rodzice, dziad ko wie itp. Jeżeli
ojciec bije matkę lub krzy czy wul gar nie na dziecko, to widać, że taki



jest spo sób ich komu ni ka cji. Takie mają zwy czaje. Drugi spo sób
ucze nia się to warun ko wa nie, o któ rym już kil ku krot nie
wspo mi na łem. Powta rzamy zacho wa nia, które zapew niają nam
nagrody, i uni kamy zacho wań, które koń czą się dla nas karą. Zatem
wycho wy wa nie się w domu, w któ rym jest prze moc, two rzy
prze ko na nie, że znę ca nie się, krzyki, kary fizyczne to norma.
Z dru giej strony wypra co wu jemy wła sne stra te gie, które pozwa lają
nam mak sy ma li zo wać zyski i mini ma li zo wać straty. Oczy wi ście nie
jest to zdrowe przy sto so wa nie. To tro chę jak odna le zie nie się
w wię zie niu lub innym podob nym miej scu, gdzie obiek tyw nie panują
nie ludz kie warunki, a subiek tyw nie można je tro chę prze kształ cić.
Formą przy sto so wa nia się jest przy ję cie roli ofiary i pogo dze nie się
z tym. Nie stety tę rolę zabiera się w doro słe życie, nie odgrywa się
jej tylko w domu rodzin nym.

Ali cja postrze gała swo jego przy szłego męża (a potem męża) jako
arty stę z cha ry zmą. Wiele boha te rek tej książki opi sy wało
w podobny spo sób swo ich part ne rów. Nar cyz w miło ści do sie bie jest
bar dzo auten tyczny, więc w pierw szym kon tak cie nie mal zaraża
podzi wem dla jego osoby. Robert Hare, jeden z naj więk szych
auto ry te tów w dzie dzi nie bada nia psy cho pa tii, stwo rzył listę
cha rak te ry stycz nych cech i zacho wań, którą nazwał Skalą
Obser wa cyjną Skłon no ści Psy cho pa tycz nych. Na pierw szym miej scu
znaj dują się komu ni ka tyw ność i powierz chowny urok. To wła śnie jest
ta cecha, którą postrze gamy jako cha ry zmę. Adolfa Hitlera rów nież
możemy okre ślić jako osobę cha ry zma tyczną, która przy pomocy
szcze gó łowo opra co wa nej pro pa gandy porwała cały naród do wojny
świa to wej.

Kolejne cechy, jakie umie ścił Hare na swo jej liście, to:
ego cen tryzm i wiel kie poczu cie wła snej war to ści, potrzeba sty mu la cji
i powią zana z nią skłon ność do szyb kiego nudze nia się,
pato lo giczne kłam stwo (kła ma nie, gdy nawet nie ma takiej potrzeby),
rzą dze nie oto cze niem i sto so wa nie do tego mani pu la cji, brak żalu
i poczu cia winy, brak głę bo kich i zło żo nych 7 uczuć, nie wraż li wość
i brak empa tii, paso żyt ni czy styl życia, brak kon troli beha wio ral nej
(brak kon troli impul sów i swo jego zacho wa nia), wyuz dane
zacho wa nia sek su alne, zabu rze nia zacho wa nia w dzie ciń stwie oraz
wieku dora sta nia, brak reali stycz nych, dłu go ter mi no wych celów,



nie bra nie odpo wie dzial no ści za swoje czyny, wiele krót kich rela cji
part ner skich i mał żeń skich, łama nie norm spo łecz nych i praw nych 8.

Ali cja opi sała, że jej mąż sto so wał wobec niej podej ście „kija
i mar chewki”, przy po mi nało to huś tawki nastro jów. Przy pi sy wa nie
takiego zacho wa nia zmia nom nastro jów jest pro jek cją osoby
funk cjo nu ją cej nor mal nie. Bo czym można tłu ma czyć takie
zacho wa nia jak nie złym i dobrym humo rem. W przy padku
psy cho paty nie musi to być zwią zane z jego nastro jem, tym bar dziej
że dość płytko prze żywa swoje emo cje. Kiedy wszystko idzie po jego
myśli, jest po pro stu zado wo lony i wtedy zacho wuje się, jakby
wrę czał tę mar chewkę. Jed nak kiedy coś nie idzie zgod nie z jego
pla nami i ocze ki wa niami, zaczyna się iry to wać. Przy po mi nam, że
psy cho paci mają niski próg tole ran cji fru stra cji. Wtedy poja wia się
w jego rękach kij, cza sami wręcz dosłow nie. Psy cho paci nie mają
sta nów pośred nich, które są typowe dla reszty spo łe czeń stwa.
Sub telne emo cje są po pro stu dla nich nie do stępne.

Opo wieść Ali cji o naprze mien nych krzy kach i czu łym przy tu la niu
przy po mina eks pe ry menty Paw łowa na psach, u któ rych nauko wiec
ini cjo wał labo ra to ryj nie stan ner wicy. Bada nie pole gało na
poka zy wa niu psu okręgu i dawa niu mu wtedy jedze nia. Następ nie
pre zen to wano psu elipsę i wtedy rażono go prą dem. Na koło –
 pozy tywne wzmoc nie nie, a na kształt jajka – nega tywne. Po
pierw szej fazie, kiedy pies nauczył się roz po zna wać znaki i to, co po
nich nastę puje, Paw łow zaczął roz cią gać koło i zwę żać elipsę.
Sym bole sta wały się coraz bar dziej podobne do sie bie i pies miał
trud no ści z ich roz róż nie niem, nie wie dział, czy dosta nie jedze nie,
czy ude rze nie prą dem. Zaczy nał wtedy pani ko wać, oka zy wał silny
stres. Podob nie jest w związku prze mo co wym, kiedy pozy tywne
zacho wa nia prze pla tają się z nega tyw nymi, a nie ma zacho wań
zwia stu no wych, które by je uprze dzały. Dobrze obra zuje to frag ment
opo wie ści Ali cji o tym, jak powia do miła part nera o ciąży. Nie
wie działa, jak on zare aguje, i bała się do samego końca. Widać, że
tkwie nie w takim związku wytwa rza i pod trzy muje stan ner wicy.

Dziecko nie jest trak to wane przez nar cyza jak auto no miczna
istota, tylko bar dziej jak jego „klon”. On dostrzega w nim wyłącz nie
część sie bie, zapo mina nawet o tym, że w dziecku jest jesz cze
część part nerki. Krzysz tof, będąc arty stą, mógł być postrze gany



przez oto cze nie jako osoba mało poważna. Mło dzie żowy styl życia,
zara bia nie gra niem trud nej muzyki ma inny spo łeczny wydźwięk niż
bycie praw ni kiem czy leka rzem. Bycie ojcem dodaje powagi
i pre stiżu spo łecz nego, ponie waż męż czy zna osią gnął w ten spo sób
bar dzo ważny i war to ściowy cel spo łeczny. Nar cyz widzi reak cje
oto cze nia i pom puje to jego próżne ego. Bobas jed nak z wie kiem
zmie nia się w nie po kor nego nasto latka i prze staje peł nić
wize run kową funk cję. Nar cyz prze staje się więc nim inte re so wać, bo
nie ma z tego wyraź nej korzy ści.



Daria i Kamil 
– ego cen tryczny intro wer tyk

Kamil nie radził sobie ze swo imi emo cjami. Daria zauwa żyła, że
otwie rał się dopiero po kilku kie lisz kach wina. Samo w sobie nie jest
to nic wyjąt ko wego, zazwy czaj ucho dzi za spo sób radze nia sobie
z nie śmia ło ścią. Paso wało to oczy wi ście do intro wer tycz nego obrazu
Kamila.

Suk ces zawo dowy, który odniósł, na pewno go dowar to ścio wał.
Oddał się więc swo jej pracy, co dostar czało mu satys fak cji. Poświę cił
się jej, odda la jąc się od rodziny. Jest to dość typowe u męż czyzn,
zwłasz cza tych postrze ga ją cych role spo łeczne dość tra dy cyj nie.
Reali zują się w wyko ny wa niu zadań według wła snego planu.
Rywa li zują z innymi, co dostar cza im adre na liny. Kobiety czę sto
w takim „ukła dzie” zaj mują się domem oraz dziećmi. Męż czy zna,
utrzy mu jąc finan sowo rodzinę, uważa, że wypeł nia wobec niej swoje
obo wiązki. Zapewne doświad cze nia z dzie ciń stwa Kamila miały na
to wpływ. Nikt nie poświę cał mu odpo wied niej uwagi, rodzice byli
zajęci swo imi spra wami. Widać, że w rodzi nie nie było więzi. Wyrósł
na samot nika i ego cen tryka. Skoro nikt nie sku piał na nim uwagi, to
musiał zro bić to sam. O nie prze ro bio nej trau mie z dzie ciń stwa
świad czy powta rzana przez niego man tra: „Nie będę dla moich
dzieci taki, jacy dla mnie byli moi rodzice”.

Gdy zaczęły się kło poty zawo dowe, Kamil musiał zmie rzyć się
z nega tyw nymi emo cjami, jakie się w nim poja wiły. Widać nikt nie
nauczył go, jak sobie z tym radzić. Rodzice i opie ku no wie dają nam
pod stawy. Oczy wi ście można też spo tkać kogoś tak waż nego jak oni
na swo jej dal szej dro dze, od księ dza przez tre nera spor to wego po
part nera życio wego. Cza sami dzieje się to dopiero na psy cho te ra pii.
Jed nak trzeba być otwar tym na takich ludzi i takie sytu acje. Kamil
naj praw do po dob niej w naj waż niej szych momen tach swo jego życia



był sam i utrwa lił mu się taki sche mat. W doro słym życiu rów nież
wybie rał samot ność, gdy poja wiały się kło poty. Kiedy emo cji było
zbyt dużo, roz ła do wy wał je na Darii, była naj bli żej. Spo ty ka nie się
z inną kobietą pew nie było próbą dostar cze nia sobie pozy tyw nych
doznań, podob nie jak picie alko holu. Roz pa tru jąc style radze nia
sobie ze stre sem, postę po wa nie Kamila to styl pole ga jący na
uni ka niu. Może to być wła śnie ucieczka w alko hol, leki, obja da nie się
lub płyt kie kon takty towa rzy skie.

Infor ma cję od Darii o roz sta niu Kamil ode brał przez pry zmat
doświad czeń z dzie ciń stwa. Prze stra szył się opusz cze nia, bo
opu ścili go rodzice. Przy po mniał sobie tamtą krzywdę i roz sze rzył ją
na zwią zek z Darią. Poczu cie zra nie nia natu ral nie pcha każ dego do
zemsty i jeżeli czło wiek nie jest świa domy tego stanu, to bar dzo
łatwo pomysł wciela w czyn. Pyta nie Darii o roz wód było
komu ni ka tem doty czą cym kry zysu ich rela cji i infor ma cją o tym, że
jest jej źle z tym, że jest samotna, że czuje się nie po trzebna itd.
Kamil dostrzegł tylko aspekt pozo sta wie nia go. Dal sze jego dzia ła nie
– oskar ża nie żony o zdrady, ude rza nie w jej wize ru nek – było
racjo na li za cją i uza sad nie niem dla zasto so wa nia mecha ni zmu
ucieczki. Zosta wił ją, bo była zła, nie lo jalna, mało atrak cyjna. Nie ma
czego żało wać. Widać jed nak, że despe racko chciał mieć kogoś
bli skiego i zoba czył taką osobę w swoim synu. Być może dostrze gał
w nim też samego sie bie i dla tego wybrał wła śnie jego spo śród
reszty dzieci. Cały czas sto so wał ucieczkę, prze niósł się za gra nicę.
W sytu acji kolej nego stresu, czyli prze gra nej sprawy sądo wej
o opiekę nad dziećmi, znowu posta no wił uciec, tym razem
bez pow rot nie.

Jan Gołę biow ski



Przypisy

1. Prze moc przez zanie dba nie jest per fidna w swej pasyw no ści, można ją porów nać do
nie udzie le nia pomocy ofie rze wypadku czy pozo sta wie nia małego dziecka na długi
czas bez pokarmu. [wróć]
2. Nega tywne wzmoc nie nie to poję cie zaczerp nięte z psy cho lo gii beha wio ral nej
i naj bar dziej koja rzone jest z Iwa nem Paw ło wem, rosyj skim fizjo lo giem, który
pro wa dził bada nia nad pro ce sem ucze nia się pod wpły wem róż nych bodź ców. Paw łow
nazwał to warun ko wa niem. Wyróż nił dwa rodzaje bodź ców warun ku ją cych
zacho wa nie – nagrody i kary, czyli wła śnie wzmoc nie nia pozy tywne i nega tywne.
[wróć]
3. Heinz Ley mann (1996), cyt za:
https://www.sw.gov.pl/assets/83/44/95/5c6c99fd50d3ee04fca1e2bbb797304c3769deb6.
pdf (dost. 17.12.2022). [wróć]
4. B. Woj ciszke, Psy cho lo gia miło ści, GWP, Gdańsk 2010. [wróć]
5. Mania jest prze ci wień stwem depre sji, jest to pod wyż szony nastrój (w lek kiej
postaci) lub stan eufo ryczny (w sil nej). Towa rzy szy temu pobu dze nie psy cho ru chowe,
sło wo tok, brak potrzeby snu, poczu cie siły. W języku potocz nym czę sto mówi się
o „manii prze śla dow czej”, co fachowo nazwa li by śmy uro je niami prze śla dow czymi.
[wróć]
6. Ojco wie pro fi lo wa nia kry mi nal nego nie zna nych spraw ców prze stępstw, agenci FBI
Robert Res sler i John Douglas (znany z serialu Net fliksa Min dhun ter) podzie lili
seryj nych mor der ców na typ zor ga ni zo wany i zdezor ga ni zo wany. Ci pierwsi dzia łają
w spo sób kal ku la tywny, pla nują swoje zbrod nie i dobrze się do nich przy go to wują, są
zazwy czaj ponad prze cięt nie inte li gentni. Ci dru dzy dzia łają impul syw nie, cha otycz nie,
zazwy czaj cier pią na silne zabu rze nia psy chiczne lub są na pogra ni czu upo śle dze nia.
[wróć]
7. Psy cho lo gia dzieli emo cje na pod sta wowe i zło żone. Pod sta wowe to: radość, złość,
strach, wstręt, smu tek, zasko cze nie, zacie ka wie nie, akcep ta cja. Nato miast zło żone to
na przy kład: miłość, nie na wiść, zazdrość i nadzieja. Zatem miłość będzie skła dała się
z rado ści i akcep ta cji, może jesz cze zacie ka wie nia, nie na wiść zaś ze zło ści, wstrętu
i stra chu. [wróć]
8. Normy prawne wywo dzą się z norm spo łecz nych, ale są szcze gó łowo opi sane
w prze pi sach, np. w kodek sie kar nym, i za ich zła ma nie grozi sank cja karna, np. wyrok
pozba wie nia wol no ści. Pozo stałe normy spo łeczne są zwy cza jowe i jedyne
kon se kwen cje za ich prze kro cze nie to reak cja oto cze nia. W Pol sce zdrada mał żeń ska
nie jest karana, ale jest źle postrze gana. Oczy wi ście jest pewna sank cja prawna, czyli
moż li wość roz wodu z orze cze niem o winie. [wróć]
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